
  
    
      
    
  


  MEG CABOT


  KIEDY CHŁOPAK

  POZNAJE DZIEWCZYNĘ


  Tytuł oryginalny:


  Boy Meets Girl


  


  Chłopak z sąsiedztwa tom: 2
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  Dla Benjamina


  NEW YORK JOURNAL


  Wiodący nowojorski dziennik ilustrowany


  Kathleen A. Mackenzie


  Specjalista ds. personalnych


  Dział Kadr
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  Pięćdziesiąta Siódma Zachodnia 216
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  212-555-6891


  Ida D. Lopez


  Usługi Cateringowe Food Craft


  „New York Journal"


  Pięćdziesiąta Siódma Zachodnia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  Szanowna Pani Lopez,


  w zeszłym tygodniu spotkałyśmy się, żeby omówić sprawę niedopełnienia przez Panią obowiązków służbowych związanych z wydawaniem podawaniem serwowaniem produktów z wózka z deserami, który nadzoruje pani w stołówce dla pracowników wyższego szczebla. Problemy trwają nadal mimo wielu spotkań doradczych z moją szefową Amy Jcnkins ze zwierzchnikami oraz mimo szkoleń dla personelu. Konkretnie, Pani odmowa wydawania podawania serwowania deserów niektórym pracownikom wyższego szczebla spowodowała wystosowanie kilku pisemnych skarg przez osoby zajmujące kierownicze stanowiska w naszej instytucji gazecie firmie.


  Pani Lopez, odmowa serwowania deserów niektórym pracownikom gazety jest zaprzeczeniem reguł działania usług cateringowych, a przedstawione przez Panią wyjaśnienie tego zachowania jest niesatysfakcjonujące nie do końca wiarygodne zrozumiałe nie do przyjęcia. Niniejszy list został wystosowany celem udzielenia Pani pisemnego ostrzeżenia, z nadzieją na natychmiastową i trwałą poprawę w Pani pracy zachowaniu wydawaniu artykułów spożywczych postawie wobec obowiązków służbowych. Ewentualne przyszłe zaniedbania spowodują podjęcie dalszych koniecznych kroków dyscyplinarnych.


  Pani Lopez, z nieco bardziej osobistego punktu widzenia, proszę, niech Pani przestanie odmawiać deserów pracownikom wyższego szczebla, nawet jeśli ma Pani wrażenie, tak jak to Pani ujęła na spotkaniu ze mną w zeszłym tygodniu, że oni na to „nie zasługują". Którzy pracownicy gazety zasługują na deser, a którzy nie - taka decyzja nie należy do Pani! A mnie byłoby bardzo przykro, gdyby musiała Pani opuścić Usługi Cateringowe Food Craft przez taki drobiazg! Naprawdę brakowałoby mi Pani - i tych ciasteczek z kawałkami czekolady!


  Cholera.

  


  NOTATNIK BIUROWY


  Kate Mackenzie


  Do załatwienia:


  1. Pranie!!!!!!!!!


  2. Skończyć dyscyplinarny list ostrzegawczy dla Idy Lopez.


  3. Zrealizować receptę - allegra na alergię, imitrex na migrenę, pigułka levlen


  4. Kupić nowy puder prasowany Almay.


  5. Znaleźć nowe mieszkanie.


  6. Znaleźć nowego chłopaka.


  7. Znaleźć lepszą pracę.


  8. Wyjść za mąż.


  9. Zrobić świetną karierę.


  10. Mieć dzieci/wnuki/wielką imprezę z okazji przejścia na emeryturę.


  11. Umrzeć we śnie, mając 100 lat.


  12. Odebrać rzeczy z pralni chemicznej!!!!!!!!!!!!!!!


  Kathleen A. Mackenzie


  Specjalista ds. personalnych, Litery L-Z


  Dział Kadr


  „New York Journal”


  Pięćdziesiąta Siódma Zachodnia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  212-555-6891


  kathleen.mackenzie@thenyjournal.com

  


  Fankasleaterkinney: Co robisz?


  Konikpolny: PRACUJĘ. Przestań do mnie pisać, wiesz, że T.B.D. nie cierpi, kiedy korzystamy z Instant Messengera w godzinach pracy.


  Fankasleaterkinney: T.B.D. może mnie pocałować. A ty wcale nie pracujesz. Widzę cię stąd przy biurku. Robisz kolejną listę spraw do załatwienia, zgadza się?


  Konikpolny: Może wyglądam tak, jakbym robiła kolejną listę spraw do załatwienia, ale w gruncie rzeczy zastanawiam się nad całą serią porażek i błędnych ocen, które złożyły się na moje życie.


  Fankasleaterkinney: Na litość boską, masz raptem dwadzieścia pięć lat. Twoje życie jeszcze się na dobre nie zaczęło.


  Konikpolny: No to czemu przechodzę takie emocjonalne i umysłowe katusze?


  Fankasleaterkinney: Bo wczoraj oglądałaś te wszystkie powtórkowe odcinki Czarodziejek i za późno poszłaś spać. Nie próbuj zaprzeczać, słyszałam, jak się śliniłaś nad Cole'em.


  Konikpolny: O mój Boże!!!!!!! Przeze mnie nie mogliście spać?


  Fankasleaterkinney: Daj spokój, Craig przespałby nawet wybuch bomby jądrowej. A ja cię usłyszałam tylko dlatego, że wstałam do łazienki. Przez te hormony biegam co pięć minut.


  Konikpolny: Tak mi strasznie, strasznie przykro. Przysięgam, że jak tylko wypatrzę jakąś kawalerkę, na którą będzie mnie stać, zniknę z waszej kanapy i z waszego mieszkania. Paula jutro wieczorem chce mi pokazać coś w Hobaken, tysiąc sto dolarów miesięcznie, trzecie piętro bez windy.


  Fankasleaterkinney: Przestaniesz wreszcie marudzić? Mówiłam ci, dobrze mi się z tobą mieszka.


  Konikpolny: Jen, ty i Craig usiłujecie zrobić DZIECKO. Nie potrzebujesz dawnej koleżanki z akademika koczującej na kanapie w twoim saloniku, kiedy wy się usiłujecie rozmnożyć. Już i tak dość dla mnie zrobiłaś, załatwiając mi tę pracę.


  Fankasleaterkinney: Przy całym sprzątaniu, jakie odwalasz, zasługujesz co najmniej na dach nad głową. Nie sądź, że tego nie dostrzegam. Craig pokazał mi nawet dzisiaj rano, że starłaś kurz z wierzchu lodówki. Nie masz czasem jakiejś obsesji, tak przy okazji? Kto w ogóle zagląda na wierzch lodówki?


  Konikpolny: No cóż, Craig, NAJWYRAŹNIEJ.


  Fankasleaterkinney: Nieważne. Nie możesz sobie pozwolić na tysiąc sto dolarów czynszu przy twojej pensji. Wiem, ile zarabiasz, pamiętasz?


  Konikpolny: To najtańsza kawalerka, jaką Paula mi do tej pory znalazła. I tym razem nie w pobliżu oddziału leczenia metadonem.


  Fankasleaterkinney: Nie rozumiem, dlaczego to TY jesteś osobą, która musiała się wyprowadzić. Dlaczego JEGO nie wywaliłaś za drzwi?


  Konikpolny: Nie mogę zostać w tamtym mieszkaniu. Dobiłyby mnie wspomnienia wszystkich szczęśliwych chwil, które spędziłam tam z Dale'em.


  Fankasleaterkinney: Och, jasne, chodzi ci o te rozkoszne chwile, kiedy wracałaś z pracy i odkrywałaś na przykład, że jeden z kolesiów z jego kapeli pomylił szafę z ubikacją i nasikał ci na zamszowe kozaki?


  Konikpolny: DLACZEGO MUSISZ MI TYM DOWALAĆ W PRACY? Wiesz, że zawsze potem chce mi się płakać. Ja naprawdę kochałam te kozaki. Idealna podróbka Coach.


  Fankasleaterkinney: Powinnaś była wywalić jego rzeczy na schodki przeciwpożarowe i zmienić zamki. „W sumie sam nie wiem, czy chcę się z tobą ożenić, a zresztą nie lubię, kiedy się mnie pogania". Jak facet może w ogóle powiedzieć coś takiego?????


  Konikpolny: Hm. Były ćpun, właśnie podpisujący kontrakt na milion dolarów z wytwórnią płytową, może rzucić taki tekst do dziewczyny, z którą chodził jeszcze w liceum. Daj spokój, Jen. Teraz Dale może mieć każdą. Po co mu dziewczyna jeszcze z liceum?


  Fankasleaterkinney: O mój Boże, przysięgam, gdyby nie to, że T.B.D. obserwuje mnie jak jastrząb i tylko czyha na pretekst, żeby mi skopać tyłek, podeszła-bym tam i dałabym ci klapsa. Jesteś najlepszą rzeczą, jaka kiedykolwiek spotkała Dale'a, kontrakt nie kontrakt, a jeśli on tego nie rozumie, to nie jest tego wart. Rozumiesz, co mówię, Kate? NIE JEST TEGO WART.


  Konikpolny: Tak, ale w jakim świetle to stawia MNIE? Przecież, mimo wszystko, chodziłam z nim przez dziesięć lat. DZIESIĘĆ LAT. Z facetem, który nie jest do końca pewien, czy chce się ze mną ożenić. Co ci to mówi o mojej umiejętności oceniania ludzkich charakterów? Poważnie, Jen, ja chyba w ogóle nie nadaję się do tej pracy. Jak mam mówić pracodawcom, kogo powinni zatrudnić, a kogo nie, skoro najwyraźniej jestem tak beznadziejnym sędzią ludzkich charakterów?


  Fankasleaterkinney: Kate, nie jesteś beznadziejnym sędzią ludzkich charakterów. Twój problem polega na tym, że...


  AmyJenkinsdyr: (dostępna)


  AmyJenkinsdyr: Przepraszam, że paniom przerywam, ale czy zakaz używania komunikatorów internetowych w godzinach pracy istnieje, czy nie istnieje? Pani Sadler, proszę mi przynieść niebieski folder z dokumentacją nowej osoby zatrudnianej do Działu Kultury. Panno Mackenzie, proszę się natychmiast zgłosić do mojego gabinetu.


  Fankasleaterkinney: (niedostępna)


  Konikpolny: (niedostępna)


  AmyJenkinsdyr: (niedostępna)


  Fankasleaterkinney: (dostępna)


  Konikpolny: (dostępna)


  Fankasleaterkinney: ŚMIERĆ TYRAŃSKIEJ BIUROWEJ DESPOTCE.


  Konikpolny: Musi mieć bardzo mało satysfakcjonujące życie prywatne.


  Fankasleaterkinney: (niedostępna)


  Konikpolny: (niedostępna)

  


  Okolica Trzydziestej Wschodniej. Czynsz regulowany.


  Okazja! Kawalerka 1000 dolarów.


  Bez kaucji. Dzwonić Ron 718-555-7757.

  


  - Hej, tu Ron. Zostaw wiadomość,


  (sygnał)


  - Hm, hej, Ron? Cześć, ja się nazywam Kate, Kate Mackenzie. Dzwonię w sprawie mieszkania. Kawalerka z czynszem regulowanym, bez kaucji? No właśnie. Proszę, oddzwoń do mnie w tej sprawie. W każdej chwili chętnie przyjdę obejrzeć mieszkanie. Naprawdę. Jeśli chcesz, to za pięć minut. Tylko, wiesz, oddzwoń. Do piątej zastaniesz mnie pod numerem 212-555-68 91, a potem pod 212-555-1324. I dziękuję. Możesz dzwonić o każdej porze. Naprawdę.

  


  Czasem kropelka


  Spadnie niewielka.


  Bądź zatem słonko


  Wytrzyj siedzonko!


  Dział Kadr „New York Journal"

  


  NEW YORK JOURNAL


  Wiodący nowojorski dziennik ilustrowany


  Dział Wiadomości


  „New York Journal"


  Pięćdziesiąta Siódma Zachodnia 216 Nowy Jork,


  NY 10019


  Dział Kadr


  „New York Journal"


  Pięćdziesiąta Siódma Zachodnia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  



  My, niżej podpisani pracownicy Działu Wiadomości „New York Journal", zwracamy do Działu Kadr wywieszki znalezione w toaletach na piętrze naszego działu. Poniekąd zdajemy sobie sprawę z tego, że Dział Kadr zamierzał w ten przezabawny poprawić stan higieny w toaletach, niemniej wywieszki te są dla nas obraźliwe z następujących powodów:


  1) My, zatrudnieni w Dziale Wiadomości, nie upuszczamy kropelek, tylko oddajemy mocz.


  2) My, zatrudnieni w Dziale Wiadomości, nie zwracamy się do siebie nawzajem per „słonko" (wyjątek: Dolly Vargas zdarza się czasami odzywać do kolegów per „słonko", ale nigdy w podobnym kontekście).


  3) My, zatrudnieni w Dziale Wiadomości, nie określamy desek klozetowych mianem „siedzonek".


  Krokiem zdecydowanie bardziej odpowiednim z punktu widzenia zachowania właściwych standardów higieny w naszych toaletach mogłoby być przeprowadzanie częstszych kontroli stanu ich czystości przez odpowiednie służby porządkowe.


  Proszę NIGDY WIĘCEJ nie umieszczać w naszych toaletach wywieszek podobnej treści.


  Z poważaniem


  George Sanchez


  Melissa Fuller-Trent


  Nadine Wilcock-Salerno


  Dolly Vargas
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjoumaLcom>


  Od: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Temat: Wywieszki toaletowe Amy


  O mój Boże, Dział Wiadomości zwrócił te wywieszki, które T.B.D. kazała sprzątaczkom powiesić we wszystkich kabinach w toaletach! Ale numer! Chcesz być przy tym, kiedy jej o tym powiem? To znaczy, kiedy powiem Amy.


  Kate


  [image: main-1]


  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjoumal.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjoumaLcom>


  Temat: Wywieszki toaletowe Amy


  OCZYWIŚCIE, że chcę przy tym być. Wiesz, jaka będzie rozczarowana, kiedy się dowie? Mówi, że takie kartki porozwieszała wszędzie w akademiku swojej korporacji studenckiej i że dziewczyny były zachwycone. Ale będzie jazda...

  


  RAPORT Z ZAJŚCIA Z UDZIAŁEM PRACOWNIKA


  „NEW YORK JOURNAL"


  Nazwisko/stanowisko składającego raport:


  Carl Hopkins, funkcjonariusz ochrony


  Data/godzina zajścia:


  Środa, 13.30


  Miejsce zajścia:


  Stołówka personelu wyższego szczebla „NY Journal"


  Osoby biorące udział w zajściu:


  Stuart Hertzog, radca prawny „NY Journal", 35 lat


  Ida Lopez, operator wózka z deserami Usługi Cateringowe Food Craft,


  „NY Journal", 64 lata


  Opis zajścia:


  S. Hertzog poprosił I. Lopez o dokładką placka.


  I. Lopez powiedziała: Nie ma placka.


  S. Hertzog powiedział: Ale ja widzę, że tu leży placek. Poproszę kawałek.


  I. Lopez powiedziała: Dla pana nie ma placka.


  S. Hertzog powiedział: A czemu nie?


  I. Lopez powiedziała: Już pan bardzo dobrze wie, czemu.


  S. Hertzog wezwał ochronę.


  Pracownik ochrony dał S. Hertzogowi kawałek placka.


  Dalsze działania:


  Zajście odnotowane, informacja przesłana do Amy Jenkins, Dział Kadr
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Amy Jenkins <amy.jenkins@thenyjournal.com>


  Temat: Ida Lopez


  Kate, dziękuję za informacje odnośnie: Bądź zatem słonko/Wytrzyj siedzonko. Jednakże, jak na pewno zauważyłaś, mamy obecnie pilniejszy problem niż zastrzeżenia Działu Wiadomości do moich wywieszek toaletowych.


  Znów złożono skargę na Idę Lopez, obsługującą wózek z deserami ze stołówki dla personelu wyższego szczebla. Jak się wydaje, sytuacja się pogarsza. Dzisiaj kategorycznie odmówiła obsłużenia Stuarta Hertzoga, radcy prawnego gazety z kancelarii prawnej Hertzog, Webber i Doyle i podania mu kawałka cytrynowego placka. Jak ci wiadomo, desery w stołówce dla personelu wyższego szczebla powinny być wydawane bez ograniczeń. Zapytana o powód, dla którego odmówiła podania placka panu Hertzogowi, pani Lopez odparła: „On już sam dobrze wie, dlaczego".


  Pan Hertzog nie ma, naturalnie, zielonego pojęcia, o czym ona mówi. Do dzisiejszego dnia nigdy nie widział na oczy tej kobiety.


  Jako że pani Lopez obecnie znajduje się na dyscyplinarnym okresie próbnym po ostatnim naruszeniu regulaminu pracy, moim zdaniem można zacząć przygotowywać papiery potrzebne do wypowiedzenia umowy. Mam zatem prośbę, żebyś zawiesiła pracę nad przygotowaniem dyscyplinarnego listu ostrzegawczego i rozpoczęła procedurę wypowiedzenia. Nie później niż dzisiaj do godziny piątej pani Lopez powinna zostać poinformowana, że jej usługi nie będą już w „Journal" dłużej potrzebne. Proszę dopilnuj, żeby ochrona odprowadziła ją do szafki w szatni i żeby pani Lopez opróżniła ją dokładnie. Ochrona ma jej nie spuszczać z oczu, dopóki nie odbierze od niej kluczy i plakietki identyfikacyjnej, a następnie dopilnować, by pani Lopez opuściła budynek.


  Kierownictwo Usług Cateringowych Food Craft poinformowało mnie, że Ida Lopez cieszy się niezrozumiałą popularnością wśród młodszych stażem pracowników gazety. Byłoby zatem najlepiej, gdyby ta sprawa nie stała się przedmiotem dyskusji poza obrębem naszego działu. Proszę, pamiętaj, że sprawy kadrowe są poufne.


  Oczekuję, że papiery potrzebne do zwolnienia pani Lopez znajdą się na moim biurku nie później niż dzisiaj do trzeciej.


  Amy


  



  Amy Denise Jenkins


  Dyrektor


  Dział Kadr


  „New York Journal"


  Pięćdziesiąta Siódma Zachodnia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  212-555-6890


  amy.j enkins@thenyjournal.com.


  Treść niniejszej wiadomości jest przeznaczona wyłącznie dla jej właściwego adresata oraz może być poufna i objęta zakazem jej ujawniania. Jeśli omyłkowo otrzymał pan/i tę wiadomość, informujemy, iż powielanie, dystrybucja i rozprowadzanie niniejszej wiadomości w jakiejkolwiek formie jest zabronione. Prosimy niezwłocznie powiadomić nadawcę pocztą elektroniczną o zaistniałej pomyłce i usunąć wiadomość oraz wszelkie załączniki ze swojej skrzynki pocztowej lub jakichkolwiek innych narzędzi archiwizacyjnych.
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjoumal.com>


  Od: Tim Grabowski <timothy.grabowski@thenyiournal.com>


  Temat: Ida Lopez


  Hej, Katie, Ida jest na twoją literę prawda? Jeśli tak, to musisz zrobić co tylko się da, żeby jakoś wyprostować tę awanturę z Hertzogiem o cytrynowy placek. Ida to podpora „NY Journal". Bez niej i jej wózka z deserami ja, na przykład, dłużej nie dam rady. I chyba wyrażę tu opinię wielu osób, kiedy powiem, że jeśli ktoś na świecie nie zasługuje na placek cytrynowy, to na pewno jest to Stu Hertzog.


  Liczę na ciebie, jedyna istoto ludzka w Dziale Kadr (pomijając Jen, oczywiście). ZRÓB, CO NALEŻY
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Nadine Wilcock-Salerno nadine.salerno@thenyjournal.com Temat: Ida Lopez


  Powiedz, że to nieprawda! Poszła plotka, że Amy Jenkins zażądała dostarczenia na srebrnej tacy głowy naszej mistrzyni deserów. NIE DAWAJ JEJ TEGO!!!!!!! CIASTO Z MARCHWIĄ IDY JEST NAM POTRZEBNE! Najlepiej przekrojone na cztery kawałki i leżące na talerzu przede mną.


  Kate, ja mówię poważnie nie pozwól im jej zwolnić.


  Nad ;-)
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Melissa Fuller-Trent <melissa.fullertrent@thenyjoumal.com>


  Temat: Ida Lopez Kochana Kate,


  byłam dzisiaj w stołówce dla pracowników wyższego szczebla, kiedy Ida Lopez odmówiła placka Stuartowi Hertzogowi, radcy prawnemu gazety. I mogę powiedzieć tylko jedno - pan Hertzog był niewybaczalnie opryskliwy w stosunku do pani Lopez, i to jeszcze zanim odmówiła mu placka - zachowywał się, jakby miał jakieś niezbywalne prawo do tego placka - a jeśli będzie trzeba, żeby ci to ktoś zeznał pod przysięgą, to ja bardzo chętnie. Tylko proszę, nie pozwól im zwolnić pani Lopez... Jej ciasteczka z kawałkami czekolady są nie z tego świata.


  Z poważaniem


  Mel Fuller-Trent


  Dział Wiadomości „NY Journal"
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: George Sanchez <george.sanchez@thenyjournal.com>


  Temat: Pani od deserów Nie zwalniajcie jej.


  Serio mówię. Jej ciasteczka imbirowe to jedyna rzecz, która mnie tutaj chroni przed szaleństwem. Oprócz mountain dew.


  George Sanchez Redaktor Naczelny „NY Journal"
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Dolly Vargas <dolly.vargas@thenyjournal.com>


  Temat: Ta pani ze stołówki


  Kochanie, po prostu nie możesz pozwolić, żeby się pozbyli tej malutkiej starszej pani od wózka z deserami. Za jej niskotłuszczowe babeczki jogurtowe ZYCIE ODDAM. Sama korzystałam z jej usług cateringowych przy wielu imprezach i zbierałam wyłącznie pochwały... Jej ciasto z marchwią jest po prostu BOSKIE (jeśli nawet niektórym z nas, przestrzegającym diety ubogowęglowodanowej, niekoniecznie łatwo się go wyrzec).


  I naprawdę, jeśli się jej pozbędziecie, kto ją zastąpi? Dobre jakościowo usługi nie rosną na drzewach, wiesz. Całuski Dolly


  PS. Dzięki za pomoc i poręczenie przy tej niemiłej sprawie z Aaronem Spenderem. Czy to nie żałosne, kiedy próbują przy tobie odgrywać Johna Hinckleya? Tak się cieszę, że przyjął pracę w „Newsweeku", nawet nie umiem ci powiedzieć, jak!


  Całuski - D
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: Pani od deserów


  W całym budynku aż huczy, że T.B.D. ma zamiar wywalić panią od deserów, bo odmówiła kawałka placka cytrynowego Stu Hertzogowi podczas dzisiejszego lunchu. To prawda?
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournaLcom>


  Temat: Ida Lopez


  To prawda. T.B.D. mówi, że JA mam ją wyrzucić. Dzisiaj. Jen, jak ja mam zwolnić z pracy tę uroczą starszą panią? To musi być jakaś pomyłka. Angielski nie jest dla niej ojczystym językiem. Może zaszło jakieś nieporozumienie. No przecież ona zawsze mówi do mnie: „słodziutka", kiedy spotyka mnie na korytarzu i przemyca mi ciasteczka z kawałkami czekolady, chociaż jako nowo zatrudniony pracownik nie mam nawet wstępu do stołówki dla pracowników wyższego szczebla. Poza tym wszyscy - WSZYSCY - w gazecie ją uwielbiają.


  Wszyscy poza Stuartem Hertzogiem, jak widać. Ale on jest prawnikiem. PRAWNIKIEM. Co ci to mówi o jego umiejętności oceniania ludzkich charakterów? Hm? O mój Boże, żałuję, że nie wzięłam dzisiaj zwolnienia lekarskiego.


  Kate
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournaLcom>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournaLcom>


  Temat: Pani od deserów


  Amy to wredna suka. Wiesz, że ona kocha się na zabój w Hertzogu, prawda? Tim od informatyków mówi, że widział ich w zeszłą sobotę w II Buco, jak sobie pchali języki do gardeł. Rozumiesz, ona jeszcze tylko nie wybrała wzoru porcelanowego serwisu. To dlatego w ogóle się przejmuje Idą.


  Zastanawiam się, czy zmieni nazwisko, jak przyjdzie co do czego. Jeśli ktokolwiek zasługuje, żeby się nazywać Pani Stuartowa Hertzogowa, to T.B.D.


  Wiesz, co słyszałam? Hertzog ma w gabinecie staroświecki szyld z trafiki z tytoniem, taki z Indianinem. Jemu się wydaje, że skoro jest takim ważniakiem w firmie tatusia - jak jego ojciec przed nim, a przed 'nim jego ojciec i tak dalej - to nikt nie powie ani słowa o tym, jakie to niepoprawne politycznie, ani nie wspomni, jaki z niego pedantyczny pozer.


  Może to dlatego Ida nie chciała mu dać placka.


  A ja mam do dodania tylko tyle, że garnitur, który miał dziś na sobie, musiał jak nic kosztować ze trzy kawałki. To był Armani.


  Ale nieważne. Choćby nie wiem jak dobrze się ubierał i tak zawsze wygląda jak Barney z Flinstonów.


  Próbowałaś przemówić T.B.D. do rozsądku? Zdaję sobie sprawę, że to pewnie na nic, ale potrafisz być całkiem przekonująca, kiedy otworzysz szeroko te swoje niewinne błękitne oczy.


  J.
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  Do: Amy Jenkins <amy.ienkins@thenyiournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Temat: Ida Lopez


  Amy, czy jesteś pewna, że zwolnienie pani Lopez to najlepszy pomysł? Bo widzisz, sama mówiłaś, ona jest niezwykle popularna wśród pracowników. Koledzy -także z wyższych stanowisk - zarzucają mnie mailami, prosząc, żeby nie zwalniać jej z pracy.


  A może pani Lopez przydałby się jeszcze jeden kurs z obsługi klienta? Może, jeśli wyślemy jej ten list ostrzegawczy w związku z zeszłotygodniowym incydentem, ona się naprostuje? Jak sama powiedziałaś na spotkaniu Komitetu ds. Relacji Pracowniczych w zeszłym miesiącu, zwolnienie z pracy stanowi klęskę nie tylko dla pracownika, ale również dla jego zwierzchnika.


  Kate
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Amy Jenkins <amy.jenkins@thenyjournal.com>


  Temat: Ida Lopez


  Mam szczerą nadzieję, że nie kwestionujesz mojego autorytetu w tej sprawie, Kathleen. Ostatnią rzeczą, jaką powinna robić osoba, która jeszcze nie ma na koncie przepracowanego tu, w „Journal", pełnego roku, jest kwestionowanie decyzji swojego bezpośredniego przełożonego - zwłaszcza że twój okres próbny jeszcze się nie zakończył.


  Ida Lopez stanowiła źródło niekończących się problemów dla naszej firmy od dnia, kiedy ją tu zatrudniono. Mojej poprzedniczce nie udało się jej pozbyć, ale mnie się to uda. Tym razem Ida posunęła się za daleko. Chcę dziś po południu, zanim wyjdziesz z biura, zobaczyć kompletny, pisemny protokół z rozmowy, jaką z nią od-będziesz.


  



  Amy Denise Jenkins


  Dyrektor


  Dział Kadr


  „New York Journal"


  Pięćdziesiąta Siódma Zachodnia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  212-555-6890


  amy.j enkins@thenyjournal.com.


  Treść niniejszej wiadomości jest przeznaczona wyłącznie dla jej właściwego adresata oraz może być poufna i objęta zakazem jej ujawniania. Jeśli omyłkowo otrzymał pan/i tę wiadomość, informujemy, iż powielanie, dystrybucja i rozprowadzanie niniejszej wiadomości w jakiejkolwiek formie jest zabronione. Prosimy niezwłocznie powiadomić nadawcę pocztą elektroniczną o zaistniałej pomyłce i usunąć wiadomość oraz wszelkie załączniki ze swojej skrzynki pocztowej lub jakichkolwiek innych narzędzi archiwizacyjnych.


  [image: main-1]


  Do: Jen Sadler <_jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Temat: Ida Lopez


  Nie da rady, T.B.D. się nie ugnie. O Boże, Jen! Biedna pani Lopez ma do mnie przyjść za dziesięć minut! Co ja jej powiem? DLACZEGO musieli mi wyznaczyć litery L-Z??? DLACZEGO???
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: Pani od deserów


  Dość tego. Po pracy idziemy do Lupe na mojitos. Pieprzyć hormony, muszę się


  czegoś napić.


  J.

  


  PAMIĘTNIK KATE MACKENZIE


  Profesor Wingblade na socjologii powiedział, że spisywanie swoich odczuć pomoże nam uporządkować własne myśli i pozwoli podejść do rozwiązywania problemów w sposób racjonalny. Ale ja się nie czuję specjalnie racjonalna. Co ja teraz zrobię? Przecież nie mogę zwolnić pani Lopez.


  No dobrze, zgoda, rzeczywiście odmówiła obsłużenia głównego radcy prawnego gazety. Ale ja już widziałam Stuarta Hertzoga w akcji, i prawda wygląda tak, że jak większość prawników - a przynajmniej tych, których ja sama poznałam - jest świnią Kiedyś musiałam pojechać z nim jedną taksówką na arbitraż i on się wydarł na biednego taksiarza za to, że pojechał Lexington Avenue zamiast Park, chociaż taksówkarz wyjaśniał, że na Park trwały roboty drogowe. A potem, kiedy przyszło do płacenia, Stuart nie chciał mu dać napiwku i powiedział, że nie cierpi imigrantów, bo im się wydaje, że wszystkie rozumy pozjadali, i jeżeli nawet w swoim ojczystym kraju ten taksówkarz był chirurgiem, jak twierdził, to go jeszcze nie upoważnia do poruszania się pojazdem mechanicznym po ulicach Manhattanu, i dlaczego oni wszyscy (chyba miał na myśli imigrantów) nie mogą po prostu siedzieć u siebie?


  Totalnie zamierzałam wytknąć mu, że Hertzog to nie jest rdzennie amerykańskie nazwisko, co oznacza, że w jakimś momencie krewni Stuarta też musieli być w tym kraju obcy, i kto wie, może jeden z nich pracował jako taksówkarz czy kierowca omnibusu, czy czym oni wtedy jeździli, i jak by się to Stuartowi podobało, gdyby jakiś prawnik w super-garniturze odezwał się w taki sposób do jego pra-pra-pra-pradziadka?


  Ale nie mogłam mu niczego takiego powiedzieć, bo Amy była przy tym i wywaliłaby mnie z pracy. Właściwie to nie wiem, czy można kogoś wyrzucić z pracy za taką uwagę -wolność słowa, i tak dalej - ale jestem pewna, że Amy znalazłaby jakiś sposób.


  W głowie mi się nie mieści, że to JA mam zwolnić panią Lopez. Dlaczego JA? Nigdy w życiu nikogo jeszcze nie zwolniłam z pracy. No cóż, owszem, tamtego portiera, który usiłował macać siedemnastoletnią zawodniczkę drużyny lacrosse, która zwiedzała biura gazety ze szkolną wycieczką, ale on na to totalnie zasłużył - na swoją obronę miał tylko to, że się nie mógł powstrzymać, bo ona wyglądała tak apetycznie w tej swojej krótkiej plisowanej spódniczce. Nie, no! Zwolnienie go z pracy to była czysta przyjemność.


  Ale to! To jest zupełnie inna sprawa. Ja kocham panią Lopez i naprawdę ani odrobinę jej nie winię za to, co zrobiła. Przecież powinni wywalić Stuarta Hertzoga, i tyle. Kiedyś widziałam go z cygarem - z CYGAREM! - w holu na trzecim piętrze, gdzie czekał na windę, a kiedy Mel Fuller z Działu Wiadomości podeszła do niego i kazała mu je zgasić, bo ona jest w ciąży, on tylko odparł: „Jest zgaszone", co nie było prawdą, bo to cygaro totalnie zostało zapalone w gabinecie pana Hargrave'a, i jeszcze się trochę ćmiło. I kto robi takie rzeczy, kto pali cygara w budynku użyteczności publicznej? I wrzeszczy na biednych, Bogu ducha winnych taksówkarzy?


  A teraz Jen chce iść na drinka po pracy, a przecież ona W TEJ CHWILI może już być w ciąży, co oznacza, że urodzi jakieś zmutowane dziecko, a to wszystko będzie moja wina. O mój Boże, muszę się gdzieś przeprowadzić, nie mogę wiecznie koczować u nich na kanapie. Są dla mnie tacy mili, aleja widzę, że Craig zaczyna mieć dosyć dzielenia się łazienką nie z jedną kobietą, ale z dwiema naraz. Nie mogłam gorzej zgrać w czasie tego rozstania z Dale'em. Bo przecież Jen i Craig od dnia ślubu usiłują mieć dziecko i teraz Jen jedzie na tych wszystkich lekach - a przy tym wiecznie jesteśmy razem, musi mnie oglądać na co dzień w pracy, a potem jeszcze w domu - i nigdy się nie rozstajemy ani na chwilę. To cud, że się jeszcze nie załamała...


  Gdybym mogła znaleźć jakąś sensowną współlokatorką, wyprowadziłabym się w sekundę, ale chyba nie dałabym rady mieszkać z osobą której nie znam. Weźmy na przykład dziewczynę, która szukała lokatorki do mieszkania na Osiemdziesiątej Szóstej Wschodniej - podziwiam ludzi, którzy mają jakiś cel życiowy i tak dalej, ale czy kobiety w obecnych czasach nie powinny raczej dbać o ochronę środowiska naszej planety albo przynajmniej, na mniejszą skalę, o poprawę życia w swojej społeczności, zamiast skupiać całą energię wyłącznie na zdobyciu męża? Chyba powinnam bardziej akceptować marzenia innych ludzi, ale naprawdę nie sądzę, żeby małżeństwo z bankierem inwestycyjnym miało rozwiązać wszelkie problemy człowieka. Po prostu nie sądzę. To znaczy owszem, mogłoby POMÓC, w długim terminie, zwłaszcza w płaceniu czynszu i całej reszty rachunków, ale nie można po prostu przejść przez życie jako Pani Bankierowa Inwestycyjna. Człowiek musi znaleźć w świecie własne miejsce jako jednostka, a nie jako Pani Mężowa.


  I szczerze mówiąc, nieważne do ilu barów na Upper East Side zajrzysz w sobotni wieczór, nie masz żadnej gwarancji, że w którymkolwiek z nich spotkasz kogoś porządnego. Wszystkie ślubne magazyny z całego świata tego nie zmienią To już lepiej zająć się gdzieś jakimś wolontariatem. Przynajmniej w ten sposób zrobisz coś pożytecznego dla tej planety, a przy okazji będziesz polować na faceta. Więc nie będzie to taka KOMPLETNA strata czasu...


  O Boże, może jestem głupia, może po prostu powinnam do niego wrócić, przecież to nie jest AŻ TAKIE złe, tkwić w związku z kimś, kto się nie chce wiązać na stałe. W końcu wiele dziewczyn dałoby wszystko za takiego chłopaka jak Dale. Przynajmniej nigdy mnie nie bił ani nie okłamywał. On mnie chyba naprawdę kocha, a to jest tylko głupi społeczny przesąd. To znaczy małżeństwo.


  Tyle że ja dokładnie pamiętam, jak profesor Wingblade mówił nam na socjologii, że w KAŻDEJ cywilizacji na świecie - nawet w takich miejscach jak Mikronezja, gdzie przez setki lat nie mieli żadnego kontaktu z kulturami z zewnątrz - istnieje JAKAŚ ceremonia, podczas której zakochane pary stają przed społecznością i przysięgają sobie wzajemne oddanie. Cóż, w gruncie rzeczy Dale zaprzecza tysiącletniej tradycji, twierdząc, że on i ja nie musimy tego robić, żeby stworzyć satysfakcjonujący i trwały uczuciowy związek. To po prostu nieprawda.


  Chociaż ja wcale nie twierdzę, że gdyby Dale zgodził się dzisiaj ze mną ożenić, to ja bym jutro się znów do niego przeprowadziła. Bo przecież nie chcę, żeby on mnie poprosiło rękę tylko po to, żeby mi sprawić przyjemność. Chcą, żeby mnie poprosił, bo szczerze i prawdziwie nie może sobie wyobrazić przyszłości beze mnie...


  Jednak wydaje mi się, że Dale nie umie wyobrażać sobie żadnej przyszłości, chyba że takiej, w której lodówka nie jest wypełniona po brzegi piwem rolling rock, i tylko dlatego zawsze pamięta, żeby kupić więcej. Ale mnie, mnie chyba w swojej przyszłości nie dostrzega...


  I nawet nie jestem pewna, czy jeszcze tego chcę, bo prawda wygląda tak, że widząc jak zachowują się wobec siebie Jen i Craig, wiem już, jak wygląda prawdziwa miłość, i to zupełnie nie przypomina tego, co łączy mnie i Dale'a, a ja uważam, że zasługuję na taką miłość. Myślę, że jest tam gdzieś, nie wiem, gdzie, ale gdzieś jest...


  O Boże, ona już przyszła.

  


  ZAPIS MAGNETOFONOWY ROZMOWY Z PRACOWNIKIEM


  Pracownik: Ida Lopez


  Specjalista ds. personalnych: Kathleen Mackenzie


  Data: Środa


  Godzina: 15.15


  



  K.M.: Hm, jedną sekundkę, pani Lopez. Muszę to włączyć... Hm... Testuję... Raz, dwa, trzy... Och, momencik. Ups. Dobrze. Chyba jest włączony. Włączony?



  I.L.: Te małe kółeczka się kręcą.


  K.M.: Hm, okej. No dobrze, tu mówi Kathleen Mackenzie. Przeprowadzam... przeprowadzam rozmowę z pracownikiem, z panią Idą Lopez. Na polecenie Działu Kadr nagrywam tę rozmowę, zarówno dla pani, jak i mojej własnej ochrony.


  I.L.: Rozumiem, carina.


  K.M.: Dobrze. No cóż. Dziękuję bardzo, że przyszła pani się ze mną zobaczyć, pani Lopez. Ja... eee... obawiam się, że muszę...


  I.L.: No cóż, wiesz, że dla mnie nie ma nic przyjemniejszego niż przyjść na małą pogawędkę z moją kochaną Kate. I patrzcie tylko, jak ślicznie dzisiaj wyglądasz w tym różowym topie.


  K.M.: Dziękuję, pani Lopez, ja...


  I.L.: Śliczna jak aktorka. I szczupła jak aktorka. Za szczupła, moje dziecko. Nie rozumiem, dziewczyny, dlaczego się głodzicie, żeby wyglądać bardziej chudo. A co takiego atrakcyjnego w tej chudości? Myślicie, że mężczyźni lubią chodzić do łóżka z patyczakami? Myślicie, że to takie przyjemne? Czy ty byś chciała iść do łóżka z patyczakiem? Nie, nie chciałabyś. Masz, zjedz lepiej ciasteczko.


  K.M.: Och, dziękuję, ale naprawdę, nie powinnam...


  I.L.: Czego nie powinnaś, przybrać nieco ciała na tych kosteczkach?


  K.M.: Nie, to znaczy, nie powinnam... Pani Lopez, wie pani, że te desery są przeznaczone tylko dla pracowników wyższego szczebla...


  I.L.: Nie wiem, czemu - skoro to ja je robię - nie mogłabym decydować o tym, komu się należy jedno z moich słynnych ciasteczek czekoladowych, a komu nie. A tobie się należy ciasteczko. Częstuj się.


  K.M.: Ależ pani Lopez...


  I.L.: Popatrz, to twoje ulubione. Bez orzechów. Oczywiście, większość ludzi woli z orzechami. Ja osobiście polecam pekany. No, bierz. Kawałeczek.


  K.M.: Pani Lopez, ja naprawdę...


  I.L.: Jeden mały kawałeczek jeszcze nikomu nie zaszkodził. I nie martw się, ten twój przystojny chłopak na pewno się nie zmartwi, jeśli odrobinę przytyjesz. Ten, z którym widziałam cię w holu po zeszłorocznej imprezie bożonarodzeniowej. Przepraszam, imprezie świątecznej. Wyglądał mi na mężczyznę, który doceni troszkę ciała na kościach.


  K.M.: Och, no cóż, on i ja w pewnym sensie...


  I.L.: Ach, nie! Zerwaliście ze sobą?


  K.M.: No cóż, owszem, niedawno. To znaczy... Niezupełnie zerwaliśmy... O mój Boże, pani Lopez. To najlepsze ciasteczko z kawałkami czekolady, jakie w życiu jadłam.


  I.L.: Oczywiście, znasz sekret?


  K.M.: Hm, zaraz, niech się chwilę zastanowię. Rozpuszcza pani masło przed dodaniem do ciasta?


  I.L.: Nie, carina. No cóż, pozwalam mu postać do temperatury pokojowej. Ale ja miałam na myśli sekret sprawienia, że mężczyzna chce się wiązać na stałe.


  K.M.: No i jaki to sekret?


  I.L.: Trzeba znaleźć właściwego mężczyznę. Twój ten, z którym cię widziałam - on nie jest dla ciebie odpowiedni. Zrozumiałam to w tej samej chwili, kiedy go zobaczyłam. On cię nigdy nie doceni. Jest za bardzo zajęty sobą. Widziałam, jak cały czas mówił o tej swojej kapeli. Brzmiało to tak, jakby jego kapela znaczyła dla niego więcej niż ty!


  K.M.: (odgłos krztuszenia się) Przepraszam.


  I.L.: Och, proszę, popij trochę mlekiem. Nie, tylko mi nie mów, że mleko tuczy. Jest zdrowe. Wzmacnia kości. Proszę. Takie łatwe, że mogłabyś je zrobić sama w domu. Daj, zapiszę ci tu przepis.


  K.M.: Och, pani Lopez! Pani sekretny przepis? Nie może pani...


  I.L.: Oczywiście, że mogę. No więc tak, w dużej misce rozetrzyj na pianę dwie kostki niesolonego masła. Potem dodaj jedną pełną szklankę brązowego cukru i ćwierć szklanki kryształu, jedno duże jajko i dwie i pół łyżeczki aromatu waniliowego. Ubijaj razem, aż dobrze się połączą. Potem delikatnie wymieszaj z połową - tylko połową - mieszanki jednej i trzech czwartych szklanek, plus siedem łyżek - to ważne - mąki pszennej, trzech czwartych łyżeczki proszku do pieczenia, jednej trzeciej łyżeczki sody oczyszczonej, szczodrej jednej czwartej łyżeczki soli...


  K.M.: Pani Lopez, naprawdę, to nie jest...


  I.L.: Potem masz dodać resztę mąki - ale nie przesadzaj z mieszaniem. Potem dodaj kawałki czekolady i pekany. Łyżeczką nakładaj ciastka - tak z pięć centymetrów jedno od drugiego - na natłuszczone blachy, a potem piecz przez osiem do dziesięciu minut. Pamiętaj, że blachy mają postać z minutę po wyjęciu z piekarnika. Nie chcesz, żeby ciasteczka straciły kształt. Wtedy bierzesz szpatułkę - masz szpatułkę, prawda, Kate? - i zdejmujesz ciastka na drucianą siatkę do ostygnięcia. Widzisz? Proste. No dobrze. Nie lepiej, żebyś już to miała z głowy?


  K.M.: Co? Ach. Tak. Pani Lopez. Powodem, dla którego zaprosiłam panią do siebie, jest incydent, który miał miejsce dzisiaj po południu w stołówce dla personelu wyższego szczebla...


  I.L.: Tak, oczywiście. Senor Hertzog.


  K.M.: Tak, dokładnie. Pani Lopez, wie pani, że rozmawiałyśmy już wcześniej w podobnej...


  I.L.: Tak, pamiętam. Nie chciałam dać mojego ciasta z brzoskwiniami człowiekowi z biura burmistrza. Och, twoja szefowa bardzo była wtedy na mnie zła. Ta... Jak jej tam? Ach tak, Jenkins. Amy Jenkins. Wiesz, skoro już rozmawiamy o sprawach żywienia... Ta to dopiero ma problem. Widziałam, jak twoja szefowa pochłonęła trzy moje babeczki serowe z czekoladą, a potem zaraz pobiegła do toalety...


  K.M.: Dobrze, pani Lopez, to świetnie, ale nie dlatego się tu dziś spotykamy. Spotykamy się, żeby porozmawiać o panu Hertzogu...


  I.L.: Oczywiście. Nie chciałam dać mu ani kawałka mojego placka cytrynowego.


  K.M.: Widzi pani, właśnie o to chodzi. Rozumie pani, nie może pani, ot tak sobie, arbitralnie decydować, kto w stołówce dla pracowników wyższego szczebla ma dostać placek, a kto nie. Musi pani serwować placek każdemu, kto poprosi.


  I.L.: No cóż, wiem, że powinnam. Ale ty jadłaś moje desery, carina. Wiesz, że je szykuję z niezwykłą starannością - z miłością nawet -dla wybranych osób. Nie wydaje mi się, że powinnam dawać je byle komu.


  K.M.: Ale widzi pani, pani Lopez, tak właśnie ma być. Bo jeśli pani tego nie robi, my dostajemy skargi, a wtedy, wie pani, muszę tu panią zapraszać i...


  I.L.: Och, ja wiem, carina. Nie mam do ciebie pretensji.


  K.M.: Rozumie pani, zupełnie inaczej by to wyglądało, gdyby miała pani własną piekarnię czy restaurację i odmawiałaby pani obsługiwania praw... - to znaczy ludzi takich jak Stuart Hertzog. Ale jest pani zatrudniona w „New York Journal" i gazeta nie może pozwolić, żeby pani odmawiała obsługiwania...


  I.L.: Ich głównego radcy prawnego. Rozumiem, kochana. Naprawdę. I ostrzegałaś mnie już przed tym. Więc jak przypuszczam, teraz twoja szefowa chce mnie zwolnić.


  K.M.: Pani Lopez, wie pani, że ja...


  I.L.: Nie przejmuj się, Kate. Nie trzeba się martwić. Ona lubi seniora Hertzoga. Wiem o tym.


  K.M.: Czy ja mogłabym w czymkolwiek pani... To znaczy, czy pan Hertzog był dla pani niegrzeczny? Czy odezwał się do pani nieuprzejmie? Bo gdybym tylko mogła podać Amy - to znaczy moim zwierzchnikom - jakiś powód, dla którego mogła pani odmówić obsłużenia pana Hertzoga...


  I.L.: Och, on wie.


  K.M.: No cóż, właśnie o to chodzi. On mówi, że nie wie.


  I.L.: Ależ skąd. Wie dobrze.


  K.M.: No cóż, może mogłaby mi pani powiedzieć...


  I.L.: Och, nie, tego zrobić nie mogę! Dobrze, teraz musisz zawołać ochronę, żeby mnie wyprowadzili.


  K.M.: Tak mi strasznie przykro, pani Lopez. Ale faktycznie, będę musiała...


  I.L.: Nie przejmuj się. Jeden z nich to będzie ten chłopak Hopkinsów. Uwielbia moje bułeczki z żurawinami. Muszę sprawdzić, czy mam tu... Och tak, jest jeszcze jedna. Bardzo miło było zobaczyć się z tobą, carina. Zaraz, ty przyjaźnisz się z tą przemiłą seniorą Sadler. Proszę, nie zapomnij jej tego przekazać. Uwielbia moje ciasteczka imbirowe, a ja wiem, że przy tych zastrzykach na dziecko i tak dalej, ona jest bardzo smutna. Ale powiedz jej, żeby się nie martwiła. Do końca przyszłego roku urodzi śliczną dziewczyneczkę.


  K.M.: Pani Lopez...


  I.L.: No już, nie płacz, carina! Jestem pewna, że nie powinnaś płakać, kiedy zwalniasz kogoś z pracy. Poczekaj, wyłączymy to, żebyś nie miała potem jakichś...


  [image: main-1]


  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Amy Jenkins <amy.ienkins@thenyiournal.com>


  Temat: Ida Lopez


  Proszę, żebyś jutro z samego rana zgłosiła się do mnie w sprawie zapisu magnetofonowego twojej rozmowy z Idą Lopez, który właśnie skończyłam odsłuchiwać.
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  Treść niniejszej wiadomości jest przeznaczona wyłącznie dla jej właściwego adresata oraz może być poufna i objęta zakazem jej ujawniania. Jeśli omyłkowo otrzymał pan/i tę wiadomość, informujemy, iż powielanie, dystrybucja i rozprowadzanie niniejszej wiadomości w jakiejkolwiek formie jest zabronione. Prosimy niezwłocznie powiadomić nadawcę pocztą elektroniczną o zaistniałej pomyłce i usunąć wiadomość oraz wszelkie załączniki ze swojej skrzynki pocztowej lub jakichkolwiek innych narzędzi archiwizacyjnych.

  


  JADŁODAJNIA MEKSYKAŃSKA


  LUPE


  Przystawki


  Zupa dnia 3,75 $


  O mój Boże, normalnie wylecę z pracy. W głowie mi się to nie mieści, ale jednak. Dlaczego musiałam zacząć płakać w czasie


  Guacamole 3,75 $


  tej rozmowy? Dlaczego nie pomyślałam, żeby zatrzymać taśmę, zanim zaczęłam wypłakiwać sobie oczy?


  Słodkie plantany 2,75 $


  Dlaczego nie mogę być bardziej podobna do T.B.D.? ONA nigdy by się nie rozpłakała, zwalniając kogoś. Ale ja NIE CHCĘ być


  Frytki z bulw yucca 2,75 $


  podobna do T.B.D. Nienawidzę jej. Powinnam po prostu stamtąd odejść. Teraz będę musiała jeszcze znaleźć nową pracę, oprócz nowego mieszkania


  riachos z serem 3,95 $


  i chłopaka. DLACZEGO TYLE ZŁYCH RZECZY PRZYTRAFIA MI SIĘ NARAZ???? I dlaczego


  Nachos z papryczkami jalapeńo 4,95 $


  nigdy nie mogę znaleźć swojego pamiętnika, kiedy go potrzebuję? A tak zupełnie przy okazji, gdzie on w ogóle jest? Co jeśli


  nachos z wołowiną 5,95 $


  Amy albo któraś ze sprzątaczek go znajdzie? I przeczyta? Wtedy jak nic stracę pracę. A poza tym


  nachos Grandes 6,95 $


  gdzie, u licha, jest Jen? Powiedziała, że spotkamy się w Lupe po pracy, więc przyszłam tutaj, ale jej tu nie ma i


  Salsa Cruda 1,50 $


  siedzę zupełnie sama, udając, że robię na tym menu bardzo ważne notatki, żeby ten obrzydliwy


  Quesadilla 3,50 $


  facet, który siedzi w kącie, nie podszedł do mnie i nie zaczął mnie zagadywać. Staram się wyglądać, jakbym była b. ważną bizneswoman,


  Quesadilla Grandę 6,95 $


  która nie ma czasu na lekkie flirty w meksykańskich restauracjach.


  O mój Boże, a jeśli Jen nie przyjdzie


  Mini-Quesadilla Grandę 5,95$


  i skończy się na tym, że będę musiała zjeść sama, a ten facet do mnie podejdzie i spróbuje się do mnie przysiąść, i okaże się,


  Sałatka szefa kuchni 3,95 $


  że gwałci kobiety w windach, i pójdzie za mną do kamienicy Jen i zastraszy mnie nożem? Dzięki


  Sałatka meksykańska 5,95$


  Bogu, że w ramach szkolenia dla pracowników zrobiłam ten kurs samoobrony. Ale się zdziwi, kiedy złamię mu przegrodę nosową i wyślę ją prosto w środek rdzenia mózgowego, co go natychmiast sparaliżuje! Chociaż w sumie wolałabym po prostu spotkać się z Jen na drinka, tak jak planowałyśmy.


  Dodatki do dań głównych


  O Boże, muszę się napić piwa. Biedna pani Lopez! Pewnie teraz też szuka nowej pracy. Tyle że ona ma


  Frytki 1,00 $


  znacznie więcej szans niż ja na to, że znajdzie coś porządnego. Te ciasteczka były przepyszne, każdy


  Hiszpański ryż 1,75 $


  z miejsca ją zatrudni, podczas gdy ja do niczego się nie nadaję. Piszę na maszynie z prędkością zaledwie 35 słów na minutę i Bóg


  Papryczki jalapeńo 1,00 $


  jeden wie, że nie mogę nikomu szefować, bo moje umiejętności przywódcze są g. warte. Nawet nie umiem sobie znaleźć przyzwoitego chłopaka, a co dopiero


  Kwaśna śmietana 1,00$


  mówić ludziom, jak mają wykonywać swoją pracę. To jeden wielki żart, że ta gazeta zatrudniła mnie, to w ogóle cud, że w ogóle


  Siekana cebula 1,00 $


  tyle czasu tam ze mną wytrzymali, w tej chwili powinnam po prostu - och, idzie Jen, DZIĘKI BOGU!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!

  


  Kochana Kate!


  Przepraszam za tę kartkę przyklejoną do drzwi (cześć jen, cześć craig), ale naprawdę nie zostawiasz mi innego wyjścia. Bo wiesz, gdybyś przestała sprawdzać, kto dzwoni na Twój biurowy numer i komórkę, i czasem odbierała moje telefony, nie musiałbym się tu zakradać ja.k idiota. Muszę z Tobą poważnie porozmawiać, dostaje szału. Nie chcesz odpowiadać na moje wiadomości, a za każdym razem, kiedy próbuje Cię złapać u Jen, ona mówi, że ciebie nie ma. Wiem, że tam jesteś, wiem, że pewnie w tej chwili siedzisz na kanapie i oglądasz jakieś cholerne Czarodziejki czy coś.


  W każdym razie, co do tego, że nie lubię, kiedy się mnie pogania. Posłuchaj, MOŻE będziemy ze sobą na zawsze. A może nie. Jasnowic jestem czy co? Nie mogę zajrzeć w przyszłość. Nie wiem, co się jeszcze wydarzy.


  Dlaczego nie możemy po prostu, no wiesz, wrócić do tego, co było? Dlaczego nagle musimy opatrywać wszystko jakimiś etykietkami? Dla,czego to dla Ciebie takie ważne, żebym powiedział, że Cię będę kochał na zawsze? Dlaczego nie wystarczy, że ci powiem, że cię będę kochał na tymczasem? Czemu to nagle za mało? Przez ostatnie dziesięć lat wystarczało.


  Kate, WRACAJ DO DOMU. Tęsknię za Tobą. chłopaki z kapeli też.


  Całuję


  Dale


  PS Naprawdę potrzebuję Twojej rady. Wytwórnia cholernie się czepia, usiłują nas zmusić do zmiany nazwy z Więcej Kanapek Nie Robię na Kanapka A co to niby za nazwa dla kapeli? Kto kupi płytę kapeli pod nazwą Kanapka?


  



  - Cześć, dodzwoniliście się do Kate i Dale'a. Nie możemy teraz odebrać telefonu, więc po sygnale prosimy zostawić wiadomość, a na pewno oddzwonimy. Dziękujemy!


  (sygnał)


  - Dale, musisz sobie zmienić tę wiadomość. Ja tam już nie mieszkam, zapomniałeś? A w każdym razie, co do twojej kartki... O mój Boże, nie wiem nawet, po co zadzwoniłam. Zapomnij o tym, dobra? Nic się nie zmieniło. Ja po prostu... Och, nieważne.


  (klik)


  - Cześć, dodzwoniliście się do Kate i Dale'a. Nie możemy teraz odebrać telefonu, więc po sygnale prosimy zostawić wiadomość, oddzwonimy. Dziękujemy!


  (sygnał)


  - O rany, musisz sobie zmienić tę wiadomość. A przy okazji, Jen z tej strony. Pamiętasz mnie, prawda? Przyjaciółka twojej byłej dziewczyny? Koleś, pisze się jasnowidz, a nie jasnowic. Jasne? Dobra. Aha, nie przychodź już tu do nas. Kate się tylko przez ciebie dołuje. Nie, nie jestem w tej chwili pijana, ale totalnie naćpana hormonami, więc lepiej ze mną nie zaczynaj, bo przysięgam na Boga, jeśli cię tu kiedyś przyłapię w okolicy, to...


  (klik)


  (sygnał)


  - Cześć, dodzwoniliście się do Kate i Dale'a. Nie możemy teraz odebrać telefonu/ więc po sygnale prosimy zostawić wiadomość, oddzwonimy. Dziękujemy!


  (sygnał)


  - Głupia maszyna mnie odcięła. Naprawdę mówię serio. Pamiętasz, jak na studiach groziłam, że skopię tyłek temu twojemu kumplowi, który przyniósł heroinę na imprezę, którą robiłyśmy z Kate? Pamiętasz? Gdzieś miałam, czy miał broń, ja się go nie bałam. No cóż, stary, tobie zrobię to samo, jeśli nie przestaniesz... Jak to, odłożyć słuchawkę? Nie, Craig, nie odłożę słuchawki, bo tak się składa, że pomagam teraz Kate. Miała bardzo zły dzień, a ja - nie, ja nie pogarszam sprawy, ja pomagam. Tak się składa, że jestem osobą wykwalifikowaną do pracy z ludźmi i - nawet nie próbuj - oddawaj to!


  (klik)


  - Cześć, dodzwoniliście się do Kate i Dale'a. Nie możemy teraz odebrać telefonu, więc po sygnale prosimy zostawić wiadomość, oddzwonimy. Dziękujemy!


  (sygnał)


  - Dale, tu Craig. Przepraszam za tamto. Jen i Kate poszły na mojitos i Jen wypiła tylko jednego, ale jest zalana. No wiesz, bierze te wszystkie leki na zwiększenie płodności i teraz upija się jednym drinkiem. Więc wybacz, stary. Zabrałem jej telefon i schowałem w szafie. Do rana jej minie. Mam nadzieję.


  (klik)

  


  NOTATNIK BIUROWY


  Kate Mackenzie


  Do załatwienia:


  1. Rzucić pracę (jeśli mnie wywalą, patrz pkt. 2).


  2. Zacząć pakować swoje rzeczy.


  3. ASPIRYNA????? Może w najniższej szufladzie.


  4. Znaleźć nową pracę.


  5. Znaleźć nowe mieszkanie.


  6. Znaleźć nowego chłopaka.


  7 O Boże, już sama nie wiem, głowa mi pęka... Czy ja dzwoniłam do Dale'a wczoraj


  wieczorem? Mam nadzieję, że nie.


  8. Odebrać rzeczy z pralni chemicznej!!!!!!!!!!


  Kathleen A. Mackenzie


  Specjalista ds. personalnych, Litery L-Z


  Dział Kadr „New York Journal"


  Pięćdziesiąta Siódma Zachodnia 216 Nowy Jork, NY 10019 212-555-6891


  kathleen.mockenzie@thenyjournal.com.

  


  Chelsea


  Cegła, jasne, winda,


  z widokiem na dziedziniec, 1195 $.


  Bez kaucji. Dzwonić Ron 718-555-7757


  - Hej, tu Ron. Zostaw wiadomość.


  (Sygnał)


  - Cześć, Ron. Tu Kate. Kate Mackenzie. Zostawiałam ci wczoraj wiadomość. Co z tą kawalerką? Bo nie odezwałeś się. Czy to znaczy, że kawalerka już jest wynajęta? No cóż, nawet gdyby, czy i tak mógłbyś do mnie oddzwonić? Bo widziałam twoje ogłoszenie o tym mieszkaniu w Chelsea. Za tysiąc sto dziewięćdziesiąt pięć... Bo jestem naprawdę zainteresowana. Jeszcze raz, mój numer 212-555-6891 do piątej, a potem 212-555-1324. I dziękuję. Bardzo dziękuję. Dzwoń o dowolnej porze.

  


  Fankasleaterkinney: Czy głowa cię boli tak samo jak mnie?


  Konikpolny: Bardziej. Ty wypiłaś tylko jednego drinka, pamiętasz? Ja wypiłam siedem. Myślisz, że wywalą mnie z pracy?


  Fankasleaterkinney: Za to, że przyszłaś skacowana? Jeszcze czego. Musieliby wywalić cały dział. A już zwłaszcza w dzień po imprezie bożonarodzeniowej.


  Konikpolny: Nie, za to, że płakałam, kiedy dawałam pani Lopez wymówienie.


  Fankasleaterkinney: Och, przestań. To Dział Kadr. Z tego działu nigdy się nikogo nie wywala. No, chyba żebyś zdjęła bluzkę i zaczęła wyśpiewywać Everybody Wang Chung Tonight w kancelarii.


  Konikpolny: T. B. D. chce mnie widzieć u siebie w gabinecie o dziesiątej. Założę się z tobą o co chcesz, że mi da ustne ostrzeżenie.


  Fankasleaterkinney: Przestaniesz? Nikt cię nie wyrzuci z pracy. Jeśli już ktoś wyleci, to T.B.D. Widziałaś dzisiaj rano tych wszystkich ważniaków stojących przed stołówką i rozglądających się (bezskutecznie) za wózkiem z deserami pani L.? Dzisiaj parę osób wykona parę telefonów, wierz mi, jak tylko dojdzie do uszu ludzi z zarządu, że nie będzie już serowych babeczek z czekoladą.


  Konikpolny: Znajdą innego dostawcę.


  Fankasleaterkinney: Tak, ale nikt nie robi takich babeczek jak pani L.


  Konikpolny: Prawda. Jen, ja chyba muszę złożyć wymówienie.


  Fankasleaterkinney: CO?????????????????????


  Konikpolny: Serio. Posłuchaj, jak mogę stać z boku i patrzeć, kiedy oni robią coś takiego biednej pani Lopez? To przecież nie w porządku. To sześćdziesięcioczteroletnia starsza pani.


  Fankasleaterkinney: Sześćdziesięcioczteroletnia starsza pani, która nie chciała dać placka chłopakowi dyrektorki kadr, który, przy okazji, jest jednym z najbardziej wpływowych prawników w tym mieście i głównym radcą prawnym naszej firmy. Kate, nie miałaś innego wyjścia. Pani Lopez sama to na siebie sprowadziła. Ostrzegałaś ją. Zdawała sobie sprawę z konsekwencji.


  Konikpolny: Tak, ale może nie byłam wobec niej wystarczająco stanowcza. Może nie wzięła mnie poważnie. Wiesz, nikt tego nie robi. To znaczy, nie bierze mnie poważnie. Bo niby czemu? Jestem tylko tą IDIOTKĄ z Kentucky, która chodziła z tym samym facetem przez całą szkołę średnią i studia. Czemu ja w ogóle specjalizowałam się w psychologii? Przecież to bez sensu. Jestem najgorszym sędzią ludzkich charakterów WSZECH CZASÓW.


  Fankasleaterkinney: Bo w niczym innym nie byłaś dobra, zapomniałaś? A poza tym, czy nie miałyśmy zamiaru pomagać ludziom?


  Konikpolny: I KOMU NIBY POMAGAMY?


  Fankasleaterkinney: Przestań. Wiesz, że pomogłaś wielu osobom. A co z tą dziewczyną, którą zatrudniłaś dla Działu Kultury w zeszłym miesiącu? Tą, która


  była taka szczęśliwa, kiedy się dowiedziała, że dostała pracę, że się rozpłakała, a potem przysłała ci kwiaty?


  Konikpolny: No więc miałam jeden dobry dzień. Ale daj spokój, Jen. Niezupełnie „zmieniamy świat na lepsze". Wbrew naszym planom. Pamiętasz, że miałyśmy otworzyć wspólnie Klinikę Darmowej Terapii Jen i Kate?


  Fankasleaterkinney: Tak, ale to było, zanim przeprowadziłyśmy się na Manhattan, gdzie czynsz pożera nam połowę pensji.


  Konikpolny: Może powinnyśmy były zostać w Kentucky.


  Fankasleaterkinney: Żeby móc spędzać weekendy, jedząc żeberka z grilla na wyścigach NASCAR? Nie, dziękuję.


  Konikpolny: Tak się składa, że ja lubię wieprzowe żeberka. Hm... Mówiąc o Kentucky, nie pamiętasz czasem, czy ja wczoraj wieczorem dzwoniłam do Dale'a? Mam niejasne wrażenie, że tak.


  Fankasleaterkinney: No i co, jeśli zadzwoniłaś? Ten pajac cię o to błagał, pamiętasz? W tej swojej głupiej kartce. Poważnie, z nim jest coś nie tak. Kto zostawia KARTKI na DRZWIACH ludziom w Nowym Jorku? I co to była za wredna aluzja do Czarodziejek? Tak się składa, że Czarodziejki to bardzo dobry serial.


  Konikpolny: Wiem! Czarownice! Które pomagają ludziom!


  Fankasleaterkinney: Totalnie pomagają ludziom. I jednocześnie zabijają demony. W topach z amerykańskim dekoltem.


  Konikpolny: Nie byłam dla niego niemiła, prawda? Kiedy do niego zadzwoniłam?


  Fankasleaterkinney: Och, uspokój się wreszcie. Kto myśli o swoim związku w kategoriach poganiania albo nie? I to po DZIESIĘCIU LATACH, z których trzy mieszkaliście razem, do jasnej anielki.


  Konikpolny: DLACZEGO JA Z NIM TYLE CZASU BYŁAM????? Jestem takim nieudacznikiem.


  Fankasleaterkinney: Nie jesteś żadnym nieudacznikiem. Wiesz, kto jest nieudacznikiem? T.B.D. Widziałaś, co ona ma na sobie?


  Konikpolny: O mój Boże, wiem. To samo co wczoraj.


  Fankasleaterkinney: T.B.D. się trafiło! Widziałaś tę malinkę na jej szyi? Usiłowała ją zatuszować korektorem, ale jest BARDZO WYRAŹNA. Dlaczego nie poszła do domu przebrać się rano przed przyjściem do biura? To jest takie... obrzydliwe. To tak, jakby CHCIAŁA, żebyśmy wiedziały. Jakby się z tym afiszowała.


  Konikpolny: To działa. W głowie mi się nie mieści, że T.B.D. zażywa seksu, a ja nie.


  Fankasleaterkinney: Ale przecież wiesz dobrze, Z KIM ona to robi. Z Panem „Nie ma dla pana placka". O mój Boże, poczekaj... Widziałaś to?


  Konikpolny: Co?


  Fankasleaterkinney: Przed chwilą, kiedy pomachała ręką, rozmawiając ze Steph przy recepcji. Czy ona MA NA PALCU PIERŚCIONEK Z BRYLANTEM???


  Konikpolny: Oranyjulek


  Fankasleaterkinney: Większego kamienia w życiu nie widziałam. Jest wielkości mojego pępka!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!


  Konikpolny: Zaręczyła się. Dasz wiarę? T.B.D. jest zaręczona.


  Fankasleaterkinney: PANI STUARTOWA HERTZOGOWA!!!!!!!!!!!!!


  Konikpolny: Nie chce mi się wierzyć, że ktoś poprosił T.B.D. o rękę. Ja nawet nie mogłam zmusić faceta, żeby przyznał, że jeszcze przez to lato będzie ze mną chodził, a co dopiero PRZEZ RESZTĘ SWOJEGO ŻYCIA.


  Fankasleaterkinney: JA nie mogę uwierzyć, że jeszcze tu do nas nie przyszła, pomachać nam pierścionkiem przed nosem. To są przynajmniej ze trzy karaty. Chociaż w porównaniu z moim lichym 0,5 wszystko wydawałoby się wielkie.


  Konikpolny: Hej! Craig wydał tyle, ile mógł. Niełatwo mu było kupić taki pierścionek z pensji programisty. Z pensji początkującego programisty.


  Fankasleaterkinney: Uspokój się! Nie zamieniłabym swojego 0,5 na ten guz, który sięga jej aż do kłykcia za całe pieniądze świata. JA tylko mówię, że - zaraz, a co to za facet w garniturze, ten, który idzie do gabinetu T.B.D.?


  Konikpolny: Facet z firmy organizującej wesela? JEZU, ta to nie traci czasu.


  Fankasleaterkinney: Czy on ma w ręku POZEW?


  Konikpolny: O Boże, mam nadzieję. Mam nadzieję, że okaże się, że T.B.D. wylatuje z pracy za brak kompetencji.


  Fankasleaterkinney: Hm, nie sądzisz chyba, że to kontrakt przedślubny?


  Konikpolny: O mój Boże, Stuart Hertzog jest dokładnie takim typem, który kazałby narzeczonej podpisać kontrakt przedślubny. Co ona teraz robi, widzisz ją? Płacze? Jeśli płacze, to zdecydowanie kontrakt przedślubny.


  Fankasleaterkinney: Nie widzę, czy płacze. Jeszcze czyta. No dobra, on wychodzi z gabinetu T.B.D. Może mogłabym... Hej, ale dlaczego on idzie do CIEBIE?


  Konikpolny: O, ni...

  


  Hertzog, Webber i Doyle


  Kancelaria radców prawnych


  Madison Avenue 444, apartament 1505 Nowy Jork,


  NY 10022 212-555-7900


  Kathleen A. Mackenzie Specjalista ds. personalnych Dział Kadr „New York Journal"


  Pięćdziesiąta Siódma Zachodnia 216 Nowy Jork, NY 10019


  Szanowna Pani,


  zgodnie z artykułem 29, str. 31 zbiorowego układu pracy pomiędzy „New York Journal" a Związkiem Zawodowym Pracowników NYJ, oddział 6884, była pracownica NYJ, Ida Lopez, zdecydowała się wystąpić na drogę sądową i zaskarżyć procedurę wypowiedzenia umowy o pracę z ww. „New York Journal".


  Niniejszym informujemy Panią o zbliżającej się procedurze arbitrażowej - w ramach której Pani zwierzchniczka oraz Pani zostałyście wymienione jako pozwane w sprawie o złamanie zasad kodeksu pracy - w której moja firma będzie obie Panie reprezentować. Proszę jak najszybciej powiadomić moją asystentkę o dogodnym dla Pani terminie przeprowadzenia w moim biurze wstępnego rozpoznania.


  Z poważaniem


  Mitchell Hertzog
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyiournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Temat: O MÓJ BOŻE


  Pani Lopez pozwała MNIE do sądu!!!!!!!! Po tym wszystkim, co usiłowałam dla niej zrobić!!!!!


  Chyba wiele tego nie było, biorąc pod uwagę, że straciła pracę. Jednak mimo wszystko... Przecież ja się STARAŁAM. Wiele razy ją ostrzegałam, co się może zdarzyć, jeśli nie przestanie odmawiać ludziom placka.


  A teraz ona mnie pozywa do sądu! Czy ona w ogóle może mi coś zarzucić przed sądem? Czy ja coś źle zrobiłam? O mój Boże, a jeśli ja rzeczywiście coś zrobiłam nie tak? Wtedy MNIE też wywalą!


  O rany, to zupełnie jak jakiś odcinek Czarodziejek: cokolwiek z siebie włożysz w ten świat, wróci do ciebie trzy razy powiększone, złe czy dobre. Wylałam z pracy panią Lopez, a teraz będę miała TRZY RAZY większego pecha niż przedtem.


  Jakbym już i tak nie miała większego pecha niż jakakolwiek inna dziewczyna na Wschodnim Wybrzeżu.


  I kto to jest, do diabła, ten jakiś Mitchell Hertzog? Myślałam, że facet T.B.D. ma na imię STUART!!!!!!!!!


  Kate
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Amy Jenkins <amy.ienkins@thenyiournal.com>


  Temat: (brak)


  Chodź tu do mnie natychmiast.


  Amy Denise Jenkins


  Dyrektor


  Dział Kadr


  „New York Journal"


  Pięćdziesiąta Siódma Zachodnia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  212-555-6890


  amy.j enkins@thenyjournal.com.


  Treść niniejszej wiadomości jest przeznaczona wyłącznie dla jej właściwego adresata oraz może być poufna i objęta zakazem jej ujawniania. Jeśli omyłkowo otrzymał pan/i tę wiadomość, informujemy, iż powielanie, dystrybucja i rozprowadzanie niniejszej wiadomości w jakiejkolwiek formie jest zabronione. Prosimy niezwłocznie powiadomić nadawcę pocztą elektroniczną o zaistniałej pomyłce i usunąć wiadomość oraz wszelkie załączniki ze swojej skrzynki pocztowej lub jakichkolwiek innych narzędzi archiwizacyjnych.
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Temat: O MÓJ BOŻE


  T.B.D. chce mnie widzieć natychmiast!!!!!


  To znaczy, że coś zrobiłam nie tak!!!!!!!!!


  RATUNKU!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!


  Kate
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  Do: Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Od: Amy Jenkins <amy.jenkins@thenyjournal.com>


  Temat: Mitchell Hertzog


  Stuarcie, właśnie otrzymałam pismo od kogoś, kto niewątpliwie „jest członkiem twojej rodziny.


  Jeśli to jakiś żart, to muszę powiedzieć, że wyjątkowo niewybredny.


  Jeśli to nie jest żart, chciałabym zapytać, jak to możliwe, że Ida Lopez dostała wymówienie z pracy na twoją prośbę, a tymczasem ktoś inny z waszego biura prawnego, nie ty, będzie reprezentował mnie i moją pracownicę, kiedy zostaniemy pozwane przed sąd za złamanie przepisów prawa pracy?


  Przysięgam, że nie miałam zamiaru mieszać w tę sprawę własnych osobistych uczuć, ale nic na to nie poradzę. Po tym, co zaszło między nami ostatniej nocy - Stuart, jak mogłeś pozwolić, żeby tak ważna sprawa dostała się w ręce jakiejś płotki... Nawet jeśli rzeczywiście ta płotka JEST twoim krewnym?


  



  Amy


  Amy Denise Jenkins


  Dyrektor


  Dział Kadr


  „New York Journal"


  Pięćdziesiąta Siódma Zachodnia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  212-555-6890


  amy.j enkins@thenyjournal.com,


  Treść niniejszej wiadomości jest przeznaczona wyłącznie dla jej właściwego adresata oraz może być poufna i objęta zakazem jej ujawniania. Jeśli omyłkowo otrzymał pan/i tę wiadomość, informujemy, iż powielanie, dystrybucja i rozprowadzanie niniejszej wiadomości w jakiejkolwiek formie jest zabronione. Prosimy niezwłocznie powiadomić nadawcę pocztą elektroniczną o zaistniałej pomyłce i usunąć wiadomość oraz wszelkie załączniki ze swojej skrzynki pocztowej lub jakichkolwiek innych narzędzi archiwizacyjnych.


  [image: main-1]


  Do: Amy Jenkins <amy.jenkins@thenyjournal.com>


  Od: Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Temat: Mitchell Hertzog


  Amy, kochanie, tak bardzo mi przykro. Mitch miał poczekać z wysłaniem tego pisma, aż będę miał okazję zadzwonić do ciebie dziś rano.


  Rzecz w tym, moja miła, że ja nie mogę reprezentować ciebie ani gazety, ponieważ jestem osobiście zaangażowany w tę sprawę. Jednakże Mitch - mój młodszy brat - jest znakomitym prawnikiem, jednym z najlepszych w naszej firmie, i poradzi sobie tak samo dobrze jak poradziłbym sobie ja sam, przysięgam.


  Na nutę osobistą, jak mogłaś choć przez moment przypuszczać, że po tym, co zaszło między nami ostatniej nocy, mógłbym w ogóle zrobić coś, co by mogło zaszkodzić tobie czy twojej karierze? Kiedy obudziłem się dziś rano i spojrzałem na twoją uśpioną twarz, czułem się tak, jakby patrzył na twarz anioła, i mogłem się jedynie zastanawiać nad tym, czym sobie zasłużyłem na takie szczęście... Amy, jesteś dla mnie wszystkim.


  Obiecuję Ci, jesteś w najlepszych rękach.


  Twój, jeszcze bardziej niż kiedykolwiek


  Stuart


  



  Stuart Hertzog, Starszy Wspólnik


  Hertzog, Webber i Doyle, Kancelaria radców prawnych


  Madison Avenue 444, apartament 1505


  Nowy Jork, NY 10022


  212-555-7900
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  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Temat: Ida Lopez


  Mitch, ty debilu. Co ty wyprawiasz? Powiedziałem ci, żeby nie dawać tych pism do „Journal" kurierowi, dopóki nie uda mi się zdzwonić z Amy. Piłeś, czy jesteś tylko zbrodniczo głupi? A może masz to wszystko gdzieś?


  Ostrzegam cię raz na zawsze: spieprz tę sprawę, a jesteś trupem.


  



  Stuart Hertzog, Starszy Wspólnik


  Hertzog, Webber i Doyle, Kancelaria radców prawnych


  Madison Avenue 444, apartament 1505


  Nowy Jork, NY 10022


  212-555-7900
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  Do: Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Od: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: Ida Lopez


  Stuie! Jak miło dostać od ciebie parę słów. Czy to nie zabawne, że czasem ludzie pracują po dwóch stronach tego samego korytarza - a nawet mają wspólną pulę genetyczną - a jednak udaje im się całymi tygodniami nie zamienić ze sobą jednego uprzejmego słowa?


  W odpowiedzi na twój mail, nie jestem ani pijany, ani, o ile sam mogę to osądzać, zbrodniczo głupi. Ale to prawda, że mam wszystko gdzieś. Czy to ci przeszkadza? W takim razie przepraszam. Ale kiedy mała starsza pani wytacza sprawę o złamanie przepisów prawa pracy tytanowi rynku prasy, jakim jest Peter Hargrave, właściciel wiodącej nowojorskiej codziennej gazety ilustrowanej, trochę ciężko mi dopingować drużynę gospodarzy, jeśli rozumiesz, co chcę przez to powiedzieć.


  Mitch


  PS Gdzie byłeś wczoraj wieczorem? Dzwoniłem do ciebie w czasie meczu z Michigan, ale nikt nie odebrał. Wiem, że nigdy nigdzie nie wychodzisz, poza swoimi drinkami z Webberem i Doyle'em, a oni pojechali do Scottsdale z Tatą na turniej golfa. Czy to możliwe, tak w ogóle, że kogoś przygruchałeś? Może AMY???
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  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com >


  Od: Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Temat: Ida Lopez


  Nie wiem, co Tata sobie myślał, prosząc, żebyś dołączył do firmy. Jesteś takim samym obibokiem jak wtedy, kiedy byliśmy dziećmi. A jeśli chodzi o moje gruchanie, nie twoja sprawa.


  



  Stuart Hertzog, Starszy Wspólnik


  Hertzog, Webber i Doyle, Kancelaria radców prawnych


  Madison Avenue 444, apartament 1505


  Nowy Jork, NY 10022


  212-555-7900
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  Do: Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Od: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: Ida Lopez


  Co Tata sobie myślał? Nie wiem, ale przypomnij sobie, że zatrudnił mnie tuż po swoim zawale. Najwyraźniej nie myślał jasno. Ostrzegałem go wtedy, ale nie chciał słuchać.


  A co do gruchania... To jest ta lala z „Journal", tak?


  Stuie, Stuie, Stuie... Czy ty się niczego pod moim kierunkiem nie nauczyłeś? Przecież ci tłumaczyłem, że masz się trzymać z daleka od takich typów, co pracują w kadrach. To wszystko niezrealizowane psycholożki. Chcesz, żeby ci się mózg kurczył w tej samej chwili, kiedy ona będzie ci jednocześnie, hm... głaskać ego? Kiepski pomysł.


  Hej.


  Balucchi's na lunch?


  Mitch
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  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Temat: Ida Lopez


  Ty mojego ego do tego nie mieszaj, draniu. Mama ma rację: nie masz za grosz poczucia rodzinnej lojalności. Och, jasne, wziąłeś tę pracę, kiedy Tata miał wszczepiany potrójny bajpas. Ale staruszek teraz ma się już nieźle. No więc co ty tu jeszcze robisz?


  I nie wmawiaj mi tych bzdetów o tym, że Tata chce mieć cię pod ręką. Założę się, że nie rozmawiałeś z Tatą od tygodni, tak jak my wszyscy.


  A tak się składa, że Amy Jenkins to moja narzeczona - słowo, którego pewnie nie rozumiesz, bo nigdy nie spotykałeś się z żadną kobietą dłużej niż trwa jeden sezon meczów koszykówki. Będę ci bardzo wdzięczny, jeśli nie spieprzysz tej sprawy wytoczonej przeciwko niej i jej podwładnej - bo tak się przy okazji składa, jeśli wysilisz się na tyle, żeby to sobie przypomnieć, ich firma jest jednym z naszych największych klientów.


  I nie poszedłbym z tobą do baru na róg, a co dopiero do jakiejś marnej etnicznej restauracji. Co się z tobą, u licha, dzieje? Jesteś teraz partnerem, zarabiasz tyle, żeby stać cię było na lunch w miejscach, gdzie nie dają specjalnych ofert na danie dnia za sześć dziewięćdziesiąt pięć, wiesz? och, ale zaraz, przepraszam, pewnie oszczędzasz, żeby oddać pieniądze jakiejś fundacji charytatywnej Chrońmy Wariatów.


  



  Stuart Hertzog, Starszy Wspólnik


  Hertzog, Webber i Doyle, Kancelaria radców prawnych


  Madison Avenue 444, apartament 1505


  Nowy Jork, NY 10022


  212-555-7900
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  Do: Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Od: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: Ida Lopez


  Ależ jesteśmy drażliwi! Narzeczona, hm? Więc wreszcie zdecydowałeś się skoczyć na głęboką wodę, hm? To spore osiągnięcie, Stuie. Ale jesteś chyba świadomy, że jak to dalej zajdzie, będziesz się w końcu musiał z nią podzielić swoimi zabawkami? No wiesz, pilotem od telewizora, wozem terenowym, kartą członkowską w klubie Wino Miesiąca, i całą resztą.


  Przyznaj, jesteś po prostu wściekły, bo mnie się udało wydrukować coś w „Law Review", a tobie nie. Daj spokój, Stuie, to przecież tobie trafiły się studia w Yale, ja się musiałem zadowolić stanową edukacją.


  Gratulacje z okazji tych całych zaręczyn. Jestem pewien, że będziecie ze sobą szczęśliwi. I wcale nie mówiłem poważnie o tej bulimii. Prawie.


  PS Mówiłeś już Mamie? Rozumiesz, nie wiem, bo Mama nadal się do mnie nie odzywa po aferze z Janice. Więc jeśli masz nadzieję, że pożałuje, że mnie kiedykolwiek urodziła, kiedy już jej powiesz wszystkie te niemiłe rzeczy, które powiedziałem o twojej narzeczonej, masz pecha.


  Za późno.


  Ona już mnie nie cierpi.
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  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Temat: Ida Lopez Twoje gratulacje zostały przyjęte.


  PS Przestań nazywać mnie Stuie!


  



  Stuart Hertzog, Starszy Wspólnik


  Hertzog, Webber i Doyle, Kancelaria radców prawnych


  Madison Avenue 444, apartament 1505


  Nowy Jork, NY 10022


  212-555-7900


  [image: main-1]


  Do: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Od: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: W życiu w to nie uwierzysz:


  Stuart się żeni.


  Mitch


  PS Nie, to nie jest dowcip.
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  Do: Amy Jenkins <amy.jenkins@thenyjournal.com>


  Od: Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Temat: Mitchell Hertzog


  Nie martw się, Amy. Zająłem się tą sprawą. Porozmawiałem z moim bratem, przekazał gratulacje dla nas obojga. Wszystko będzie dobrze. Mitch ma tylko pewne problemy, bo ja jestem najstarszy i - szczerze mówiąc - najbardziej lubiany przez rodziców z całej naszej czwórki. Takie rzeczy potrafią człowieka dręczyć - no cóż, ty to wiesz, pracując w tej dziedzinie. Moje siostry - a przynajmniej moja siostra Stacy -poradziły sobie lepiej niż Mitch. On nigdy tak naprawdę nie dorósł do własnego potencjału - a ma IQ 165, ale w szkole zbierał fatalne stopnie i nawet nie próbował składać podania o przyjęcie na lepsze uczelnie. Zrobił sobie wręcz rok przerwy między szkołą średnią i studiami i wałęsał się bez celu po całym świecie, wydając przy tym całe dwieście tysięcy dolarów swojej działki ze spadku po dziadku. Mam wrażenie, że większość oddał dalajlamie, czy jakiemuś innemu nieudacznikowi.


  Wreszcie wylądował na uniwersytecie stanowym w Michigan i popadł w złe towarzystwo - sama rozumiesz, co mam na myśli: pisarze... artyści... demokraci. Nawet nie wstąpił do zrzeszenia studenckiego. Byłem tak samo zdumiony jak wszyscy, kiedy zdecydował się iść do szkoły prawniczej zamiast zapisać się do Korpusu Pokoju, zostać mimem czy coś takiego.


  Oczywiście, kiedy zrobił dyplom, Tata zaproponował mu pracę w firmie - lojalność rodzinna i tak dalej. Uwierzyłabyś, że Mitch miał dość tupetu, żeby odmówić? Facet cztery lata przepracował jako obrońca z urzędu (I), zanim wreszcie zgodził się przyjść pracować dla Taty - ale dopiero wtedy, kiedy staruszek znalazł się na łożu śmierci... a przynajmniej tak myślał, bo teraz najwyraźniej całkiem dobrze się czuje, biorąc pod uwagę, że niemal nigdy nie schodzi z pola golfowego.


  W każdym razie, nie powiem, żeby spędzenie tylu lat z mordercami i narkomanami wyszło charakterowi Mitcha na dobre.


  Ale jest cholernie dobrym prawnikiem. Więc możesz przestać się denerwować i spotkać się ze mną na lunch w Lespinase, jak planowaliśmy. Nie mogę się doczekać, kiedy spojrzę w te twoje skrzące się oczy nad kieliszkiem cristal... Mam nadzieję, że nadal błyszczą tak jasno jak ten brylant na twoim palcu...


  Twój, jak zawsze Stuart


  



  Stuart Hertzog, Starszy Wspólnik


  Hertzog, Webber i Doyle, Kancelaria radców prawnych


  Madison Avenue 444, apartament 1505


  Nowy Jork, NY 10022


  212-555-7900
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  Do: Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Od: Amy Jenkins <amy.jenkins@thenyjournal.com>


  Temat: Mitchell Hertzog


  Och, Stuart, to takie miłe! Wiedziałam, że się tym zajmiesz. Dziękuję ci, dziękuję! I nie martw się swoim bratem. Wszyscy mamy takich członków rodziny, z którymi chcielibyśmy mieć jak najmniej do czynienia. Sama mam i siostrę, i brata, których niekoniecznie chcę ci przedstawiać. A moi rodzice - no cóż, w to wolałabym w ogóle nie wchodzić.


  Ale jest taka część mojej rodziny, którą chciałabym jak najszybciej ci pokazać -moje siostry z Pi Delt! Wiem, że z miejsca je pokochasz - są paczką naprawdę świetnych dziewczyn. Spotykamy się w kilka po pracy w Monkey Bar... PROSZĘ, powiedz, że tam do nas zajrzysz, żebym się mogła tobą pochwalić. Nie mogę się doczekać, aż je poznasz!


  Czekam niecierpliwie na nasz lunch... i żeby ci dowieść, że moje oczy nadal błyszczą tak samo jasno jak wczoraj wieczorem...


  Amy


  



  Amy Denise Jenkins


  Dyrektor


  Dział Kadr


  „New York Journal"


  Pięćdziesiąta Siódma Zachodnia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  212-555-6890


  amy.j enkins@thenyjournal.com.


  Treść niniejszej wiadomości jest przeznaczona wyłącznie dla jej właściwego adresata oraz może być poufna i objęta zakazem jej ujawniania. Jeśli omyłkowo otrzymał pan/i tę wiadomość, informujemy, iż powielanie, dystrybucja i rozprowadzanie niniejszej wiadomości w jakiejkolwiek formie jest zabronione. Prosimy niezwłocznie powiadomić nadawcę pocztą elektroniczną o zaistniałej pomyłce i usunąć wiadomość oraz wszelkie załączniki ze swojej skrzynki pocztowej lub jakichkolwiek innych narzędzi archiwizacyjnych.
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: O MÓJ BOŻE


  NO I?????????? CO SIĘ STAŁO???????????????


  J.
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjoumal.com>


  Temat: O MÓJ BOŻE


  Nie wiem. Coś bardzo dziwnego. Poszłam do gabinetu T.B.D., a ona właśnie... Gryzmoliła coś na kartce. I podśpiewywała pod nosem. Gryzmoliła, podśpiewując, jak...


  Zupełnie jak człowiek!


  Wydawała się zdziwiona na mój widok - jakby o tym wszystkim zapomniała. Zapytałam ją o to pismo, a ona powiedziała: „Och, to brat Stuarta. Będzie reprezentował gazetę". A potem POKAZAŁA Ml SWÓJ PIERŚCIONEK!


  Ja nie żartuję. Powiedziała: „Myślę, że powinnam ci powiedzieć, zanim zadziała plotkarski telegraf... Stuart Hertzog i ja zaręczyliśmy się".


  A potem pomachała tym potężnym kamieniem - miałaś rację, to SĄ trzy karaty, tak mi powiedziała - pod samym nosem i palnęła: „Och, Kate, jestem taka szczęśliwa!", takim bardzo dziwnym głosem. Zupełnie jakby wiedziała, że POWINNA być szczęśliwa, więc twardo UDAJE, że jest szczęśliwa. Wiesz, o co mi chodzi? Nie wiedziałam, co mam zrobić - paść na kolana i ucałować ten pierścień, czy tylko złożyć gratulacje, więc po prostu złożyłam gratulacje i uciekłam.


  O mój Boże, jeszcze się czuję brudna. Chyba potrzebuję na lunch cheeseburgera z bekonem, zanim znów poczuję się sobą.


  Kate

  


  Fankasleaterkinney: No dobra, to jest RZECZYWIŚCIE dziwne.


  Konikpolny: Zwariowałaś? Przestań do mnie pisać na IM, ona nas złapie.


  Fankasleaterkinney: Halo, sama powiedziałaś, że coś skrobie na kartce. I PODŚPIEWUJE. Skrobiące na kartce, podśpiewujące, świeżo zaręczone szefowe nie zwracają uwagi na to, że ich podwładne gadają na IM. No więc, zapytałaś, czy przyjmie jego nazwisko?


  Konikpolny: Nie, oczywiście, że nie.


  Fankasleaterkinney: Przyjmie. Już się nie mogę doczekać, kiedy będę musiała wypełnić pierwszy formularz czynności pracowniczych skierowany do Amy Hertzog. O JEZU, JEŚLI ONI BĘDĄ MIELI DZIECI, TO ONE TEŻ SIĘ BĘDĄ NAZYWAŁY HERTZOG!!!!!!!!


  Konikpolny: Wiesz, założę się, że jeśli będzie miała chłopca, to mu da na imię Con-nor. To teraz chyba najpopularniejsze imię dla chłopca, a Bóg mi świadkiem, że Amy musi robić wszystko to, co akurat modne.


  Fankasleaterkinney: Słusznie. A jeśli to będzie dziewczynka, nazwie ją Annabelle.


  ANNABELLE HERTZOG!!!


  Konikpolny: Przestań. Człowiek sobie nie wybiera nazwiska. Takie już ma i nic na to nie poradzi.


  Fankasleaterkinney: Hm, przepraszam, ale jak najbardziej poradzi. Myślisz, że moje nazwisko to naprawdę Sadler? Nie, brzmiało Sadlinsokov, dopóki moi przodkowie nie przybyli na Ellis Island i go mądrze nie skrócili.


  Konikpolny. Moim zdaniem Sadlinsokov brzmi bardzo ładnie. Ma charakter.


  Fankasleaterkinney: No... Przyznaj się. Sytuacja wkoło się poprawia. Już nie chcesz


  składać wymówienia, prawda?


  Konikpolny: Za to, co kazali mi zrobić pani Lopez? Owszem, chcę.


  Fankasleaterkinney: Och, jasne. I zrezygnować z tej całej frajdy? Już wiem - po lunchu zapytamy T.B.D., czy to coś na jej szyi to malinka. Stawiam dziesięć do jednego, że powie, że to siniak z siłowni.


  Konikpolny: Stoi. Ale TY zapytasz. Ja pytałam ostatnio.


  Fankasleaterkinney: Zgoda. Wygrana stawia cheeseburgery.


  Konikpolny: Och, niech będzie.


  Fankasleaterkinney: (niedostępna)


  Konikpolny: (niedostępna)

  


  - Dzień dobry, tu poczta głosowa Kathleen Mackenzie. Przykro mi, że nie mogę w tej chwili odebrać telefonu. Albo rozmawiam z drugiej linii, albo nie ma mnie w tej chwili przy biurku. Po sygnale proszę zostawić wiadomość, oddzwonię najszybciej, jak to będzie możliwe. Dziękuję!


  (sygnał)


  - Katie, to ja, Dale. Słuchaj. Odsłuchałem twoją wiadomość. Katie, ja wiem, że jakoś możemy to jeszcze ułożyć, jeśli tylko dasz mi drugą szansę. To znaczy ja nie mówię, że się mogę zmienić czy coś, ale obiecuję - to znaczy przecież nie ma innej dziewczyny ani nic. Znaczy wiesz, jest wiele dziewczyn, w końcu nasz kapela jest popularna. Dziewczyny kręcą się koło nas bez przerwy. Ale nie ma żadnej specjalnej dziewczyny. To znaczy bardziej specjalnej niż ty. Och, daj spokój, Kate. Wiesz, że staram się, jak mogę. Ale ja po prostu nie jestem typem faceta, który staje wbity w smoking przed tłumem ludzi i uroczyście przysięga kobiecie dozgonną miłość. A ty o tym wiesz! No bo w końcu w takim facecie zakochałaś się kiedyś, w Kentucky? Tak? Nie. No więc daj mi trochę luzu, dobra? I wracaj do domu. Naprawdę za tobą tęsknię. A poza tym nie mogę znaleźć mojego T-shirta z Clash. Odniosłaś go może do pralni na rogu? Bo w sumie...


  (klik)


  - Dzień dobry, tu poczta głosowa Kathleen Mackenzie. Przykro mi, że nie mogę w tej chwili odebrać telefonu. Albo rozmawiam z drugiej linii, albo nie ma mnie w tej chwili przy biurku. Po sygnale proszę zostawić wiadomość, oddzwonię najszybciej, jak to będzie możliwe. Dziękuję!


  (sygnał)


  - Kate, Dolly z tej strony. Słuchaj, słoneczko, zaszło chyba jakieś nieporozumienie. No cóż, może nie do końca nieporozumienie... Ale chodzi o to, że ten nowy chłopak od faksu... No cóż, on i ja doszliśmy do tego, co się nazywa contretemps... A przynamniej w „Bazaar" tak się na to mówi... I ja się teraz obawiam, że on to źle zrozumiał. A prawdę mówiąc, kochana, ja naprawdę myślałam, że on jest zainteresowany, jednak najwyraźniej on gra w przeciwnej drużynie - nie mam pojęcia, co się stało, kiedyś ich tak dobrze odróżniałam. W każdym razie obawiam się, że on chce złożyć coś w rodzaju... Nadine, jeszcze raz, jak to się nazywa? Aha, skargę przeciwko mnie o molestowanie seksualne. Ale naprawdę, kochana, mnie się tylko omsknęła ręka... Och, no cóż, nieważne. Zadzwoń do mnie. Może mogłybyśmy pójść jutro na lunch i pogadać. Ciao!


  (klik)


  - Dzień dobry, tu poczta głosowa Kathleen Mackenzie. Przykro mi, że nie mogę w tej chwili odebrać telefonu. Albo rozmawiam z drugiej linii, albo nie ma mnie w tej chwili przy biurku. Po sygnale proszę zostawić wiadomość, oddzwonię najszybciej, jak to będzie możliwe. Dziękuję!


  (sygnał)


  - Okej, znalazłem T-shirt. Okazało się, że Scroggs owijał nim swoje czynele, żeby mu się nie poobijały. W każdym razie, Kate, chodzi o to, że ja... No dobra. Powiem wprost. Ja cię naprawdę kocham. Wiesz? I to naprawdę fatalny moment, żebyś się, no wiesz... Wyprowadzała. Bo rozumiesz, my musimy podejmować tyle decyzji... Ja i kapela... I rozumiesz, nie przywykłem do tego, żeby musieć podejmować decyzje, kiedy ciebie nie ma pod ręką, żeby obgadać różne sprawy. Na przykład mówiłem ci, że chcą, żebyśmy zmienili nazwę na Kanapka? No, chcą poza tym, żeby Scroggs ogolił sobie głowę. Ale ja, wiesz - no rozumiesz, łysy perkusista to po prostu obciach. Ale z drugiej strony wszystkie te kostiumy, no wiesz, to były też jakieś takie obciachy, w pewnym sensie, ale w sumie nie jestem pewien. Naprawdę przydałaby mi się tutaj twoja pomoc, wiesz? No dobra, nieważne, WIEM, SŁYSZĘ WAS, CHŁOPAKI, ZARAZ TAM PRZYJDĘ... No więc, słuchaj, Kate. Gdybyś tylko oddzwoniła do mnie. Ale nie dzisiaj wieczorem, bo gramy. Ale na przykład jutro. Nie, jutro też niedobrze. No nic, sam do ciebie zadzwonię. Ja - MÓWIŁEM, ŻE ZA MINUTĘ! - naprawdę cię kocham, Kate. Przestań zgrywać taką...


  (klik)


  - Dzień dobry, tu poczta głosowa Kathleen Mackenzie. Przykro mi, że nie mogę w tej chwili odebrać telefonu. Albo rozmawiam z drugiej linii, albo nie ma mnie w tej chwili przy biurku. Po sygnale proszę zostawić wiadomość, oddzwonię najszybciej, jak to będzie możliwe. Dziękuję!


  (sygnał)


  - Katie, kotku? Cześć, to ja, mama. Charlie i ja usiłowaliśmy się do ciebie dodzwonić, ale wygląda na to, że ostatnio ciebie i Dale'a nigdy nie ma w domu wszystko między wami w porządku, prawda? No cóż, oczywiście, że w porządku, mam pewnie jakieś głupie pomysły. Po prostu pomyślałam, że spróbuję przekręcić do pracy. Chciałam dać ci znać, że jesteśmy w Taos. Tak, w Nowym Meksyku! Och, kotku, tu jest po prostu przepięknie. Widok z parkingu, na który nas skierowano, zapiera dech w piersiach - to naprawdę najlepszy sposób na poznawanie kraju, dokładnie jak powiedział tamten sprzedawca. No cóż, całuję, i masz numer mojej komórki, gdybyś potrzebowała się skontaktować. Kocham cię!


  (klik)


  - Dzień dobry, tu poczta głosowa Kathleen Mackenzie. Przykro mi, że nie mogę w tej chwili odebrać telefonu. Albo rozmawiam z drugiej linii, albo nie ma mnie w tej chwili przy biurku. Po sygnale proszę zostawić wiadomość, oddzwonię najszybciej, jak to będzie możliwe. Dziękuję!


  (sygnał)


  - Dzień dobry, panno Mackenzie. Mówi Anne Kelly, jestem asystentką Mitchella Hertzoga. Pan Hertzog prosił mnie, żebym do pani zadzwoniła, żeby spróbować umówić panią na złożenie wstępnych zeznań w związku ze sprawą pracownicy, którą pani firma wczoraj zwolniła - Idy Lopez? Byłabym wdzięczna, gdyby oddzwoniła pani do mnie w dogodnej chwili, żebyśmy mogły umówić się na spotkanie. Mój numer: 212-5557900. Bardzo dziękuję.


  (klik)


  [image: main-1]


  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: StacyTrent <ih8barney@freemail.com>


  Temat: W życiu w to nie uwierzysz:


  > Stuart się żeni.


  Łżesz.


  Co ci w ogóle każe przypuszczać, że ja się na to nabiorę? Nie jestem żadną naiwną niepracującą żoną, wiesz? No dobrze, jestem niepracującą żoną, ale nie jestem naiwna. Tak się składa, że jestem od ciebie o dobre pięć lat starsza, a poza tym, nas teraz tutaj w Greenwich też stać na sarkazm. Wiem, że to szokujące, ale sarkazm - a nawet ironia - są już do nas sprowadzane do Connecticut od lat.


  Więc przestań łgać jak pies i powiedz mi, czemu nie zadzwoniłeś do Mamy z życzeniami urodzinowymi. Dalej chodzi o tę sprawę z Janice? Mitch, musisz pozwolić Janice staczać jej własne bitwy. Ona już nie jest naszą małą siostrzyczką, skończyła osiemnaście lat i z punktu widzenia prawa jest dorosła.


  Jak się nad tym zastanowić, powinnam to powtarzać Mamie, a nie Tobie, ale nieważne, Mamie już powiedziałam, bez żadnego zauważalnego zrozumienia z jej strony.


  O Boże, jestem tak samo niepoprawna jak ty.


  Ale przynajmniej nie rozpowszechniam bezpodstawnych plotek o naszym szanownym najstarszym bracie. Czy ja ciebie czasem nie ostrzegałam, Mitch? Używaj swoich niebagatelnych zasobów mózgowych dla dobra, nie dla zła. Stuart o tyle ci ustępuje pod względem intelektualnym. Wyśmiewanie się z niego - to jak ćwiczenie szkółki rybek w beczce, niewarte twoich imponujących talentów.


  No, ale Mama, z drugiej strony...


  Tylko żartuję.


  Hej, przyjeżdżasz do nas na weekend czy jak? Dzieci pytały. A Jason strasznie chce ci pokazać swojego nowego puttera. Czy inne takie coś związane z golfem.


  Stacy
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  Do: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Od: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: Uraziłaś mnie


  [image: m-35]


  Naprawdę mogłaś choć przez moment przypuszczać, że będę żartował z czegoś tak śmiertelne poważnego, jak zbliżające się zaślubiny naszego szanownego starszego brata? Mam to na piśmie od samego Mistrza Stu (zobacz załączony mail i cytat podany poniżej):


  A tak się składa, że Amy Jenkins to moja narzeczona - słowo, którego pewnie nie rozumiesz, bo nigdy nie spotykałeś się z żadną kobietą dłużej, niż trwa jeden sezon meczów koszykówki.


  Widzisz? Mówiłem ci. Sam bym nigdy nie wymyślił czegoś, co by brzmiało choć w połowie tak kołtuńsko. On się żeni. To ta harpia z Działu Kadr w „New York Journal". Pamiętasz, ta, którą przyprowadził na obiad w Święto Dziękczynienia zeszłej jesieni? Ta, która po obiedzie poszła pobiegać, kiedy reszta z nas zapadła w katatoniczne odrętwienie. Tak. To ona. On się z nią żeni.


  Osobiście uważam, że powinien istnieć jakiś przepis prawa zabraniający męczących ćwiczeń fizycznych po świątecznym posiłku. No, ale ja bym się nigdy nie zgodził wyjść za takiego twardogłowego Stuiego, więc może tylko mnie tak się wydaje.


  A ty nie potrzebujesz, żebym wpadał tam do was z wizytą bez przerwy. Dysponujesz ciągle rosnącą hordą szwagrów i szwagierek, którzy mogą zadbać o rozrywki moich siostrzenic i siostrzeńca.


  Wiele uścisków.


  Mitch
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  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Temat: Jestem w szoku


  Nie wierzę. Stuart się żeni. Naprawdę podzieli się swoimi ukochanymi milionami z kimś innym poza swoją pralnią chemiczną i odźwiernym? Jak to możliwe? Pojawiła się jakaś szczelina w czasoprzestrzeni?


  Oczywiście, fakt, że się żeni z kimś tak ohydnym, wiele wyjaśnia. Wiesz, ja naprawdę podsłuchałam, jak Amy Jenkins mówiła Mamie, że jej zdaniem to nadużycie, żeby dzień urodzin Martina Lutera Kinga przekształcać w święto państwowe?


  Mama, oczywiście, zgodziła się z nią.


  Czy ja wspominałam już, że Jason prosił mnie, żebym w przyszłym roku nie zapraszała Stuarta na Święto Dziękczynienia? To ewidentny efekt półgodzinnego wykładu, jaki Stuart mu zrobił na temat różnic między multepuciano i lungarotfi. Jason konkretnie ujął to tak, że gdyby musiał słuchać tego jeszcze przez sekundę dłużej, odgryzłby Stuartowi jego rotti.


  Co, moim zdaniem, było całkiem dowcipne. No wiesz, jak na Jasona.


  A skoro mowa o Jasonie, miałeś rację: rzeczywiście bardzo kocham moich szwagrów. Trentom nikt nie dorówna w rodzinnych pyskówkach w stylu Kennedych.


  Ale jeśli chodzi o pełne obłudy psychodramy, nikt nie podskoczy Hertzogom. I dlatego mi źle, kiedy za rzadko do nas zaglądasz. To żadna zabawa śmiać się samej z Mamy, Taty i Stuarta.


  Ale poczekaj, mam pomysł. Dlaczego TY się nie ożenisz? Z kimś fajnym. Wtedy ona i ja mogłybyśmy sobie kpić z Mamy i z Taty, kiedy ty jesteś zbyt zajęty, żeby do nas wpaść.


  Tylko taki pomysł.


  Stace
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  Do: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Od: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: Fajny pomysł...


  ...ale prawo to zdecydowanie kiepski kierunek studiów, jeśli chcesz poznać miłą


  dziewczynę. Jak dotychczas jedyne kobiety, jakie poznałem po zrobieniu dyplomu, to


  inne prawniczki... No i oczywiście prostytutki, których broniłem przed sądem.


  Nie chciałbym obrazić żadnych twoich znajomych prawniczek, ale chyba już wolę prostytutki. Im przynajmniej było wszystko jedno, jakie noszę buty.


  Mitch

  


  Konikpolny: Co ja mam robić??? Na sekretarce mam wiadomość od asystentki Mitchella Hertzoga! Chce, żebym do niej oddzwoniła i umówiła się na spotkanie i zeznania przedwstępne! W sprawie pani Lopez!!!!


  Fankasleaterkinney: I co? Umów się.


  Konikpolny: Ale... Ja jestem po stronie pani Lopez.


  Fankasleaterkinney: Lepiej, żeby T.B.D. nie słyszała, jak to mówisz.


  Konikpolny: Nie martw się. Wcale jej tutaj nie ma. Poszła spotkać się z żonami ze Stepford w Monkey Bar. Podsłuchałam, jak gadała przez telefon z jedną z nich.


  Fankasleaterkinney: Och, chodzi ci o jej siostry z korporacji studenckiej. Słusznie, spotykają się przecież w każdy pierwszy czwartek miesiąca. Nie wiem, jakim cudem udaje im się zrezygnować z oglądania Przyjaciół. Czy Jennifer Aniston nie jest czasem idolką wszystkich członkiń stowarzyszeń studenckich wszech czasów, czy coś?


  Konikpolny: Ej, ja lubię Jennifer Aniston.


  Fankasleaterkinney: Nieważne. Lepiej umów się na spotkanie. I zostaw wiadomość dla T.B.D., niech wie, że się umówiłaś. A potem spadajmy stąd. W Nine West jest wyprzedaż.


  Konikpolny: Ale czy moja współpraca z bezdusznymi korporacyjnymi prawnikami gazety nie równa się popieraniu zwolnienia pani Lopez, czynu, przeciw któremu buntuje się każde włókienko mojej duszy?


  Fankasleaterkinney: Już straciłaś mieszkanie. Czy chcesz teraz znaleźć się też bez pracy?


  Konikpolny: Zrozumiano. Wyłączam się, bez odbioru.

  


  NOTATNIK BIUROWY


  Kate Mackenzie


  Amy, chciałam ci tylko dać znać, że dostałam wiadomość od asystentki Mitchella Hertzoga z prośba, o umówienie się na spotkanie celem udzielenia wyjaśnień w sprawie skargi wniesionej przez Idę Lopez.


  No więc oddzwoniłam i umówiłam się na spotkanie jutro na dziewiątą rano... Co oczywiście znaczy, że w biurze będę pewnie dopiero koło jedenastej.


  Mam nadzieję, że to nie problem.


  Kate


  Kathleen A. Mackenzie


  Specjalista ds. personalnych, Litery L-Z


  Dział Kadr „New York Journal”


  Pięćdziesiąta Siódma Zachodnia 216


  Nowy Jork,


  NY 10019


  212-555-6891


  kathleen.mackenzie@thenyjournal.com

  


  Do Pauli Reznik


  Paula, czekałam na ciebie przez pół


  Apteka CVS


  godziny, potem się wreszcie poddałam


  Dziękujemy za zakupy w Aptece CVS


  i wyszłam. Musiało cię coś


  Imitrex $10,00


  zatrzymać. Próbowałam dzwonić na komórkę, ale


  Levlin-21 $10,00


  nie odpowiada. Mam nadzieję, że znajdziesz


  Allegra $10,00


  tę kartkę. Naprawdę chciałam


  RAZEM: $30,00


  obejrzeć to mieszkanie.


  Zapłacono: $40,00


  Zadzwoń do mnie jutro


  Reszta: $10,00


  to się znów umówimy.


  Dzięki! Kate. PS Przepraszam, nie znalazłam innej kartki.

  


  Salamander Slim's


  najlepszy bar w East village z muzyką na żywo


  dzisiejszy zespól:


  Więcej Kanapek Nie Robię


  W SKŁADZIE:


  Dale Carter: gitara, śpiew


  Jake Harnett: gitara, śpiew


  Marty Hicks: gitara basowa


  Scroggs: perkusja, śpiew


  Więcej Kanapek Nie Robię wystąpi dzięki uprzejmości Liberation Music Records


  



  PLAYLISTA:


  Kate i ja


  W łazience z Kate


  Kate, czemu odeszłaś?


  Wróć, Kate


  Zaskakująca Kate


  Kocham cię, Kate, na tera.z


  Uganiam się za Kate


  Szalony rosomak zżera mi mózg


  Muzyka i słowa piosenek: Dale Carter i Więcej Kanapek Nie Robię


  



  Kate, czemu nie chcesz być ze mną?


  Och, Kate, czemu nie chcesz być ze mną?


  Kate, czy nie wiesz, ile dla mnie znaczysz?


  Patrzę w stertę brudnych w zlewie naczyń I jedno tylko wiem Że ty, Kate


  Sprzątałaś to miejsce wzorowo Kate, traktowałem cię jak królową


  Och, Kate, znaczysz dla mnie wszystko Kate, wracaj do domu, już, szybko


  Och, Kate, czemu nie może być


  Tak ja.k nam było wcześniej?


  Bo ten świat nie jest dla na.s dobrym miejscem?


  Nie, ten świat nie jest dla kochanków


  Bo ci biurokraci z Waszyngtonu zrzucą bombę


  Tak czy siak


  Więc po co się wysilać, Kate?


  I tak wszyscy umrzemy.


  Więc, Kate, czemu nie chcesz być ze mną?


  



  Dale Carter, wszystkie prawa zarezerwowane

  


  PAMIĘTNIK KATE MACKENZIE


  Dale wsunął mi pod drzwi kolejną swoją piosenkę. Tę napisał na odwrocie playlisty. Craig znalazł ją. kiedy dzisiaj wrócił z biura. Serio, co ja mam z nim zrobić? To znaczy z Dale'em, nie z Craigiem. Myślę, że osiem piosenek o mnie to trochę dużo (bo czy szalony rosomak zżera mi mózg też może być o mnie? Co to W OGÓLE jest szalony rosomak? Czy coś takiego istnieje? I czy naprawdę może być szalone?).


  O Boże, muszę trochę odespać. Nie mogę rano być półprzytomna, muszę złożyć zeznania przed bratem Stuarta Hertzoga. Co ja mu w ogóle powiem? A jeśli wymknie mi się przypadkiem, że moim zdaniem pani Lopez w ogóle nie powinna była być zwolniona, a on powtórzy T.B.D., co powiedziałam? Przecież na pewno powie, to w końcu BRAT Stuarta Hertzoga. Stuarta Hertzoga zaręczonego z T.B.D. A poza tym to prawnik. Prawnik + brat Stuarta Hertzoga = wredna, zła osoba bez sumienia ani duszy. Powie Stuartowi, a Stuart powie Amy, a potem wylecę z pracy. Wylecę z pracy tak samo, jak wyleciała z pracy pani Lopez. Tylko że ja nie należę do związku, więc nawet nie będę miała nikogo, kto mnie obroni. Stanę się zwykłą statystyką kolejnym członkiem manhattańskiej społeczności bezdomnych i bezrobotnych.


  O mój Boże, jak ja nienawidzę swojego życia. Coś się MUSI zmienić. Po prostu MUSI.

  


  Zeznanie Kathleen Mackenzie


  w sprawie Idy D. Lopez/Związek Zawodowy Pracowników


  „NYJ", oddział 6884


  Przeciw


  „New York Journal"


  złożone w biurze Hertzog, Webber i Doyle


  Madison Avenue 444, apartament 1505


  Nowy Jork, NY 10022


  



  Osoby uczestniczące:


  Kathleen Mackenzie (K.M.)


  Mitchell Hertzog (M.H.)


  Nagrane przez Anne Kelly (A.K.) dla późniejszego porównania ze stenogramem Miriam Lowe, stenotypistki i notariusza publicznego dla Stanu Nowy Jork.


  A.K.: Dzień dobry, panno Mackenzie, bardzo dziękuję, że pani przyszła. Proszę siadać. Mogę pani zaproponować kawę, herbatę, wodę mineralną - co pani woli?


  K.M.: Poproszę o kawę, dziękuję.


  A.K.: Świetnie. Pan Hertzog dołączy do nas za minutę. Ja tylko wyjdę


  na chwilę i przyniosę pani kawę. Z mlekiem i z cukrem?


  K.M.: Tak, bardzo proszę, dziękuję.


  (dźwięk zamykanych drzwi)


  (dźwięk otwieranych drzwi)


  M.H.: Przepraszam, pomyliłem pokoje.


  K.M.: Nic nie szkodzi.


  (dźwięk zamykanych drzwi)


  (dźwięk otwieranych drzwi)


  M.H.: Chwileczkę. Pani Katherine Mackenzie?


  K.M.: Kathleen. Kate, właściwie.


  M.H.: Och, Kathleen. Ja nie... Ja się spodziewałem kogoś...


  K.M.: Tak?


  M.H.: Nieważne. Miło mi panią poznać. Nazywam się Mitch Hertzog.


  K.M.: To pan jest Mitch Hertzog?


  M.H.: Odkąd sprawdzałem po raz ostatni, tak. A o co chodzi?


  K.M.: A, nic. Ja tylko... Nie jest pan...


  M.H.: Chyba możemy otwarcie powiedzieć, że żadne z nas nie wygląda


  tak, jak się drugie spodziewało.


  K.M.: Chodzi tylko o to, że... No cóż, w ogóle nie przypomina pan swojego brata.


  M.H.: I dzięki Bogu. Przepraszam. To ten krawat, prawda?


  K.M.: Słucham? Aha, krawat. Czy to jest... Rocky i Łoś Superktoś?


  M.H.: Obawiam się. Prezent od moich siostrzenic.


  K.M.: Jest... barwny.


  M.H.: Wiem, że ludzie są zbici z tropu, kiedy się okazuje, że miewamy poczucie humoru.


  K.M.: My?


  M.H.: Prawnicy. Och, widzę, że Anne już włączyła magnetofon. Dokąd


  poszła?


  K.M.: Po kawę.


  M.H.: Świetnie. A oto nasza stenografistka. Więc chyba możemy zaczynać...


  K.M.: A nie powinno tu być pani Lopez? I jej prawnika?


  M.H.: To tylko zeznania przedwstępne, nie sąd. Przekonałem się, że warto zapoznać się z wszystkimi faktami, zanim przejdzie się do


  działań formalnych. W ten sposób mniej jest niespodzianek. Czy to pani odpowiada?


  K.M.: Jasne. Chyba.


  M.H.: Świetnie. Jak powiedziałem, nazywam się Mitchell Hertzog i reprezentuję „New York Journal" w sprawie przeciwko Idzie Lopez. Pani natomiast jest...


  (szelest przerzucanych papierów)


  M.H.: (kontynuuje) ...specjalistą ds. personalnych?


  K.M.: Zgadza się. Niezbyt długo. To znaczy, niedawno zaczęłam pracę w „Journal".


  M.H.: Istotnie? A kiedy pani zaczęła tam pracować?


  K.M.: Zeszłej jesieni. Przedtem pracowałam jako pracownik socjalny w urzędzie miasta.


  M.H.: Naprawdę? Ale - przepraszam, że to pani wytykam - widzę, że nie pochodzi pani stąd...


  K.M.: Och, nie. Chodzi panu o mój akcent? W sumie pochodzę z Kentucky. Przeprowadziłam się tutaj dopiero, wie pan, po zrobieniu dyplomu. Z nauk społecznych.


  M.H.: Rozumiem. A jeśli praca w opiece społecznej to pani specjalność, Nowy Jork jest właściwym miejscem pobytu.


  K.M.: No cóż, owszem. To i fakt, że mój chłopak - to znaczy były chłopak - no cóż, on jest muzykiem...


  M.H.: Niech pani nic już nie mówi. A jemu lepiej się powiodło?


  K.M.: Słucham?


  M.H.: Lepiej niż pani? To znaczy z pracą... Bo rozumiem, że ta poprzednia praca nie bardzo pani odpowiadała?


  K.M.: Och. Nie. Przyjęłam pracę w „Journal", bo wie pan, ta pomoc socjalna... To mnie trochę przygnębiało.


  M.H.: Jasne.


  K.M.: Wszyscy ci ludzie, oni niczego nie mają, i nie mają żadnej możliwości, żeby polepszyć swoją sytuację. Były takie różne programy, no, wie pan, pomocowe, ale - sama nie wiem - one niezupełnie działały tak, jak się spodziewałam. Z wielu programów zrezygnowano, bo miastu skończyły się pieniądze, a czasami moi klienci z różnych powodów nie kwalifikowali się do nich... I po prostu zobaczyłam, że choćbym nie wiem jak się starała, nic się nigdy nie zmienia, i że ja nic tak naprawdę nie mogę na to poradzić, a przecież podjęłam tę pracę, bo myślałam, że uda mi się coś zmienić. Ale okazało się, że nie mogę. Więc wracałam do domu i codziennie wieczorem płakałam nad swoim kurczakiem w sosie czosnkowym, i wreszcie wydało mi się, że zdrowiej będzie zrezygnować z tej pracy.


  M.H.: Kurczak. W sosie czosnkowym.


  K.M.: To zabrzmiało idiotycznie, prawda?


  M.H.: Absolutnie nie.


  K.M.: Owszem, zabrzmiało. Pan jest tylko uprzejmy.


  M.H.: Nie jestem. Przysięgam. Nie jestem uprzejmy.


  (dźwięk otwieranych drzwi)


  A.K.: Bardzo proszę.


  M.H.: Mleko i cukier, pani...


  K.M.: Proszę mówić do mnie Kate. Dziękuję bardzo. I... ups.


  M.H.: Przepraszam bardzo.


  K.M.: Nie, to moja wina...


  M.H.: Bardzo proszę. No to zaraz, na czym stanęliśmy? Ach, tak. Więc zrezygnowałaś z tamtej pracy...


  K.M.: Och, jasne. No cóż, moja przyjaciółka Jen dostała posadę w gazecie tuż po studiach i kiedy w jej dziale zwolnił się etat, zarekomendowała mnie. I od tej pory tam pracuję. To znaczy, to nie jest praca moich marzeń, nie. Nikomu w gruncie rzeczy nie pomagamy. No cóż, może czasami. Ale przynajmniej... Nie muszę już dłużej wracać do domu i...


  M.H.: Płakać nad swoim kurczakiem w sosie czosnkowym.


  K.M.: Właśnie.


  M.H.: Więc rozumiem, że odziedziczyłaś Idę po swojej poprzedniczce?


  K.M.: Tak. Po Amy Jenkins. Ona jest teraz moją szefową. Teczka personalna Idy ma tak chyba z dziesięć centymetrów grubości.


  M.H.: Czyli można bezpiecznie wnioskować, że Ida już od dawna sprawiała problemy, zanim ty się tam pojawiłaś.


  K.M.: Nie problemy, nie. Nie wszystko w teczce pani Idy to skargi. Są pisma od wielu osób, które bardzo ją lubią. Pochwały, podziękowania. Ona naprawdę jest - była - bardzo lubiana...


  M.H.: Ale wyraźnie nie przez wszystkich.


  K.M.: Nie, nie przez wszystkich. Ale ludzie, którzy jej nie lubili, to na ogół ludzie... no, których nikt inny też nie lubił. Większość z nich to takie osoby jak Stuart Hertz...


  M.H.: Mów dalej.


  K.M.: Hm. Nie. Przepraszam. To wszystko. Nic więcej nie mam do dodania.


  M.H.: Chciałaś coś powiedzieć o Stuarcie Hertzogu.


  K.M.: Nie chciałam.


  M.H.: Owszem, chciałaś.


  K.M.: Nie, nie chciałam. Naprawdę nie chciałam.


  M.H.: Kate, ta rozmowa jest nagrywana, pamiętasz? Jeśli chcesz, mogę ci po prostu odtworzyć taśmę. Poza tym Miriam to zapisuje. Miriam, czy mogłabyś jeszcze raz odczytać kilka ostatnich...


  K.M.: No cóż, mówiłam tylko, że... Że wszyscy w gazecie naprawdę bardzo, bardzo lubią pana Hertzoga. On jest szalenie popularny.


  M.H.: Kate. Mówisz mi tu o Stuarcie. Nikt nie lubi Stuarta. Ale jaki konkretnie problem miała z nim Ida?


  K.M.: Nie chce mi tego powiedzieć. Kiedy pani Lopez uważała, że ktoś nie jest godzien jej deserów, to zamykało sprawę. Po prostu... jakby to... Zostawali odcięci od deserów.


  M.H.: I mój brat został odcięty, tak? I to była ta ostatnia kropla?


  K.M.: No cóż, pani Lopez otrzymała kilka ostrzeżeń ustnych i wysyłaliśmy ją na szkolenia z obsługi klienta. Ale to chyba nie pomogło. Czasami potrzeba więcej niż paru spotkań szkoleniowych. Niektórzy ludzie potrzebują po prostu więcej czasu. Nie można oczekiwać, że każdy pracownik będzie się wdrażał tak samo szybko. I że wszyscy będą się zachowywać tak samo. Czy chciałby pan, żeby ludzie oczekiwali, że będzie pan taki sam, jak każdy inny prawnik na świecie, panie Hertzog?


  M.H.: Mitch. Mów do mnie po imieniu, proszę. Hm, wydaje mi się, że niektórzy tego właśnie oczekują.


  K.M.: Co nie znaczy, że ja nie rozumiem, i to dobrze, czemu pani Lopez zrobiła to, co zrobiła, bo rozumiesz, czasami daje się, i daje, i daje, a ludzie biorą, i biorą, i biorą, a ty zaczynasz mieć wrażenie, że nigdy nie dostaniesz niczego w zamian, i czekasz, czekasz na coś, na cokolwiek, na jakąkolwiek uwagę, nawet na najmniejszy okruch w rodzaju: „Tak, okej, chcę być z tobą już na zawsze, nie tylko, no wiesz, dopóki nie pojawi się ktoś lepszy, i owszem, jestem byłym ćpunem i nie lubię, jak się mnie pogania, ale wiesz, że właśnie z tobą wiążę moją przyszłość". Tylko że takie słowa nigdy nie przychodzą. I zanim się orientujesz, co się stało, oglądasz wszystkie te zakazane dziury w Hoboken po jedenaście setek miesięcznie albo wydzwaniasz do jakiegoś Rona z ogłoszenia, który nigdy nie odpowiada na twoje telefony... Eee... To znaczy. To znaczy, chciałam powiedzieć, że...


  M.H.: Chyba wiem, o co ci chodziło.


  K.M.: Chciałam powiedzieć, że, no wiesz. Placek.


  M.H.: Dokładnie. Placek.


  K.M.: Tak. Pani Lopez, ona jest ludzka. I wiesz, widać wyraźnie, że chciałaby, żeby ludzie okazali, że trochę doceniają jej ciężką pracę. Ale jeśli ludzie po prostu biorą jej placek i nawet nie powiedzą: „Hej, jaki smaczny placek!", tylko go pożerają czy coś...


  M.H.: Rozumiem, że to się może stać irytujące. To znaczy, jeśli stale dajesz komuś... placek. I nie widzisz żadnej pozytywnej reakcji...


  K.M.: Właśnie! A co z przyszłością? Skąd masz wiedzieć, że w przyszłości ludzie nadal będą chcieli twojego placka? A weźmy pod uwagę, że mogą zostać sławnymi gwiazdami rocka czy kimś takim. Ludzie będą im wszędzie podsuwać placek pod nos. Jeśli nie obiecali, że będą jeść tylko twój placek, no to na czym właściwie stoisz?


  M.H.: Na jak najbardziej uzasadnionych obawach co do własnej wartości.


  K.M.: Jak najbardziej! Widzisz, co chcę powiedzieć? Nic dziwnego, że ona nie wytrzymała. To znaczy pani Lopez.


  M.H.: Tak. Pani Lopez.


  K.M.: No więc mnie rozumiesz, prawda? Nie powinno się wyrzucać kogoś z pracy za to, że miał jeden zły dzień. I to nawet bez uprzedniego ostrzeżenia. Owszem, ona była na okresie próbnym, ale i tak moim zdaniem powinna była najpierw dostać pisemne ostrzeżenie. A wtedy, jeśli znów by zrobiła coś nie tak, można ją było zwolnić. A nie zwalniać ją ot tak, za to, że nie dała komuś placka...


  M.H.: Och. Tak. Widzę teraz, o co ci chodzi. Więc nie było żadnego pisemnego ostrzeżenia?


  K.M.: Nie, tylko ustne. Ale to nie tak, że ja myślę, że „New York Journal" nie miał prawa zwolnić pani Lopez. To znaczy, nigdy bym czegoś takiego nie powiedziała. Kocham pracę w „Journal". Nigdy nie powiedziałabym niczego, co by mogło postawić „Journal" w złym świetle.


  M.H.: Och, nie miej takiej przerażonej miny, Kate. Nic z tego, co tu powiesz, nie przedostanie się do uszu twojej zwierzchniczki.


  K.M.: Tak, ale chodzi mi o to, że T.B.D.... to znaczy Amy... Ona jest narzeczoną twojego brata.


  M.H.: Nie ma jej tutaj.


  K.M.: Ale... Nieważne.


  M.H.: Chcesz powiedzieć, że twoim zdaniem zwolnienie pani Lopez było nieuzasadnione.


  K.M.: Nie powiedziałam tego. Wcale tak nie powiedziałam. Czy coś takiego powiedziałam?


  M.H.: Powiedziałaś - przepraszam, Miriam - że nie powinno się zwalniać kogoś tylko dlatego, że ten ktoś miał jeden zły dzień.


  K.M.: No cóż, tak jest. I okej, pani Lopez miała ładnych kilka złych dni. Ale tylko dlatego, że jacyś źli ludzie...


  M.H.: Jak mój brat.


  K.M.: O kurczę. Czy to już ta godzina? Naprawdę? Bo ja już muszę uciekać.


  M.H.: Uciekać?


  K.M.: Tak. Mam spotkanie z moją pośredniczką.


  M.H.: Pośredniczką?


  K.M.: Tak, od nieruchomości. Widzisz, szukam mieszkania i to jest taka raczej pilna sprawa, bo teraz ja, hm, śpię u mojej przyjaciółki Jen - wspominałam ci o Jen? - więc śpię u niej na kanapie, ale ona i jej mąż bardzo starają się o dziecko, więc chciałabym się stamtąd wynieść, i miałam wczoraj wieczorem obejrzeć takie jedno mieszkanie, ale moja pośredniczka nawaliła. Ale potem zadzwoniła i powiedziała, że jeśli uda mi się spotkać z nią dziś koło jedenastej, to wpuści mnie do środka, żebym mogła obejrzeć to mieszkanie, a jeśli nie uda mi się spotkać z nią teraz, to znów muszę do niej dzwonić i sprawdzić, czy uda nam się spotkać po pracy.


  M.H.: Hm. Tak. Chyba... Chyba wszystko już tutaj mamy. Może mogłabyś zostawić namiary na siebie u Anne, gdybyśmy mieli później jakieś dodatkowe pytania...


  K.M.: Och, jasne. Dzięki. Miło było cię poznać. Mam nadzieję, że nie powiedziałam niczego - to znaczy, że nie powiedziałam niczego złego na temat „Journal". Ani twojego brata. Jestem pewna, że on jest... no... jest bardzo miłą osobą.


  M.H.: (kilka słów niewyraźnych) Nic się nie martw. Odprowadzę cię do wyjścia.


  - Dzień dobry, dodzwonili się państwo do poczty głosowej Jen Sadler. Po sygnale proszę zostawić nazwisko i numer telefonu, oddzwonię. Do widzenia!


  (sygnał)


  - Jen! Tu Kate! O mój Boże, w życiu nie uwierzysz! Nie. Przepraszam, ale nie mam żadnych drobnych. W każdym razie poszłam dziś rano na to spotkanie, no wiesz, w Hertzog, Webber i Doyle i ja... Nie, naprawdę nie mam żadnych drobnych, bardzo mi przykro. Co to ja mówiłam? Aha, tak. Poznałam jego brata, no wiesz, brata narzeczonego T.B.D., jego brata i o mój Boże, on jest taki super... W głowie mi się nie mieści, że mówię coś takiego o prawniku... A co dopiero o krewnym Stuarta Hertzoga... Proszę, to wszystko co mam. Proszę to wziąć. Proszę bardzo, o mój Boże, nie jestem pewna, czy to przyzwoita dzielnica, i nie wiem nawet, gdzie jest ta moja od nieruchomości. Nie, przepraszam, dałam wszystkie pieniądze temu facetowi tam. Przepraszam. Ja... och, idzie Paula, dzięki BOGU. Zadzwonię do ciebie później. Powiedz T.B.D., że przyjdę do biura przed dwunastą. O ile mnie tu najpierw nie zadźgają.


  (klik)

  


  PAMIĘTNIK KATE MACKENZIE


  O mój Boże, to mieszkanie było takie paskudne, że wolałabym raczej spać na kanapie u Jen do końca życia, niż jeszcze kiedykolwiek postawić stopę w takim miejscu. Co się STAŁO z tym miastem? Zupełnie, jakby karali cię za to, że jesteś singlem i nie stać cię na płacenie powyżej dwóch tysięcy miesięcznie za porządny dach nad głową Nie dość, że żyjesz z piętnem osoby samotnej, pozbawionej szans na romantyczny związek, to jeszcze muszą ci dokopać tymi okropnymi mieszkaniami. Cholera, czy każda kawalerka w tym mieście musi być obok jakiegoś toru wyścigowego, z oknami wychodzącymi na szyb wentylacyjny?!


  I, o Boże jedyny, co ja naopowiadałam Mitchellowi Hertzogowi? Zupełnie jakbym dostała rozwolnienia języka czy czegoś takiego. Tylko gadałam i gadałam. CO JEST ZE MNĄ NIE TAK? Przecież i tak mam już dosyć zmartwień. Naprawdę nie powinnam podkopywać swojej sytuacji w pracy, twierdząc wszem wobec, że gazeta postępuje nie fair, zwalniając ludzi z pracy.


  Ale on był taki... super! Dlaczego musiał być tak super??? I miły... I nosi krawaty, które kupują mu jego siostrzenice!


  Och, dlaczego nie okazał się potworem jak jego brat?


  Zaraz... On JEST potworem jak jego brat. No bo kto pracuje dla takiej firmy, firmy, która staje po stronie gigantów korporacyjnych przeciwko małej biednej pani Lopez? Kto pracuje dla takiej firmy?


  Wiem, że on powtórzy T.B.D., co ja tam powiedziałam. Okej, no cóż, może nie powtórzy - a ja i tak nie pamiętam, co powiedziałam. Może nie powiedziałam jednak niczego takiego złego...


  Ale w jakiś sposób ona się o tym dowie, a mnie wywalą z pracy i to będzie wszystko moja wina i, o mój Boże, jak ja NIENAWIDZĘ prawników, oni WSZYSTKO WSZYSTKIM psują, i och, czemu on musiał być taki super?
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  Do: Dolly Vargas <dolly.vargas@thenyjournal.com>


  Od: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: Kate Mackenzie


  Próbowałem ją wyguglować, ale wyskoczyło mi nada. Znasz ją? Szepnij słówko. Jesteś mi coś winna, pamiętasz?


  Mitch
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  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Dolly Vargas <dolly.vargas@thenyjournal.com>


  Temat: Kate Mackenzie


  Mitch, kochanie, co za niespodzianka! JAK się masz? Kopę lat! Chyba nigdy nie miałam okazji podziękować ci jak należy za to, że pomogłeś Juliowi wykaraskać się z tamtych kłopotów z urzędem imigracyjnym... Boże drogi, opłaca się mieć prawnika za przyjaciela!


  Co do Kate, niech się zastanowię... Ale czy to nie zbieg okoliczności? Tak się składa, że BARDZO DOBRZE ją znam. Pracuje w kadrach tu, w gazecie.


  Słuchaj, może ja do ciebie zadzwonię, tak, powiedzmy, koło piątej? Dopiero co miałam zakładane tipsy i całe to pisanie na klawiaturze im nie służy.


  To ciao na razie...


  Całuski


  Dolly


  PS Ale z niej laleczka, co?

  


  Fankasleaterkinney: Dzięki Bogu, że już jesteś. Wydawało mi się, że znikłaś NA ZAWSZE. No to teraz opowiedz mi o tym superbracie Stuarta. Bardzo jest super? Chyba nie ma nienormalnie dużej głowy, prawda? Czy to jakaś cecha rodzinna?


  Konikpolny: ZWARIOWAŁAŚ? Przestań do mnie pisać na IM. Ona nas złapie. Nie


  daje mi chwili spokoju, odkąd weszłam.


  Fankasleaterkinney. Nieważne. Ja będę uważać i jeśli zobaczę, że się loguje, to ci dam znać. No więc? Jego głowa. Gargantuiczna jak z karykatury czy jak? Jaki ma tyłek?


  Konikpolny: Totalnie normalnych rozmiarów głowa. Powiedziałam ci, jest super. Jak na prawnika.


  Fankasleaterkinney: Taki słodki jak miś koala? Czy taki słodki, że się aż chce


  przywiązać go do łóżka?


  Konikpolny: Jesteś chora. Ale mogłabym go przywiązać do łóżka, gdybym tylko miała. To znaczy łóżko.


  Fankasleaterkinney: Tyłek, proszę.


  Konikpolny: Nie patrzyłam na jego tyłek. Oszalałaś? On jest PRAWNIKIEM. To znaczy, jakie to ma znaczenie, jak wygląda jego tyłek, skoro jego praca polega na wykorzystywaniu mniej uprzywilejowanych jednostek?


  Fankasleaterkinney: Od kiedy to Ida Lopez jest jednostką mniej uprzywilejowaną? Należy do związku, zarabia pewnie więcej niż ja. A teraz poproszę o opis jego dupci.


  Konikpolny: Jakie to ma znaczenie? Przecież on i tak nigdy by się mną nie zainteresował. Jestem taką pierdołą. W czasie spotkania zaczęłam schodzić na styczną do Dale'a. Nie wymieniłam jego imienia, nic z tych rzeczy - to znaczy imienia Dale'a - ale... sama nie wiem. Udzielanie zeznań to bardzo DZIWNA sprawa. To takie... osobiste. Wszyscy na ciebie patrzą. Bo wiesz, on tam siedział, po przeciwnej stronie stołu. Mogłam wyciągnąć rękę i dotknąć jego ręki. W pewnym momencie nasze dłonie się RZECZYWIŚCIE zetknęły, kiedy rozlała mi się kawa i oboje zaczęliśmy wycierać plamę. On ma naprawdę ładne ręce. I nie nosi obrączki.


  Fankasleaterkinney: A KOGO OBCHODZĄ JEGO RĘCE? CO Z TYŁKIEM?


  Konikpolny: Dobra, dobra. Dane podstawowe: wzrost: chyba z metr osiemdziesiąt dwa. Waga: normalna jak na wzrost metr osiemdziesiąt dwa. Wygląda, jakby był... nieźle napakowany pod tym garniturem. Ale trudno to powiedzieć. Poza tym każdy wydaje się napakowany w porównaniu z Dale'em. Ładny garnitur, konserwatywny, ale uzupełniony krawatem z Rockym i Łosiem Superktosiem...


  Fankasleaterkinney: Łżesz.


  Konikpolny: Wypraszam sobie, nie łżę. Rocky i Łoś Superktoś, jak tu siedzę, pisząc do ciebie, zamiast zajmować się skargą o molestowanie seksualne przeciwko Dolly Vargas. On mówi, że dostał go od swoich siostrzenic. Ma poza tym ciemne włosy, dość długie, no wiesz, w porównaniu ze Stuartem. Wiem, bo wpadłam na Stuarta po drodze do wyjścia. Mitch jest wyższy od Stuarta. I włosy mu nie rzedną. Ani nie siwieją. Ma taki dołek w brodzie. I zielone oczy. Naprawdę. Albo może piwne. Ale wydawały się zielone. Czy ja ci już mówiłam, że on ma naprawdę ładne dłonie?


  Fankasleaterkinney: Tyłek, proszę.


  Konikpolny: Nie patrzyłam na jego tyłek!!!!!


  Fankasleaterkinney: Kłamiesz.


  Konikpolny: Okej. Popatrzyłam. Szczupły, ale zaokrąglony.


  Fankasleaterkinney: Mm mmmmm mmmmmm.


  Konikpolny: Hej, jesteś mężatką! Nie możesz mruczeć nad tyłkami innych facetów!


  Fankasleaterkinney: To tobie się tak wydaje. Kiedy go znów zobaczysz?


  Konikpolny: NIE ZOBACZĘ! TO WREDNY KORPORACYJNY PRAWNIK. A JA SIĘ NIE SPOTYKAM Z WREDNYMI KORPORACYJNYMI PRAWNIKAMI. Ani z nikim, na dobrą sprawę. Moje życie jest już i tak dostatecznie pełne kłopotów.


  Fankasleaterkinney: Myślałam, że powiedziałaś, że on ma ładne dłonie.


  Konikpolny: Bo ma. Ale co z tego? Pamiętasz tych facetów ze szkoły prawniczej, kiedy byłyśmy jeszcze na studiach? Te imprezy z piwem z beczki. Mokasyny z chwościkami. Błagam! A ten jest po stronie wroga, zapomniałaś? Chce zniszczyć biedną panią Lopez! Przecież on żyje z bronienia w sądzie ludzi takich jak Peter Hargrave w sprawach przeciwko zwykłym ludziom pracy, którzy po prostu starają się o sprawiedliwe traktowanie. Nigdy bym nie mogła spotykać się z kimś takim. I to niezależnie od tego, jak wielką miałabym ochotę przywiązać go do łóżka.


  Fankasleaterkinney: Kłamczucha.


  Konikpolny: Nie kłamię!


  Fankasleaterkinney: Toaleta. Już!


  Konikpolny: Nie!


  Fankasleaterkinney: Już. Ktoś ci musi nakłaść trochę rozumu do głowy, i jak zwykle wygląda na to, że tym kimś muszę być ja.


  Konikpolny: (niedostępna)


  Fankasleaterkinney: (niedostępna)
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  Do: Amy Jenkins <amy.jenkins@thenyjournal.com>


  Od: Courtney Allington <courtney.allington@allingtoninvestments.com >


  Temat: Wczorajszy wieczór


  Ames, on jest cudowny. Masz TAKIE szczęście. A ten pierścionek... Wspaniały. MUSIMY umówić się na późne śniadanie w weekend i przedstawić sobie naszych chłopaków. Brad będzie nim po prostu ZACHWYCONY. Potem, w grudniu, może moglibyście pojechać z nami na narty do Aspen!


  Gdzie spędzicie miesiąc miodowy? MUSICIE pojechać do St. Bart's. Rodzina Brada ma tam willę. Odnajmują ją, kiedy z niej nie korzystają - dwadzieścia tysięcy za tydzień - ale w opłatę wliczona jest pokojówka, kucharz, ogrodnik i szofer na pełny etat. Było tam cudownie, po prostu musicie tam jechać, to będzie idealne miejsce, żeby założyć to bikini marki Burberry, które kupiłaś w zeszłym tygodniu na wyprzedaży w BARNEY's. Zapytam brata, kiedy willa będzie wolna.


  Aha, twoje włosy wyglądają rewelacyjnie. Nadal chodzisz do Bumble, czy przerzuciłaś się na Fekkai?


  Całuję Courtney
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  Do: Amy Jenkins <amy.jenkins@thenyjournal.com>


  Od: Heother von Giles Lester <h.vangileslester@vangilesltd.com>


  Temat: Pani Stuartowa Hertzog (!!!!)


  O mój Boże, ty i Stuart TAK dobrze do siebie pasujecie! On jest wysoki i szeroki w ramionach, a ty jesteś taka drobniutka. I całe to bieganie NAPRAWDĘ daje rezultaty, Ames. Nie mogę uwierzyć, że jesteś tą samą małą Ames, której przybyły wszystkie tamte kilogramy na pierwszym roku studiów. No, ale z drugiej strony, Ty rzeczywiście musisz uważać na linię, te skłonności do tycia są rodzinne. A jak się mają rodzice, przy okazji? Mam nadzieję, że nie dąsają się nadal za to, że nie zostali zaproszeni na uroczystość wręczenia dyplomów? No bo, poważnie, Ames. Jak MOGŁABYŚ ich zaprosić? Nie zmieściliby się za stołem.


  W każdym razie chciałam ci tylko dać znać, że wróciłam do domu i wyguglowałam Stuarta - wiem, jestem paskudna! - i dowiedziałam się wszystkiego o Hertzogu seniorze i mówię ci, nie masz się czym martwić, ta rodzina jest warta dobre dziesięć milionów dolarów, a może więcej, jeśli doliczyć kolekcję lalek ich szalonej matki. Mają apartament w Scottsdale i drugi w Tahoe, i jeszcze dom w Ojai.


  Dziewczyno, wygrałaś los na loterii!


  Umówmy się na lunch w przyszłym tygodniu. Aha, słyszałaś? Courts chce wydać dla was przyjęcie zaręczynowe. Ale ja sobie zamawiam organizację wieczoru panieńskiego!


  Całuski


  Heath
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  Do: Amy Jenkins <amy.jenkins@thenyjournal.com>


  Od: Mary Beth Kelogg Sneed <mbsneed@sneedenterprises.com>


  Temat: Gratulacje


  Ames, jestem taka zadowolona, że ci się poszczęściło. On jest naprawdę uroczy -strasznie mi się podobało, jak zbeształ tamtego kelnera za to, że przyniósł nam zły rocznik merlota (im się naprawdę wydaje, że to miasto należy do nich, nieprawdaż?). A twój pierścionek jest zabójczy. Jeśli chcesz dopasować do niego kolczyki z brylantami i naszyjnik, MUSISZ odwiedzić Johna w Harry Winston. On jest naprawdę NAJLEPSZY.


  Ale jest parę rzeczy, które możesz chcieć sprawdzić - testy genetyczne... Wiesz, tylko po to, żeby się upewnić, że żadne z was nie jest nosicielem czegoś paskudnego... Chociaż jestem pewna, że żadne z was nie jest. Ale nigdy nic nie wiadomo.


  I druga sprawa - jego nazwisko. No bo wiesz, HERTZOG? Zorientuj się, czy nie zgodzi się opuścić tego „OG". Wiesz, nie ma nic złego w nazwisku Hertz... Spójrz na firmę wynajmu samochodów Hertza.


  To tylko dwa takie drobiazgi, które mogłaś przeoczyć.


  Och, będziesz przepiękną panną młodą! Jak to dobrze, że ćwiczysz pilates, rzeczywiście ładnie ci podkreślił ramiona, a nie mówiłam? Mam nadzieję, że będziesz się cieszyła tym najbardziej magicznym okresem swojego życia. Każda dziewczyna powinna być taką śliczna panną młodą, jaką ty będziesz, Ames! Daj mi znać, czy chcesz, żeby ci pomóc załatwić spotkanie w Vera's. Osobiście znam jej kuzynkę.


  Ściskanko


  MB

  


  NEW YORK JOURNAL


  Wiodący nowojorski dziennik ilustrowany


  Pięćdziesiąta Siódma Zachodnia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  Dział Kadr


  „New York Journal"


  Pięćdziesiąta Siódma Zachodnia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  My, niżej podpisani, żądamy natychmiastowego przywrócenia do pracy Idy Lopez na jej stanowisko w Usługach Cateringowych Food Craft w stołówce dla pracowników wyższego szczebla. Uważamy, że jej zwolnienie ma niekorzystny wpływ na morale i ogólne dobre samopoczucie wszystkich pracowników gazety. Dzisiaj rano nie było żadnych babeczek ani bułeczek do porannej kawy. Niektórzy z nas udali się po pączki do Krispy Kreme po drugiej stronie ulicy. Jeśli w dalszym ciągu nie będzie można w stołówce dla personelu wyższego szczebla otrzymać deserów, a pracownicy zaczną codziennie opuszczać budynek w godzinach pracy w celu nabycia pączków w Krispy Kreme, Dział Kadr musi się liczyć z nagłym wzrostem kosztów ubezpieczenia pracowników od nieszczęśliwych wypadków. Konieczność opuszczania budynku w godzinach pracy wiąże się bowiem ze zwiększonym ryzykiem potrącenia pracowników przez autobus i/lub rower lub inny pojazd drogowy.


  Co więcej, zawartość nasyconych kwasów tłuszczowych w jednej sztuce lukrowanych pączków Krispy Kreme wynosi około 22 g, dwa razy więcej niż w całej paczuszce M&Ms. Częste spożywanie tych pączków może drastycznie zwiększyć koszty opieki zdrowotnej, kiedy pracownicy „Journal", zaczną zapadać na cukrzycę i/lub choroby serca.


  Konkludując, przywrócenie Idy Lopez na poprzednie stanowisko w stołówce personelu wyższego szczebla pozwoli firmie zaoszczędzić miliony na kosztach opieki zdrowotnej i ubezpieczeń oraz obniży poziom cholesterolu i ogólnego niezadowolenia pracowników gazety. Zwracamy się z prośbą o dołożenie wszelkich starań, by Ida Lopez wróciła na zajmowane stanowisko. Dziękujemy.


  Melissa Fuller-Trent


  George Sanchez


  Dolly Vargas


  Tim Grabowski


  James Chu


  Nadine Wilcock-Salerno
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  Do: Amy Jenkins <amy.jenkins@thenyiournal.com>


  Od: Penny Croft <penelope.croft@thenyjournal.com>


  Temat: Ida Lopez Pani Jenkins,


  uprzejmie informuję, że pan Hargrave doznał dziś rano przykrego rozczarowania, gdy jak co dzień udał się do stołówki dla pracowników wyższego szczebla i przekonał się, że Ida Lopez, która zazwyczaj zaopatruje i obsługuje wózek z deserami, jest nieobecna. Pan Hargrave pragnie wyrazić zaniepokojenie faktem, iż pani Lopez - jak słyszał, została zwolniona. Zwolnienie pani Lopez z pewnością nastąpiło pomyłkowo. Być może nie jest pani świadoma faktu, iż pan Hargrave ma słabość do słodyczy i bardzo sobie cenił cynamonowe roladki pani Lopez. Mam nadzieję, że uda się pani wyjaśnić tę sprawę i zawiadomić mnie, kiedy możemy oczekiwać pani Lopez z powrotem przy jej wózku z deserami.


  Z poważaniem Penny Croft


  Asystentka Petera Hargrave'a


  Założyciela i wydawcy „New York Journal"
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  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Temat: Ida Lopez


  Właśnie otrzymałem telefon od Amy. Jest bardzo zdenerwowana. Odkryła, że przesłuchałeś dziś rano jedną z jej podwładnych. Dlaczego nie ustaliłeś tego najpierw ze mną? Wyraźnie prosiłem, żebyś informował mnie o postępach sprawy, a ty wyskakujesz przed peleton i umawiasz się z jedną z pracownic Amy za moimi plecami? I niech ci się nie wydaje, że nie usłyszysz ode mnie więcej na ten temat.


  



  Stuart Hertzog, Starszy Wspólnik


  Hertzog, Webber i Doyle, Kancelaria radców prawnych


  Madison Avenue 444, apartament 1505


  Nowy Jork, NY 10022
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  Do: Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Od: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: Ida Lopez


  Stuie, ty się naprawdę musisz wyluzować. Dorobisz się zawału serca, jeśli nadal będziesz tak się nakręcać każdym drobiazgiem. Mogę ci pokazać parę ćwiczeń oddechowych, których się nauczyłem od pewnego jogina, kiedy byłem w Indiach, jeśli będziesz chciał.


  Prosiłeś mnie, żebym poprowadził za ciebie tę sprawę, a ja się zgodziłem. Ale jeśli chcesz, żebym ją wygrał we właściwy sobie, spektakularny sposób, będziesz musiał pozwolić mi działać po swojemu.


  A tak w ogóle, o co tyle krzyku? Owszem, rozmawiałem z jedną z podwładnych Amy bez twojej - ani Amy - obecności. Czy świat się od tego zawali?


  Aha, a kiedy będziesz rozmawiał o mnie z Tatą, koniecznie przypomnij mu - po raz kolejny - jak to w dziesiątej klasie skasowałem ci rzutnik. Bo naprawdę jeszcze nie przewałkowałeś tej sprawy wystarczająco dokładnie.


  Przekaż też moje ucałowania Mamie, kiedy z nią będziesz rozmawiał. Co, jak rozumiem, zrobisz, kiedy tylko okaże się, że Tata nie odbiera. Wiesz, że nigdy nie odbiera komórki na polu golfowym.


  Mitch
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  Do: StacyTrent <ih8barney@freemail.com>


  Od: Margaret Hertzog <margaret.hertzog@hwd.com>


  Temat: Twój brat


  Stacy, miałam przed chwilą szalenie niepokojący telefon od twojego najstarszego brata. Najwyraźniej Mitchell znów zaczyna. Bardzo dokucza Stuartowi, żartuje z jego narzeczonej (słyszałaś, że Stuart się zaręczył? Janice mówi, że dowiedziała się od ciebie. Bóg świadkiem, że JA w tej rodzinie dowiaduję się wszystkiego ostatnia, ale ostatecznie jestem przecież tylko waszą matką. No, ale nieważne. Stuart się żeni z tą przemiłą Amy Jenkins, którą przyprowadził do ciebie na Święto Dziękczynienia).


  W każdym razie, Stacy, jako jedyny członek rodziny, który miał kiedykolwiek jakiś wpływ na Mitchella, bardzo cię proszę - nie, nakazuję ci - żebyś łaskawie wpłynęła jakoś na postawę Mitchella. Bardzo zdenerwował swojego brata. A po tym wszystkim, co ostatnio przeszliśmy z powodu Janice - czy ty wiesz, że ona sobie ufarbowała włosy na zielono? I upiera się, że mamy do niej mówić Sean? Jakby czegokolwiek brakowało imieniu, które jej nadaliśmy - już nie mogę się doczekać planowania ślubu Stuarta i Amy. Jeśli miałoby się zdarzyć cokolwiek, co temu zagrozi, prawdopodobnie trzeba mnie będzie oddać do zakładu zamkniętego. Proszę, nie pozwól Mitchellowi pozbawić mnie jedynej radości, która mi jeszcze pozostała w tym życiu. Z ucałowaniami Mama

  


  Droga Kate


  witaj! Chciałam ci bardzo podziękować za wszystko, co dla mnie zrobiłaś. Wiem, że to nie Twoja wina, że zwolniono mnie z pracy. Więc upiekłam dla ciebie ten tort czekoladowy. Mam nadzieję, że będzie ci smakował. Załączam przepis. Ponieważ wiem, że dziewczyny w twoim wieku w obecnych czasach już nie pieką ciast, postarałam się go uprościć. Moim zdaniem, jeśli spróbujesz upiec ten tort dla jakiegokolwiek mężczyzny, ożeni się z tobą z miejsca.


  Ale nie ten twój były chłopak - on nie jest dla ciebie odpowiedni.


  Z mnóstwem ucałowań


  Ida


  1 paczka gotowej mieszanki do czekoladowego kremu


  ½ szklanki oleju


  4 jajka


  ½ szklanki kwaśnej śmietany


  ½ szklanki ciepłej wody


  1 ½ opakowania wiórków czekoladowych, półsłodkich


  1 opakowanie budyniu z gorzkiej czekolady


  



  Natłuść i posyp mąką formę tortową (możesz użyć kakao zamiast mąki, żeby ciasto nie miało jasnej skórki).


  Wymieszaj razem wszystko poza jajkami i wiórkami czekolady. Dodawaj jajka, po jednym, dokładnie mieszając.


  Wmieszaj wiórki. Nałóż do natłuszczonej i posypanej mąką formy tortowej. Piecz przez godzinę w piekarniku nagrzanym do temperatury 2000 C. Ostudź ciasto przez 10 minut. Ostrożnie podważ nożem brzegi ciasta, wyjmij z formy i zupełnie ostudź. Podawaj z rozpuszczoną ciemną czekoladą albo posypane cukrem pudrem.


  12 porcji
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  Do: Jen Sadler <iennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Temat: Tort


  TORT! Ida zostawiła dla mnie tort!


  Chodź na kawałek!


  Kate
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Jen Sadler <iennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: Tort


  Hm, w życiu chyba nie jadłam nic lepszego. Dlaczego tobie się trafia wszystko to, co najlepsze?


  Och, nie, wali tu recepcja... To niesamowite, że one potrafią wywęszyć ciasto na kilometr. Są zupełnie jak psy myśliwskie. Tyle że tropią nasze desery.
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Temat: Tort


  ZŻARŁY MI CAŁY TORT!!!!!!!!!
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Amy Jenkins <amy.jenkins@thenyjournal.com>


  Temat: Ida Lopez


  Proszę, przekaż mi teczkę personalną I. Lopez z całą jej zawartością.


  Proszę, zanotuj sobie, że w przyszłości masz NIE spotykać się z Mitchellem Hertzogiem ani z żadną inną osobą zaangażowaną w sprawę Lopez bez mojej równoczesnej obecności.


  Zapamiętaj sobie również, proszę, że jako pracownikowi tej korporacji, nie wolno ci przyjmować prezentów i/lub artykułów spożywczych od obecnych lub byłych klientów. To po prostu sprawa etyki zawodowej, Kate. Bądź tak łaskawa i w przyszłości nie przyjmuj ciast od pani Lopez.


  



  Amy Denise Jenkins


  Dyrektor


  Dział Kadr


  „New York Journal"


  Pięćdziesiąta Siódma Zachodnia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  212-555-6890


  amy.j enkins@thenyjournal.com.


  Treść niniejszej wiadomości jest przeznaczona wyłącznie dla jej właściwego adresata oraz może być poufna i objęta zakazem jej ujawniania. Jeśli omyłkowo otrzymał pan/i tę wiadomość, informujemy, iż powielanie, dystrybucja i rozprowadzanie niniejszej wiadomości w jakiejkolwiek formie jest zabronione. Prosimy niezwłocznie powiadomić nadawcę pocztą elektroniczną o zaistniałej pomyłce i usunąć wiadomość oraz wszelkie załączniki ze swojej skrzynki pocztowej lub jakichkolwiek innych narzędzi archiwizacyjnych.

  


  Konikpolny: Wbij to sobie do głowy! Nawet jeśli on nie uważa mnie za kompletną idiotkę i zaprosi mnie gdzieś, nie będę mogła z nim pójść. T.B.D. mówi, że mogę się spotykać z Mitchellem Hertzogiem wyłącznie w jej obecności!!!!


  Fankasleaterkinney: Daj spokój. T.B.D. nie umie znaleźć nawet zeszłorocznych rekomendacji do podwyżek. Naprawdę sądzisz, że będzie wiedziała, że się spotykasz z jakimś facetem?


  Konikpolny: Ale i tak. Czy jej odbiło? I powiedziała też, że nie wolno mi przyjmować więcej żadnych ciast od Idy. To znaczy, jeśli jeszcze jakieś mi upiecze.


  Fankasleaterkinney: W łazience powiedziałaś, że i tak nie jesteś zainteresowana Mitchem w taki sposób, więc co ci zależy? Pomijając ciasto. Ciasto rozumiem.


  Konikpolny: Nie jestem. Zainteresowana nim. Niby czemu miałabym być? On wyraźnie uważa, że jestem wielką nieudacznicą z Kentucky po tym, jak się rozwodziłam o... o mój Boże, o kurczaku w sosie czosnkowym. KURCZAKU W SOSIE CZOSNKOWYM!!!!!!! Plotłam o tym bez końca. Co jest ze mną NIE TAK???


  Fankasleaterkinney: Wiesz, naprawdę nie do pojęcia jest nie to, że spotykałaś się z Dale'em przez dziesięć lat, ale to, że wy się w ogóle zeszliście razem. Z twoimi problemami z samooceną i jego uzależnieniem od halucynogenów, powinniście wygrać wybory na najmniej prawdopodobną parę na świecie.


  Konikpolny: Hej! Nie przesadzaj!


  Fankasleaterkinney: Przepraszam. Przysięgam, to te hormony. Ale poważnie, Kate. To pierwszy facet, którego RĘCE ci się spodobały od czasu, kiedy zrozumiałaś, że Dale to jednak nie jest książę na białym koniu. To musi coś znaczyć. Moja rada, idź za ciosem.


  Konikpolny: Za jakim CIOSEM? Powiedziałam ci, jestem w etycznej opozycji do wszystkiego, co reprezentuje sobą Mitchell Hertzog. A poza tym on uważa mnie za pierdołę, a Amy mówi, że nie wolno mi się z nim spotykać bez jej pozwolenia!


  Fankasleaterkinney: O dobry Boże, czy do ciebie dotarło chociaż jedno słowo z tego, co mówiłam? Amy Jenkins to T.B.D., a nie FBI. Nie ma możliwości śledzenia każdego twojego kroku...


  AmyJenkinsdyr: (dostępna)


  AmyJenkinsdyr: Drogie panie. Czy ja z paniami nie rozmawiałam już czasem na temat korzystania z komunikatorów internetowych w czasie godzin pracy?


  Fankasleaterkinney: (niedostępna)


  Konikpolny: (niedostępna)


  AmyJenkinsdyr: (niedostępna)


  Fankasleaterkinney: (dostępna)


  Konikpolny: (dostępna)


  Fankasleaterkinney: Nienawidzę jej.


  Konikpolny: To ona ma problemy z samooceną.
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  Do wiadomości: Cały personel. Wszystkie działy


  Korzystanie z Internetu - polityka firmy


  Przypominamy:


  Dostęp do Internetu i poczty elektronicznej zapewniono dla wygody pracowników „New York Journal" i ich klientów. Pozwala on pracownikom łączyć się ze źródłami informacji i służy jako narzędzie komunikacji, umożliwia otrzymanie fachowej i technicznej porady. E-mail może być wykorzystywany do kontaktów biznesowych i wewnątrz-biurowych. Każdy pracownik zobowiązany jest do budowania pozytywnego wizerunku firmy oraz do wykorzystywania Internetu w sposób produktywny i profesjonalny. Należy przy tym stosować się do następujących wskazówek:


  Przyjęty sposób korzystania z Internetu


  Pracownicy korzystający z Internetu reprezentują w nim „Journal". Wszelkie wypowiedzi powinny być profesjonalne. Czytanie podsumowań odcinków reality show na televisionwithoutpity.com nie jest zachowaniem profesjonalnym. To samo odnosi się do oceniania osób na hotornot.com. Korzystanie z Internetu nie powinno zakłócać działania sieci firmowej. Nie powinno zmniejszać wydajności pracy. Pracownicy są odpowiedzialni za zadbanie o to, by korzystanie z Internetu przebiegało w sposób efektywny, etyczny i zgodny z prawem.


  Porozumiewanie się


  Każdy pracownik odpowiada za treść wszelkich informacji słownych, audiowizualnych czy obrazkowych, które umieszcza bądź rozsyła przez Internet. Treści obraźliwe, napastliwe bądź obsceniczne są zakazane. Wszelkie wiadomości przesyłane za pomocą sieci wewnątrz-biurowej powinny być opatrzone nazwiskiem nadawcy. Przesyłanie informacji pod pseudonimami jest niedozwolone. Nie wolno przekazywać treści obscenicznych ani obraźliwych. Pracownicy, którzy życzą sobie wyrażać za pośrednictwem poczty elektronicznej poglądy osobiste, nie mogą tego czynić poprzez system wewnątrz-biurowy, ani w czasie godzin pracy, pod swoim własnym nazwiskiem.


  Nękanie


  Zabronione jest nękanie wszelkiego typu. Nie wolno przesyłać przez firmową sieć komputerową żadnych wiadomości zawierających treści obraźliwie lub ośmieszające osobę/grupę, ze względu na jej: rasę, wyznanie, pochodzenie społeczne, poglądy polityczne, wygląd fizyczny, zachowanie w pracy albo preferencje seksualne.


  Łamanie zasad


  Łamanie wymienionych wyżej zasad może prowadzić do działań dyscyplinarnych, z wypowiedzeniem umowy o pracę włącznie.
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Temat: Korzystanie z Internetu - polityka firmy


  SĄDZISZ, ŻE ONA MÓWI O NAS???


  Mnie się wydaje, że ona mówi o NAS.


  Kate
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: Korzystanie z Internetu - polityka firmy No cóż, szczerze wątpię, żeby miała na myśli Petera Hargrave'a.


  Czy ona nie zdaje sobie sprawy z tego, że powoli wysysa z nas życie, aż niedługo zostaną z nas tylko zasuszone łupiny, znane wcześniej jako pracownice Działu Kadr? Boże, szkoda, że nie potrącił jej autobus.


  J.


  PS Powinnaś się z nim umówić. Jeśli cię poprosi. Pomijając tę całą kwestię bezdusznego prawa na usługach korporacji. W końcu miał na sobie krawat z Rockym i Łosiem Superktosiem. Rocky i Łoś Superktoś!!!!
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  Do: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Od: Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Temat: Mitch


  Stacy, wiem że masz pewien - aczkolwiek niewielki - wpływ na Mitcha. Ale i tak jest to więcej, niż mogę powiedzieć o całej reszcie tej rodziny. Z wyjątkiem może Ja-nice. Ale Mama wolałaby, żeby Janice nie rozmawiała już z Mitchem częściej niż do tej pory. Czy ty zdajesz sobie sprawę, że ten facet powiedział, że najlepszym sposobem na to, żeby nie poplamić marychą dywanu w akademiku, to zabezpieczyć go specjalną folią, zanim jeszcze wniesie tam wszystkie swoje rzeczy? Jak można MÓWIĆ takie rzeczy do dziewiętnastoletniej siostry?


  Nic dziwnego, że musiała z powrotem przenieść się do domu.


  W każdym razie byłbym ci wdzięczny, gdybyś porozmawiała z nim o tej sprawie z kobietą od deserów zatrudnioną w „New York Journal". Poprosiłem go, żeby zajął się tą sprawą, bo sam jestem osobiście zaangażowany, ale moim zdaniem Mitch... No cóż, chyba bierze to zbyt poważnie. Żeby wyjaśnić: już zaczął ciągać podwładne Amy na składanie zeznań. Z jedną z nich odbył wstępne przesłuchanie dziś rano i zapomniał zawiadomić o tym i Amy, i mnie. Amy i ja nic o tym nie wiedzieliśmy! Co gorsza, wydaje mi się... Jestem prawie pewien... Ze on jest nią zainteresowany. Podwładną. Nie Amy.


  Pamiętasz tamto spojrzenie, które miał w oczach, kiedy wrócił z Kuala Lumpur? Pamiętasz?


  No cóż, to samo spojrzenie dostrzegłem w jego oczach, kiedy wyprowadzał dziś tę młodą damę z sali konferencyjnej Taty.


  Stacy, musisz coś zrobić. Jeśli on zacznie coś kręcić z tą dziewczyną... No cóż, powiedzmy tylko, że pozycja Amy już jest zagrożona ze względu na ten cały cyrk. Najwyraźniej Peter Hargrave, właściciel gazety, sam jest wielkim miłośnikiem babeczek czy roladek tej kobiety od deserów. Ale skąd ja to miałem wiedzieć? Kobieta była zupełnie niekompetentna, a w dodatku niegrzeczna.


  Ale jeśli Mitch zacznie kręcić coś z tą dziewczyną z biura Amy... Nie tylko Amy stanowisko będzie zagrożone. Tata prawdopodobnie znów dostanie zawału. Nie żartuję, Stace. Ostatnia rzecz, jaką Webber i Doyle zechcą tolerować, to wsadzanie sa-ma-wiesz-czego przez jedno z dzieci Taty do biurowego kałamarza...


  Więc pogadaj z nim, dobrze? Powiedz mu, że twoim zdaniem to nie jest dobry pomysł, żeby w tej chwili zaczynał się z kimś spotykać, skoro mamy tyle kłopotów z Janice, sercem Taty, moim ślubem i tak dalej. Przypomnij mu, że szczególnie nieetyczne jest spotykać się z kimś, kto jest zaangażowany w sprawę, którą on się zajmuje. A zwłaszcza w TĘ sprawę. Która może się zrobić bardzo, ale to bardzo brzydka.


  Dzięki, Stace. Wiedziałem, że mogę na ciebie liczyć.


  Ucałowania


  Stuart


  



  Stuart Hertzog, Starszy Wspólnik
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  Do: Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Od: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Temat: Mitch


  Po pierwsze, Janice wcale nie „musiała" z powrotem przenieść się do domu. Mama i Tata ją do tego zmusili, jasne? Kazali jej zrezygnować ze szkoły z powodu tak śmiesznego, że nawet mi się nie chce z tobą o tym dyskutować.


  Po drugie, nie dam się wciągnąć w żadne dziecinne sprzeczki, w jakie dzisiaj zaangażowaliście się z Mitchem. Mam tego powyżej uszu. Mam swoje problemy. Na przykład to, że mój syn stanowczo odmawia korzystania z nocnika. Szukanie pieluch, które będą dość duże dla piętnastokilowego dzieciaka - TO jest problem. A że Mitch robi słodkie oczy do podwładnej twojej narzeczonej? To nie mój problem.


  Poza tym, dlaczego ci się wydaje, że teraz będzie tak samo jak tamtym razem w Kuala Lumpur? Mitch miał dziewiętnaście lat, kiedy mieszkał w Kuala Lumpur. To było dziesięć lat temu. Moim zdaniem ód tego czasu nieco wydoroślał.


  A więc... Pewnie powinnam pogratulować ci z okazji ślubu. Gratuluję. Planujecie jakąś dużą ceremonię? W mieście czy tu, w Greenwich? Czy u jej rodziny? A tak w ogóle, skąd ona jest?


  Stacy
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  Do: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Od: Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Temat: Mitch


  Stacy, pamiętasz, że na ciebie nie naskarżyłem, kiedy raz zamknęłaś mnie w bagażniku mercedesa Mamy?


  Jeśli nie zrobisz czegoś w sprawie Mitcha, będę zmuszony podjąć bardziej stanowcze działania.


  A jeśli myślisz, że Mama ci zostawi swoją antyczną kolekcję lalek Madame Alexander, kiedy o tym usłyszy - zwłaszcza biorąc pod uwagę, że ja wtedy cierpiałem na infekcję ucha - no cóż, grubo się mylisz.


  Stuart


  PS Co do ślubu, na razie jeszcze się zastanawiamy nad szczegółami. Ale zdecydowanie nie u niej w domu (pochodzi z Teksasu), bo ona już nie rozmawia ze swoimi rodzicami w efekcie kłótni jeszcze z czasów jej studiów.
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  Do: Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Od: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Temat: Mitch


  Od tego się zaczyna, że nigdy nie chciałam tej głupiej kolekcji lalek Madame Alexander Mamy. Nie wiem, skąd sobie to ubzdurałeś.


  PS Jakim cudem ktoś, kto pracuje w Dziale Kadr, nie rozmawiał z własnymi rodzicami od czasu studiów? No bo pomyśl, czy ona nie ma być czasem ekspertem od stosunków międzyludzkich? Żeby w ogóle dostać taką pracę? A ona nie potrafi nawet utrzymać sprawnej komunikacji we własnej rodzinie?


  Kim jest w ogóle ta dziewczyna? Doktor Laurą od poradników psychologicznych?
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  Do: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Od: Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Temat: Mitch


  Dobra, może i nie chcesz lalek Madame Alexander (ta kolekcja jest wyceniona na pięćdziesiąt tysięcy dolarów, ale niech ci będzie, jeśli jej nie chcesz, to nie).


  Ale jak mniemam, nadal chcesz, żeby Mama zajęła się Halley, Brittany i małym Johnem, kiedy jakoś tak w przyszłym miesiącu będziecie obchodzili rocznicę ślubu. Nie mieliście czasem planów na małą wycieczkę do kwietniowego Paryża? Ciekawe, czy się Mamie będzie chciała zająć wnukami, kiedy usłyszy, że nie chciałaś mi pomóc w sprawie Mitcha...


  No cóż, pewnie możesz zostawić dzieci z rodzicami Jasona... Och, ale zaraz. Czy jego ojciec nie siedzi czasem w więzieniu? A jego matka... Gdzież ona znowu jest? W Biarritz? Ze swoim trzecim mężem? Czy to już czwarty? Który dopiero co skończył dwadzieścia pięć lat?


  Stuart


  PS Tak się składa, że Amy ma bardzo wiele ciepłych i serdecznych związków międzyludzkich. Tyle że akurat nie ze swoimi krewnymi. Ale cudownie dogaduje się ze swoimi siostrami z bractwa studenckiego. Miałem okazję poznać je wczoraj wieczorem w Monkey Bar i one nie mogą się już doczekać naszego ślubu. W przeciwieństwie do, mógłbym dodać, moich krewnych, którzy składają nam w najlepszym razie zdawkowe gratulacje. Janice nadal nawet nie zadzwoniła.
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  Do: Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Od: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Temat: Mitch


  Nienawidzę cię.


  PS Janice też cię nienawidzi.
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  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Temat: Stuart = pomiot szatana


  No i proszę. Mama i Stuart już się odezwali. Wygląda na to, że miałeś ciężki dzień.


  Stacy
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  Do: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Od: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: Stuart = pomiot szatana


  Ciężki, ale i udany. Czasami naprawdę bardzo kocham swoją pracę. Dzisiaj jest jeden z takich dni.


  Mitch
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  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Temat: Stuart = pomiot szatana


  Słyszałam. Stuart nie omieszkał zaznaczyć, że przesłuchiwałeś dziś rano jedną z nieszczęsnych ofiar despotyzmu Amy. Rozumiem, że poszło dobrze. Stuart chyba uznał, że ta ofiara... ekhem, została przez ciebie uznana za godną zainteresowania. Prawda? Fałsz? Czy powołasz się na piątą poprawkę?


  Stace
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  Do: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Od: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: Aua!


  Stuart kazał ci spytać, prawda? Boże, on jest taki przewidywalny. No cóż, możesz mu ode mnie powtórzyć, że podwładna jego narzeczonej wydała mi się niezwykle sympatyczna.



  To go powinno zabić.


  Mitch
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  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Temat: Aua!


  O mój Boże. Ostatnia kobieta, którą tak opisałeś, to była ta stewardesa, którą poznałeś w Kuala Lumpur. A pamiętasz jak TAMTO się skończyło?


  Stace


  PS Nie o Stuarta się martwię, ale, w gruncie rzeczy, o Tatę.
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  Do: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Od: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: Aua!


  Tak, ale jestem teraz mądrzejszy i starszy, i już nie taki skłonny do nabierania się na chirurgicznie poprawiane wdzięki.


  Mitch


  PS Od kiedy to Tata przejmuje się tym, kogo uznam za sympatyczną osobę? Od kiedy to Tata przejmuje się czymkolwiek poza trafianiem do dołka?
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  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Temat: Aua!


  O rany. ALE cię wzięło. Jak ona ma na imię?


  Stace


  PS Hm, czy potrójny bajpas trzy miesiące temu coś ci mówi?


  [image: main-1]


  Do: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Od: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: Aua!


  Na imię ma Kate.


  Powiedz Jasonowi, że wyszedłem przed peleton i zarezerwowałem dla nas na ósmą rano tee-time w New Canaan. O ile raczysz wypuścić go z domu. I nic mnie nie obchodzi, że może padać śnieg, jedziemy tam.


  Mitch


  PS Powiedz Stuartowi, żeby pilnował własnego nosa.
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  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Temat: Kate


  Chrzanić golfa w New Canaan. Wróćmy do tej dziewczyny. Jestem spragnioną romantycznych wzruszeń matką trojga dzieci, z których jedno jeszcze nie przeszło treningu czystości. Ja mogę liczyć najwyżej na szybki numerek raz na tydzień, kiedy dzieci nie odrywają oczu od Sponge Boba. Więc gadaj. Myślałam, że nie cierpisz tych typów z MBA.


  Stace


  PS Zrobiłam to. Zagroził, że na mnie naskarży za ten numer z mercedesem.
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  Do: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Od: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: Kate


  Nie, ja nienawidzę innych prawników. A poza tym ona nie ma MBA. Ma tylko licencjat. Z nauk społecznych. I dzięki za rozbrajającą szczerość w sprawie Sponge Boba. Bo słowo daję, potrzebowałem takich informacji o mojej starszej siostrze.


  A w odpowiedzi na twoje pytanie, jak zdołałem zorientować się z niezwykle krótkiej rozmowy, jaką odbyliśmy w sali konferencyjnej Taty, oraz z tego, co usłyszałem od mojej dawnej klientki, która, tak się składa, zna Kate, Kate jest życzliwą osobą o czystym sercu, która ostatnio zerwała ze swoim beznadziejnym chłopakiem muzykiem, a poza tym lubi kurczaka w sosie czosnkowym.


  Aha, i jest blondynką. Z Kentucky. I prawdopodobnie ostatnią dziewczyną, jaką poznałem, która umówiłaby się na randkę z prawnikiem - a zwłaszcza prawnikiem, który pracuje dla takiego klienta jak Peter Hargrave. Mam nadzieję, że teraz ci ulży.


  Powiedz Jasonowi, że przysięgają mi, że śnieg na polu golfowym topnieje. Poza tym, jak chcesz, potem przyjadę do was i nauczę małego Johna trafiać do dołka. Żeby chociaż nie skompromitował się, kiedy pójdzie do przedszkola, sikając jak jego ojciec. To znaczy jak dziewczynka.


  Mitch


  PS Numer z mercedesem? Znowu? No i co jeszcze, Mama zagroziła, że nie zapisze ci swojej kolekcji lalek?


  [image: main-1]


  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Temat: Kate


  Hm, Mitch, nie chciałabym, żebyś się rozczarował, ale mały John ma dwa lata. Dobra? Nie pójdzie do przedszkola jeszcze przez kolejne trzy.


  Oczywiście wpaść możesz w każdej chwili. Ale ostrzegam uczciwie: brat Jasona -imiennik Małego Johna - i jego żona Mel będą u nas dziś po południu ze swoim maleństwem. A ja wiem, że zdradzasz objawy przeciążenia dziećmi, jeśli w pokoju znajduje się więcej niż jedna paczka pampersów naraz, więc chcę, żebyś miał czas przygotować się moralnie.


  Już wiem - może zaprosisz Kate, żeby z tobą przyszła? Pewnie nie lubi prawników, bo żadnego nigdy nie poznała. Kiedy już cię pozna, na pewno cię polubi. A czy jest na to lepszy sposób niż pokazać jej, jacy mili i kochani bywają prawnicy na łonie rodziny? Może wsiąść do pociągu, ty ją odbierzesz na stacji po partii golfa i przywieziesz ją do nas. A potem możemy otworzyć jedną z tych butelek drogiego wina, które Stuart kazał swojej asystentce przysłać nam na Boże Narodzenie, i wypijemy toast za niego i jego narzeczoną. I to będzie prawdziwa frajda, bo Stuarta i Amy tam fizycznie NIE BĘDZIE.


  Zobaczysz, będzie fajnie. No powiedz, że ją zaprosisz.


  Stace


  PS Nie omieszkam przekazać mężowi twoich uwag na temat sikania. Jak sądzę, będzie zachwycony.


  PPS Tak, co do lalek.
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  Do: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Od: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: Kate


  Niezła próba, ale jeśli sądzisz, że facet przyprowadzi dziewczynę, którą widział raz, i to w okolicznościach służbowych, do domu, żeby przedstawić ją rodzinie, to chciałbym ci tylko powiedzieć, że faktycznie znikłaś z rynku matrymonialnego już dawno temu. Nie obraź się, Stace, ale moim zdaniem ty i Jason powinniście zwalić mamie dzieci na głowę i urwać się na jakiś weekend do Miami czy gdzieś tam. Ten cały szybki numerek w czasie kreskówki zakłócił ci obraz tego, czym właściwie jest romantyzm.


  I zapewniam cię, szanse na to, że przyprowadzę jakąś dziewczynę, żeby poznała ciebie, Jasona i dzieciaki... już nie wspominając o niektórych szwagrach i szwagier-kach - nawet tych przyzwoitych jak John i Mel - zanim jeszcze...


  No cóż, po prostu zapomnij.


  A teraz muszę iść do biura naszej przyszłej szwagierki i osobiście dowiedzieć się, czemu nie oddzwania na telefony mojej asystentki z prośbą o umówienie się na wstępne przesłuchanie.


  Jeśli po drodze zdarzy mi się natknąć na Kate, niewątpliwie usłyszysz na ten temat wszystko od Stuarta, który dowie się od Amy, więc co ja się będę wysilał?


  Do zobaczenia jutro.


  Mitch


  PS Naprawdę, Stace, musisz przestać im pozwalać sobą pomiatać. Zajmę się dzieciakami, kiedy ty i Jason będziecie w przyszłym miesiącu w Paryżu. Dobrze?


  PPS Tak, wiem, Mama non stop o tym opowiada. Myślisz, że nie wiem, że trzyma to wydziedziczenie nad tobą jak bat? Wyluzuj. Dzieciaki mnie uwielbiają. Będziemy się świetnie bawić. Ten cały numer z pierwszym słowem małego Johna - słuchaj, tłumaczyłem ci, wymknęło mi się. Facet wyjechał na nas znikąd. To cud, że nas nie pozabijał. I czy nie cieszysz się, że pierwsze słowo twojego syna zaczynało się na k, zamiast tego nudnego: mama czy tata? Nie cieszysz się?

  


  RAPORT Z ZAJŚCIA Z UDZIAŁEM PRACOWNIKA


  „NEW YORK JOURNAL"


  Nazwisko/stanowisko składającego raport:


  Carl Hopkins, funkcjonariusz ochrony


  Data/godzina zajścia:


  Piątek, 15.30 Miejsce zajścia:


  Hol budynku „NY Journal"


  Osoby biorące udział w zajściu:


  Dale Carter, żadnych związków z gazetą, 26 lat


  Mitchell Hertzog, radca prawny na zlecenie „NY Journal", 29 lat


  Kathleen Mackenzie, Dział Kadr, 25 lat


  Opis zajścia:


  D. Carter usiłował wejść do budynku i wręczyć duży bukiet róż K. Mackenzie. C. Hopkins zatrzymał D. Cartera przy kontuarze ochrony i polecił mu czekać, aż K. Mackenzie zejdzie na dół i wyda polecenie, żeby go wpuścić.


  K. Mackenzie, z którą skontaktowała się ochrona, odmówiła zejścia na dół.


  C. Hopkins polecił D. Carterowi opuścić budynek.


  D. Carter nie chciał opuścić budynku.


  C. Hopkins poinformował D. Cartera, że nie wolno włóczyć się po holu.


  D. Carter powtórzył, że nie wyjdzie.


  D. Carter usiadł na podłodze na środku holu.


  C. Hopkins skontaktował się z K. Mackenzie. Poinformował K. Mackenzie, że D. Carter nie chce wyjść.


  K. Mackenzie zeszła na dół.


  K. Mackenzie poprosiła D. Cartera, żeby wyszedł.


  D. Carter zaczął śpiewać piosenkę Dlaczego nie chcesz być ze mną Kate?


  M. Hertzog wszedł do budynku.


  M. Hertzog zapytał K. Mackenzie, czy ma jakieś kłopoty.


  D. Carter skończył śpiewać piosenkę.


  K. Mackenzie powiedziała: „Ładna piosenka, a teraz, proszę, wyjdź".


  D. Carter powiedział, że nie wyjdzie, dopóki K. Mackenzie nie zgodzi się znów do niego wprowadzić.


  M. Hertzog powiedział: „Słyszałem, że pani prosiła, żebyś stąd wyszedł, więc wyjdź".


  D. Carter powiedział: „Pilnuj własnego nosa".


  M. Hertzog powiedział: „Pogięło cię, facet?"


  D. Carter powiedział: „Chodź tu i sam się przekonaj, krawaciarzu.


  K. Mackenzie powiedziała D. Carterowi, że jeśli nie wyjdzie, to ona zadzwoni na miejscowy komisariat policji i każe D. Cartera aresztować za bezprawne wkraczanie na cudzy teren.


  D. Carter powiedział, że ma to gdzieś i nie wyjdzie, dopóki K. Mackenzie nie zgodzi się znów wprowadzić do niego. Dodał, że zaraz uderzy „Krawaciarza" (jak nazwał M. Hertzoga).


  K. Mackenzie poleciła ochronie zawiadomić miejscowy komisariat.


  Miejscowy komisariat został zawiadomiony przez C. Hopkinsa.


  D. Carter zaczął nową piosenkę (Kate, czemu mnie zostawiłaś!).


  Przyjechali funkcjonariusze z miejscowego komisariatu.


  D. Carter przestał śpiewać.


  Tłum w holu dał mu oklaski.


  D. Carter został aresztowany przez funkcjonariuszy policji.


  D. Carter został usunięty przez funkcjonariuszy z budynku.


  Tłum w holu zaczął wydawać okrzyki niezadowolenia.


  K. Mackenzie poleciła wpisać D. Cartera na listę osób z zakazem wstępu do budynku.


  Formularz Zakazu Wstępu wypełniony przez C. Hopkinsa (w załączeniu).


  Dalsze działania:


  Zajście odnotowane, informacja przesłana do A. Jenkins, Dział Kadr.

  


  NEW YORK JOURNAL


  Wiodący nowojorski dziennik ilustrowany


  Dział Ochrony


  „New York Journal"


  Pięćdziesiąta Siódma Zachodnia 21 6


  Nowy Jork, NY 10019


  212-555-6891


  Do wiadomości: Cały personel


  Zakaz wstępu do biura „New York Journal"


  Informacja o zakazie wstępu


  Prosimy odnotować, że niżej wymieniona osoba otrzymała zakaz wstępu do siedziby „New York Journal" na czas nieokreślony. Osoba ta nie ma prawa, pod żadnym pozorem, przebywać w budynku w trakcie obowiązywania niniejszego zarządzenia.


  Nazwisko: Dale C. Carter


  Dokument tożsamości: brak


  Opis: (wkleić zdjęcie formatu paszportowego)


  biały mężczyzna, lat 26,


  wzrost: 180 cm, waga: 86 kg,


  włosy blond, oczy niebieskie


  Usiłuje się skontaktować z Kathleen Mackenzie, zatrudnioną w Dziale Kadr, 3 piętro.


  Osobnik nie sprawia wrażenia niebezpiecznego, zakłóca jednak porządek publiczny na terenie budynku głośnym śpiewem i odmawia opuszczenia budynku, kiedy jest o to proszony. Po zauważeniu wyżej wymienionego osobnika proszę się natychmiast skontaktować z Działem Ochrony.

  


  PAMIĘTNIK KATE MACKENZIE


  O mój Boże, w głowie mi się to nie mieści. Jestem tak strasznie ZAŻENOWANA. Nie mogę uwierzyć, że Dale to zrobił. Poważnie, to najbardziej upokarzające przeżycie w całym moim życiu... No, może poza tym, jak wpadłam przez przypadek na Jen i Craiga, którzy robili to na stole w kuchni któregoś dnia... Naprawdę muszę sobie znaleźć jakieś mieszkanie.


  Ale wracając do dzisiejszego dnia... I to na oczach brata Stuarta Hertzoga! No bo on widział - i słyszał - to wszystko! Krawaciarz! Dale go tak naprawdę nazwał! On tylko usiłował pomóc, a Dale go nazwał krawaciarzem!


  Na pewno sobie pomyślał, że jestem do niczego.


  Albo gorzej, pewnie zrobiło mu się żal Dale'a. Pewnie myśli, że jestem suką o zimnym sercu. „Facet napisał dla niej tę świetną piosenkę, a ona nawet mu nie da drugiej szansy. No cóż, na pewno nie popełnię takiego błędu i nie umówię się z kimś tak wrednym jak ona".


  Boże! Jakbym kiedykolwiek robiła sobie nadzieję, że on może. Umówić się ze mną to znaczy. No, popatrzcie tylko na mnie! Siedzę w budce telefonicznej - W BUDCE TELEFONICZNEJ - w holu, ukrywając się przed współpracownikami... I przed nim. Jaki pajac robi takie rzeczy? Chowa się w budce telefonicznej? No, to znaczy, pomijając Supermana? A on się nie chowa po budkach telefonicznych. On się tylko w nich przebiera. Tylko nie pytajcie mnie, jakim cudem, mnie tu ledwie miejsca starcza na ruszanie długopisem, a co dopiero przebieranie się w obcisły kombinezon.


  O Boże. Dlaczego ja w obecności fajnego faceta nigdy nie mogę zachować się jak normalna osoba? Dlaczego? Teraz, jeśli miałam jakiekolwiek szanse uchodzić w jego oczach za zaradną kobietę biznesu, straciłam je - chociaż prawdopodobnie straciłam je już wtedy, kiedy składałam mu zeznania o kurczaku (kurczak w sosie czosnkowym? Co mi odbiło???) - bezpowrotnie straciłam. Nie to, żebym kiedykolwiek myślała, że my - Mitchell i ja... - Boże, tak dziwnie jest pomyśleć, że to brat Stuarta Hertzoga.


  W każdym razie uważam, że nie sposób zaprzeczyć, że facet jest słodki, i myślałam, no tylko sobie myślałam, że, no wiecie, jeśli go znów spotkam, to może...


  O Boże, nie wiem sama, co myślałam.


  Ale z całą pewnością nigdy nie sądziłam, że będę stała obok niego w swoim miejscu pracy i słuchała, jak mój były chłopak będzie na głos wyśpiewywał, jak mu złamałam serce, odchodząc.


  A teraz, szczerze mówiąc, cokolwiek sobie myślałam, nie ma to żadnego znaczenia. No bo słodcy prawnicy na stanowiskach - nawet tacy w krawatach z Rockym i Łosiem Superktosiem, ofiarowanych przez siostrzenice - nie umawiają się z dziewczynami, których życie JEST W KOMPLETNIEJ I DOKŁADNEJ ROZSYPCE, tak jak moje.
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Temat: Co właśnie zaszło na dole


  Proszę, zastrzel mnie.


  Kate
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: Co właśnie zaszło na dole


  Dobra, zazwyczaj powiedziałabym, że robisz z igły widły, ale tym razem myślę, że naprawdę masz się czym martwić. Czy to prawda, że on ŚPIEWAŁ?


  J.
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Temat: Co właśnie zaszło na dole


  Och tak, śpiewał. Jen, co ja teraz zrobię?


  Kate
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: Co właśnie zaszło na dole


  Wiesz, to JEST nieco zabawne. No, jeśli na to spojrzeć pod pewnym kątem. Że Mitchell Hertzog musiał wejść dokładnie w tej samej chwili. To takie... w twoim stylu.


  J.
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  Do: Jen Sadler <iennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Temat: Co właśnie zaszło na dole


  Cha, cha, cha, ale się uśmiałam. DLACZEGO mnie się nigdy nie udaje zachować chłodnej i zdystansowanej postawy jak Amy, przed ludźmi, na których najbardziej chciałabym zrobić wrażenie? Czy to trzeba urodzić się bez duszy jak T.B.D., żeby osiągnąć jakiekolwiek pozory profesjonalizmu w miejscu pracy? Czy to o to chodzi?


  Kate
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  Do: Kate Mackenzie <_kathleen.mackenzie@thenyjoumal.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: Dlaczego mnie się nigdy nie udaje zachować chłodnej i pozbieranej postawy


  Nie wiem, ale nadchodzi twoja wielka szansa. ON tu właśnie wszedł. I pozwól sobie tylko powiedzieć, że twój opis nie oddaje w najmniejszym stopniu jego faktycznych walorów. Nie poznałabym go, gdyby nie krawat. Facet jest tak seksowny, że zasługuje na PRZYKUCIE KAJDANKAMI do łóżka!
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Temat: Jaki on?


  O czym ty gadasz - O MÓJ BOŻE!!!!!!!!!!!!! To ON!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!


  Ale co on tu ROBI???????????????? Dlaczego wchodzi do gabinetu AMY?????????????????
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: Mitchell Hertzog


  Nie wiem, co on tam robi - pewnie rozmawia z T.B.D. o sprawie. Ale teraz masz szansę pokazać mu, że nie jesteś największą pierdołą świata. Wstań i idź, zrób parę kopii czy coś. Pokręć tym tyłeczkiem, który doprowadziłaś do idealnej formy, wbiegając po schodach do mojego mieszkania. Dzięki BOGU, że masz na sobie dzisiaj spódnicę...


  IDŹ, WŁÓŻ NA MIEJSCE JAKIEŚ PAPIERY!!!!!!!!!!!!! On już wychodzi z jej gabinetu...


  IDŹ!!!!!!!!! JUŻ!!!!!!!!!!!!
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Temat: Mitchell Hertzog


  AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Tim Grabowski <timothy.grabowski@thenyjournal.com>


  Temat: Mitchell Hertzog


  Jen, moi szpiedzy donoszą, że brat Stuarta Hertzoga jest w biurze Działu Kadr DOKŁADNIE W TEJ CHWILI. A także, że był w jakiś sposób zamieszany w zajście, które miało miejsce niedawno w holu, z udziałem Kate Mackenzie i jej byłego chłopaka. Mamy tu u informatyków zakład o to, że on zaprosi Kate na randkę, bo dla heteroseksualnego (przynajmniej tak mi mówią) mężczyzny nie ma nic bardziej chwytającego za serce niż kobieta w potrzebie. A jeśli kiedykolwiek jakaś w potrzebie była, to na pewno Kate obecnie.


  No więc? Gadaj. Jaki jest werdykt? Nie zawiedź mnie, najdroższa, ja tu postawiłem całego pięćdziesiątaka...


  Tim
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  Do: Tim Grabowski <timothy.grabowski@thenyjournal.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: Mitchell Hertzog


  Już bardziej gejowski nie mógłbyś być, co? W sumie przyszedł najwyraźniej na krótką naradę wojenną z T.B.D. Ona wygląda teraz na mocno przygnębioną, więc rozmowa musiała dotyczyć Idy Lopez. Wiesz, że oberwało jej się z dwudziestego piątego piętra. Wisi teraz na telefonie, więc prawdopodobnie uskarża się swojemu narzeczonemu na bezczelność jego brata.


  Mitchell właśnie wyszedł z jej biura i wpadł na Kate, która szła do kopiarki. Wymieniają uprzejmości.


  Czy to wystarczy, żebyś wygrał te swoje pięćdziesiąt dolarów? Czekaj, a ty byłeś za czy przeciw?

  


  Komputerowiec: GADAJ! O czym teraz rozmawiają?


  Fankasleaterkinney: Tim! To ty?


  Komputerowiec: A niby kto? Nie mam czasu na uprzejmości. Oczywiście, że bardziej gejowski być nie mogę. JESTEM gejem. No a teraz, o czym rozmawiają? Zaprosił ją już na randkę?


  Fankasleaterkinney: O mój Boże. Wy, informatycy, w ogóle nie macie prywatnego


  życia. Dobra, poczekaj, wychylę się nieco...


  Ona przeprasza go za tę scenę w holu. On: „Chcesz mi wmawiać, że faceci nie pojawiają się z różami i nie śpiewają ci ballad miłosnych codziennie?"


  Komputerowiec: Ooooooooooooch. Czy to prawda, że on ma ponad metr osiemdziesiąt wzrostu i bujne włosy?


  Fankasleaterkinney: Tak. I powinnam dodać, że jest nieźle napakowany. Jak na prawnika.


  Komputerowiec: DLACZEGO WSZYSCY FAJNI FACECI SĄ HETERO????????????? Fankasleaterkinney: Teraz Kate się śmieje. O Boże, jest cholernie zdenerwowana.


  Cały czas poprawia sobie włosy.


  Komputerowiec: Poprawianie włosów to dobry chwyt. A teraz?


  Fankasleaterkinney: Kurde! Właśnie weszła osoba umówiona z Kate na 16.30. Dolly Vargas.


  Komputerowiec: NIEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEE!!!!!!!!!!!!!


  Fankasleaterkinney. Och, tak. Niczym pocisk wyczuwający temperaturę, Dolly już namierzyła wzrokiem Mitchella... koncentruje się na nim... och tak, i rusza do boju.


  Komputerowiec: Przerwać misję! Przerwać misję! Nie siedź tak na tyłku, Sadler! ZRÓB coś!


  Fankasleaterkinney: A co ja mam zrobić, Tim? Dolly jest szefową Działu Mody i Stylu. Ma na sobie kozaki na szpilkach i cholerny skórzany trencz od Prady, i znając Dolly, nie mogę ci przysiąc, że ma jeszcze cokolwiek pod spodem. Facet się zaraz pogrąży...


  Komputerowiec: Nasza słodka Kate zwycięży! Bo jest skromna i dba o innych... Ach, choroba, dlatego, że Dolly ma czterdziestkę na karku i zaczyna na to wyglądać.


  Fankasleaterkinney: Pudło! On wychodzi. Z Dolly.


  Komputerowiec: NIE!!!!!! Czy randka z naszą słodką Kate została ustalona?


  Fankasleaterkinney: Uh, Dolly go bierze pod ramię. Odprowadza go do wind!


  Komputerowiec: CZY RANDKA ZOSTAŁA USTALONA?


  Fankasleaterkinney: Nie powiem ci, dopóki nie skończy się spotkanie Kate z Dolly... Nie... Zaczekaj... Kate patrzy w tę stronę...


  Komputerowiec: CO??????? PRZESTAŃ NAS TU TRZYMAĆ W NIEPEWNOŚCI.


  Fankasleaterkinney: Kręci głową. Nie zaprosił jej na randkę.


  Komputerowiec: O rozpaczy! Rozpaczy!


  Fankasleaterkinney: Hej, próbowaliśmy, prawda? Następnym razem go dostaniemy, stary.


  Komputerowiec: Następnym razem? Drugi raz tego nie zniosę. O Boże, muszę się napić campari. Autentycznie spociłem się pod pachami.


  Fankasleaterkinney: Dolly wraca od wind. Ma na twarzy ten zadowolony uśmieszek kota, który połknął kanarka...


  Komputerowiec: Dziwisz się? Wszyscy wiemy, że ona połyka.


  Fankasleaterkinney: Uh! Koniec rozmowy.


  Fankasleaterkinney: (niedostępna)
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Dolly Vargas <dolly.vargas@thenyjournal.com>


  Temat: Ty


  Katie, słonko, UROCZO było spotkać się z tobą dziś po południu. Nie wiedziałam, że przyjaźnisz się z Mitchem Hertzogiem. Czy on nie jest słodki? Pomógł mi w niezwykle paskudnej sprawie, jaką miałam z jednym z moich byłych... Poznałam go na imprezie charytatywnej dla chorych na serce. Mitcha, nie mojego byłego. Hertzog senior od wielu lat wspiera Stowarzyszenie Serca... Chociaż, moim zdaniem, bardziej dlatego, że sam spodziewa się skorzystać na postępie w badaniach, niż z prawdziwego współczucia dla bliźnich.


  Mitch to czarna owca w rodzinie - ogromne rozczarowanie dla rodziców, z tego co zrozumiałam. No, wiesz, pracował przez parę lat jako obrońca z urzędu. Bardzo się starał zapewnić przeróżnym strasznym osobnikom godziwą obronę, której tak bardzo potrzebowali, a na którą nie było ich stać. Coś w rodzaj oddawania długu społeczeństwu.


  No, ale mimo tej niewielkiej pomyłki w ocenie, jest mniamuśny. TAKI niepodobny do tego swojego obrzydliwego starszego brata. Czy ja ci mówiłam, że raz kiedyś Stuart Hertzog omal się nie wdał w bójkę na pięści z kobietą z biura burmistrza na imprezie charytatywnej organizowanej przez Trentów (tych Trentów z Park Avenue, kochana - siostra Stuarta i Mitchella wyszła za jednego z nich)? W BOJKĘ NA PIĘŚCI, kochanie... Coś a propos systemu edukacyjnego w Nowym Jorku, nie pamiętam dokładnie o co poszło. Chyba Stuart uważał, że skoro nie ma dzieci, nie powinien płacić tak wysokich podatków na utrzymanie publicznego szkolnictwa. Więc ta kobieta z urzędu burmistrza powiedziała mu, że dzisiejsi uczniowie tych szkół to przyszli lekarze i czy jemu się wydaje, że na starość nie będzie potrzebował opieki medycznej, na co Stuart powiedział, że prędzej trupem padnie, niż pójdzie się leczyć do lekarza, który korzystał z systemu darmowej oświaty. No cóż, rozumiesz, czemu miała ochotę mu przyłożyć.


  A w każdym razie, kochanie, dlaczego mi NIE POWIEDZIAŁAŚ, że ty i ten twój gburowaty muzyk zerwaliście ze sobą? Czuję się po prostu okropnie. To ja ci co dzień zawracam głowę opowiadaniem o swoich romantycznych podbojach, w ogóle nie wiedząc, że przez cały ten czas siedzisz naprzeciwko mnie ze swoim biednym, złamanym serduszkiem! Czy to prawda, że spowodował całe to zamieszanie dzisiaj w holu? Myślałam, że podłożono bombę albo coś w tym stylu. Ale jakie to absolutnie ROMANTYCZNE (o ile to, co słyszałam, jest prawdą), że nasz mniamuśny Mitchell przyszedł ci na ratunek! No cóż, w każdym razie - Mitch i gazetowy ochroniarz.


  I co ja tu słyszę o tym, że sypiasz na kanapach u ludzi, odkąd zostawiłaś tego małego robala - to znaczy Dale'a? Kochanie, jesteś szalona. Przeprowadź się do mnie i do Petera! Mamy mnóstwo miejsca - jest pokój gościnny i wszystko. I nie musisz się martwić... Peter prawie tu nie bywa. Dzieli się opieką nad dziećmi ze swoją pierwszą żoną... Czy może z drugą... No cóż, w każdym razie, bywa w naszym małym gniazdku tylko parę razy na tydzień. Przez resztę czasu siedzi w Scarsdale z małymi Hargrave'-ami. Byłoby CUDOWNIE mieć współlokatorkę. Proszę cię, powiedz TAK!


  Możesz wprowadzić się dzisiaj wieczorem. Peter musi pojawić się na szkolnej imprezie któregoś z dzieciaków. Daj mi znać, o której przyjedziesz, żebym mogła uprzedzić Xaviera (to nasz odźwierny, kotku).


  Całuski


  Dolly
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Temat: Dziś wieczorem


  Słuchaj, NIE DENERWUJ SIĘ, ale Dolly Vargas zaproponowała mi, żebym na parę dni przeniosła się do jej mieszkania i ja ją chyba wezmę za słowo. Tobie i Craigowi dobrze zrobi przerwa od gości w domu. Bo wiesz, z tego, co widziałam w kuchni parę dni temu, wam się naprawdę przyda nieco prywatności...


  Pojadę z tobą do domu zabrać swoje rzeczy, a potem do dziewiątej wieczorem będziecie mnie mieli z głowy, PRZYSIĘGAM.


  Kate
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: Dziś wieczorem


  Czyś ty OSZALAŁA? Przeprowadzasz się do DOLLY VARGAS????? Jezu, Kate, wiem, że ta nasza kanapa zbyt wygodna nie jest, ale czy ty trochę nie przesadzasz? Ta kobieta miała na sobie parę dni temu ETOLĘ Z NOREK. W POMIESZCZENIU.


  Mogę zrozumieć, że przejadły ci się wietnamskie kluski i masz ochotę na zupę z homara, ale naprawdę, Kate! Czy ty uważasz, że ona ci pozwoli przesiedzieć cały odcinek Czarodziejek, nie pytając cię milion razy, czy nie wygląda za grubo w jakiejś nowej kiecce, w której będzie chciała wystąpić na wystrzałowej imprezie, na którą będzie szła wieczorem?


  JA przynajmniej pozwalam ci zażyć codzienną dawkę Alyssy Milano bez przerywania.


  Daj spokój. Zostań. Wiem, że East End cię kusi, ale naprawdę, wszyscy cię tu kochamy.


  J.
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  Do: Jen Sadler <iennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Temat: Prawie ci się udało


  Przestań. Wiesz sama, że moja ciągła obecność totalnie zakłóca wam plan zrobienia dziecka. I jestem w pełni świadoma, że zaczyna się czas mistrzostw ligi NCAA i że Craig chce odzyskać swoją kanapę.


  Poza tym, może kiedy mnie tam nie będzie, Craig przestanie, no wiesz, terroryzować każdego dostawcę, który wejdzie do waszego holu. A Dolly ma odźwiernego, więc nawet jeśli Dale odkryje, gdzie mieszkam, raczej nie uda mu się dostać do budynku.


  Naprawdę, Jen, tak będzie lepiej dla wszystkich zainteresowanych.


  No cóż, może poza Dolly.


  Czy T.B.D. nadal płacze? Czy ktoś już wie, co Mitch jej powiedział?


  Kate
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  Do: Craig Sadler <csadler@terminator.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: Dziś wieczorem


  O mój Boże, musisz coś zrobić!!!! Kate grozi, że się wyprowadzi! Zdaje się na łaskę szefowej mody i stylu, Dolly Vargas. Dolly Vargas, która śpi z założycielem i szefem gazety. Wolałabym myśleć, że wprowadza się do Dolly, żeby delikatnie dać do zrozumienia Hargrave'owi, że powinien z powrotem przyjąć do pracy Idę Lopez, a wywalić T.B.D., ale nie mogę się oprzeć myśli, że robi to, bo nasza kanapa jest taka beznadziejna.


  Napisz do niej maila i powiedz jej, że nam NIE przeszkadza i że chcesz, żeby została.


  PROSZĘ... J.
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Craig Sadler <csadler@terminator.com>


  Temat: Kate


  Hm, a niby dlaczego? To znaczy, dlaczego mam przekonywać Kate, żeby z nami została? Nie zrozum mnie źle, lubię Kate - z wszystkich twoich szalonych koleżanek to JEDYNA, której mogłem pozwolić spać na mojej kanapie przez cztery tygodnie.


  Ale Jen... To już miesiąc. Wiem, że Kate nie ma za dużo kasy, a rynek nieruchomości w Nowym Jorku jest szalony. Ja WCALE nie mam za złe Kate, że nie udało jej się znaleźć sensownego mieszkania. Ale naprawdę, naprawdę, naprawdę, naprawdę chciałbym odzyskać już moją kanapę.


  I naszą prywatność.


  Słuchaj, Jen, przecież my usiłujemy zrobić dziecko.


  I szczerze mówiąc, te numery z Dale'em... Zaczynam się NAPRAWDĘ starzeć, Jen. Zresztą jeszcze w szkole ledwie mi starczało cierpliwości, kiedy wiecznie wszędzie zostawiał porozrzucane te pudełka po pizzy i drapał się po jajach przy ludziach -jakby sam fakt, że jest muzykiem, zwalniał go z obowiązku zachowywania się jak cywilizowana istota ludzka.


  Te ciągłe telefony, kartki wsuwane pod drzwi, zakłócanie spokoju, molestowanie naszych sąsiadów, żeby wpuścili go domofonem do środka i na dodatek - ty i Kate byłyście wtedy w kinie - śpiewanie na cały głos Szalony rosomak zżera mi mózg... Dale wcale nie jest fajnym, utalentowanym muzykiem, nic z tych rzeczy.


  Pozwól jej odejść. Może uda jej się przekonać tego Hargrave'a, żeby TOBIE dał stanowisko T.B.D. Kate potrafi być szalenie przekonująca, kiedy już ruszy do boju. Wiesz, wychowana na kukurydzy wiejska panna z Kentucky...


  Przeprowadzka Kate to DOBRA rzecz. Pamiętaj. To DOBRA rzecz.


  Craig

  


  NOTATNIK BIUROWY


  Kate Mackenzie


  



  Cześć, Amy. Twój telefon jest chyba przekierowany na pocztą głosową. Próbowałam pukać, ale nie odpowiadałaś. Chciałam ci tylko dać znać, że spotkałam się z Dolly Vargas w związku ze sprawą z Hektorem Montayą i ona zgodziła się odbyć jeszcze raz te warsztaty z molestowania seksualnego w miejscu pracy. Mam nadzieję, że ten trzeci raz podziała jak magia i już na stałe!


  Życzę ci miłego weekendu i do zobaczenia w poniedziałek. I jeszcze raz chcę powiedzieć, jak bardzo mi przykro za to, co zaszło dziś rano w holu. Obiecuję, że to się nie powtórzy. No cóż, mam taką nadzieję.


  Kate


  Kathleen A. Mackenzie


  Specjalista ds. personalnych, Litery L-Z


  Dział Kadr


  „New York Journal"


  Pięćdziesiąta Siódma Zachodnia 216


  Nowy Jork, NY 10019 212-555-6891


  kathleen.mackenzie@thenyjournal.com.
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  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Dolly Vargas <dolly.vargas@thenyjournal.com>


  Temat: Kate


  No cóż, kochanie, wszystko ustalone. Przeprowadzi się do mnie dzisiaj wieczorem. Prawie mi się w głowie kręci od samozadowolenia, tak gładko mi poszło. Dziewczyna po prosu umiera z potrzeby przespania ośmiu godzin z rzędu.


  Że też miesiąc spania w cudzym salonie robi z człowiekiem takie rzeczy.


  No więc powiedz mi prawdę - jesteś mi to winien, bo wiesz, że nie co dzień otwieram swoje drzwi dla pracownic działów kadr, nawet jeśli ona jest absolutnie cudowna z tym swoim „Wiecie co?" i „No to naszykuję kolację" - zakochałeś się w niej? Bo rozumiem, że dopiero co ją poznałeś, więc może rzeczy posuwają się nieco za szybko, nawet jak dla mnie.


  Z drugiej strony, wcale się nie dziwię. Tacy wielcy, silni faceci jak ty niczego nie lubią tak bardzo jak ratować z opresji damy w typie naszego małego kwiatuszka. A skoro mowa o rozmiarach... Ćwiczyłeś na siłowni, prawda, kochaniutki? Nie próbuj zaprzeczać. Nadal grasz w tej drużynie koszykarskiej dla paraplegików, czy jak to się tam nazywa? Tej, w której udajecie, że jesteście na wózkach i gracie w kosza z tymi wszystkimi chłopakami, którzy rzeczywiście są na wózkach? No cóż, pozwól mi tylko powiedzieć, że to działa, masz pod tym krawatem z wielkim ptakiem, czy co ty tam sobie zawiązałeś, naprawdę nieźle zdefiniowaną klatę. Chciałabym, żebyś zaprosił Petera do udziału w tej waszej drużynie. Przyda mu się jakieś hobby, biedakowi.


  A Bóg mi świadkiem, że przydałoby mu się też trochę ruchu.


  Boże! Ależ to będzie FRAJDA! Ale obiecaj, że nie złamiesz jej serca. Bo to byłoby naprawdę jak gaśnica. Trochę jak wtedy, kiedy Peter przyprowadza ze sobą dzieciaki.


  O Boże. Muszę lecieć na pokaz Prady. Papatki na razie.


  Buziaki


  Dolly
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  Do: Dolly Vargas <dolly.vargas@thenyjournal.com>


  Od: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: Kate


  Za moją prośbą, żebyś zaoferowała pannie Mackenzie dach nad głową, nie kryją się żadne nieszlachetne motywy. Ona po prostu wydaje mi się osobą, której potrzebna jest pomocna dłoń... A czyjeż dłonie mogą być bardziej kompetentne niż twoje, Dolly?


  Jeszcze raz dziękuję.


  Mitch
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  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Temat: Amy


  Co ty tak właściwie usiłujesz osiągnąć, co? Jak mogłeś iść dzisiaj do biura Amy i w taki sposób ją zastraszać! Nie miałeś prawa. To delikatna młoda kobieta, a nie jedna z tych zaprawionych w bojach kryminalistek, do których przywykłeś w poprzedniej pracy. Umówi się z tobą na spotkanie w celu złożenia wstępnych zeznań, kiedy ja zdecyduję, że jest na to pora... A ja zdecyduję nie wcześniej, niż kiedy ona będzie na to gotowa.


  I o co ci chodzi z tym listem, o który się czepiasz? Amy utrzymuje nienaganny porządek w dokumentacji, jestem tego pewien, więc ten list, o który ją ciągle nagabujesz, z pewnością znajduje się w dokumentacji tej kobiety od deserów.


  Boże, jesteś TAKI upierdliwy. Naprawdę uważałem, że Stacy do ciebie dotrze, ale widzę teraz, że za bardzo ci już odbiło.


  No i wielka szkoda. Miałeś prawdziwy potencjał.


  Ale teraz już wiem, że jesteś tak samo zdeprawowany jak te ciemne typki, którym pomagałeś znów wrócić na ulice.


  



  Stuart Hertzog, Starszy Wspólnik


  Hertzog, Webber i Doyle, Kancelaria radców prawnych


  Madison Avenue 444, apartament 1 505


  Nowy Jork, NY 10022


  212-555-7900
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  Do: Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Od: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: Amy


  A to zabawne. Bo mnie się wydawało, że to TY jesteś zdeprawowany. Mimo wszystko, czy to nie ty zmusiłeś swoją narzeczoną, żeby wyrzuciła z pracy kobietę tylko dlatego, że ta kobieta odmówiła ci kawałka placka?


  Panna Jenkins wydaje się nieco nerwowo podchodzić do sprawy pani Lopez. Rozumiem, że chociaż udzielono pani Lopez ustnego ostrzeżenia, to pisemne ostrzeżenie jednak nie zostało wystosowane. O ile wiem, zgodnie ze zbiorowym układem pracy, wystosowanie - i otrzymanie potwierdzenia odbioru - takiego pisma jest konieczne, zanim mogą zostać podjęte konkretne kroki w celu zerwania umowy o pracę.


  Ale pani Lopez twierdzi, że nigdy nie otrzymała takiego pisma. Dziwne, nieprawdaż, że mimo to została zwolniona?


  I nie chcę rozwiewać twoich słodkich złudzeń, stary, ale ta „delikatna młoda kobieta" potrafi sama walczyć o swoje. Ma język ostry jak niejeden rybak. O ile mnie pamięć nie myli, nazwała mnie, konkretnie, skurwielem... Ach, i prawda, pamięć mnie nie myli, bo przecież nagrałem sobie nasza krótką, ale jakże oświecającą rozmowę w jej gabinecie.


  Hej, czy nie byłoby fajnie, gdybym puścił tę taśmę Mamie? Och, tak! Zaraz do Mamy zadzwonię!


  Uściski


  Mitch


  alias Skurwiel

  


  - Dzień dobry, dodzwonili się państwo do rezydencji Hertzogów. Margaret i Arthur nie mogą w tej chwili podejść do telefonu. Prosimy zostawić wiadomość. Z przyjemnością do państwa oddzwonimy.


  (sygnał)


  - Mama? Cześć, tu Stuart. Słuchaj, chcę ci tylko powiedzieć że... No cóż, Mitch twierdzi, że do ciebie zadzwoni, a ja chciałem się tylko upewnić, że dowiesz się, zanim on to zrobi, że taśma, o której mówi, że ci ją puści... No cóż, jest sfałszowana. Jest sfałszowana i...


  (klik)


  - Halo?


  - Mama?


  - Nie. Tu Sean. Czy to ty, Stuart?


  - Tak. Janice, daj mi mamę do telefonu.


  - Mamy tu nie ma. A ja już ci mówiłam. Nie mów do mnie Janice. Mam na imię Sean.


  - Dobra, Sean, nieważne. Powiedz tylko mamie, kiedy wróci do domu...


  - Hej, to prawda?


  - Co, prawda?


  - O tej Amy.


  - Chodzi ci o to, że się z nią żenię? Tak, to prawda. I mam nadzieję, Janice, że dołączysz do nas w tym świątecznym dniu...


  - Nie. Chodzi mi o to, czy nazwała Mitcha skurwielem.


  - Janice... Czy automatyczna sekretarka nadal nagrywa?


  - Tak. Chyba tak.


  - Odłóż słuchawkę, Janice.


  - Na imię mam Sean, mówiłam ci.


  (klik)
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  Do: Jen Sadler <iennifer.sadler@thenyiournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Temat: Raj


  Cześć, to ja. Piszę do ciebie maila, i to w WEEKEND. To dlatego, że wysyłam do ciebie tego maila z laptopa Dolly, a ona ma tu łącze DSL. O mój Boże, ludzie, PADLIBYŚCIE, gdybyście zobaczyli jej mieszkanie. Dolly mieszka w apartamencie na ostatnim piętrze i ma widok na East River. Można zobaczyć przepływające STATKI. STATKI.


  I to nie wszystko. Ona ma TRZY łazienki - TRZY - i trzy sypialnie, każda rozmiaru twojego salonu, a poza tym jest taras - TARAS - rozmiaru dachu twojej kamienicy. To mieszkanie jest TAKIE PIĘKNE.


  Nie mówię, że twoje mieszkanie nie jest ładne. Bo jest bardzo ładne. Przyjemne i wygodne, i takie przytulne. Serio, ten fotel wypełniony fasolą jest o wiele wygodniejszy niż którykolwiek z foteli u Dolly.


  Ale w mieszkaniu Dolly fajne jest to, że wiesz. Nikomu nie wchodzę w drogę. Nawet Dolly. Bo jej nigdy nie ma w domu.


  No cóż, to znaczy teraz jest. Słyszę, że bierze prysznic. Ale nie wiem, o której wróciła do domu. Poszła wczoraj wieczorem na jakąś większą imprezę. Chciała, żebym poszła razem z nią, ale muszę przyznać, byłam trochę bardziej zainteresowana jej telewizorem. Jen, ona ma pięćdziesięciocalowy plazmowy ekran z panelem HD i trzystoma kanałami! I to tylko w salonie! W moim pokoju stoi trzydziestosześciocalowy i chociaż nie ma HD, i tak ma płaski kineskop. Znalazłam tu kanały, o których w życiu nie SŁYSZAŁAM.


  Wiem, co pewnie teraz powiesz. Że powinnam była pójść z Dolly na imprezę. Bo ona nawet proponowała, że pożyczy mi jakieś ciuchy. Wyjęła dla mnie skórzany top z amerykańskim dekoltem. Zupełnie taki, jakie nosi Alyssa Milano.


  Ale ja sama nie wiem. Po prostu nie miałam ochoty iść na imprezę z bandą nieznanych mi ludzi. Wiem, że szefowie stylu i mody robią to przez cały czas, ale kobiety z działu kadr? Nie bardzo. No więc zamówiłam sobie kurczaka w sosie czosnkowym i oglądałam Travel Channel. Tak! Cały kanał poświęcony podróżom! Wiedziałaś, że w Tajlandii możesz zatrzymać autobus tak jak w Nowym Jorku taksówkę? No cóż, tam można. Po prostu wystawiasz rękę, a oni się zatrzymują. Czy możesz sobie wyobrazić, co by było, gdybyśmy spróbowały tego tutaj, z autobusem linii Ml ? Po prostu by nas przejechał.


  Ups, Dolly wychodzi ze swojego pokoju. Zrobiłam dużą miskę ciasta na naleśniki, żeby przygotować śniadanie. Przynajmniej tyle mogę dla niej zrobić, skoro była dla mnie taka...


  Och, zaczekaj. To nie Dolly...
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: Raj


  O mój Boże, nie możesz mnie tak z tym zostawiać. KTO TO JEST?


  A poza tym, chociaż ewidentnie za nami nie tęsknisz, my za Tobą tęsknimy. Pierwsze słowa Craiga, kiedy wylazł z sypialni dziś rano, brzmiały: „Co? Nie ma naleśników?"


  Widzisz? Niektórym ciebie brakuje.


  No więc. Puść farbę. Czy właśnie zjadłaś śniadanie z PETEREM HARGRAVE'EM, założycielem i właścicielem szacownej gazety, dla której pracujemy?


  Powiedz mi prawdę: bokserki czy slipki?


  J.
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Temat: Raj


  Hm, nie, nie jadłam przed chwilą naleśników z Peterem Hargrave'em. Bo to nie Peter Hargrave wyszedł z sypialni Dolly. Osoby, która wyszła z sypialni Dolly, nigdy w życiu przedtem nie widziałam. Był mniej więcej w naszym wieku, z ramionami szerokimi jak nie wiem co, i to chyba najprzystojniejszy mężczyzna, jakiego ostatnio widziałam. Przystojny jak model. Co, jeśli lubisz taką urodę, może być całkiem przyjemne. Chyba. Chociaż nie chciałabym się spotykać z kimś, kto jest ładniejszy niż ja.


  Powiedział tylko: „Hm, cześć!", kiedy mnie zobaczył... I WYSZEDŁ!!!


  Jakby nigdy nic WYSZEDŁ!!!!!!!!


  Nie chciałabym rzucać cienia na reputację Dolly, ale sądzę, że... No cóż, sądzę, że Peter Hargrave ma pewną konkurencję. Ups, idzie Dolly. Mam nadzieję uzyskać jakieś wyjaśnienia.


  Katie
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: Raj KTO TO BYŁ????????


  I chciałabym jeszcze tylko przeprosić cię za to, że z Craigiem nie mogliśmy ci zapewnić plazmowych ekranów, Travel Channel, własnej łazienki i widoku na rzekę. Nie wspominając o obcych, szerokich w barach mężczyznach, snujących się po mieszkaniu w sobotnie przedpołudnia.


  A teraz; KTO TO BYŁ???????
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Temat: Raj


  Hm, wydaje się, że Dolly nie wie, jak on ma na imię. Nazywa go po prostu Narciarz. Bo on jest instruktorem narciarstwa.


  Poznała go wczoraj wieczorem. POZNAŁA GO WCZORAJ WIECZOREM!!!!! I JUŻ SIĘ Z NIM PRZESPAŁA!!!!!!


  Nie chciałabym zabrzmieć jak jakaś dziewczyna z Kentucky, ale przepraszam, gdzie się podział zwyczaj poznawania kogoś, zanim się z nim przejdzie do pozycji horyzontalnej? Mogła przynajmniej dowiedzieć się, jak mu na imię, na litość boską.


  Ale kiedy jej o tym wspomniałam, ona tylko stwierdziła: „A kogo obchodzi jego imię, kotku, skoro ma TAKIE ramiona?"


  Więc obawiam się, że przeznaczeniem Narciarza jest zostać z nami.


  Zapytałam Dolly co z Peterem Hargrave'em, a ona mi powiedziała, że oni z Peterem mają otwarty związek od czasu jego trzeciego ożenku.


  Dolly naprawdę smakowały moje naleśniki. A potem idziemy pobiegać(!) dookoła sztucznego jeziora, żeby zachować nasze dziewczęce figury. A później pójdziemy na jakiś wernisaż do Metropolitan. Chcesz iść z nami?


  Katie


  PS Naprawdę, twoje mieszkanie jest o wiele lepsze niż mieszkanie Dolly. Ona ma w lodówce tylko szampana i jogurt. Słowo daję. Do naleśników musiałam użyć margaryny, więc są trochę za miękkie.
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjoumal.com>


  Temat: Jogging


  Hm, dzięki za zaproszenie, ale ja usiłuję zajść w ciążę, zapomniałaś? Ostatnia rzecz, jakiej potrzebuję, to wypadnięcie macicy, co moim zdaniem grozi mi, ile razy zabieram się za uprawianie joggingu.


  Baw się dobrze ze swoją nową przyjaciółką. Craig i ja pójdziemy chyba po prostu do kina czy coś. Nie wszyscy możemy prowadzić szykowne życie w szykownych kręgach, z narciarzami wchodzącymi i wychodzącymi z naszych penthouse'ów.


  J.


  PS Dale zostawił cztery wiadomości na sekretarce i wreszcie zdecydował się podrzucić nam na schodki przeciwpożarowe puszkę brzoskwiń Del Monte z przyczepioną kartką. Czy brzoskwinie Del Monte mają dla was jakieś sentymentalne znaczenie? Czy twoim zdaniem po prostu nie znalazł cegły? W każdym razie, o ile mogę to odcyfrować - ma okropny charakter pisma, pewnie dlatego, że jest geniuszem muzycznym - jest tam napisane:


  Katie, przepraszam za to, co zaszło w twoim biurze. Proszę, nie obrażaj się na mnie. Przysięgam, że więcej tego nie zrobię. Ale ja naprawdę potrzebuję cię zapytać - nie widziałaś moich butów do kręgli? Wiesz, tych, które przypadkiem przyniosłem do domu z Chelsea Piers tamtego wieczoru? Bo one mi są naprawdę potrzebne na koncert. Świetnie pasują do moich spodni w kratę.


  Kocham cię jak zawsze


  Dale


  PS Kim był ten facet z krawatem z królikiem Bugsem czy co to tam było, który robił takie miny, jakby chciał mi przywalić? Czy to twój ja.kiś nowy szef czy co? A co się stało z T.B.D? W każdym razie, nie bardzo mi się podoba ten facet. To tyle.


  Dale


  



  Co za urok osobisty. Hej, a może Dolly podzieli się z tobą Narciarzem! Baw się dobrze na wernisażu.


  J.

  


  - Jak brzmi dźwięk klaśnięcia jednej dłoni? Ile waży jedno ziarnko piasku? Odpowiedź: tyle samo, ile moje zainteresowanie wiadomością, jaką mi za moment zostawisz. Więc się streszczaj.


  (sygnał)


  - Mitch. O mój Boże. Tu Stace. W życiu bym się nie spodziewała, że tak jakby nigdy nic po prostu do nas wpadnie. Przecież nigdy tego przedtem nie robił. To musi być jej wpływ. Byłam kompletnie zbita z tropu. Żeby Stuie nie zadzwonił i nie uprzedził?! No, nieważne. Co on ci powiedział tam w garażu? Jason mówił, że wszedł, żeby odłożyć swoje kije do golfa i zastał was tam obydwu. Jason mówi, że jeszcze nie widział, żeby ktoś miał taką ochotę komuś przywalić. To znaczy Stuart tak wyglądał. Jakby chciał przywalić tobie. Ach... Nie, kochanie, nie wiem, gdzie się podziała Barbie Rusałka. Może znów zostawiłaś ją w wannie? Sprawdź... W każdym razie bardzo się cieszę, że cię mogłam zobaczyć. Dobrze wyglądasz. Oddzwoń do mnie, to sobie o niej porozmawiamy.


  (klik)


  - Jak brzmi dźwięk klaśnięcia jednej dłoni? Ile waży jedno ziarnko piasku? Odpowiedź: tyle samo, ile moje zainteresowanie wiadomością, jaką mi za moment zostawisz. Więc się streszczaj.


  (sygnał)


  - Mitchell. Mówi twoja matka. Nie wiem, w jaką grę wydaje ci się, że grasz teraz ze swoim bratem, ale zapewniam cię, że mnie ona wcale nie rozbawiła. Stuart jest niezwykle głęboko urażony. Chcę, żebyś do niego zadzwonił i przeprosił go. Wystarczy, że psujesz reputację Amy, sugerując, że zwolniła tamtą panią od babeczek bezprawnie czy bezzasadnie. Ale co tak konkretnie miałeś dzisiaj na myśli, kiedy zapytałeś ją - przy swojej siostrze i jej szwagrach, i wszystkich, o ile dobrze słyszałam - czy Pi Delt zamierzają przeprowadzić jakieś rytuały inicjacyjne dla Stuarta? Czy dawałeś do zrozumienia, że Pi Delt jest czymś w rodzaju sekty satanistycznej? Żadne stowarzyszenie studenckie nie chciało cię przyjąć na członka, ale to jeszcze nie powód, żeby oczerniać tę organizację. Zwłaszcza biorąc pod uwagę, że twój ojciec należał do Delta Upsilon. Jestem zmęczona załatwianiem waszych spraw, Mitchell. Chcę, żebyś nie tylko zadzwonił do swojego brata i przeprosił go za obrazę Amy, ale także za rozpuszczanie tych idiotycznych plotek, jakoby określiła cię brzydkim słowem. Więc chcę, żebyś przeprosił. To wszystko. Podnieś słuchawkę, wybierz numer swojego brata i go przeproś. Nie wyobrażaj sobie, że ojciec nie usłyszy o tym wszystkim, jeśli tego nie zrobisz.


  (klik)


  - Jak brzmi dźwięk klaśnięcia jednej dłoni? Ile waży jedno ziarnko piasku? Odpowiedź: tyle samo, ile moje zainteresowanie wiadomością, jaką mi za moment zostawisz. Więc się streszczaj.


  (sygnał)


  - Mówi Sean. No, facet, teraz to masz serio problem. Jeszcze nie widziałam Mamy tak wkurzonej. Mówi, że to ostatnia kropla goryczy. Mówi, że zawsze przez ciebie znajduje się między młotem i kowadłem, i musi wybierać między tobą a Stuartem i że wybiera Stuarta, bo ty jesteś, jak twierdzi, umysłowo niestabilny. Aha, czy Amy Jenkins naprawdę nazwała cię skurwielem? Facet, to cudny numer. Zadzwoń do mnie.


  (klik)


  - Jak brzmi dźwięk klaśnięcia jednej dłoni? Ile waży jedno ziarnko piasku? Odpowiedź: tyle samo, ile moje zainteresowanie wiadomością, jaką mi za moment zostawisz. Więc się streszczaj.


  (sygnał)


  - Byłbym ci wdzięczny, Mitch, gdybyś zachował swoje opinie na temat stowarzyszeń studenckich dla siebie. Nie musisz dzielić się z nimi ze szwagrami Stacy i całą resztą Greenwich. Nikogo nie interesują twoje obserwacje na temat tradycji stowarzyszenia mojej narzeczonej. Poza tym twój zarzut, jakoby Amy nie dopełniła wymaganych formalności podczas zwalniania tej skretyniałej kobiety od deserów, jest kompletnie idiotyczny. Jako dyrektorka Działu Kadr, Amy może zatrudniać i zwalniać ludzi zgodnie ze swoim widzimisię. Chyba po prostu zapominasz, po czyjej stronie jesteś w tej sprawie. Zatrudnił cię Peter Hargrave, a NIE Ida Lopez. Byłbym wdzięczny, gdybyś o tym pamiętał. I nigdy, ale to nigdy, nie nachodź mojej narzeczonej w jej biurze z żądaniami okazania dokumentów, jakby była jednym z tych pospolitych kryminalistów, których kiedyś broniłeś i z którymi, jak słyszę, jeszcze teraz spotykasz się czasami na stopie towarzyskiej. Amy jest o wiele bardziej wartościową osobą niż te, do których jesteś przyzwyczajony, i zasługuje na to, żeby nie tylko traktować ją jak praworządnego obywatela, ale również jako przyszłego członka naszej rodziny. Jasne?


  Boże, proszę cię, żebyś się zajął prostą sprawą oskarżenia o niesłuszne zwolnienie z pracy, a tobie udaje się obrócić ją w jakąś popieprzoną konspirację przeciwko człowiekowi pracy - mój Boże, Mitch! Po prostu zrób robotę, o którą zostałeś poproszony, i przestań wszystko przesadnie roztrząsać, zgodnie ze swoimi skłonnościami. Niektórzy ludzie po prostu zasługują na wywalenie z pracy, wiesz? Więc jeśli nie chcesz stać się jednym z nich, odchrzań się od Amy. I nawet nie próbuj mi opowiadać, że nie mógłbym namówić Taty, żeby cię zwolnił, gdyby mi to przyszło do głowy. Obaj wiemy, kto jest ulubieńcem Taty, i że to nie ty, stary.


  (klik)
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  Do: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Od: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: Dzisiaj


  Usiłowałem dzwonić, ale linia jest ciągle zajęta. Czy to nie ma przypadkiem czegoś wspólnego z odkryciem przez Haley i Brittany gorącej linii dla Atomówek?


  W każdym razie przepraszam, że spowodowałem taki zamęt. Nie wiem, czemu Stuarta tak pogięło. Chodziło mi tylko o to, że na uniwerku w Michigan dziewczyny z Pi Delt miały zwyczaj rozbierać do naga każdego faceta, który zaręczył się z jedną z nich, i przykuwały go do szyldu Pi Delt na dziedzińcu swojego akademika i zostawiały ku radości każdego przechodnia. Byłem po prostu ciekaw, wiesz, czy siostry Amy z Pi Delt zrobią to samo ze Stuartem ku uciesze nowojorczyków. Ja tylko sugerowałem, że Stuarta można by rozebrać i przykuć do znaku „New York Journal". Nie mam zielonego pojęcia, czemu się poczuła taka urażona. A ty? No, wiesz, ja zawsze powtarzam: jeśli nie możesz znieść gorąca reflektorów, spadaj ze sceny.


  Powiedz Jasonowi, że podobało mi się dzisiaj na zielonej trawce... No cóż, o tyle, o ile widać ją było spod całego tego śniegu. Może uprawianie golfa w marcu to nie jest jeden z moich najlepszych ostatnich pomysłów.


  Jeśli będziesz dzwonić później, nie będzie mnie, idę na jakąś wystawę do muzeum w imieniu Taty. W sumie nie mam nawet nic przeciwko temu. Ocieranie się o ludzi, którzy sami już nie wiedzą, ile mają pieniędzy, jest zabawniejsze, niż wysłuchiwanie osób, które wiecznie opowiadają o tym, jak to mała Taylor plunęła smoczkiem przez cały kościół na chrzcinach Richarda juniora.


  Bez obrazy.


  Mitch


  alias Skurwiel

  


  Witamy na otwarciu wystawy


  dziewiętnastowiecznych francuskich rycin


  z kolekcji z kolekcji Gregory'ego Shearsona


  w Metropolitan Museum of Art.


  



  I po co ja tu przyszłam? Dobry Boże, tak okropnie się nudzę. Chyba umrę. To nawet nie chodzi o to, że bym


  Oprawę muzyczną zapewnia


  Zespół Muzyki Kameralnej Lincoln Center


  wolała siedzieć w mieszkaniu Dolly i oglądać Travel Channel, bo tak nie jest. Chyba


  Kolekcja Gregory'ego Shearsona prezentuje najważniejsze kierunki ówczesnego francuskiego rysownictwa: heroiczny neoklasycyzm Davida, wyrafinowany klasycyzm Ingres'a, ekspresyjny romantyzm Delacroix, bogate w barwach krajobrazy ze szkoły Barbizon, połyskliwe rysunki węglem Seurata i skrzące barwami klejnotów akwarele Paula Signaca i Henri-Edmonda Crossa.


  nie. Sama nie wiem. Gdybym dalej była z Dale'em, siedziałabym teraz w jakimś zadymionym barze w East Village, czekając, aż wejdzie na scenę. Poprawka, biegałabym po mieszkaniu, pomagając mu znaleźć jego buty do kręgli, bo kapela nie wchodziła na scenę przed północą i w żaden sposób do tej pory nie byłby jeszcze gotowy. I wcale nie twierdzę, że nie wolałabym być tutaj, bo to miejsce jest o wiele lepsze niż jakiś typowy bar w East Village. Tu przynajmniej nikt nie pali, ani nie pyta, czy może powąchać moje włosy. Ale nie wydaje mi się, żebym tutaj pasowała, zwłaszcza w pożyczonych od Dolly ciuchach.


  Wybór rycin stanowi znakomite odzwierciedlenie upodobań artystycznych wielkiego amerykańskiego kolekcjonera, wnikliwego znawcy historii sztuki europejskiej.


  No bo, po pierwsze, mam o wiele więcej włosów niż ktokolwiek inny w tym przybytku - ale Dolly mówi, że w lokach mi dobrze. A po drugie, no cóż, jestem tu chyba jedyną osobą, która ma mniej niż dziesięć patyków na rachunku oszczędnościowym. Zresztą możliwe, że jestem tu jedyną osobą, która MA rachunek oszczędnościowy - to znaczy poza Dolly. Ale jestem tu chyba jedyną osobą bez PARTNERA. Bo Dolly zapomniała mi powiedzieć, że spotka się z Narciarzem tu, na miejscu. Czekał tu na nią, tuż przy czerwonym dywanie. I mogę tylko powiedzieć, że wieczorem ramiona ma JESZCZE SZERSZE.


  Zorganizowanie tej wystawy było możliwe dzięki dotacji z Fundacji


  Gregory'ego Shearsona.


  Dobra, jeszcze jedna lampka szampana i spadam stąd. Gdzie jest ten kelner? Gdzie - O RANY! O BOŻE, A CO ON TU ROBI?


  I KTO TO JEST TA BABA Z NIM? O mój Boże, Mitchell Hertzog jest tu z kobietą. Z KOBIETĄ! Och, i tylko na nią popatrzcie, tylko na nią popatrzcie. ONA ma włosy uczesane na szczotkę. ONA nie poszła za radą szefowej działu mody i stylu „New York Journal". Ona wygląda świetnie. No cóż, jeśli przez „świetnie" rozumieć dwa metry dziesięć wzrostu przy wadze pięćdziesięciu kilo. Moim zdaniem wygląda zupełnie jak modliszka.


  O Boże, po co ja zjadłam wszystkie te kluski z sezamem na zimno, które zostały z obiadu?


  Program Zespołu Muzyki Kameralnej Lincoln Center


  Może uda mi się stąd wymknąć, zanim on mnie zauważy z tymi włosami. Jeśli stanę za tym filarem


  Kwintet na klarnet i smyczki A-dur, KV 581, Mozart


  I prześlizgnę się do szatni, chyba uda mi się stąd uciec. Och, proszę, Boże, pozwól mi się stąd wymknąć.


  Sekstet na klarnet, smyczki i fortepian, Copland


  NIEEEEEEE! Zobaczył mnie! Co ja teraz -


  Kwintet na dwoje skrzypiec, altówkę, wiolonczelę i fortepian F-dur, opus 34, Brahms

  


  PAMIĘTNIK KATE MACKENZIE


  



  Dlaczego za każdym razem, kiedy spotykam Mitchella Hertzoga, udaje mi się zrobić z siebie kompletną i zupełną idiotkę? Jeśli nie plotę akurat debilizmów o kurczaku w sosie czosnkowym, to wynurzam się na temat swojego szalonego byłego faceta albo zachowuję się tak, jakbym wiedziała co nieco o sztuce i muzyce klasycznej, gdy ewidentnie, EWIDENTNIE, nie wiem o nich nic.


  A on wyglądał TAK fajnie. No naprawdę bardzo, bardzo, bardzo, bardzo fajnie w tym swoim smokingu. Wyglądał tak fajnie jak Narciarz. Poważnie, nawet ramiona Narciarza zbladły w porównaniu z barami Mitchella Hertzoga.


  I zachowywał się też miło. Powiedział: „A co TY tu robisz? Sądziłbym, że dziewczyna taka jak ty znajdzie lepsze zajęcie, niż kręcić się po takich imprezach".


  Jakbym była zbyt trendy na takie miejsce, czy coś. Ha, chciałabym. Powiedziałam mu, że przyszłam tu tylko dotrzymać towarzystwa Dolly, bo miała dodatkowe zaproszenie.


  Rozejrzał się, szukając wzrokiem Dolly, ale oczywiście, schowała się za wiolonczelistką z Narciarzem i macali się nawzajem po tyłkach.


  I wtedy ja, patentowana idiotka, nie mogłam przestać gadać. Nie, no skąd. Dalej plotłam, co mi ślina na język przyniosła:


  JA: No tak, cóż, ja i Dolly przyjaźnimy się od dawna. W gruncie rzeczy teraz razem mieszkamy, uwierzyłbyś w to?


  ON: Razem? Naprawdę? Jak to się stało?


  JA: No cóż, wiesz, właśnie zmieniam mieszkanie i Dolly, ona ma to wielkie mieszkanie na ostatnim piętrze, na rogu Wschodniej Osiemdziesiątej i East End Avenue, no i sama nie wiem, zaprosiła mnie, a ja podskoczyłam w górę...


  DEBILKA DEBILKA DEBILKA DEBILKA


  Jestem pewna, że Modliszka lepiej opanowała sztukę konwersacji. Przynajmniej będzie się z nią lepiej rozmawiało, dopóki nie odgryzie mu głowy po stosunku (to modliszki tak robią prawda?).


  A potem on powiedział; „No cóż, prawdopodobnie to dobrze, że mieszkasz na ostatnim piętrze. W ten sposób twojemu przyjacielowi będzie nieco trudniej wyśpiewywać ci pod oknem serenady. Skoro te jego serenady chyba nie bardzo ci się podobają".


  Dale! Boże, zdążyłam na śmierć zapomnieć o Dale'u. Na minutę udało mi się zapomnieć o tym, że kiedy po raz ostatni widziałam tego człowieka, błagałam funkcjonariuszy nowojorskiej policji miejskiej, żeby nie potraktowali pałami tego mojego psychotycznego byłego.


  - Och - powiedziałam, usiłując brzmieć tak trochę... Jak brzmi to wyrażenie? Je ne sais quoi,, chyba. Jestem pewna, że Modliszka by wiedziała. - Tamto. Tak. Dziękuję ci bardzo za pomoc wtedy, tak przy okazji. Hm, Dale i ja, my, hm, zerwaliśmy ze sobą i jemu chyba, hm, nie jest z tym łatwo.


  A on powiedział;


  - Tak mi się właśnie wydawało. Słuchaj, jeśli ci czegokolwiek potrzeba, jakiejś porady prawnej, czy coś, na przykład w kwestii uzyskania zakazu zbliżania się, czy coś...


  O mój Boże! On chce mi pomóc załatwić sądowy zakaz zbliżania się! Dla Dale'a! No cóż, chyba powinnam to zrobić. Tylko że nie chcę, żeby Dale poszedł do więzienia. Chcę, żeby po prostu sobie poszedł.


  No, nieważne. Jakbym miała pójść do NIEGO, gdybym kiedyś potrzebowała takiego nakazu! Przecież Hertzog, Webber i Doyle każą sobie płacić po jakieś pięćset dolarów za godzinę, czy coś. Może nawet więcej. Mogłabym całe swoje oszczędności w banku zużyć na trzy godziny usług tych facetów.


  Ale, przysięgam na Boga, stałam tam i myślałam; Jeśli nie przyjmę jego propozycji, on sobie może pomyśleć, że ja wcale nie mówię serio o zerwaniu z Dale'em i wtedy on nigdy się ze mną nie umówi.


  To znaczy Mitchell Hertzog się nie umówi.


  Tak. To właśnie sobie myślałam. O Mitchu Hertzogu. Stojąc tam i rozmawiając z nim na imprezie, na którą EWIDENTNIE PRZYPROWADZIŁ WYSOKĄ, JASNOWŁOSĄ, CHUDĄ LASKĘ!, która przyglądała mi się spod oka, stojąc obok ryciny Ingresa (do której nawet była nieco podobna, o ile wiecie, co mam na myśli. Zastanawiam się, czy Ingres nie miewał modliszek za modelki).


  Boże, jestem żałosna. Dajcie mi faceta w smokingu - nawet takiego, który najwyraźniej jest zajęty - a ja umiem myśleć wyłącznie o dzieleniu się niedzielnym wydaniem „Times'a" i spacerach po Central Parku.


  No więc wtedy, żeby poczuć się jeszcze BARDZIEJ niezręcznie i głupio, roześmiałam się w głos i powiedziałam:


  - No cóż, wiesz, ja pracuję w Dziale Kadr, nie sądzę, żeby mnie było na ciebie stać.


  A wtedy Mitch powiedział najmilszą rzecz pod słońcem. Poważnie, powiedział:


  - Bardzo chętnie zrobię to bez honorarium. Może wpadniesz do mnie do biura w poniedziałek i sobie o tym pogadamy? Powiedzmy, gdzieś tak w porze lunchu? - Ale potem dodał: - Znam miejsce, gdzie dają świetnego kurczaka w sosie czosnkowym.


  Muszę przyznać, że przez minutę byłam tak zaszokowana, że stałam tam i gapiłam się na niego, i chyba miałam przy tym otwarte usta. Usiłowałam się zdecydować, co zrobić, obrócić się na pięcie i uciec do wyjścia, czy kazać mu spadać, kiedy on się zorientował, że ja się nie śmieję, dotknął mojego ramienia i powiedział: „Hej, żart. To był żart. Co, w kadrach nie uprawia się żartów?".


  I cała rzecz w tym, że ostatnia rzecz, jakiej chcę, to zakochać się w prawniku. I poważnie, nie chcę wyrabiać zakazu zbliżania się do mnie dla Dale'a - on nie jest dla mnie żadnym zagrożeniem - dla mojego ego, może, ale nie dla życia czy zdrowia.


  Ale Mitch po prostu uśmiechnął się tak ładnie i wydawało się, że tak szczerze chce mi pomóc, i no cóż, dał mi kuksańca Takiego przyjaznego kuksańca. Ilu prawników daje ludziom przyjazne kuksańce? No, naprawdę?


  I muszę przyznać, że to wszystko razem - i fakt, że Modliszka gapiła się tak na mnie z góry - sprawiło, że nagle - no, nie wiem - trochę mnie poniosło. Bo zanim się zorientowałam, obiecywałam mu, że zjem z nim w poniedziałek lunch, chociaż on jest prawnikiem, a jego brat najobrzydliwszym facetem pod słońcem, a poza tym już ma dziewczynę wzrostu dwa metry dziesięć przy wadze pięćdziesięciu kilogramów, a w dodatku T.B.D. WYRAŹNIE ZAKAZAŁA MI SPOTYKAĆ SIE Z MITCHELLEM HERTZOGIEM, CHYBA ŻE W JEJ OBECNOŚCI!


  Tyle że ja się z nim przecież nie spotykam w sprawie Idy Lopez. Spotykam się z nim w sprawie Dale'a. Co, no rozumiecie, nie jest w żaden sposób związane z pracą. Poza tym, że Dale może znów pojawić się u mnie w biurze z bukietem kwiatów i nową piosenką na ustach. Nieważne.


  Pomyślałam sobie wtedy, że to najmilsza rzecz pod słońcem. Ten bardzo ustosunkowany prawnik chce mi pomagać w mojej małej, nudnej sprawie...


  No cóż, omal się tam z miejsca nie rozpłakałam. Gdyby mi zaproponował wynajęcie kawalerki za dziewięćset pięćdziesiąt miesięcznie, z wygodami, w odległości krótkiego spaceru do biura, nie mógłby mnie bardziej wzruszyć.


  I wtedy, oczywiście, musiałam wyskoczyć z czymś i zepsuć ten moment, bo powiedziałam:


  - No cóż, tak...


  I wtedy, ponieważ on tam nadal stał, a ja tam też stałam, a obok stała również Panna Modliszka w portfelowej sukni wieczorowej od biorą i wszystko to widziała - no, wiecie, jak jej facet się ze mną umawia, chociaż to niezupełnie randka, tylko spotkanie w sprawach służbowych - a przynajmniej dla niego - nie mogłam tego tak zostawić i odezwałam się z miejsca:


  - No cóż, nie przedstawisz mnie swojej przyjaciółce?


  A Mitchell zrobił głupią minę - zupełnie jakby zapomniał, że ona tam w ogóle stoi - i powiedział:


  - Oczywiście. Clarisso, to jest Kate Mackenzie. Współpracuję z nią w sprawie o niezgodne z prawem rozwiązanie umowy o pracę. Kate, to jest Clarissa Doyle.


  I wtedy Modliszka pochyliła się i wyciągnęła do mnie tę chudą długą łapę jak z rysunków Ingresa, i powiedziała:


  - Bardzo miło mi cię poznać. Zatem pracujesz dla Substantiated OH.


  A ja odparłam:


  - Hm, nie. Dla „New York Journal". Mitchell, to znaczy pan Hertzog, to znaczy Mitchell - pomaga nam w sprawie o niesłuszne zwolnienie z pracy.


  Co oczywiście spowodowało, że Modliszka popatrzyła na mnie tylko i powiedziała:


  - Chodzi ci o niezgodne z prawem rozwiązanie umowy o pracę. W prawie stanu Nowy York nie funkcjonuje termin „niesłuszne zwolnienie z pracy".


  A potem popatrzyła na Mitchella spod rzęs - wydaje pewnie fortunę w Sephorze, bo miała je chyba metrowej długości - to znaczy te rzęsy - i wtedy zapadło takie typowe niezręczne milczenie, w czasie którego zrozumiałam, że Mitch musiał poznać Clarissę w pracy.


  I wtedy dodałam dwa do dwóch i przypomniałam sobie, że nazwa firmy, dla której pracuje Mitch, to Hertzog, Webber i Doyle, i zdałam sobie sprawą, że Clarissa to ten Doyle. I wtedy sobie pomyślałam, jak bardzo wszyscy byliby zadowoleni, gdyby Mitchell i ona się pobrali, bo mogliby wtedy założyć mate imperium prawników, jak Francja, i wtedy, no nie wiem, myśl o tym sprawiła, że pożałowałam, że wypiłam tyle szampana, bo nagle dostałam paskudnego bólu głowy, co Mitch musiał chyba zauważyć, bo zapytał:


  - Hej, Kate, dobrze się czujesz?


  Powiedziałam, że tak, bo wiecie, trzeba kłamać w takich sprawach, i wtedy, żeby odwrócić uwagę od siebie, zapytałam go, jak jego rodzinie spodobała się Amy, chociaż o mało z rozpędu nie nazwałam jej T.B.D.


  - Hm, wydaje mi się, że wszyscy ją całkiem polubili - powiedział Mitch. - Jesteś pewna, że nic ci nie jest?


  - Jestem tylko wstawiona - odparłam. Nie mogłam uwierzyć, że te słowa mi się wyrwały, ale były tam, wisiały mi nad głową jak dymek w komiksie. Wydawało mi się, że nawet Modliszka wyciągnęła długą szyję, żeby im się przyjrzeć.


  I oczywiście, ból głowy mi się od tego dziesięć razy pogorszył, bo kogo zobaczyłam, stojącego nie dalej niż ze sześć metrów od nas? Stuarta Hertzoga i T.B.D.!!!!!


  O mało nie połknęłam własnego języka. No, bo jeśli T.B.D. złapała mnie na poufaleniu się z Mitchem, chociaż wyraźnie mi tego zabroniła, zostanę skazana na pracę w ekspedycji poczty szybciej, niż zdołacie wymówić słowa: Program Szkoleń Pracowniczych...


  Nie wiem, czy Mitchell ich zauważył, ale zauważył moją minę i ni stąd, ni zowąd powiedział:


  - Kate, wyglądasz, jakbyś padała z nóg. Pozwól, że przyniosę ci płaszcz i zamówię taksówkę do domu. Clarissa może powiedzieć Dolly, że zdecydowałaś się wrócić bez niej.


  Na co Clarissa, jeszcze bardziej modliszkowato niż dotąd, powiedziała:


  - Oczywiście, że mogę.


  A ja na to odezwałam się:


  - Nie, nie trzeba...


  Ale on zabrał mi numerek do szatni. Muszę powiedzieć, że tak na dobrą sprawę nie stawiałam zbyt dużego oporu w tej całej kwestii zabrania mnie stamtąd. Udało nam się niepostrzeżenie prześlizgnąć koło T.B.D. (wybierała sobie właśnie jakieś przystawki i chyba kalkulowała w myślach, ile będzie musiała przejść na swojej sztucznej bieżni, zanim spali te wszystkie kalorie).


  W każdym razie, zanim się zorientowałam, Mitch i ja staliśmy w deszczu przed Metropolitan, a on zatrzymywał dla mnie taksówką.


  - To pewnie ten szampan - powiedziałam głupio, bo nie chciałam się przyznać, że to widok mojej szefowej przyprawił mnie o mdłości. Bo wiecie, mimo wszystko moja szefowa to jego przyszła szwagierka, a nawet jeśli kiedyś sam się przekona, jaka jest wredna, ja nie mogę być tą osobą, która mu o tym powie. - Naprawdę, nie jestem do niego przyzwyczajona. A Dolly i ja poszłyśmy dzisiaj pobiegać wkoło sztucznego jeziora i do tego też nie jestem przyzwyczajona i... chyba zaszkodził mi szampan.


  A wtedy Mitch powiedział;


  - Naprawdę? Ja myślałem, że to ten tłum. Nie cierpię takiego ścisku.


  I wtedy podjechała taksówka, a Mitch otworzył drzwi i wsadził mnie do środka i powiedział taksówkarzowi, dokąd ma jechać. A potem popatrzył na mnie i dodał:


  - No to do zobaczenia w poniedziałek, Kate.


  Zdążyłam tylko odpowiedzieć:


  - Do poniedziałku i dziękuję! - zanim zatrzasnął za mną drzwi taksówki. A potem kierowca odwiózł mnie pod dom.


  I tak leżę sobie teraz tutaj - Dolly i Narciarz jeszcze nie wrócili. Może w ogóle dzisiaj nie wrócą. Może pójdą do niego. Chociaż nie wyobrażam sobie, żeby mieszkanie Narciarza mogło być lepsze niż mieszkanie Dolly - zastanawiam się...


  No cóż, skąd Mitch Hertzog znał dokładny adres Dolly, niech mi ktoś powie? Bo znał. Podał go taksówkarzowi.


  Zastanawiam się, czy ON kiedyś nie paradował po tym mieszkaniu w slipkach.


  Nie. Na pewno nie. On jest zdecydowanie z tych, co noszą bokserki.


  [image: main-1]


  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Clarissa Doyle <clarissa.doyle@hwd.com>


  Temat: Twój mały elf


  No cóż, czy nie zamieniliśmy się w istnego rycerza Galahada? Twoja mała lady Elaine jest urocza. Ale powinieneś jej powiedzieć, że wychodzenie z balu przed północą nie jest w dobrym tonie. Ominęły ją te wszystkie fajerwerki między tobą a Stuartem. Czemu ON się tak dąsał?


  Nie mogę wiele powiedzieć o tym stworzeniu, z którym się żeni. Wygląda jak ktoś, komu wetknięto w tyłek sandał od Manola Blahnika.


  Kiedy zdołasz się jakoś wyrwać z objęć Kopciuszka, słodki książę, jak sądzisz, czy uda ci się do mnie przekręcić w sprawie Brinker-Hoffman?


  C.


  [image: main-1]


  Do: Mitchell Hertzog <_mitchell.hertzog@hwd.com_>


  Od: Haley i Brittany <weluvbarney@trentcapital.com>


  Temat: Ty


  Wujku Mitch!


  Wczoraj było fajnie. Powinieneś częściej do nas przychodzić. Naprawdę podobało nam się, jaki czerwony na twarzy zrobił się wujek Stuart, kiedy wrzeszczał na ciebie w garażu. Możesz to zrobić jeszcze raz, kiedy do nas przyjdziesz?


  Więc wujek Stuart żeni się z tą panią? Mama mówi, że ona będzie naszą ciocią Amy. Jest w porządku, ale nie chciała spróbować ciasteczek karmelowych z masłem orzechowym, kawałkami czekolady i M&M'sami. Były bardzo dobre - zjadłeś pięć, pamiętasz? Ale ona powiedziała, że jest na specjalnej diecie i nie może jeść czegoś, co się nazywa węgle. Powiedziałyśmy, że nie wkładamy węgli do naszych ciasteczek, tylko M&M'sy, ale ona powiedziała, że M&M'sy to węgle.


  Wujku Mitch, co to te węgle?


  No cóż, to wszystko. Dziękujemy ci za wideo z lalką Barbie, dziś rano włączyłyśmy je NAPRAWDĘ głośno, tak jak nam poradziłeś. Miałeś rację, Tata wygląda śmiesznie, kiedy zbiega na dół po schodach i wrzeszczy, a włosy mu sterczą dokoła głowy.


  Całusy


  Haley i Brittany


  (i mały John też, tylko jeszcze za mały, żeby używać komputera)
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  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Temat: Ty


  Dziś rano odezwał się do mnie Stuie. Mówi, że widział cię wczoraj wieczorem w muzeum z Clarissą. Powiedz mi, że nie zaczęliście się znów spotykać. Myślałam, że zrozumieliście, że zupełnie do siebie nie pasujecie gdzieś tak w dziewiątej klasie, kiedy zdeflorowała cię w domku za basenem.


  Niegrzeczny.


  Stace

  


  - Cześć, dodzwoniliście się do Kate i Dale'a. Nie możemy teraz odebrać telefonu, więc po sygnale prosimy zostawić wiadomość. Oddzwonimy. Dziękujemy!


  (sygnał)


  - Cześć, Katie! To znowu Mamusia! Nie oddzwoniłaś na mój telefon. Chciałam ci tylko dać znać, że ja i Charlie jesteśmy w Santa Fe. W Santa Fe w Nowym Meksyku. Czy to nie wspaniałe? Och, tu jest tak pięknie, ty i ...Dale musicie do nas przyjechać kiedyś w odwiedziny. Powietrze jest takie...


  - Halo?


  - Halo? Dale? To ty? Cześć, Dale, tu Carol.


  - Och, pani Mackenzie. Cześć. Jak leci?


  - Czy ja cię obudziłam, Dale? Tak mi przykro. Różnica czasu. Zaraz, tu jest południe, a to znaczy, że... u was musi być trzecia po południu. Dale, co ty robisz w łóżku o trzeciej po południu?


  - Wczoraj wieczorem miałem koncert. Do domu wróciłem dopiero o piątej.


  - Aha. Rozumiem. No cóż. Jest tam Kate? Daj mi ją do telefonu i wracaj do łóżka.


  - Pani M., Kate się wyprowadziła.


  - Co?


  - Tak. Chyba z miesiąc temu.


  - Kate się WYPROWADZIŁA?


  - Tak. Myślałem... To znaczy, ona się do pani nie odezwała?


  - Nie. Nie od czasu Kolorado. Tak, Charlie? Rozmawialiśmy z Kate z Denver, prawda? Ale to było zaledwie tydzień temu, a ona nic nie powiedziała, że...


  - Pewnie nie chciała pani martwić.


  - Och. Och, kochany, pewnie masz rację. No cóż, co się stało, Dale? Pokłóciliście się?


  - Tak. Chyba. Nie wiem. Ona zaczęła jak szalona gadać o małżeństwie i o tym, że marnuje najlepsze lata swojego życia i że chce takiego zobowiązania, i inne bzdety. Ale wie pani, pani M., ja nie cierpię, jak się mnie pogania.


  - No cóż, oczywiście, że nie cierpisz, Dale. Nie chcesz się czuć uwiązany, tak samo jak ja tego nie chcę ani Charlie. To dlatego jeździmy po całym kraju i nigdzie nie zatrzymujemy się zbyt długo. Ale wiesz, Kate zawsze była trochę konserwatywna. Nigdy nie lubiła naszych podróży, nawet wtedy, kiedy pojechaliśmy do Disneyworld.


  - Tak. Powiedziała, że nie będzie z nami jeździć w trasy. To znaczy, jeśli kiedykolwiek pojedziemy w trasę.


  - Hmm... To do niej podobne. No cóż, powiem ci coś, Dale. Daj mi jej numer. Mieszka u Jen? Zadzwonię do niej...


  - Mieszkała u Jen. Ale Jen mówi, że się wyprowadziła. Więc teraz nie wiem, gdzie mieszka.


  - Czekaj. Nie wiesz, gdzie jest Kate?


  - Nie. A Jen nie chce mi powiedzieć. Dlatego, że któregoś dnia zrobiłem taką jedną głupotę. To znaczy, mnie się wydawało, że Kate to się spodoba, takie tam romantyczne bzdety. Ale chyba nie uznała, że to romantyczne, bo wezwała gliny...


  - Daj mi tylko numer Jen, Dale. Jestem pewna, że Jen mi powie, gdzie się zatrzymała Kate. Wiesz, Dale, nie bierz sobie tego za bardzo do serca. Ty i Kate byliście dla siebie stworzeni. To chyba coś znaczy, że jesteście ze sobą od jedenastej klasy, nie sądzisz?


  - Tak. Chyba tak. Dobra. Podaję numer Jen: 555-1324. To znaczy, 212. I... pani M.?


  - Tak, Dale?


  - Jeśli będzie pani rozmawiała z Kate, proszę jej powiedzieć... Proszę jej powiedzieć, że ją kocham. To znaczy, nie mogę być taki, jakim chce mnie widzieć, bo mogę być tylko sobą. Rozumie pani? Ale i tak j ą kocham!


  - Oczywiście, że jej to powiem, Dale. To takie słodkie...


  - I czy może ją pani zapytać, gdzie trzymała filtry do kawy? Bo my teraz nigdzie ich nie możemy znaleźć. Używaliśmy jednej ze skarpetek Scrogga, ale okazuje się, że skarpetki nie nadają się na filtry do kawy.


  - Oczywiście, że ją spytam, Dale. Całuję mocno. Pa pa!


  - Pa.


  (klik)
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: Twoja matka


  Złe wieści: twoja mama właśnie dzwoniła. Wreszcie dodzwoniła się do Dale'a, a on jej powiedział, że ze sobą zerwaliście. Była naprawdę zmartwiona. Powiedziałam jej, że nie mam twojego numeru, ale że mogę go zdobyć. Powiedziałam, że zostawiłam go w pracy. Nakłamałam, wiem, ale hej, nikomu to nie zaszkodzi, a tobie da trochę czasu.


  No więc? Co chcesz, żebym zrobiła? Usiłowałam się do ciebie dodzwonić, ale linia jest godzinami zajęta. Co wy tam wyprawiacie? Podrywacie wszystkich dostępnych kawalerów w Nowym Jorku?


  J.
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Temat: Moja matka


  Uuuuu. Wiedziałam, że prędzej czy później się dowie. Ona UWIELBIA Dale'a. Nigdy nie przestanę od niej na ten temat wysłuchiwać.


  Musiałam zdjąć słuchawkę z telefonu, bo Dolly i Narciarz jeszcze śpią. A przynajmniej jeszcze są w jej sypialni. Za zamkniętymi drzwiami.


  Nieważne, nie musisz jej dawać tego numeru. Może do mnie zadzwonić jutro do pracy. Wiesz, teraz, kiedy i tak wszystko się wydało...


  I jak? Bawiliście się z Craigiem dobrze beze mnie w ten weekend?
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  Do: Jen Sadler <iennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyiournal.com>


  Temat: Alarm!!!! Peter H.


  Peter właśnie wszedł do środka! Poważnie! A Dolly jest nadal w łóżku z Narciarzem! Usiłuję jakoś odwrócić jego uwagę - wydawał się nieco zaskoczony, kiedy mnie zobaczył - ale kończą mi się pomysły. Już mu pokazałam, że umiem zagrać Slave for U na fortepianie Dolly.


  A teraz kręci się po mieszkaniu i szuka poczty. Lada moment wejdzie do Dolly i wtedy wszędzie będą się walać fragmenty zamordowanego Narciarza! A przynajmniej zapadnie niezręczne milczenie.


  Co ja mam...


  Za późno.
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: Alarm!!!! Peter H.


  NIE PRZERYWAJ W TAKI SPOSÓB!!!! CO SIĘ STAŁO??????
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Temat: Alarm!!!! Peter H.


  No cóż. Wiesz co? Okazuje się, że Narciarz to MÓJ chłopak. Kto by się spodziewał?


  A przynajmniej tak twierdzi Dolly, i to dosyć uparcie.



  Chociaż co MÓJ chłopak robił pod prysznicem DOLLY, pozostanie tajemnicą -ale wyraźnie nie taką, którą Peter Hargrave chce zgłębiać gruntownie. On i Dolly siedzą teraz przytuleni na kanapie, czytają niedzielnego „Timesa" i żartują sobie z niego. Narciarz rzucał im mroczne spojrzenia, aż wreszcie powiedziałam mu, że muszę iść na pilates (!) i pocałowałam go na do widzenia.


  Nie wiem, ile jeszcze zniosę. W końcu Peter Hargrave JEST WŁAŚCICIELEM mojego miejsca pracy. Czy ja naprawdę zdołam tak go oszukiwać?


  Chyba jednak to niewielka cena, skoro nie płacę czynszu. Ale i tak zagłębiłam się w dział wynajmu nieruchomości, a teraz pójdę na polowanie. Jest mnóstwo kawalerek, na które mnie stać, jak się okazuje... w NEW JERSEY!!!!


  Do zobaczenia później


  Kate

  


  Dziewięćdziesiąta Czwarta Wschodnia -


  kawalerka z czynszem regulowanym, bez


  kaucji, bez zastawu, bez łazienki. Tuż przy


  Central Parku, przedwojenny budynek,


  wysokie sufity, okno w kuchni i w łazience,


  część jadalna w salonie, 1395 $ miesięcznie.


  212-555-9966


  Już zajęte, oczywiście.


  



  Pierwsza Aleja przy Houston, bez kaucji


  Jasna i przestrzenna kawalerka, 1095 $


  Wszystkie udogodnienia, marmurowa wanna,


  HWF, nowe wyposażenie, wideo domofon


  Dzwonić Armand 212-555-1790


  Kaucja.


  



  Dwudziesta Siódma Wschodnia, urocza kawalerka, 1395 $


  Po remoncie, wysokie sufity, duża szafa


  klepka podłogowa, wszystkie udogodnienia


  nowe,


  Tel. 646-555-0650


  Wynajęte.


  



  Aleja A niedaleko Houston, niska kaucja


  kawalerka, 46 m. kw., 1300 $


  klepka podłogowa, osobna kuchnia


  Tel. 212-555-0003


  KŁAMSTWA! SAME KŁAMSTWA!!!!!!!!!!!


  Och, Boże. Jak ja wszystkich nienawidzę. Chciałabym umrzeć.
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  Do: Kate Mackenzie <Konikpolny@freemail.com>


  Od: Dale Carter <wiecejkanapeknierobie@freemail.com>


  Temat: My


  Hej. Brat Scrogga pożyczył mi komputer. Nadal wolno mi wysyłać do ciebie maile, prawda? No bo wiem, że nie chcesz odbierać telefonów ode mnie. I chyba nie chcesz, żebym wpadał do ciebie do biura.


  Ale rzecz w tym, Kate, że ja muszę z tobą pogadać. Bo to się naprawdę strasznie pochrzaniło. Nie jestem przyzwyczajony, żeby ciebie tu nie było. Jest jakoś tak... dziwnie.


  I dobra, wiem, spieprzyłem sprawę, ale uważam, że trochę przegięłaś z tym wyprowadzaniem się. No bo, daj spokój, Kate. Jesteś moją - jak to się mówi - oponą. Nie mogę myśleć o niczym, tylko o tobie. To naprawdę rządzi. Pamiętasz, jak jeszcze byliśmy w Luxor i marzyliśmy wszyscy, że przyjedziemy do Nowego Jorku, i jak to będzie świetnie i tak dalej? No cóż, rozumiem, że nie wszystko okazało się takie świetne, ale Kate, to się nadal może ułożyć. Jutro faceci i ja podpisujemy kontrakt na płytę. Kate, będziemy BOGACI. Ale ja się nawet nie mogę jarać tym rozrzutnym szmalem, bo nie będzie ciebie, żebym miał go z kim wydawać.


  Wiem, że nie mogę ci dać tego, czego chcesz, Kate, ale i tak moglibyśmy się naprawdę, naprawdę, naprawdę dobrze bawić. No bo ta wytwórnia płytowa ma własny dom w Baha. W BAHA, mała. Pomyśl o tym.


  No cóż, nieważne. Wystarczy. Idź w pokoju i nie pozwól, żeby cię ktoś zatrzymał.


  Dale
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  Do: Dale Carter <wiecejkanapeknierobie@freemail.com>


  Od: Kate Mackenzie <Konikpolny@freemail.com>


  Temat: Ty


  Opoka, nie opona. Baja, nie Baha. I człowiek się nie jara rozrzutnym szmalem, tylko tym, że go może rozrzutnie wydawać.


  Dale, zaufaj mi. Stwierdziłam, że po prostu nie jestem stworzona na dziewczynę muzyka rockowego. Nie jestem pewna, kim właściwie powinnam być. Ale jestem całkiem pewna, że nie zawierają się w tym podróże na Baja. Przykro mi, ale tak to właśnie wygląda. Im wcześniej przyjmiesz to do wiadomości i zaczniesz robić swoje, tym bardziej będziesz szczęśliwy, Dale.


  Całusy


  Kate
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  Do: Devon Hildenbrandt <devonhildenbrandt@hildenbrandtindustries.com >


  Od: Amy Jenkins <amy.jenkins@thenyjournal.com>


  Temat: Kolczyki


  Devon, jesteś boginią. Dzięki wielkie za to, że wczoraj pożyczyłaś mi swoje szafiry na wieczór. Pasowały idealnie do mojej sukienki.


  Szkoda, że minęłyśmy się na wystawie, ale to miejsce było takie zatłoczone. Ale widziałaś, kto tam BYŁ? Ta supermodelka, Vivica! Chociaż wydało mi się, że w tej sukience wyglądała jakoś tak grubo, a tobie nie?


  W każdym razie, bawiłam się świetnie... Poza tym że zauważyłam tam przelotnie jedną ze swoich pracownic... Tę, z którą ostatnio miewam poważne problemy. Najwyraźniej dostała bzika na punkcie szefowej naszego działu mody, Dolly Vargas. Wiesz, to może być nieco dokuczliwe... Pracowałam dla „Journal" niemal pięć lat, a nigdy mnie żaden z szefów nie zaprosił nawet na kawę, a co dopiero kogoś innego z kolegów. No cóż, to chyba dowodzi, że możesz sobie wybierać przyjaciół, ale niekoniecznie współpracowników. Jednak trochę mi dziewczyna działa na nerwy. Nie pracuje dla mnie jeszcze nawet od roku, a już zna więcej ludzi niż ja.


  Ale nieważne. Jak mówiłam, dzięki za pożyczenie mi kolczyków. Ostrzegam uczciwie: będę prosiła Stuarta o podobne na naszą pierwszą rocznicę ślubu. Powinny idealnie pasować do szafirowego pierścionka koktajlowego, jakiego będę się spodziewać po narodzinach Stuarta juniora, WOW!


  Zobaczymy się w przyszłym tygodniu na koktajlach - to w Pop w śródmieściu, prawda? Oddam ci wtedy szafiry.


  Pozdrawiam


  Amy


  



  Amy Denise Jenkins


  Dyrektor Dział Kadr „New York Journal"


  Pięćdziesiąta Siódma Zachodnia 216 Nowy Jork, NY 10019 212-555-6890


  amy.j enkins@thenyiournal.com.


  Treść niniejszej wiadomości jest przeznaczona wyłącznie dla jej właściwego adresata oraz może być poufna i objęta zakazem jej ujawniania. Jeśli omyłkowo otrzymał pan/i tę wiadomość, informujemy, iż powielanie, dystrybucja i rozprowadzanie niniejszej wiadomości w jakiejkolwiek formie jest zabronione. Prosimy niezwłocznie powiadomić nadawcę pocztą elektroniczną o zaistniałej pomyłce i usunąć wiadomość oraz wszelkie załączniki ze swojej skrzynki pocztowej lub jakichkolwiek innych narzędzi archiwizacyjnych.
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  Do: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Od: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: Clarissa


  Co ja i Clarissa robiliśmy wtedy (albo i nie) w domku przy basenie, to nie twoja sprawa. Poszedłem z nią na tę wystawę, bo jej obecny chłopak - jakiś bankier inwestycyjny - jest poza miastem, więc ona mnie poprosiła, żebym z nią poszedł, a ponieważ nie było żadnego meczu Michigan, pomyślałem sobie, że czemu nie? Lubię sztukę jak niemal każdy.


  Więc powiedz Mamie, żeby nie robiła sobie nadziei. Nie będzie żadnego podwójnego wesela dla mnie i Stuarta.


  A teraz, jeśli mi wybaczysz, mam tygodniowe zaległości w oglądaniu Travel Channel.


  Skurwiel
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Amy Jenkins <amy.jenkins@thenyjournal.com>


  Temat: Strój biurowy


  Kate, jestem pewna, że wiesz o tym, że staramy się tu, w „Journal" utrzymać pewien profesjonalny standard, jeśli chodzi o strój biurowy.


  Biorąc to pod uwagę, nie sądzę, żeby spódnica, którą masz na sobie dziś rano, odznaczała się odpowiednią długością do biura.


  Proszę, zadbaj o to, żeby od dzisiaj zniknęła z twojego zestawu garderoby biurowej.


  Amy


  



  Amy Denise Jenkins


  Dyrektor


  Dział Kadr


  „New York Journal"


  Pięćdziesiąta Siódma Zachodnia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  212-555-0890


  amy.j enkins@thenyjournal.com.


  Treść niniejszej wiadomości jest przeznaczona wyłącznie dla jej właściwego adresata oraz może być poufna i objęta zakazem jej ujawniania. Jeśli omyłkowo otrzymał pan/i tę wiadomość, informujemy, iż powielanie, dystrybucja i rozprowadzanie niniejszej wiadomości w jakiejkolwiek formie jest zabronione. Prosimy niezwłocznie powiadomić nadawcę pocztą elektroniczną o zaistniałej pomyłce i usunąć wiadomość oraz wszelkie załączniki ze swojej skrzynki pocztowej lub jakichkolwiek innych narzędzi archiwizacyjnych.

  


  Konikpolny: T.B.D. mówi, że moja spódnica nie nadaje się do biura!


  Fankasleaterkinney: NIE!!! Co jej przeszkadza w tej spódnicy? Przyznam, że za długa nie jest, ale moim zdaniem wyglądasz prześlicznie! T.B.D. jest po prostu zazdrosna, bo nie ma jaj ani wyobraźni - żeby założyć coś krótszego niż do kolan.


  Konikpolny: Albo to, albo po prostu mnie nienawidzi. Dolly mi pożyczyła tę spódnicę. To Dolce&Gabbana! Z zamszu!


  Fankasleaterkinney: Wiem, że masz świra na punkcie zamszu. I, co za radość, nikt na nią nie nasikał. Chyba, że Narciarz... Nie, posuwam się za daleko. A jakiś konkretny powód, dla którego jesteś dzisiaj ubrana w ciuchy Dolly? Zatrzymała cię w drzwiach i siłą przebrała?


  Konikpolny: No cóż, IDĘ na lunch z Mitchem Hertzogiem. Ale to SŁUŻBOWY lunch.


  Fankasleaterkinney: Mam dla ciebie kiepskie wiadomości. To nie jest służbowa spódnica. Jesteś pewna, że Dolly zrozumiała, że idziesz na służbowy lunch?


  Konikpolny. Wyjaśniłam jej, że Mitch i ja spotykamy się, żeby przedyskutować załatwienie dla Dale'a zakazu zbliżania się...


  Fankasleaterkinney: Och. No jeśli tak, to wszystko w porządku. To wygląda jak spódnica, która wymaga zakazu zbliżania się, jeśli mogę coś o tym sądzić. Ale wracając do lunchu, kiedy to się stało?


  Konikpolny: Och. Kiedy go zobaczyłam na wystawie w sobotę wieczorem.


  Fankasleaterkinney: Szczegóły.


  Konikpolny: Nic ciekawego. Był tam z dziewczyną. Bardzo ładną dziewczyną. Wyglądała jak modliszka. Ma na nazwisko Doyle, jak w Hertzog, Webber i Doyle.


  Fankasleaterkinney: Aha. Ale na lunch idzie z tobą, nie z nią.


  Konikpolny: SŁUŻBOWY lunch.


  Fankasleaterkinney: Ergo, ta supersłużbowa spódnica.


  Konikpolny. ZAMKNIJ SIĘ! Jest naprawdę taka wyzywająca? Zamienisz się ze mną na spódnice?


  Fankasleaterkinney: Żartujesz sobie? Wtedy będę musiała się ubiegać o zakaz zbliżania się dla Roba, faceta od kopiarki. Hej, a zauważyłaś kolczyki T.B.D.?


  Konikpolny: Tak. Oślepiają mnie. Może to prezent od Stuarta?


  Fankasleaterkinney: Ty mi powiedz. Jakoś nie mogę uwierzyć, że on jej daje takie rzeczy, a nie są nawet jeszcze małżeństwem. Przecież to nawet nie jej urodziny! Wiesz, jaki był mój ostatni prezent od Craiga? Waga łazienkowa. Fajne, co?


  Konikpolny: Hej, ostatni prezent, jaki dał mi Dale, to pałeczka do gry na perkusji. Podobno należała do Flea. Ale ja tam nie wiem.


  Fankasleaterkinney: Jak ci poszło polowanie na mieszkanie?


  Konikpolny: No cóż, gdybym miała dziesięć tysięcy w banku na pierwszy i ostatni czynsz i kaucję, byłoby świetnie. Ale skoro ich nie mam, będziemy chyba musieli mieszkać sobie razem: ja, Dolly, Peter i Narciarz. A przynajmniej dopóki nie dostanę zwrotu podatku - a poza tym kończy się okres wynajmu na mieszkanie Dale'a i moje, więc dostanę zwrot swojej połowy kaucji. I będę mogła odzyskać swoją jedyną parę obsikanych zamszowych kozaków i cenną kolekcję płyt The Bangles.


  Fankasleaterkinney: Auć. Wiesz, że zawsze jest miejsce w Chez Sadler.


  Konikpolny: Dzięki. Jesteś niezawodna. Ja - oho, telefon. Więcej potem.
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  Do: Jen Sadler <iennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Temat: Moja matka


  A ja myślałam, że matki to powinny być dobre i wspierające istoty, które kochają cię bezwarunkowo. O ile pamiętam, profesor Wingblade wyraźnie mówił, że matki to JEDYNI ludzie, na których bezwarunkową miłość można w życiu liczyć.


  Jak to się stało, że MOJA matka, zamiast współczuć mi z całego serca, że mój chłopak nie chce zobowiązań, wrzeszczy na MNIE za to, że wywieram na niego zbyt dużą presję? Przysięgam na Boga, moja własna matka woli mojego byłego ode mnie.


  Kate
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: Twoja matka


  To dlatego, że cię jeszcze nie widziała w tej spódnicy.


  Nie, serio, twoja matka w tej chwili podróżuje przez cały kraj w wozie kempingowym z facetem o dziesięć lat od niej młodszym, który lubi strugać fujarki. Dobra? A ty myślałaś, że zbierzesz od tej kobiety punkty na plus za to, że zrywasz ze swoim chłopakiem, który lada moment zostanie gwiazdą rocka? A może ci powiedziała, że powinnaś „zajść w ciążę przez przypadek" i wtedy ustawisz się na całe życie? Dziesięć do jednego, że tak zrobiła. Czy to tak postępują uczciwe kobiety?


  J.
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>



  Od: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Temat: Moja matka


  TAK! O mój Boże, czy w ciebie uderzył jakiś piorun, czy coś? Bo stałaś się jasnowidzem.


  Jakbym chciała w TAKI sposób zdobyć męża! Jakby w ogóle posiadanie męża było dla mnie takie ważne! No bo przecież można być w pełni zrealizowanym człowiekiem, nie wychodząc za mąż.


  W gruncie rzeczy, pamiętasz, jak profesor Wingblade mówił nam że poziom zadowolenia z życia u ludzi wolnych jest wyższy niż u żyjących w małżeństwie? I co ci TO mówi?


  Och, przepraszam. Zapomniałam na moment, że ty już jesteś mężatką.


  Ale ja mówię tylko, że nie dlatego zerwałam z Dale'em, że chcę wyjść za mąż. Zerwałam dlatego, że jeśli on nie kocha mnie dość mocno, żeby chcieć się ze mną ożenić, znaczy, że nie kocha mnie wcale.


  Czy coś w ten deseń. Wiesz, o co mi chodzi? Boże, NIENAWIDZĘ rozmawiać z moją matką, ona zawsze zakręci mi w głowie.


  Kate
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: Twoja matka


  Rozumiem, co chcesz powiedzieć. Hej, czy ty jakoś tak już nie powinnaś wychodzić na swój służbowy lunch? Dochodzi 12.30.
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Temat: Moja matka


  EEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEE!!!!!!!!!!!!!!


  Spóźnię się!

  


  PAŁAC WU LIANG


  AUTENTYCZNA KUCHNIA SYCZUAŃSKA


  O mój Boże, wiedziałam, że trzeba było namówić Jen na zamianę spódnic. Wyglądam chyba jak najgorsza dziwka na świecie, nic dziwnego, że odebrał tę komórkę i poszedł rozmawiać z holu restauracji


  Zupa z płetwy rekina dla dwojga w stylu południowym 19,95$


  I trwa to tak długo, pewnie wstydzi się, że może go ktoś zobaczyć ze mną, i nie mam do niego pretensji, wyglądam jak Alyssa


  Zupa z kraba i szparagów dla dwojga 8,95$


  Milano w Czarodziejkach, czy coś. Pewnie się mnie wystraszył, och Boże, czemu ja się w ogóle


  Zupa rybna Mow 8,95$


  zgodziłam zjeść z nim lunch? On jest przecież, mimo wszystko, PRAWNIKIEM, a ja zawsze przysięgałam...


  Ryba w bulionie dla dwojga 7,95$


  ale on jest taki miły, a ten kurczak w sosie czosnkowym JEST tu bardzo dobry, i jestem pewna, że ten jego telefon musiał


  Zupa Wonton Cnengdu w bulionie 3,50$


  być naprawdę ważny, a on BYŁ naprawdę zły, kiedy zobaczył na wyświetlaczu, kto dzwoni.


  Zupa słodko-kwaśna 3,50$


  Pewnie to w jakiejś naprawdę ważnej sprawie. Mam nadzieję, że to nie ta cała Clarissa, naprawdę nie sądzę


  Zupa kukurydziana z kurczakiem i lanymi kluseczkami 3,50$


  żeby odebrał, gdyby to była ona, chociaż może, kto wie? To trochę zabawne, naprawdę nie wydaje mi się, żeby on lubił Amy tak bardzo. Mówi, że boi się ludzi, którzy ćwiczą kilka razy dziennie, i to dobrze,


  Smażone pierożki 4,95$


  bo Bóg mi świadkiem, ledwie się wczoraj mogłam ruszać po tym bieganiu wkoło jeziora poprzedniego dnia.


  Wegetariańskie pierożki gotowane na parze 4,95$


  Chociaż nawet nie było tyle biegania, skoro Dolly co minutę zatrzymywała się, żeby porozmawiać


  Żeberka 6,95$


  z kimś, kogo mijałyśmy. Boże, wydaje się, że ona zna cały świat. A poza tym on lubi


  Krewetki 6,95$


  Travel Channel, co oznacza, że już mamy coś wspólnego, nie żebyśmy lubili go z tych samych


  Pieczona kaczka po kantońsku 5,95$


  powodów, on go lubi, bo był w tych wszystkich miejscach, a ja go lubię, bo teraz nie muszę już tam jeździć, skoro


  Szanghajskie wegetariańskie naleśniki wiosenne 2,50$


  wszystko widziałam już w telewizji. Ale to i tak coś więcej, niż miałam wspólnego z Dale'em, poza tym


  Kluski z chilli i pikantnym winegretem 4,50$


  że razem wyrastaliśmy i oboje, no, wiecie, lubimy seks. A on był zawsze najfajniejszym chłopakiem w całej szkole


  Smażony kurczak z paskami sałaty 6,95$


  i jedynym, który interesował się choć trochę czymś innym niż piłka nożna. A on nie jest


  Syczuańskie pierożki z wieprzowinci i winegretem z chilli 4,50$


  typem biznesmena (to znaczy Dale), bo ja nie wiem, czy potrafiłabym być z kimś, kto się


  Smażone tosty 3,95$


  cały czas martwi końcowym wynikiem, czy jak to się w finansach nazywa, a przynajmniej Dale był typem kreatywnym. Nie, żebym chodziła z Mitchem Hertzogiem, czy coś. To znaczy CHCIAŁABYM. Ale to tylko lunch, na litość boską. Żeby porozmawiać o załatwieniu mi zakazu zbliżania się dla Dale'a.


  Ale on jest TAKI MIŁY - to znaczy Mitch - i pachnie tak też ładnie, i ma na sobie dzisiaj krawat ze Spidermanem. Mówi, że ten też dostał od siostrzenic. Boże, mam nadzieję, że między Mitchem a tą Modliszką nie ma nic poważnego. O MÓJ BOŻE


  CZY TO SCROGGS???
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  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Temat: Lunch


  Proszę, pozwól mi jeszcze raz cię przeprosić. TAK MI STRASZNIE PRZYKRO ZE WZGLĘDU NA TWÓJ GARNITUR. Nie wiem, co odbiło Dale'owi. Naprawdę, nie wiem. Chyba myślał, że umówiliśmy się na randkę czy coś, cha cha! No cóż, wiesz, że on jest nieco nierówny. Ale naprawdę nie jest agresywny. Pomijając garnitury, najwyraźniej.


  PROSZĘ, musisz mi przysłać rachunek z pralni chemicznej. Jestem ci winna przynajmniej tyle.


  Kate
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: Ty


  Co się stało????????? Jesteś blada jak ściana. Czy jeden z tych podglądaczy z kamerą wideo zerknął ci pod spódnicę, kiedy schodziłaś po schodach? Bo możemy odszukać faceta i urządzić mu kocówę, jeśli chcesz. Znam ludzi, którzy mogą nam w tym pomóc.


  J.
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Temat: Co się stało


  Och, to co ZWYKLE. Zrobiłam z siebie kompletną i totalną idiotkę. DLACZEGO NIGDY nie mogę zachować się jak chłodna bizneswoman? NO DLACZEGO????


  OCZYWIŚCIE, bardzo miło spędzaliśmy czas - no cóż, poza tym że w środku posiłku odebrał ten telefon, ale nieważne, to pewnie był jakiś wielomilionowy kontrakt, nad którym pracuje - kiedy nagle kto wszedł do restauracji? Dale i cała reszta Więcej Kanapek Nie Robię, i wtedy Dale zaczął się unosić nad tym, że się tam spotkaliśmy, jakby to była kismet czy coś, tyle że on to nazywał kosmet, a wtedy Mitch podszedł i powiedział: „Przepraszam cię za ten telefon" i usiadł naprzeciwko mnie, i zanim się zorientowałam, co się dzieje, Dale cały półmisek kurczaka w sosie czosnkowym wylał na Mitcha.


  No więc potem zaczęłam niezdarnie próbować go z tego sosu obetrzeć, co znaczyło, oczywiście, że musiałam go w sumie dotknąć, chociaż tylko przez serwetkę, ale czy mogę na moment przerwać, żeby powiedzieć: hip, hip, hurra? Bo POCZUŁAM jego muskuły pod tym całym smażonym ryżem. Jakim cudem prawnik może być taki napakowany? Dale gra na gitarze, ale wiesz, klatkę ma w sumie zapadniętą i na ogól wygląda anemicznie...


  No, nieważne.


  To była straszna żenada, prawda? Co ja mam teraz ZROBIĆ??? Kazałam Dale'owi przeprosić, ale widać było, że nie zrobił tego szczerze. I chyba w sumie nie mam mu tego za złe, ROZMAWIALIŚMY o załatwieniu dla niego zakazu zbliżania się do mnie, ale naprawdę to wszystko wina Dale'a. No bo daj spokój, brzoskwinie w puszce Del Monte? Kto ROBI takie rzeczy?


  Co ja, twoim zdaniem, powinnam zrobić? Wysłać mu kwiaty? Albo czekoladki? To się wydaje trochę... nie na miejscu. Co ty byś zrobiła? No wiesz, gdyby chodziło o Craiga. A wy dwoje nie bylibyście jeszcze małżeństwem. Ale gdybyś uważała, że on jest strasznie fajny i chciałabyś, żeby ciebie lubił. Mimo że jest obrzydliwym korporacyjnym robotem. Który lubi Spidermana.


  Bo wiesz, ja do niego napisałam maila, ale wydaje mi się, że to za mało. Wiesz, o co mi chodzi?


  Naprawdę, mam już wszystkiego dosyć.


  Kate
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: Co się stało


  Dobrze zrobiłaś. Wierz mi, jeśli facet jest zainteresowany, to ci przebaczy.


  Ale co z Dale'em? Masz zamiar załatwić ten zakaz czy nie? Wydaje się, że nie ty jesteś osobą, która powinna o niego wystąpić. Pan Mięśniaty powinien.


  Umiałabyś stwierdzić, czy facet ma kaloryfer?


  J.
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@fhenyjournal.com>


  Temat: Co się stało


  Zakaz zbliżania się! Och! Kompletnie o tym zapomniałam! Zdecydowanie kaloryfer. Ten facet to mięśniak. O Boże, sama nie wierzę, że to właśnie napisałam.


  Kate
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: Co się stało


  Cholera. Faceci naprawdę wolą blondynki.


  J.
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: Lunch


  Nic nie jesteś mi winna. Posłuchaj, naprawdę się tym nie przejmuj. Skąd miałaś wiedzieć, że wytwórnia wybierze TĘ restaurację ze wszystkich restauracji na Manhattanie, żeby zabrać tam kapelę twojego byłego na lunch po podpisaniu kontraktu? To JEST śródmieście, a na Manhattanie JEST wiele wytwórni.


  I moim zdaniem, po pierwszym szoku, zachowywał się całkiem poprawnie.


  Sos czosnkowy się spiera.


  Jeśli ktokolwiek powinien tu przepraszać, to ja. Bardzo mi przykro za tę skandalicznie długą rozmowę telefoniczną. Rzecz w tym, że moja młodsza siostra właśnie wróciła do domu z uniwerku, i między nią a moją matką zaszło parę nieporozumień, i ja jakoś zawsze im służę za bufor...


  W każdym razie, jeśli naprawdę chcesz mi to jakoś zadośćuczynić, spróbujmy jeszcze raz. Może kolacja w piątek wieczorem? Daj mi znać. Mitch


  PS W gruncie rzeczy, biorąc pod uwagę, co dzisiaj zaszło, chyba byłbym bezpieczniejszy, gdybyśmy nie jedli na mieście. Moje mieszkanie ci odpowiada? Robię całkiem znośne scampi z krewetek.


  PPS Czy możesz mi jakoś wyjaśnić, czemu kapela twojego byłego nazywa się Więcej Kanapek Nie Robię? Nie żebym się rwał kupować ich nowy album. To z czystej ciekawości.
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  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Temat: Kolacja


  Bardzo chętnie zjem kolację u ciebie, jeśli jesteś pewien, że to nie za duży kłopot. I musisz mi pozwolić coś przynieść. Może jakiś deser? Dzięki, że mnie zaprosiłeś... I za to, że tak wyrozumiale traktujesz Dale'a.


  Kapela nazywa się Więcej Kanapek Nie Robię, bo Dale pracował kiedyś w jedynym w Luxorze w stanie Kentucky sklepiku sprzedającym bajgle i ludzie zawsze przychodzili tam i prosili o kanapki na bajglach - no wiesz, szynka i ser na bajglu albo masło orzechowe i galaretka na bajglu - a Dale uważał, że to nie w porządku, bo jego zdaniem bajgle nie nadają się do kanapek, bo są za grube i nie można ich dobrze ugryźć, nie urażając sobie dziąseł. Więc w pewnym sensie zastrajkował i zgadzał się kłaść na bajgle tylko tradycyjne dodatki, na przykład wędzonego łososia i serek śmietankowy, a kierownik dostał szału i zapytał go, co go napadło, na co Dale wrzasnął: „Więcej kanapek nie robię!", no więc go wywalili z pracy - jego zdaniem, niesłusznie.


  W każdym razie miejscowa gazeta usłyszała o sporze w sprawie bajgli i napisała na ten temat duży artykuł na pierwszą stronę, z wielkim zdjęciem Dale'a. Podpis pod zdjęciem głosił: „Więcej kanapek nie robię!" I w mieście powiedzenie się przyjęło, więc faceci z kapeli zdecydowali się wykorzystać te pięć minut sławy Dale'a, i nazwali w ten sposób kapelę, i tak już zostało.


  Szkoda, że nie możemy pogawędzić dłużej, ale muszę iść na zebranie personelu. Pogadamy później!


  Kate

  


  „New York Journal"


  Zebranie personelu Działu Kadr


  Porządek dzienny


  O mój Boże, nudniej już chyba nie mogłoby być. W głowie mi się nie mieści, że T.B.D. oderwała mnie od maila do Mitcha dla czegoś takiego. K.


  Przegląd polityki zapobiegania nękaniu w pracy


  Firma stara się zapewniać atmosferę pracy wolną od okoliczności sprzyjających nękaniu.


  No więc. Teraz Mitch jest na tapecie. Lubisz go! J.


  Firma zabrania szykanowania na tle seksualnym (które obejmuje molestowanie na tle seksualnym, dyskryminację kobiet w ciąży i matek małych dzieci)


  Zamknij się.


  Lubisz go. Przyznaj się.


  oraz dyskryminacji ze względu na rasę, wyznanie, kolor skóry, narodowość lub pochodzenie społeczne oraz cechy fizyczne lub


  Zaprosił mnie do siebie na piątek wieczór na kolacją.


  umysłowe, niepełnosprawność, stan zdrowia, stan cywilny, poglądy polityczne, wiek, orientację seksualną


  DO SIEBIE na kolację? SEKSOWNIE. To na pewno ta spódnica. Bo przecież nie. sos czosnkowy na jego koszuli, prawda?


  oraz wszelkie inne kwestie regulowane prawem federalnym, stanowym lub lokalnym, albo osobnymi wewnętrznymi zarządzeniami. Każdy przypadek tego typu nękania i dyskryminacji jest niezgodny z prawem. Zabronione prawem zachowania obejmują między innymi:


  Zamknij się. Boże, jak ja tego nienawidzę. A przy okazji, powiedziałam, że przyniosę deser. Czy możesz mi dać swój przepis na krajankę cytrynową?


  Czy Mitch naprawdę zrobił na tobie, wrażenie faceta lubiącego krajankę. cytrynową? Moim zda.niem to bardziej typ zasługujący na siedmiowarstwowe ciasto czekoladowe.


  Słowne uwagi, takie jak epitety, poniżające żarty lub komentarze, złośliwe przytyki lub niemile widziane awanse seksualne.


  Siedmiowarstwowe ciasto czekoladowe jest zbyt ciężkostrawne.


  Na co? Na małe pokolacyjne...


  Wieszanie plakatów, fotografii, komiksów o treściach poniżających i/lub odnoszących się do seksu, oraz wykonywanie takiej treści gestów, a także udostępnianie lub rozsyłanie takich treści pocztą elektroniczną.


  ZAMKNIJ SIĘ!


  A skąd wiesz, co mam zamiar napisać?


  Fizyczne akty, takie jak napaść, niepożądany dotyk, uniemożliwianie swobodnego poruszania się lub utrudnianie pracy ze względu na płeć, rasę lub wszelkie inne objęte ochroną kwestie.


  Bo cię znam. Boże, jakie to jest NUDNE!


  Mów do mnie. jeszcze, dlaczego ona nosi rajstopy w kolorze opalonym? Czy może mamy uwierzyć, że na weekend pojechała do Aruba i tylko nogi jej się opaliły?


  Groźby i żądania poddania się czynnościom seksualnym jako warunek ciągłości zatrudnienia albo uniknięcia utraty innych korzyści, oraz propozycje odniesienia służbowych korzyści w zamian za usługi natury seksualnej, oraz


  Musiały jej się skończyć neutralne. A wiesz na pewno, że w ten weekend nie pojechała do Aruba.


  reperkusje za zgłoszenie albo groźbę zgłoszenia niedozwolonego zachowania. Widziałam ją w sobotę wieczorem w Metropolitan.


  Jeśli ty/twój klient przekonany jesteś/jest że stałeś się/stał się ofiarą przypadku bezprawnego nękania, należy złożyć pisemną lub ustną skargę. Skarga powinna zawierać szczegóły zdarzenia (zdarzeń), nazwiska osób


  Myślisz, że ona i Stuart poszli potem do domu i uprawiali szalony seks?


  Uh! Dzięki za pożywkę, dla wyobraźni...


  uczestniczących w zdarzeniu oraz nazwiska ewentualnych świadków. Firma niezwłocznie podejmie niezbędne


  No cóż, to musi być jedyny powód, dla którego on ją lubi, racja? Ona nie ma żadnych innych ewidentnych zalet. No bo jest w końca spragnioną władzy, dwulicową suką, która ci wbije nóż w plecy.


  efektywne, staranne i obiektywne działania celem zbadania przypadku nękania. Jeśli firma uzna, że doszło do przypadku nękania, właściwe działania zaradcze


  Słowo na „s"! Użyłaś słowa „suka" na protokole z zebrania pracowników! Mój Boże, co się z tobą dzieje, Jen??????


  zostaną podjęte odpowiednio do zaistniałych okoliczności. Każdy pracownik uznany przez firmę za winnego nękania będzie poddany odpowiednim dyscyplinarnym


  No cóż, sama wiesz, że to prawda. Tu musi chodzić o seks. Musi po prostu jak dzień długi robić mu LNŻ.


  konsekwencjom, aż do rozwiązania umowy o pracę włącznie. O działaniu przedsięwziętym przeciwko nękającemu Zaraz... A co to znowu jest LNŻ?


  zostanie poinformowany pracownik zgłaszający skargę, a firma podejmie odpowiednie


  Och, moje ty małe niewiniątko z Kentucky. La,ska Na Żąda,nie.


  działania, które zadośćuczynią pracownikowi wszelkie ewentualne straty wynikłe z molestowania. Firma nie będzie


  UH!!!!! Przestaniesz wreszcie???? Poza tym on przecież wcale nie jest taki świetny. Jeśli chodzi o wygląd, do George'a Clooneya podobny nie jest, a czy poza tym ma JAKĄKOLWIEK osobowość? ALBO poczucie humoru? Wiesz, pani Lopez nieprzypadkowo odmawia komuś deseru. Jest bardzo wymagająca.


  stosowała żadnych reperkusji wobec osoby wnoszącej skargę i nie będzie tolerowała podobnych reperkusji ze strony kadry zarządzającej czy współpracowników. Firma zachęca wszystkich pracowników do zgłaszania wszelkich przejawów nękania


  objętego niniejszym rozporządzeniem, ażeby skargi mogły być rozpatrywane szybko i skutecznie.


  No cóż, tak, Amy też. Ona nie jest typem, który zaręczy się z kimś, kto ma mniej niż milion rocznie. No wiesz, jak masz na oku takie, pieniądze, to możesz to oko przymknąć na łyse placki i nienormalnie mały organ.


  Przestaniesz już??? Nie w środku ćwiczeń na zaufanie!!!!


  Nie cierpię tych cholernych ćwiczeń na zaufanie. Co one niby mają wzmacniać?


  Hm. Pewnie zaufanie. Wśród współpracowników.


  Daj spokój. Nie zaufałabym Amy, że mnie ostrzeże przed wyjęciem na jezdnię pod nadjeżdżający autobus. Naprawdę uważasz, że jej zaufam w tym ćwiczeniu z przewracaniem się w tył?


  To nie tym się dzisiaj zajmujemy. A poza tym, mamy się ich podobno uczyć, żeby potem chodzić po różnych działach i im to przekazywać. No, wiesz, takie małe warsztaty na temat zaufania w zespołach pracowników.


  Błagam. Możesz sobie wyobrazić ćwiczenie z siadaniem na kolanach w dziale Wiadomości? George Sanchez zgniótłby wszystkich swoim masywnym tyłkiem.


  Jen, jako pracownica Działu Kadr, nie powinnaś demonstrować uprzedzeń w stosunku do pracowników o większej wadze ciała.


  Nieważne! George'owi wystarczyłoby odstawić Kispy Kreme. Które nie kusiłyby go ani w połowie tak bardzo, gdyby T.B. V. nie wyrzuciła z pracy pani Lopez. Zaczekaj. CO ona właśnie powiedziała, że mamy zrobić?


  Boże, naprawdę trzeba przestać dawać ci te hormony. Mamy podzielić się na grupy i zbudować sobie schronienia


  Nie mów mi. Używając tych starych egzemplarzy „Journal", które ma tam zrzucone w kącie?


  Tak. Ale nie wolno nam używać taśmy klejącej ani nożyczek.


  O ja pier****!


  JEN!


  Poważnie, to najgłupsza


  Cicho, dzieli nas teraz na grupy.


  Chcę być w grupie z tobą, albo...
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  Do: Amy Jenkins <amy.ienkins@thenyjournal.com>


  Od: Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Temat: Ida Lopez


  Kochanie, zrobiłem wszystko, co się tylko dało, żeby temu zapobiec, ale fakty wyglądają tak, że nie jestem w stanie wykręcić cię od spotkania w sprawie przedwstępnych zeznań z Mitchem. Upiera się, że to się musi odbyć w tym tygodniu, więc pomyślałem, że najlepiej byłoby jutro... W ten sposób będziemy to mieli z głowy. I nie musisz się martwić, bo będę przez cały czas przy tobie.


  On chce, żeby Kate Mackenzie też tam była obecna. Bóg raczy wiedzieć po co. Przestałem już próbować zrozumieć swojego brata. Jest, żeby nie ujmować tego zbyt dosadnie, wybrykiem natury. Gdyby nie to, że pamiętam, jak nasza matka była w ciąży, podejrzewałbym, że został adoptowany. Obiecuję ci, że reszta Hertzogów w niczym nie przypomina Mitcha.


  No cóż, może pomijając moją siostrę Janice. Ale ona jest na tyle młoda, że jest nadzieja na wyprostowanie pewnych niedociągnięć charakteru.


  Ale jak mówiłem, on jest dobrym, znakomitym prawnikiem. Pamiętaj, że ja cię kocham i nigdy nie pozwolę nikomu cię skrzywdzić. Po spotkaniu zabieram cię na lunch, dokądkolwiek zechcesz.


  Twój kochający Stuart


  



  Stuart Hertzog, Starszy Wspólnik


  Hertzog, Webber i Doyle, Kancelaria radców prawnych


  Madison Avenue 444, apartament 1505


  Nowy Jork, NY 10022


  212-555-7900
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: Ćwiczenia na zaufanie Mówiłam ci, że zmiażdżymy te niunie.


  J.
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Temat: Ćwiczenia na zaufanie


  Tak, ale Jen, my się znamy jeszcze ze studiów. A pracownice recepcji zmieniają się co sześć miesięcy. Naprawdę sądziłaś, że zbudują swoje schronienie szybciej albo że będzie wytrzymalsze niż nasze?


  Kate
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: Ćwiczenia na zaufanie


  Daj spokój! One są młodsze od nas! A my skopałyśmy im tyłki! Nawet kiedy Amy podeszła i zawiązała ci oczy szarfą, I TAK je pobiłyśmy. Mając w drużynie ŚLEPEGO zawodnika!


  A co z ludźmi z budżetu? Część z nich pracuje ze sobą od LAT, a my i tak im dowaliłyśmy. Jesteśmy DEBEŚCIAKI!!!!


  J.
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Temat: Ćwiczenia na zaufanie


  Zapomniałam już, jak lubisz współzawodnictwo. Chyba już dawno nie grałyśmy w scrabble'a. Jen, to wcale nie jest taka bardzo atrakcyjna cecha.


  Kate
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: Ćwiczenia na zaufanie


  A kogo to obchodzi? WYGRAŁYŚMY!!!!!! Mówię ci, to tylko kwestia czasu, a we dwie będziemy rządzić tym grajdołkiem. Nie minie chwila, a Gabinet Darmowej Terapii Kate i Jen stanie się ciałem! Tylko poczekaj!


  J.
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Temat: Ćwiczenia na zaufanie Hm, dobrze, KALIGULO.


  Przed chwilą dzwoniła do mnie Amy. Chce, żebym przyszła do niej do gabinetu NATYCHMIAST. Naprawdę tak powiedziała. Co ona sobie wyobraża, że jest ostrym dyżurem? Czy ona tam dokonuje zabiegu defibrylacji na czyimś sercu, czy tylko wypełnia formularze podatkowe dla pracowników?


  Mam nadzieję, że niedługo uda nam się otworzyć ten Gabinet Darmowej Terapii Kate i Jen.


  Kate
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Amy Jenkins <amy.jenkins@thenyjournal.com>


  Temat: Jutro


  Żeby podsumować rozmowę, którą odbyłyśmy przed chwilą, jutro rano ty i ja przychodzimy na 9.00 do biura firmy Hertzog, Webber i Doyle celem złożenia kolejnych zeznań w sprawie Lopez przeciwko „New York Journal". Ubierzesz się stosownie do okazji. Odpowiesz na wszelkie postawione ci pytania zgodnie z prawdą. Nie powiesz, jednakże, niczego, co może zostać uznane za wypowiedź rzucającą negatywne światło na twojego pracodawcę.


  To poważna sprawa, Kate, i liczę na to, że tak ją też potraktujesz i nie pozwolisz, żeby twój osąd sytuacji został zakłócony jakimikolwiek prywatnymi odczuciami wobec osoby tamtej pracownicy.


  Amy


  



  Amy Denise Jenkins


  Dyrektor Dział Kadr „New York Journal"


  Pięćdziesiąta Siódma Zachodnia 216 Nowy Jork, NY 10019 212-555-6890


  amy.j enkins@thenyjournal.com


  Treść niniejszej wiadomości jest przeznaczona wyłącznie dla jej właściwego adresata oraz może być poufna i objęta zakazem jej ujawniania. Jeśli omyłkowo otrzymał pan/i tę wiadomość, informujemy, iż powielanie, dystrybucja i rozprowadzanie niniejszej wiadomości w jakiejkolwiek formie jest zabronione. Prosimy niezwłocznie powiadomić nadawcę pocztą elektroniczną o zaistniałej pomyłce i usunąć wiadomość oraz wszelkie załączniki ze swojej skrzynki pocztowej lub jakichkolwiek innych narzędzi archiwizacyjnych.
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  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Sean <psychodramabeautyqueen@freemail.com>


  Temat: Mama


  Słuchaj, bardzo przepraszam, że ci przerwałam ten jakiś super-ważny służbowy lunch czy co to tam było, ale poważnie, nie wiem, jak długo zdołam to jeszcze znieść. Ona jest NIENORMALNA, rozumiesz? NIENORMALNA.


  Zgadnij, co TERAZ sobie wymyśliła. No dalej, zgadnij. Idę do centrum handlowego na jedną chrzanioną godzinę, żeby zobaczyć, czy mają już nowy komiks X-men, a ona co robi? CO ONA ROBI?


  Spryskała mi cały pokój sprayem do wykrywania narkotyków.


  Ja wcale nie żartuję. Wiesz, że taki spray można kupić w sklepie telewizyjnym za jakieś 19,95 dolarów czy ileś tam? Taki spray, który zabarwia się, jeśli na przedmiocie, który nim spryskasz, są ślady narkotyków?


  No cóż, ona mi tym gównem spryskała CAŁY POKÓJ.


  A ja OCZYWIŚCIE nie walę drągów - a przynajmniej nie w DOMU - nie jestem KRETYNKĄ - no więc, OCZYWIŚCIE, to gówno się nie zabarwiło.


  I wiesz co? TERAZ WSZYSTKO W MOIM POKOJU SIĘ LEPI. Poważnie.


  Zupełnie tak, jakby te cholerne bliźniaki Stacy tu były. No bo nawet moja SKÓRZANA KURTKA się lepi! Kurtka, na którą oszczędzałam całymi MIESIĄCAMI, bo wiesz, że Mama nie chce mnie dopuścić do tych pieniędzy, które zostawił nam dziadzio. Przecież ja musiałam pracować na nocną zmianę w sklepie z rolkami, żeby zarobić na tę kurtkę.


  A teraz ta kurtka działa jak lep na muchy. Nie żartuję. Zanim wróciłam do domu, zdążyła się już do niej przykleić jakaś ćma.


  Skonfrontowałam się z Mamą w tej sprawie, a ona mówi - słuchaj! - że STUART kazał jej to zrobić. STUART. Sam Pan A Nie Mówiłem.


  Nie zniosę już tego dłużej, Mitch. Mogłabym chyba zupełnie oszaleć, wziąć całą tę jej kolekcję lalek Madame Alexander i wywalić je na śmietnik, tam gdzie jest ICH MIEJSCE!!!!


  A może uważasz, że przesadzam? Ale zrozum, Mitch, moja BIELIZNA się lepi. I to nie dlatego, że zaznałam w niej jakiejś przyjemności!!!!


  Sean
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  Do: Sean <psychodramabeautyqueen@freemail.com>


  Od: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: Mama


  Dzięki za te ostatnie dwie linijki na temat twojej bielizny. Dokładnie to facet chce wiedzieć o swojej młodszej siostrzyczce. Może jednak niekoniecznie.


  Posłuchaj, mówiłem ci, że możesz się u mnie zatrzymać i w każdej chwili będziesz tu mile widziana. Ale pamiętaj: jedyny sposób, żeby przekonać Mamę i Tatę, że jesteś w dość dobrym stanie, żeby wracać na studia, to na parę miesięcy dostosować się do ich reguł. Jeśli przestaniesz szaleć z farbą do włosów i wygłaszać przy rodzinnym stole diatryby przeciwko podłemu materializmowi, powinni ci jeść z ręki do czasu, kiedy zacznie się zbliżać zimowy semestr.


  Głowa do góry i wyślij wszystko do pralni chemicznej... Na koszt Mamy, naturalnie.


  Mitch
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Dolly Vargas <dolly.vargas@thenyjournal.com>


  Temat: Ty


  Kochanie, to było z twojej strony TAKIE miłe, że wczoraj udałaś, że Narciarz to twój chłopak. Jesteś naprawdę NIEZASTĄPIONĄ współlokatorką. Nie wyobrażam sobie, co bym bez ciebie poczęła.


  Słuchaj, dzisiaj wrócę późno - jesienne pokazy, sama wiesz - więc jeśli ci to nie zrobi kłopotu, wpuść Narciarza, kiedy się pojawi pewnie jakoś tak koło dziewiątej - a zaskarbisz sobie moją wieczną miłość. Ma jakieś spory z człowiekiem, od którego wynajmuje mieszkanie - nie wiem dokładnie, staram się nie słuchać, co mówi, je taki nudny! Ale te ramiona! Och!


  Obiecuje, że nie będzie nikomu zawracał głowy. I nie ma potrzeby martwić się o Petera, dziś wieczorem ma lekcję goiła na Chelse: Pierś, więc zobaczymy go najwcześniej koło środy.


  Ciao!


  Buziaki Dolly
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Dale Carter <wiecejkanapeknierobie@freemail.com>


  Temat: Lunch


  Dobra, wiem, że jestem ci winien przeprosiny za ten cały dzisiejszy numer w restauracji. Naprawdę mi przykro. Jest mi tak przykro, że napisałem już o tym piosenkę. Nazwałem ją Kurczak a la Kate. PROSZĘ, przyjdź na nasz dzisiejszy koncert i posłuchaj, jak ją śpiewam. Będziemy grali w Bryant Park dla jednego z projektantów z okazji pokazów mody na jesienny sezon. To nasz pierwszy oficjalny koncert pod szyldem nowej wytwórni.


  I mimo tego, co twierdzi Scroggs, wcale nie jesteśmy sprzedawczykami, grając na pokazie mody. W końcu, czy nie tym jest właściwie życie? Pokazem mody?


  Więc naprawdę ten facet, którego oblałem kurczakiem, to twój prawnik? Czy może jednak twój nowy chłopak? Bo mnie się wydawało, że lubi cię znacznie bardziej niż jako osobę, której prawnikuje.


  Dale


  [image: main-1]


  Do: Dale Carter <wiecejkanapeknierobie@freemail.com>


  Od: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Temat: Kurczak


  Klient. Osoba, której prawnik „prawnikuje", nazywa się klient. I tym właśnie jestem dla Mitcha Hertzoga. Jego klientką. To wszystko.


  Dale, ty poważnie musisz dać sobie spokój z tymi próbami odzyskania mnie. Bo ja nie wrócę. Nie mówię, że cię już wcale nie kocham - jest we mnie taka cząstka, która pewnie zawsze będzie cię kochać. Ale przez ten czas, kiedy byliśmy osobno, zdałam sobie z czegoś sprawę. Z tego, że ja już nie jestem w tobie ZAKOCHANA Chyba już od jakiegoś czasu nie jestem.


  I to nie tylko dlatego, że nie chcesz się wiązać na stałe. To dlatego, że zdaję już sobie sprawę z tego, że my dwoje mamy zupełnie odmienne cele i dążenia w życiu. No bo naprawdę, Dale, co ja bym robiła, kiedy ty i kapela będziecie jeździć w trasy? Jeździć za tobą po całym kraju? Nie nadaję się na groupie. To by mnie nie uszczęśliwiło. Mnie uszczęśliwia pomaganie ludziom.


  I nie mów mi, że TY potrzebujesz mojej pomocy i że to mi powinno wystarczyć. Ja nie mówię o zajmowaniu się cudzymi butami do kręgli ani o zaopatrywaniu mieszkania w filtry do kawy. Mówię o pomaganiu ludziom w dokonywaniu wyborów co do kariery i całego życia. Wiem, że czasami na to nie wygląda, ale w sumie, kiedy wszystko układa się tak jak powinno, tym się właśnie zajmuję tu, w „Journal". I naprawdę bardzo to lubię.


  Ale nawet ty musisz przyznać, że moja praca i twoja praca zupełnie się ze sobą nie zgadzają. No bo ile gwiazd rocka, które widziałeś w Behind the Music, jest żonata z pracownicami działów kadr? Ani jedna.


  Więc Dale, proszę, proszę, proszę, rób swoje. Ja nie wrócę, i to nigdy, i wiedz, że z czasem sam się przekonasz, że tak jest lepiej. Całuję Kate

  


  PAMIĘTNIK KATE MACKENZIE


  Według stów profesora Wingblade'a, wszystkie istoty ludzkie mają swoją wartość i godność. Ale zastanawiam się, czy nadal by tak uważał, gdyby spotkał T.B.D. No bo ona jest naprawdę okropna. Przed chwilą, kiedy spotkałyśmy się przed biurem firmy Hertzog, Webber i Doyle, obrzuciła mnie jednym długim spojrzeniem i powiedziała.


  - No cóż, wreszcie zaczęłaś ubierać się profesjonalnie.


  Przy recepcjonistce, Stuarcie i wszystkich!


  Dzięki Bogu, że Mitcha tam nie było. Niemniej jednak. Jej się chyba wydaje, że my WSZYSTKIE możemy sobie pozwolić na szaleństwa w TSE za każdym razem, kiedy mamy ochotę. Może gdybym zarabiała siedemdziesiąty tysięcy rocznie, tak jak ona, a nie czterdzieści, to bym mogła. Ale przy mojej pensji stać mnie na Ann Taylor Loft albo na nic.


  I była taka niemiła dla biednej pani Lopez! Muszę przyznać, trochę się zdziwiłam, widząc ją tutaj, to znaczy w biurze Mitcha. Chyba zapomniałam, że ta cała sprawa toczy się wkoło niej, a nie wkoło T.B.D. Ona, to znaczy T.B.D., ma taką umiejętność sprawiania, że wszystko się kręci wkoło niej.


  Jak wtedy, kiedy pani Lopez bardzo się ucieszyła na mój widok i dała mi kawałek ciasta z marchwią z pudełka, które miała przy sobie, a T.B.D. rzuciła mi najbardziej nienawistne spojrzenie z możliwych. Za to, że wzięłam ciasto. Może była po prostu trochę zazdrosna, bo pani Lopez jej nie zaproponowała ciasta... Pewnie zrobi z tego wielką sprawę, jakobym zawiodła dział kadr czy coś, sprzymierzając się z wrogą stroną zamiast ze zwierzchnictwem. Założę się, że teraz już się nie wymigam od ćwiczeń na zaufanie.


  Ale nie dbam o to. To ciasto jest boskie. Gdybym tylko mogła zrobić coś równie dobrego na deser, kiedy pójdę do Mitcha. Pani Lopez dała mi przepis. A mówi się, że droga do serca mężczyzny wiedzie przez żołądek...


  Dzisiaj ma na sobie krawat z Superwoman. Uwielbiam Superwoman. ONA nigdy by nie pozwoliła, żeby jakaś tyrańska biurowa despotka wpędzała ją w poczucie winy za zjedzenie kawałka ciasta.


  Ale co jest naprawdę dziwne, kiedy się pokazał, pani Lopez JEMU też dała ciasta. STUARTOWI nie zaproponowała ani kawałka. Ale jego bratu owszem.


  Co oznacza, że uraza pani Lopez do Stuarta (czegokolwiek dotyczy) nie jest związana z jakimś RODZINNYM rysem.


  Dlaczego mnie się to wydaje takie pocieszające, pojęcia nie mam. Ale w jakiś sposób fakt, że pani Lopez lubi Mitcha, sprawia, że nie czuję się tak źle dlatego, że ja go lubię.


  Ups, idzie jego asystentka. Chyba to moja kolej.


  



  Ciasto marchwiowe Idy Lopez


  Rozgrzej piekarnik do temperatury 200° C i wysyp mąką dwie okrągłe tortownice o średnicy 22 cm.


  Przesiej przez sito:


  2 szklanki mąki


  2 ½ łyżeczki proszku do pieczenia


  2 łyżeczki cynamonu


  1 łyżeczkę soli


  W osobnej misce połącz jedną szklankę oleju rzepakowego i ½ szklanki cukru. Do mieszanki oleju


  z cukrem dodaj 3 jajka i pozostałe suche składniki. Potem dodaj:


  1 szklankę niesłodzonego musu jabłkowego


  3-4 szklanki marchwi startej na tarce (odciśnij nadmiar soku na sicie)


  1 szklankę orzechów włoskich


  Zmiksuj na małych obrotach do połączenia składników (nie mieszaj zbyt dokładnie). Przełóż ciasto do dwóch foremek. Piecz przez 40-50 minut. Obracaj foremki o ¼ obrotu co 15 minut.


  Żeby zrobić polewę, rozetrzyj 365 g serka śmietankowego (w temperaturze pokojowej), 140 g masła (w temperaturze pokojowej), 1 ½ szklanki cukru pudru i 1 łyżkę soku cytrynowego.

  


  Zeznanie Kathleen Mackenzie


  w sprawie Idy D. Lopez/Związek Zawodowy Pracowników „NYJ", oddział 6884


  przeciw


  „New York Journal"


  złożone w biurze Hertzog, Webber i Doyle Madison


  Avenue 444, apartament 1505 Nowy Jork, NY 10022


  



  Osoby uczestniczące:


  Kathleen Mackenzie (K.M.)


  Mitchell Hertzog (M.H.)


  Amy Jenkins (A.J.)


  Stuart Hertzog (S.H.)


  Ida Lopez (I.L.)


  Jeri Valentine (J.V.),adwokat strony skarżącej


  Nagrane przez Anne Kelly (A.K.) do późniejszego porównania ze stenogramem Miriam Lowe, stenotypistki i notariusza publicznego dla Stanu Nowy Jork.


  M.H.: Pani Mackenzie, dziękuję bardzo, że przyszła pani do nas dzisiaj. Pani Mackenzie, prawnik strony skarżącej i ja dyskutowaliśmy przed chwilą na temat sporu między panią Idą Lopez a pani zwierzchniczką, panią Jenkins, i wydaje się, że istnieje tu pewne nieporozumienie. Mam nadzieję, że pomoże je nam pani wyjaśnić. S.H.: Sprzeciw.


  M.H.: Stuart, nie możesz wnosić sprzeciwu. To zeznanie wstępne, a nie sala sądowa.


  S.H.: No cóż, ostatnim razem, kiedy usiłowałem ci przerwać, nie słuchałeś.


  M.H.: Może to dlatego, że nie powinieneś mi przerywać.


  S.H.: Kiedy idzie o dobro mojego klienta, z całą pewnością będę przerywał tyle razy, ile uznam za stosowne, o ile to pozwoli nam zbliżyć się do prawdy.


  J.V.: Przepraszam, że się wtrącę, panowie. Ale czy wy obaj nie reprezentujecie tego samego klienta?


  S.H.: Można by uznać, że nie, prawda? Powinniśmy ze sobą współpracować, żeby dotrzeć do sedna sprawy, Mitch. Dla dobra naszego klienta.


  M.H.: Ależ to właśnie usiłuję zrobić. Dotrzeć do sedna sprawy.


  S.H.: Pytając panią Mackenzie o list, którego napisania nie może sobie najzwyczajniej przypomnieć?


  M.H.: Chciałbym wierzyć w panią Mackenzie bardziej niż ty. Wierzę, że jest w stanie przypomnieć sobie dokumenty, które wysyłała, podpisując je własnym nazwiskiem. Większość ludzi to potrafi.


  S.H.: Tak, ale większość ludzi, w przeciwieństwie do pani Mackenzie, nie ma kilku setek pracowników, do których codziennie pisze pisma.


  M.H.: Ale nie pisze tych kilku setek pism dziennie. Pisze ich pani tyle, pani Mackenzie?


  K.M.: Nie.


  J.V.: Nie patrz na mnie, Stuart. Ja tu z pewnością nie zaprotestuję.


  S.H.: Mitch...


  M.H.: Pani Jenkins, utrzymuje pani, że pani Mackenzie pisze kilkaset listów dziennie?


  S.H.: Nie, z pewnością nie. Ale utrzymuję, że o rzeczonym dokumencie mogła...


  M.H.: Zapytajmy o to panią Mackenzie, dobrze? Pani Mackenzie, mam zamiar spytać panią o pewien dokument, który rzekomo pani napisała, i chciałbym, żeby mi pani powiedziała, co pani o nim wie.


  K.M.: No cóż, spróbuję.


  M.H.: Świetnie. Dokument, o który nam chodzi, to pisemne ostrzeżenie, które pani Lopez miała otrzymać w zeszłym tygodniu. Tak twierdzi pani Jenkins. Czy przypomina sobie pani napisanie takiego listu?


  K.M.: Pamiętam, że pisałam wstępną wersję listu ostrzegawczego do pani Lopez po incydencie, który miał miejsce przed tym, z powodu którego została zwolniona.


  A.J.: Widzisz? Mówiłam ci.


  J.V.: Przepraszam, pani Jenkins. Pani Mackenzie, jak rozumiem, powiedziała pani, że pisała pani wstępną wersję tego listu?


  K.M.: Tak. Ale nigdy jej nie skończyłam.


  A.J.: To kłamstwo!


  J.V.: Pani Jenkins, proszę. Panie Hertzog, zechce pan uspokoić swojego klienta?


  M.H.: Hej, Amy. Wyluzuj.


  S.H.: To śmieszne! Pani Jenkins jest zrozumiale zdenerwowana. List, o którym mowa, został bez wątpienia ukończony i wysłany, ponieważ mamy tutaj jego podpisaną kopię, sygnowaną przez panią Lopez, co oznacza, że go otrzymała...


  I.L.: A ja wam mówię, że nie podpisywałam żadnego takiego listu!


  K.M.: Ona ma rację. Pani Lopez nie mogła podpisać tego listu, ponieważ ja go nigdy nie skończyłam. Przerwano mi, a zaraz potem T.B.D - to znaczy Amy - zadzwoniła i powiedziała mi, że mam zwol...


  A.J.: Nie zrobiłam tego!


  S.H.: ...nić panią Lopez. Amy, o czym ty mówisz? Zrobiłaś tak.


  A.J.: To kompletne zmyślenie, jakaś kampania ze strony niekompetentnej pracownicy obliczona na uratowanie jej tyłka, bo to ONA skrewiła!


  K.M.: O czym ty mówisz? Powiedziałaś mi, żebym...


  A.J.: Ona kłamie! Stuart, ona bezczelnie kłamie. Jak mogła go nie napisać, skoro list ewidentnie istnieje ORAZ został podpisany przez panią Lopez...


  I.L.: Niczego nie podpisywałam! Nikt mi niczego nie dawał do podpisu!


  M.H.: Możemy bardzo łatwo rozstrzygnąć ten spór, nieprawdaż, Jeri? Może pokażesz kopię rzeczonego listu pani Mackenzie...


  A.J.: To skandal! Stuart, pozwolisz mu, żeby tak mnie traktował? Uwierzysz na słowo komuś, kto ma najwyraźniej jakiś żal do gazety?


  J.V.: Pani Mackenzie nie ma żadnego powodu, żeby żywić żal do gazety. Ma pani taki powód, pani Mackenzie?


  K.M.: Nie mam, skąd.


  J.V.: Rozumiem. A zatem, jeśli zechce pani rzucić okiem na ten dokument, który został znaleziony w teczce personalnej pani Lopez...


  S.H.: Mitch, chciałbym z tobą zamienić parę słów na korytarzu.


  M.H.: Za sekundę, Stuie. Chciałbym wysłuchać, co ma do powiedzenia pani Mackenzie.


  S.H.: Mitch. Korytarz. Już.


  J.V.: Panie Hertzog, czy mogę prosić pana o ciszę? Pani Mackenzie usiłuje się skoncentrować.


  S.H.: Och, przestań mi brzęczeć koło ucha, Jeri.


  J.V.: Wybacz, ale ja ci nie brzęczę koło ucha. Część zarzutów mojej klientki przeciwko gazecie obejmuje fakt, że odpowiedniej procedury - w tym przypadku ustalonej przez jej związek zawodowy - nie zastosowano. A jednak, jakimś cudem, ten dokument, co do którego moja klientka twierdzi, że go nigdy w życiu na oczy nie widziała, znalazł się w jej teczce personalnej. Chciałbym tylko zweryfikować, czy pani Mackenzie rzeczywiście ten list napisała i wysłała. Pani Mackenzie? Czy rzeczywiście napisała pani i wysłała ostrzegawczy list, który trzyma pani w tej chwili w ręku?


  A. J.: Nie może pan oczekiwać, że ona sobie przypomni każdy papierek, który przewala się przez jej biurko. W końcu przecież ona tam tylko przekłada papiery...


  M.H.: Amy, wyluzuj!


  S.H.: Sam wyluzuj, Mitch.


  M.H.: Miriam, czy możesz zaznaczyć w protokole, że doradca obrony właśnie pokazał drugiemu doradcy obrony to, co się potocznie określa jako „środkowy palec"?


  M.L.: Tak, proszę pana.


  S.H.: Miriam, wykreśl to.


  M.H.: Za późno. Czy nie tak, Miriam?


  M.L.: Tak, proszę pana.


  J.V.: Pani Mackenzie...


  K.M.: Tak?


  J.V.: Dokument, który pani trzyma. Czy pamięta pani, żeby go napisała?


  K.M.: Hm. No cóż, pamiętam, że zaczęłam go pisać... Albo podobny do niego dokument.


  A.J.: Widzicie? Widzicie, mówiłam, że nie będzie tego pamiętała. Mogę już iść?


  M.H.: Chwileczkę, pani Jenkins. Pani Mackenzie?


  K.M.: Ale ja tego nie napisałam.


  A.J.: Ona kłamie!


  S.H.: Doprawdy, Jeri, nie widzisz, co ona robi? Ta młoda kobieta najwyraźniej chce się zemścić na swojej zwierzchniczce, bo pani Jenkins musiała jej wczoraj zwrócić uwagę z powodu niewłaściwego stroju do biura - spódnicy o nieodpowiedniej długości, i teraz usiłuje po prostu...


  J.V.: Czy to prawda, pani Mackenzie?


  K.M.: No cóż... Tak, jeśli chodzi o spódnicę. To znaczy Amy wystosowała do mnie na ten temat list z ostrzeżeniem.


  M.H.: Ta spódnica, którą miałaś na sobie wczoraj? Ta czarna zamszowa spódnica, którą miałaś na sobie w restauracji?


  K.M.: Hm. Tak.


  M.H.: Mnie się podobała ta spódnica. Co z nią było nie tak?


  S.H.: PROSZĘ, czy możemy skupić się na meritum sprawy, Mitchell? Mówimy tutaj o fałszerstwie. Bo jeśli ta dziewczyna twierdzi, że nie wysłała listu, który trzyma w dłoni, to mamy tu do czynienia z bardzo poważnym oskarżeniem...


  M.H.: Kate, czy podpisałaś ten list?


  K.M.: To wygląda jak mój podpis. Ale ja tego listu nie napisałam. Ani nie podpisałam.


  A.J.: To niemożliwe!


  M.H.: I nie wręczyłaś tego listu pani Lopez do podpisania?


  K.M.: W żadnym momencie nie wręczałam pani Lopez żadnego dokumentu do podpisania.


  J.V.: Dziękuję bardzo, pani Mackenzie. Panie Hertzog, pani Jenkins, wygląda na to, że zobaczę się z państwem w sądzie. Ida, idziemy.


  S.H.: Chwila, momencik! Jeri, odłóż tę swoją pieprzoną aktówkę. Jeszcze nie skończyliśmy.


  M.H.: Doprawdy? A mnie się wydaje, że tak.


  S.H.: Przepraszam... Pani Mackenzie, czy zdaje sobie pani sprawę z powagi tego, co pani mówi?


  M.H.: Czy twoim zdaniem, Jeri, skończyliśmy?


  J.V.: Jak najbardziej, Mitch.


  S.H.: Pani sugeruje, pani Mackenzie, że ktoś tutaj popełnił fałszerstwo.


  K.M.: No cóż, nic mi o tym nie wiadomo. Wiem tylko, że ja tego listu nie napisałam. I nie dawałam go pani Lopez do podpisania.


  M.H.: Dziękuję bardzo, pani Mackenzie. Może pani już wyjść.


  S.H.: Nie, do cholery, Mitch, nie może jeszcze wyjść.


  J.V.: No cóż, moja klientka i ja, do cholery, idziemy.


  S.H.: Nikt nigdzie nie idzie. Pani Mackenzie, od jak dawna pracuje pani w „New York Journal"?


  J.V.: Stuart, pani Mackenzie już została przesłuchana. Nie interesują mnie...


  S.H.: Tak, ale prosiłeś, żeby była tu dziś obecna, żeby pomóc wyjaśnić pewne sprawy - twoje własne słowa, tak?


  J.V.: Tak, ale...


  S.H.: No cóż, ja właśnie to usiłuję zrobić. Pomóc wyjaśnić sprawy. A teraz. Pani Mackenzie, pracuje pani w gazecie nieco krócej niż rok, racja?


  M.H.: Stuart, o ile wiem, to moja sprawa, nie twoja.


  K.M.: Hm. Tak?


  S.H.: No właśnie. I jak wierzę, została pani zatrudniona dzięki usilnym rekomendacjom pani przyjaciółki, Jennifer Sadler. Czy to się zgadza?


  K.M.: Jen powiedziała mi o wolnej posadzie w jej dziale, owszem, a ja złożyłam aplikację...


  M.H.: O ile pamiętam twoje dokładne słowa, Stuart, mówiłeś, że jesteś zbyt osobiście zaangażowany w tę sprawę, żeby móc ją poprowadzić...


  S.H.: I została pani zatrudniona, pani Mackenzie, czy to się zgadza? A pani oraz Jen, jak ją pani nazywa... Czy może pani określić ją jako swoją najbliższą przyjaciółkę?


  M.H.: Stuart, do czego ty, do diabła, tutaj zmierzasz?


  S.H.: Przepraszam. Chciałbym tylko poprosić o tę samą uprzejmość, którą wyświadczono tobie, Mitchell. Pani Mackenzie, czy nie mieszkała pani z panią Sadler do niedawna?


  K.M.: Owszem, ja... miałam ostatnio problemy ze znalezieniem mieszkania, więc zatrzymałam się u Jen, dopóki nie uda mi się znaleźć czegoś, na co byłoby mnie stać...


  S.H.: A czy pani i pani Sadler - którą, jak rozumiem, poznała pani na studiach - czasami plotkujecie w pracy?


  M.H.: Stuart, doprawdy. Do czego to...


  S.H.: No cóż, za chwilę to się stanie jasne. Czy obie panie nie lubicie wymieniać notatek i wymieniać maili ze swoich komputerów niemal bez przerwy, pani Mackenzie?


  K.M.: No cóż, Jen i ja... To znaczy, my ściśle ze sobą współpracujemy, a ona mi pomaga w wielu sprawach służbowych...


  S.H.: Służbowych. Czy komentowanie wyglądu pani zwierzchniczki, pani Jenkins, jest pani zdaniem sprawą służbową?


  K.M.: No cóż, skoro najwyraźniej jej komentarze na temat mojego wyglądu są służbowe - owszem, tak.


  M.H.: Rozumiem.


  S.H.: A określanie pani Jenkins jako... Zaraz, jak to było? Aha, tak. T.B.D. Czy to służbowe?


  K.M.: Skąd pan...


  M.H.: Stuart, przestań.


  J.V.: Zgadzam się z Mitchem. Co to wszystko ma wspólnego z faktem, że wasza klientka - a przynajmniej ktoś z jej biura - sfałszował inicjały mojej klientki na dokumencie, którego nigdy na oczy nie widziała?


  S.H.: Do tego zmierzam. Co znaczy skrót T.B.D., pani Mackenzie?


  K.M.: Hm. To znaczy... To znaczy: Twarda Bo Dobra. Bo ona zawsze jest twarda dla ludzi, którzy... wątpią w jej umiejętności.


  S.H.: Twarda Bo Dobra.


  K.M.: Yhm.


  S.H.: Pani Mackenzie, pani zdaje sobie sprawę z tego, że powinna tutaj mówić prawdę?


  K.M.: (niedosłyszalnie)


  S.H.: Słucham, pani Mackenzie?


  K.M.: Nic takiego.


  S.H.: Czy to nieprawda, że pani i pani Sadler nie lubicie pani Jenkins i większość czasu w biurze spędzacie codziennie, żartując sobie z niej?


  K.M.: Nie. To zupełna nieprawda.


  S.H.: Czy to także nieprawda, że przyjaźni się pani z grupą pracowników „New York Journal", którzy nie marzą o niczym innym, jak tylko


  O przywróceniu do pracy pani Lopez?


  K.M.: No cóż, owszem. Wszyscy kochają panią Lopez i wszystkim nam bardzo za nią tęskno...


  S.H.: To nie jest precyzyjny opis faktów. Nie wszyscy w „New York Journal" kochają panią Lopez. Nie wszyscy uważają, że ma ona prawo do powrotu do pracy. Nie wszyscy nawet uważają, że rzeczywiście ROBI najlepszy placek cytrynowy w mieście.


  M.H.: Stuart. Daj spokój. To się zaczyna robić osobiste, a nie sądzę...


  S.H.: PANI przyjaciele to jedyne osoby, które tak uważają, czy nie tak, pani Mackenzie? Włącznie z osobą, u której pani obecnie mieszka, panią Dolly Vargas. Która, przypadkowo, związana jest - i to w sensie uczuciowym - z właścicielem „New York Journal", Peterem Hargrave'em, który RÓWNIEŻ wyrażał żal z powodu utraty wypieków cukierniczych pani Lopez. Czy nie jest tak, pani Mackenzie?


  K.M.: Czy nie jest jak? Że mieszkam z Dolly Vargas czy że Peter Hargrave lubi bułeczki cynamonowe pani Lopez?


  S.H.: Czy prawdą jest, że pani i cały personel „New York Journal" jesteście tak uzależnieni od wypieków tej kobiety, że postanowiła pani zataić fakt napisania tego listu ostrzegawczego, chcąc stworzyć lukę prawną, dzięki której będzie mogła odzyskać swoje stanowisko?


  K.M.: Nie!


  M.H.: Stuart! Opanuj się.


  S.H.: Czy to nieprawda, że żywi pani do Amy Jenkins silną nienawiść?


  I że zrobi pani wszystko, żeby przysporzyć jej kłopotów ze zwierzchnikami - na przykład zaprzeczając, że napisała pani dokument opatrzony podpisem, który nawet pani określiła jako podobny do swojego?


  K.M.: Nie! To znaczy tak, wygląda podobnie jak mój podpis, ale to nie jest mój podpis. Nigdy nie miałam okazji skończyć tego listu. Amy wysłała do mnie maila i napisała w nim...


  S.H.: To wszystko. Nie mam więcej pytań.


  K.M.: Ale to nieprawda. To znaczy, co do listu. To znaczy...


  S.H.: Powiedziałem, nie mam więcej pytań, pani Mackenzie.


  M.H.: Ja mam do ciebie pytanie, Stuart. Jak ty potem w nocy śpisz?


  S.H.: Lepiej niż ty będziesz spał, kiedy Tata o tym wszystkim usłyszy. Chodź, Amy. Skończyliśmy już tutaj.

  


  PAMIĘTNIK KATE MACKENZIE


  No to mam kłopoty. POWAŻNE kłopoty.


  O mój Boże, o mój Boże, ja nic 2 tego nie rozumiem. Mitch mówi, że nic się nie stało, ale moim zdaniem mówi to tylko po to, żeby mnie pocieszyć. No bo to nie jest nic. To zupełnie nie jest nic. Moja szefowa oskarżyła mnie przed chwilą o kłamstwo. Czy coś takiego nazywa się „nic"?


  I rozumiem, że z jej punktu widzenia bardziej opłacalne jest, żebym to ja była postrzegana jako kłamczuch, a nie, rozumiecie, ona. Bo tym przecież w sumie jest. JEDNA z nas kłamie, a jeśli nie ja, to ona. Bo ja z całą pewnością nie napisałam tego listu i z całą pewnością nie dałam go pani Lopez do podpisu.


  Więc kto to zrobił?


  Przynajmniej pani Lopez potwierdza moje słowa. Też mówi, że go nigdy nie podpisywała. Tyle że...


  Przykro mi, pani Lopez to bardzo kochana kobieta, ale nie jest tu najlepszym świadkiem. Bo przecież ona najwyraźniej ma tu pewien interes, czyli odzyskanie swojego miejsca pracy. Ja też mam tu swój oczywisty interes, to znaczy odpłacić AMY, ale po co? Owszem, to prawda, że moim zdaniem jest wielką płytką nieudacznicą i to prawda, że nazywamy ją T.B.D., ale skąd ona o tym wie? Jen dostanie szału, kiedy usłyszy, że Amy wie, a ostatnia rzecz, jakiej chcę, to żeby Jen dostawała szału, ona już ma i tak dość problemów z własną płodnością i...


  OCH!!! Muszę jakoś zapanować nad sobą. Zacząć myśleć o czymś innym niż Stuart Hertzog. Pomyśleć o małych kociakach i tęczy. Cholera, to nie działa. Pomyśl o Travel Channel. Tak, Travel Channel, błękitne morze i wielkie błękitne niebo i małe chatki na palach na wodzie, jak na Bali...


  O mój Boże, w głowie mi się nie mieści, że moja szefowa praktycznie oskarżyła mnie o kłamstwo na oczach Mitcha Hertzoga, jedynej osoby na świecie, której chciałabym zaimponować swoim chłodnym profesjonalizmem. Jak na razie plotłam do niego trzy po trzy o kurczaku w sosie czosnkowym, przeze mnie mój były chłopak OBLAŁ go kurczakiem w sosie czosnkowym, omal przy nim nie zwymiotowałam, mój eks wyśpiewywał przy nim ballady, a teraz przy nim moja szefowa oskarża mnie o kłamstwo...


  Mitch mówi, że wystarczy, żebym wróciła teraz do siebie do biura i sprawdziła maile, które wysłała do mnie Amy - ten, w którym kazała mi przestać pisać list ostrzegawczy - i przesłać go do niego. I przesłać mu wstępną wersję listu, który pisałam do pani Lopez, ale którego nigdy nie skończyłam. Chyba uważa, że to załatwi sprawę.


  Ale jakim cudem to ma załatwić sprawę? Oczywiście, dowiedzie, że nie miałam nic wspólnego z tym listem. Ale nie pomoże „Journalowi" wygrać sprawy przeciw pani Lopez. Czy Mitch nie powinien być po stronie gazety, a nie pani Lopez? W końcu czy to nie „Journal" opłaca jego honorarium?


  Ale to jest tak... jakby on chciał, żeby pani Lopez wygrała. Jakby zorganizował to wszystko tak, żeby Amy wypadła na wielką obrzydliwą kłamczuchę, którą zresztą jest.


  No i bardzo pięknie, ale...


  Amy WIE, że ją nazywamy T.B.D. Ona WIE.


  Kurczę, to wcale nie sprawi, że praca z nią stanie się nieco jakby niezręczna, ani nic...


  Och, DLACZEGO my ją zaczęłyśmy tak przezywać? Zgoda, ona JEST Tyrańską Biurową Despotką ale powinnyśmy były zatrzymać to dla siebie. Nieładnie jest przezywać ludzi, nawet jeśli na to zasługują. Wszystkie istoty ludzkie mają swoją wartość i godność, tak zawsze mówił profesor Wingblade. Wszystkie istoty ludzkie mają swoją wartość i godność. No, może poza nazistami. I al Kaidą. I tyrańskimi biurowymi despotkami...


  PRZESTAŃ! Amy nie jest taka zła jak Hitler! Nikogo nie zabiła.


  A PRZYNAJMNIEJ NIC O TYM NIE WIEMY.


  Nigdy już jej nie nazwę T.B.D. Nigdy już jej nie nazwę T.B.D. Nigdy już jej nie nazwę T.B.D. Nigdy już...


  O Boże, teraz, kiedy piszę, taksówka jest zaledwie o jedną przecznicę od mojej pracy. Proszę, Boże, nie pozwól Amy tam być, kiedy wejdę. Proszę, pozwól mi dostać się do mojego biurka i przesłać tego maila i wstępną wersją listu, i zabrać moje rzeczy i wziąć zwolnienie do końca dnia z powodu złego samopoczucia... Proszę proszę proszę proszę proszę...


  4,50 $ plus 1 $ napiwku dla taksówkarza. Nie zapomnieć przesłać T.B.D. formularza o zwrot kosztów!


  



  Zaraz... Dlaczego Carl Hopkins stoi przy drzwiach?
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  Do wiadomości: Cały personel


  Zakaz wstępu do biura „New York Journal"


  



  INFORMACJA O ZAKAZIE WSTĘPU


  Prosimy odnotować, że niżej wymieniona osoba otrzymała zakaz wstępu do biura „New York Journal" na czas nieokreślony. Osoba ta nie ma prawa przebywać w siedzibie gazety o żadnej porze w czasie obowiązywania niniejszego zarządzenia.


  



  Nazwisko: Kathleen A. Mackenzie


  ID: 3164-000-6794


  Opis: (zdjęcie w załączeniu)


  Biała kobieta, lat 25,


  wzrost: 160 cm, waga: 60-65 kg,


  włosy blond, oczy niebieskie


  Po zauważeniu wyżej wymienionej osoby proszę się natychmiast skontaktować z Działem Ochrony.


  Amy Jenkins, Dyrektor, Dział Kadr

  


  - Dzień dobry, dodzwonili się państwo do skrzynki głosowej Jen Sadler. Po sygnale proszę zostawić nazwisko i numer telefonu. Oddzwonię. Do widzenia!


  (sygnał)


  - Jen? Jen, gdzie jesteś, tu Kate. Jestem w holu na dole. Nie chcą mnie wpuścić na górę. Mówią, że mam zakaz wstępu. Powiedziałam im, że to musi być jakaś pomyłka, ale oni twierdzą, że nie i nawet pokazali mi formularz. Tam stoi, że ważę sześćdziesiąt do sześćdziesięciu pięciu kilo. Czy ja naprawdę wyglądam, jakbym tyle ważyła? Ja ważę tylko pięćdziesiąt osiem i pół. Założę się, że Amy to pisała! To by wszystko wyjaśniało... Wiesz, co się dzieje? Ja... Zaraz, idzie tutaj Amy. Trzyma... O Boże, ona trzyma pudło z moimi rzeczami. To szklana kula z mojego monitora. Dlaczego T.B.D. trzyma moją szklaną kulę? O... rany... boskie...


  (klik)
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  Dział Kadr
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  Kathleen A. Mackenzie
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  Niniejszym informujemy Panią, że z dniem dzisiejszym Pani umowa o pracę z „New York Journal" zostaje rozwiązana. Rzeczy osobiste z Pani stanowiska pracy zostały zebrane i spakowane. Zostanie Pani wyprowadzona z siedziby, Journal" przez pracowników ochrony. Otrzymała Pani zakaz wstępu do budynku. Gdyby potrzebowała Pani skontaktować się z kimś w sprawie rozwiązania umowy o pracę w „New York Journal", proszę to zrobić telefonicznie. Pani inicjały pod niniejszym pismem potwierdzać będą jego otrzymanie.


  Amy Jenkins,


  Dyrektor, Dział Kadr

  


  PAMIĘTNIK KATE MACKENZIE


  No cóż, stało się. Zwolnili mnie z pracy. Naprawdę zwolnili mnie z pracy.


  Jeszcze nigdy nie wyleciałam z pracy. Nawet kiedy obsługiwałam bar sałatkowy Rax Roast Beef, jeszcze w Luxorze, i moja kierowniczka, Peggy Ann, powiedziała, że jestem najgorszą obsługą baru, jaką mieli, bo wyciągałam kawałki kalafiora z pojemnika z dressingiem, zamiast tak go mieszać, żeby kalafior zostawał na dnie. Ale nigdy nie zostałam wywalona.


  Aż do teraz.


  Jak to się mogło stać? Nie rozumiem, jakim cudem to wszystko się mogło stać. Dziś rano miałam pracę. Dziś rano nie miałam chłopaka ani własnego mieszkania. Ale nadal miałam pracę. Miałam pracę, którą nawet trochę lubiłam.


  A teraz nie mam pracy. Nie mam chłopaka, nie mam własnego mieszkania i nie mam pracy.


  O mój Boże, ja jestem BEZDOMNA!


  To prawda! Poza tym że siedzę w apartamencie na ostatnim piętrze (który nie należy do mnie), stałam się zwykłą statystyką - jedną z wielu bezdomnych i bezrobotnych mieszkanek Nowego Jorku.


  O Boże! Niedługo będę mieszkać w kartonowym pudle! W Alphabet City (tyle że Alphabet City strasznie ostatnio zdrożało - założę się, że nawet kartonowe pudło kosztuje tam tysiąc dwieście dolarów miesięcznie... i pewnie biorą też przy tym pierwszy i ostatni czynsz oraz kaucję).


  Co ja teraz zrobię? No, poważnie. Nie mam pracy, nie mam gdzie mieszkać... CO JA TERAZ ZROBIĘ????


  Pewnie mogłabym poprosić Dale'a o pożyczkę. Dopiero co dorobił się milionów. Czy ile tam się płaci kapelom, które właśnie podpisały kontrakt z wielką wytwórnią


  Ale jeśli poproszę Dale'a o pożyczkę, będę musiała z nim przecież porozmawiać. A ja nie chcę z nim rozmawiać. Nie po tym incydencie z kurczakiem w sosie czosnkowym. Poza tym będzie na mnie patrzył z góry: „Och, beze mnie nie umiała sobie poradzić".


  A zatem Mama. No nie, ona nie tknie ani centa z pieniędzy, które Tata zostawił jej w spadku... Przynajmniej nie tknie kapitału. A poza tym jak nic każe mi wracać do Dale'a. Przysięgam, byłaby ze mnie bardziej dumna, gdybym jeździła za Dale'em i kapelą po całym kraju, ubrana wyłącznie w robione na szydełku poncho, gdybym miała pracę albo własne mieszkanie.


  Jen? Nie. Nie mogę iść do Jen, ona ma własne problemy. Nie mogę biec do Jen za każdym razem, kiedy cierpię na finansowy albo uczuciowy dół.


  Mitch? Mitch?! Jak w ogóle mogę myśleć, żeby zwrócić się do Mitcha? To wszystko przecież jego wina! On WIEDZIAŁ, że Amy sfałszowała tamten list! Wiedział, że go sfałszowała i chciał, żeby prawnik pani Lopez to zobaczył, bo z jakiegoś powodu Mitch jest po stronie pani Lopez, a nie po stronie gazety. No i bardzo pięknie, bo pani Lopez to urocza osoba i tak dalej, i w każdym razie jest niewinna.


  TYLE ŻE JA TERAZ NIE MAM PRACY!!!!!!!!!!!!!!! Czy tego chciał? Żebym wyleciała z pracy????


  Nie, zaraz. Mitch to odpowiedzialny człowiek. A nawet porządny człowiek. Odpowiedzialny, porządny człowiek nigdy by nie pozwolił, żeby dziewczyna wyleciała z pracy za to, że jej były oblał mu spodnie sosem z kurczaka.


  Powinnam była po prostu zrezygnować z pracy w ramach protestu zaraz po tym, co spotkało panią Lopez. Poważnie, to jest jak jakaś karma czy coś. Ponieważ nie rzuciłam pracy; chociaż moralnie powinnam była, zabrano mi tę pracę.


  I co, nie dostanę nawet odprawy? Albo jakiegoś zasiłku? Powinnam PRZYNAJMNIEJ dostać zasiłek. Dlaczego nie przeczytałam uważniej regulaminu? Zaraz, sprawdźmy, jestem administracja, nie personel zasadniczy, a to znaczy, że dostaję... dwutygodniową pensję jako odprawę? Czy czterotygodniową? DLACZEGO nie zapisałam się do związku? Wtedy T.B.D. nie ośmieliłaby się mnie zwolnić bez wystosowania najpierw ustnego, a potem pisemnego ostrzeżenia...


  Zobaczmy... Zasiłek dla kogoś, kto zarabiał czterdzieści tysięcy dolarów rocznie, wynosi... i


  O Boże. Właśnie przyszedł Narciarz. Mówi, że Dolly ma się z nim tu dziś spotkać po pracy. Idą na jakiś charytatywny obiad, czy coś. Czy Narciarz nie wygląda świetnie w smokingu? Mniam. Nie tak dobrze jak Mitch Hertzog, ale zawsze...


  O MÓJ BOŻE, W GŁOWIE MI SIE NIE MIEŚCI, ŻE TO WŁAŚNIE NAPISAŁAM!!!! Znów dobrze myślę o Mitchu Hertzogu. A JA PRZEZ TEGO FACETA STRACIŁAM PRACĘ!!!!!!!!!!!!


  Narciarz właśnie zapytał mnie, co ja tutaj robię w środku dnia. Powiedziałam mu, że wywalili mnie z pracy, bo stanęłam w obronie własnych przekonań. Jest pod wrażeniem. Mówi, że trzeba to uczcić.


  I naprawdę, jak się nad tym zastanowić, to POWINNAM to uczcić. Uwolniłam się spod twardej ręki tyrańskiej biurowej despotki! Nie wiem, gdzie znajdę nową pracę, a co dopiero skąd wziąć kasę na pierwszy i ostatni miesiąc wynajmu plus kaucję za moje własne mieszkanie, kiedy będę żyła z zasiłku, ale jestem wolna! Uwolniłam się! Dlaczego nie miałabym tego uczcić i nie napić się wódki z tonikiem w środku dnia?


  - Tak, POWINNIŚMY to uczcić - powiedziałam przed chwilą do Narciarza. A on wyciąga teraz butelkę grey goose.


  Przecież nie jest TAK źle, prawda? Owszem, nie mam pracy, nie mam na życie, nie mam mieszkania itd. I nawet nie mogę się przeprowadzić z powrotem do rodziców, bo mój ojciec nie żyje, a matka podróżuje po kraju wozem kempingowym rozmiarów tarasu Dolly.


  Ale mam to, co miewa niewielu - oooch. Narciarz robi mocne drinki - mam to, co się określa jako dar największy ze wszystkich: możliwość rozpoczęcia życia od nowa. Naprawdę, mogę zrobić wszystko. Mogłabym zostać lekarzem - no, gdybym miała kasę na szkołę medyczną. I gdybym się tak nie pociła na widok krwi. Mogłabym zostać politykiem -naprawdę, byłabym w tym świetna, bo wiem, jak to jest czuć się zmiażdżonym i załamanym, jak ludzie w Jersey City czy coś. Mogłabym zostać prawniczką...


  O, nie, bleee, prawniczką - nigdy! Nie chciałabym się stać taką osobą jak Stuart Hertzog. NIENAWIDZĘ GO! Tak samo jak nienawidzę Amy Jenkins. Tych dwoje zasługuje na siebie nawzajem. Mam nadzieję, że uda im się to wesele w wiejskim klubie i miesiąc miodowy na Sandals, i ten dom w Westchester, i 2,1 dziecka, i żadnego psa, ze względu na alergie dzieci, i wydzielające mnóstwo spalin, szkodliwe dla środowiska - tak, dzięki Narciarz, chętnie wypiję jeszcze jednego, super - wozy terenowe, i te ich dwa tygodnie w Aspen i letnie wakacje na Przylądku, i JP Tods, i kaszmirowe swetry z TSE na ich dwulatku, i przedszkola, które kosztują dziesięć tysięcy rocznie za dwa poranki tygodniowo, a potem odpowiednia szkoła podstawowa, bo - Boże uchowaj - junior jeszcze nie dostanie się na odpowiednią uczelnię, więc nie dostanie dobrej pracy, więc skończy jak JA, WIELKIE BEZROBOTNE BEZDOMNE DZIWADŁO, KTÓREGO NIKT NIE KOCHA I KTÓRE UMRZE W NĘDZY, ZGORZKNIAŁE I SAMOTNE...


  Dobra, jeszcze jeden drinczek, a potem będę się musiała walnąć, bo jestem kooobietąąąą jestem coś tam coś tam, grbhtsdf a...
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  Do: Dolly Vargas <dolly.vargas@thenyjournal.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyiournal.com>


  Temat: Kate


  Dolly, stało się coś OKROPNEGO. Kate została zwolniona z pracy. Amy wywaliła ją na zbity pysk tuż przed lunchem. Nie wiem, co zaszło na tym spotkaniu dziś rano, ale Amy wróciła i wdarła się tu z OCHRONIARZAMI, sprzątnęła biurko Kate, skonfiskowała jej komputer i tyle. Nie udało mi się skontaktować z Kate - nawet nie wiem, gdzie jest. Zostawiła mi wiadomość tuż przed dwunastą, ale od tej pory...


  Dolly, MUSISZ porozmawiać o tym z Peterem. Kate jest DOBRYM pracownikiem. Jeśli została zwolniona - i to w taki sposób - to musiała zajść jakaś pomyłka. Pewnie to ma coś wspólnego z panią Lopez. PROSZĘ, PROSZĘ, poproś Petera, żeby się tym zainteresował.


  A jeśli pokaże się u ciebie w mieszkaniu, czy możesz ją poprosić, żeby do mnie zadzwoniła? Naprawdę martwię się o nią.


  Jen
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Dolly Vargas <dolly.vargas@thenyjournal.com>


  Temat: Kate


  Kochanie, nie martw się. Przed chwilą dzwoniłam do domu i Kate jest bezpieczna z Narciarzem. Mówi, że dobrze się nią zajął.


  OCZYWIŚCIE, że porozmawiam z Peterem, tylko wiesz, on dziś rano poleciał do San Francisco sprawdzić swoje winnice. I bardzo chętnie sprawdzę, czy nie uda mi się zrobić czegoś jeszcze, żeby pomóc naszej biednej kochanej Sierotce, ale nie jestem pewna, czy Peter będzie mógł coś zrobić, dopóki nie wróci.


  Ale wiesz co? Jeśli to cię trochę uspokoi, zadzwonię do Mitcha Hertzoga. On będzie wiedział, co robić. Przecież, z tego co słyszę od Kate - a niełatwo to wyłowić z tej niewyraźnej wymowy - to przez niego wyleciała. No to byłoby bardzo dobrze, gdyby ją teraz do pracy przywrócił.


  Muszę lecieć - tyle nowych kreacji, tak mało przymiotników, żeby je opisać...


  Całuski


  Dolly

  


  - Hola, kochanie! To ja, Dolly! Nie ma mnie w tej chwili w domu -a może jestem, ale... zajęta. W każdym razie zostaw wiadomość, a ja oddzwonię, jak tylko będę mogła. Ciao!


  (sygnał)


  - Kate? Kate, to ja, Jen. Dolly mówi, że jesteś w domu. No to dlaczego nie odbierasz? Kate, no podnieś słuchawkę. Wiem, że jesteś przybita - cholera, też bym była. Ale to jeszcze nie koniec, wiesz? Dolly i ja zadbamy, żebyś dostała z powrotem tę posadę, nic się nie martw. Nie pozwolimy wygrać tej pieprzonej T.B.D. Kate, wszyscy jedziemy na jednym wózku i zadbamy, żebyś wróciła do pracy. Słyszysz mnie? No cóż, zadzwoń do mnie, jak tylko odsłuchasz tę wiadomość. Naprawdę niepokoję się o ciebie, Kate.


  (klik)


  - Hola, kochanie! To ja, Dolly! Nie ma mnie w tej chwili w domu -a może jestem, ale... zajęta. W każdym razie zostaw wiadomość, a ja oddzwonię, jak tylko będę mogła. Ciao!


  (sygnał)


  - Kate? To ja, Mitch Hertzog. Właśnie się dowiedziałem. Słuchaj, jest mi tak... Nawet nie wiem, jak ci powiedzieć, jak bardzo mi przykro. Nie miałem pojęcia - to znaczy podejrzewałem, że ona coś knuje, ale nigdy w życiu nie spodziewałbym się, że się zniży do... - Słuchaj, ja nie pozwolę, żeby oni ci coś takiego zrobili. Potrzebny mi jest tylko ten mail, którego Amy wysłała do ciebie, i szkic tego listu, i mamy ich w garści, wiesz? Ani mrugniesz okiem, a odzyskasz swoje stanowisko. Gdybyś tylko mogła poprosić kogoś z kolegów, żeby przesłał mi te dokumenty z twojego komputera, jesteśmy wygrani. Kate? Jesteś tam? Jeśli tak, to podnieś słuchawkę. Jeśli nie... No cóż, od-dzwoń do mnie jak najszybciej. Masz moje namiary. Tylko... Boże, w głowie mi się nie mieści, że ona to zrobiła. Tak mi przykro. Zadzwoń, (klik)
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  Do: Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Od: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: Kate Mackenzie


  No cóż, mam nadzieję, że jesteś z siebie zadowolony. Twoja narzeczona, wyraźnie działając zgodnie z twoimi instrukcjami, właśnie wykopała sobie własny grób. Tak właśnie, Stu. Bo ja ją za to żywcem pogrzebię. Żywcem. Mam nadzieję, że to nie zakłóci zanadto waszych planów małżeńskich. Nie martw się, pewnie i tak za ciebie wyjdzie, bo będzie MUSIAŁA zmienić nazwisko, kiedy już z nią skończę. Pod nazwiskiem Jenkins nie znajdzie się na żadnej liście proszonych gości w tym mieście.


  Aha, i powtórz jej ode mnie - nie zna jeszcze znaczenia słowa „skurwiel". Ale wkrótce je pozna.


  Mitch
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  Do: Dolly Vargas <dolly.vargas@thenyjournal.com>


  Od: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: Kate


  Co rozumiesz przez: „Nie martw się, jest bezpieczna pod opieką Narciarza"? Kto to jest Narciarz, do diabła?


  Mitch

  


  PAMIĘTNIK KATE MACKENZIE


  Smakuje mi wódka z tonikiem. Uwielbiam wótke z tonikiem!!!!!!!!!! uwielbiam= Narciarza, bo rłobwi stzkxcnie pyszmmia woska s rtosnbkeim i dlaaa mnrqietsd to asfaaajeny hsdh NArxcisarz sadk dof nr sukdf per sdklc Mitkjcsch sd Sjen ;sdk narczsdrz, doOOlly dddd f jskibysdziw przyjacieks!!!!


  hesr hehg
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  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Temat: Kate Mackenzie


  Hej, MNIE nie wiń za to, że twoja mała przyjaciółeczka dostała w tyłek. Jeśli nie wie, jakie są reguły gry, to nie powinna się bawić z dużymi dzieciakami, nieprawdaż? Poza tym, jedyną osobą, którą POWINIENEŚ obwiniać za to, co się stało, to ty sam. To ty wyciągnąłeś sprawę tego śmierdzącego listu, przyjacielu, nie ja i nie Jeri.


  Prawdziwe pytanie brzmi...


  Czemu to zrobiłeś? Naprawdę ogarnął cię zapał godny rycerza bez skazy, żeby przywrócić do pracy tę babę, Lopez? Czy może tylko zależało ci na tym, żeby pokazać Amy w złym świetle? Naprawdę jesteś taki zazdrosny o to, że znalazłem sobie kobietę tak idealną, że nie możesz teraz znieść mojego szczęścia? Czy to o to chodzi, Mitch?


  Mam nadzieję, że jesteś teraz zadowolony. Ta cała Lopez nie dostanie pracy z powrotem, Amy prawdopodobnie za to wszystko otrzyma awans, a twoja mała blondyneczka będzie musiała stanąć w kolejce po zasiłek.


  Fajnie jest, stary. Fajnie jest.


  „Stuie"


  



  Stuart Hertzog, Starszy Wspólnik


  Hertzog, Webber i Doyle, Kancelaria radców prawnych


  Madison Avenue 444, apartament 1505


  Nowy Jork, NY 10022


  212-555-7900

  


  - Halo, dodzwonili się państwo na komórkę Arthura Hertzoga. Jestem w tej chwili na polu - albo w barze - i nie mogę odebrać telefonu. Ale proszę zostawić wiadomość, na pewno oddzwonię.


  (sygnał)


  - Tato, mówi Stuart. Musisz wracać do domu. Mówię poważnie. Wiem, że pewnie dobrze się bawisz i słowo daję, należą ci się wakacje, jak każdemu z nas. Ale Mitch oszalał. Naprawdę. Martwię się, że faktycznie może zrobić mi krzywdę - albo, co gorsza, mojej narzeczonej - i to fizyczną. Tato, musiałem się zabarykadować w gabinecie, bo przed chwilą na korytarzu - i to na oczach Clarissy - na oczach recepcjonistek - autentycznie usiłował mnie uderzyć. Uderzyć mnie, Tato. Usiłował mnie napaść fizycznie. Wiesz, że zawsze był ode mnie większy. MUSISZ coś zrobić. Zadzwoń do mnie dzisiaj wieczorem, będę w domu.


  (klik)


  - Halo, dodzwonili się państwo na komórkę Arthura Hertzoga. Jestem w tej chwili na polu - albo w barze - i nie mogę odebrać telefonu. Ale proszę zostawić wiadomość, na pewno oddzwonię.


  (sygnał)


  - Arturze, mówi Margaret. Wiesz, że nigdy nie chcę ci zawracać głowy, kiedy ruszasz na jeden z tych swoich niekończących się wyjazdów dla zagubionych chłopców. Ale jeśli zniżyłbyś się do tego, żeby raz na jakiś czas sprawdzić swoją pocztę głosową, przekonałbyś się, że w domu rozpętało się istne piekło. Mitchell fizycznie zaatakował Stuarta - zaatakował go! - w korytarzu biura. Jak rozumiem, nie wzywano sił porządkowych, ale tylko dlatego, że Stuart nie chciał, żeby reputacja firmy ucierpiała wskutek tego nieporozumienia. MUSISZ coś zrobić, Arthurze. Aha, i twoja córka Janice wcale mi też nie umilała życia w ostatnich dniach. Może do niej też zechciałbyś zadzwonić i powiedzieć jej, że od narkotyków się umiera! To DLATEGO naruszyłam jej prywatność. Bo nie chcę, żeby i ONA skończyła tak jak Mitch. Wiesz, że palił marihuanę, kiedy był w Tajlandii, prawda? Przysięgam, to długotrwałe zażywanie narkotyków sprawiło, że w taki sposób się zachowuje. Och, na litość boską, Arthurze, odłóż kije do golfa i wracaj do DOMU! (klik)


  - Halo, dodzwonili się państwo na komórkę Arthura Hertzoga. Jestem w tej chwili na polu - albo w barze - i nie mogę odebrać telefonu. Ale proszę zostawić wiadomość, na pewno oddzwonię.


  (sygnał)


  - Tato, tu Sean. Serio, ja ją zabiję. Jeśli jeszcze raz wejdzie do mojego pokoju, nie odpowiadam za swoje czyny. A poza tym narzeczona Stuarta to świnia. To tyle.


  (klik)


  - Halo, dodzwonili się państwo na komórkę Arthura Hertzoga. Jestem w tej chwili na polu - albo w barze i nie mogę odebrać telefonu. Ale proszę zostawić wiadomość, na pewno oddzwonię.


  (sygnał)


  - Cześć, Tato, tu Stacy. Słuchaj... Pewnie dostajesz różne wiadomości... Nie twierdzę, że rozumiem wszystko, co się tutaj wyprawia, ale na twoim miejscu zignorowałabym je. To tylko Stuart robi z siebie głupka. Jak tam pogoda? Tutaj wczoraj w nocy padał śnieg. Tylko poprószył, ale zawsze. Śnieg! W marcu! Dziewczynki mówią cześć, i Mały John też. Całujemy cię.


  (klik)
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  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Temat: Kate


  Dobra, dobra, zwolnij trochę. Prawie nic nie zrozumiałam z twojej wiadomości. Najwyraźniej z biura już wyszedłeś i nie odbierasz komórki, więc spróbuję przesłać ci maila na laptopa. No więc miałeś dziś rano spotkanie ze Stuartem i jego dziewczyną i tą niezmiernie atrakcyjną Kate, a potem Amy najwyraźniej zwolniła Kate z pracy, a teraz ty jej (Kate) nie możesz odnaleźć, bo uciekła z kimś o przezwisku Narciarz?


  No cóż, Mitch, doprawdy... Naprawdę, ona mi nie wygląda na osobę zupełnie zrównoważoną, jeśli włóczy się gdzieś z osobnikami o ksywce Narciarz. Może lepiej się nie angażuj.


  Chociaż to podłe ze strony Amy, że ją wywaliła. Właściwie dlaczego to zrobiła?


  Mały John powiedział dzisiaj swoje pierwsze pełne zdanie, gdyby cię to ciekawiło. Brzmiało: „Sam sobie wsadź, debilu". Okazuje się, że usłyszał to od swojego „wujcia Mitcha", który powiedział to do „wujcia Stuarta" w zeszłą sobotę. Więc wielkie dzięki.


  Z serdecznymi ucałowaniami


  Stacy
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  Do: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Od: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: Kate


  Dzięki, dostałem twoją wiadomość. Ale nie martw się, znalazłem ją. No cóż, w sumie „my" ją znaleźliśmy - w holu apartamentowca Dolly Vargas wpadłem na przyjaciółkę Kate. Najwyraźniej była tak samo niespokojna o Kate jak ja, i oboje tam przyjechaliśmy, każde taksówką. A potem przekonaliśmy odźwiernego, żeby nas wpuścił na górę, bo nikt nie otwierał domofonem.


  No i dzięki Bogu, że nas wpuścił. Jak się okazuje, Narciarz - ostatnia podrywka Dolly, nie Kate - kompletnie ululał Kate wódką z tonikiem. Nie miał z tego powodu żadnych wyrzutów sumienia, zwłaszcza że sam też był już niezły. Ale to nie jego znaleźliśmy twarzą w dół na niedźwiedziej skórze w salonie Dolly.


  Dobrze, że oboje byli kompletnie ubrani, bo chyba starłbym mu z gęby ten durnowaty uśmieszek.


  A przy okazji, tak naprawdę on ma na imię Gunther. Nie rozumie, czemu wszyscy nazywają go Narciarzem.


  W każdym razie ja i Jen usiłujemy teraz otrzeźwić Kate, chociaż ona słabo reaguje na nasze wysiłki. Jen właśnie usiłuje wmusić w nią trochę witaminy B.


  Przepraszam cię za ten spanikowany telefon - chyba po prostu musiałem przez chwilę porozmawiać z kimś normalnym. Ale ta Jen wydaje się zdumiewająco przytomna jak na pracownika kadr.


  Mam zamiar po prostu zignorować twoją małą złośliwość na temat rzekomego niezrównoważenia Kate.


  Aha, i złóż ode mnie gratulacje Jasonowi. Byłbym dumny jak paw, gdyby MÓJ syn użyłby po raz pierwszy słowa „debilu" w pełnym zdaniu.


  Skurwiel
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  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Temat: Kate


  > Dobrze, że oboje byli kompletnie ubrani, bo chyba starłbym mu z gęby ten durnowaty


  > uśmieszek.


  Ona ci się podoba, ona ci się podoba, ona ci się podoba! Przepraszam. Na moment mnie przeniosło do drugiej klasy podstawówki.


  No więc? Zakochałeś się w tej niezrównoważonej małej ślicznotce, prawda? Swojej starszej siostrze możesz się przyznać. Zawsze miałeś lekki kompleks ratownika, kiedy chodziło o dziewczyny. Po prostu UWIELBIASZ ruszać im na odsiecz i odgrywać wielkiego bohatera.


  Ale czy naprawdę sądzisz, że uda ci się przywrócić ją do pracy? No bo, nie obraź się, ale nie jesteś zaręczony z jej szefową.


  Aha, i jeszcze tylko słówko ostrzeżenia: kiedy wytrzeźwieje, może cię już nie lubić. W końcu, z tego co rozumiem, to przez CIEBIE wyleciała z pracy.


  Stace


  PS Zobaczysz, jak się zemszczę, kiedy będziesz już miał własne dzieci. Ich pierwsze zdania będą brzmiały: „kocham wujka Stuarta".
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  Do: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Od: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: Kate


  Co do twojego zarzutu, jakobym miał jakiś „kompleks ratownika", kiedy chodzi o wybór moich romantycznych partnerek - muszę się nie zgodzić. Przyznaję, nie było ich wiele, ale wszystkie kobiety, które do tej pory wybierałem, były zdecydowanie niezależne, miały jasno określone cele i swoje własne życiowe plany. Nawet ta stewardesa, o której wspomniałaś - ta z Kuala Lumpur - zamierzała któregoś dnia otworzyć siłownię. Jej ciało było dla niej ważne i ciężko pracowała, żeby je utrzymać w dobrej formie, i chciała pomóc innym kobietom w tym samym...


  Przepraszam, żartuję sobie, a miałem zamiar zachować powagę. Rzecz w tym, że dziewczyna Stuarta rzeczywiście wycięła nam obojgu niezły numer. To znaczy mnie i Kate. Ale głównie jednak Kate. Podejrzewałem, choć nie miałem pewności, że Amy sfałszowała ten dokument - i podrobiła na nim podpis Kate. Przyznaję, spodziewałem się, że zdołam zmusić panią Jenkins do przyznania się do tego dzisiaj podczas składania wstępnych zeznań. Chciałem utrzeć nosa Stuartowi, wykazując, że jego przyszła żona nie jest tym niewinnym kwiatuszkiem, za jakiego chciałby, żebyśmy ją uważali. No, wiesz, zmusić go do przyznania, że Amy zdolna jest do nazwania mnie skurwielem i tak dalej. W gruncie rzeczy miałem nadzieję, że uda mi się ją do tego sprowokować przy nim.


  Ale, cholera, pani Jenkins - przy pomocy Stuarta - rozegrała to po swojemu. Widziałem już w życiu różne podłe zagrania, ale nawet niektórzy alfonsi bronieni przeze mnie przed sądem do pięt by nie dorastali tej parce, jeśli chodzi o subtelne podstępy. Amy teraz twierdzi, że to Kate kłamie, i pod tym pretekstem wyrzuciła ją z pracy.


  Rzecz w tym, że Amy przejęła komputer Kate, więc szanse udowodnienia, że Amy jest winna, są prawie żadne. Niemniej jednak bardzo pragnę, żeby sprawiedliwości stało się zadość, zwłaszcza że to wszystko jest, do diabła, moją winą - a gdzie jest chęć, znajdzie się i sposób.


  Znasz nas, typy z kompleksem ratownika. Wszyscy jesteśmy tacy sami.


  Hej, czy ty w ogóle rozmawiałaś ze Stuartem? Omal mu nie przywaliłem w gębę, ale potknąłem się o jedną z tych cholernych donic z paprotkami, które Tata kazał poustawiać po całym holu. A wtedy on zabarykadował się w swoim gabinecie i nie chciał wyjść. Wielki dzieciak.


  Lepiej już skończę, baterie mi siadają, a Kate chyba zaczyna odzyskiwać przytomność...


  Skurwiel
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  Do: Margaret Hertzog <margaret.hertzog@hwd.com>


  Od: Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Temat: Mitch


  Mamo, usiłowałem się do ciebie dodzwonić, ale nikt nie podnosi słuchawki. Czy rozmawiałaś może z Tatą? Dzwoniłem do niego, ale się nie odezwał. Mam nadzieję, że miałaś więcej szczęścia.


  Mamo, ja się poważnie martwię. Moim zdaniem Mitchowi potrzebne jest leczenie. Najwyraźniej ma problemy w radzeniu sobie z gniewem, jak to jasno ilustruje jego dzisiejszy akt agresji. Sugeruję, żebyśmy spotkali się z terapeutą, do którego wysyłałaś Janice, i zapytali, czy nie może jakoś interweniować w sprawie Mitcha. Ten człowiek ewidentnie cierpi na jakieś przywidzenia. Zastanawiam się, czy to nie objawy stresu pourazowego z czasów, kiedy pracował jeszcze jako obrońca z urzędu. Wiesz, naoglądał się wtedy jakichś koszmarnych zdjęć, rozczłonkowane zwłoki, hermafrodyci i Bóg raczy wiedzieć, co jeszcze.


  I doprawdy, nie może uważać, że cokolwiek z tego wszystkiego - poświęcenie, czas - było coś warte, bo wszystko, czym się zajmował, to próby wybronienia nieudaczników, którzy w ogóle się nie nadają do funkcjonowania w społeczeństwie i w zasadzie nigdy w ogóle nie powinni się byli urodzić.


  Może Mitchowi potrzebne są tylko wakacje. Może Tata mu załatwi możliwość skorzystania z domku w Aspen na parę tygodni. Moim zdaniem, gdyby udało się go namówić do opuszczenia biura na parę tygodni, powinien wydobrzeć.


  Zastanów się nad tym, Mamo. On się zachowuje dziwnie od czasu, kiedy kazałaś Janice rzucić studia - nie rozmawia z tobą. To ma być chyba nieme oskarżenie, że się wtrącasz tam, gdzie twoja pomoc nie jest ani potrzebna, ani mile widziana czy coś w tym rodzaju. Prawie jakby był po stronie JANICE.


  Zagmatwał sobie własne życie i teraz zapewne uważa, że to w porządku, jeśli Ja-nice zmarnuje sobie swoje. Dzięki Bogu, Tata zdołał przekupić Mitcha, oferując mu posadę w firmie. Pomyśl, co by z nim się stało do tej pory, gdyby Tata nie wykazał takiej szczodrości. Pewnie pracowałby dla Organizacji Obrony Prawnej albo i gorzej.


  No cóż, w każdym razie zadzwoń do mnie, Mamo, jak tylko będziesz mogła. Naprawdę musimy zrobić coś z Mitchem, zanim będzie za późno.


  Stuart


  PS Amy przesyła ucałowania. Dzisiaj oglądaliśmy przeurocze mieszkanie: trzy sypialnie, na Piątej Alei, z pokojem dla służącej i kuchnią z aneksem jadalnym. Byliśmy również na pobraniu krwi na badania genetyczne, żeby sprawdzić, czy któreś z nas nie jest nosicielem chorób przenoszonych genetycznie. Wiesz, rodzina ze strony Taty zawsze była pewną niewiadomą - wiesz, zanim pradziadek wylądował na Ellis Island. Ciekawie byłoby sprawdzić, czy w naszej rodzinie pojawiały się jakieś choroby umysłowe, które mogą się przenosić z pokolenia na pokolenie. Bo jestem przekonany, że to jest właśnie problem Mitcha.


  Stuart


  



  Stuart Hertzog, Starszy Wspólnik


  Hertzog, Webber i Doyle, Kancelaria radców prawnych


  Madison Avenue 444, apartament 1505


  Nowy Jork, NY 10022


  212-555-7900
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Vivica <vivica@sophisticate.com>


  Temat: Twój były Droga Kate,


  cześć, nie znasz mnie, ale parę dni temu miałam wieczorem pokaz dla Marca Jacobsa na wybiegu (jestem modelką) w Bryant Park i poznałam twojego byłego chłopaka, Dale'a Cartera, wokalistę w zespole Więcej Kanapek Nie Robię (czy to nie najzabawniejsza nazwa pod słońcem dla kapeli? Dale mi opowiedział, skąd się wzięła, i naprawdę uważam, że to PRZEŚMIESZNA historia).


  W każdym razie uważam, że Dale jest bardzo seksowny i tak dalej. No bo ja zawsze chciałam mieć chłopaka, który by mnie być może unieśmiertelnił w piosence. Jak ta Alison, o której śpiewa któryś facet, czy Dama w Czerwieni. Albo Layla. Albo ta szczęściara Lola z Błękitnego anioła, na przykład.


  Ale rzecz w tym, że wskutek nieszczęśliwego zbiegu okoliczności sprzed dwóch lat z udziałem człowieka, który potem okazał się prawdziwym mordercą (no cóż, usiłował popełnić morderstwo i teraz odsiaduje wyroku dwudziestu lat więzienia), przestałam spotykać się z facetami, którzy nie mogą mi przedstawić referencji, przede wszystkim od swoich byłych dziewczyn. Naprawdę chciałabym Dale'a lepiej poznać, bo jest takim liskiem - uwielbiam tę jego małą kozią bródkę - i muzykiem, i tak dalej. Ale powiedziałam mu: „Wybij sobie z głowy randki ze mną, stary, dopóki mi nie dasz numeru telefonu do swojej mamy i nazwisk oraz adresów mailowych ostatnich pięciu dziewczyn".


  No cóż, wyobraź sobie moje zdumienie, kiedy dowiedziałam się, że przez ostatnie dziesięć lat Dale był tylko z jedną dziewczyną! No bo ja nawet KOLORU WŁOSÓW nie mam tego samego tak długo, a co dopiero CHŁOPAKA. Moim zdaniem to bardzo imponujące, że ty i Dale byliście ze sobą tak długo, nawet jeśli, jak twierdzi Dale, na koniec wbiłaś mu nóż w serce, żądając od niego zobowiązania, a potem go zostawiając, niczym pustą skorupę, którą się czuje do dziś.


  Ja jednak nie szukam zobowiązań, bo mam zaledwie dwadzieścia czter trzy lata, i jak mówiłam, jestem modelką, więc bardzo często podróżuję między Nowym Jorkiem, Mediolanem a Paryżem, i ostatnia rzecz, jakiej mi potrzeba, to kula u nogi. Rozumiesz mnie? Nawet kupiłam sobie w końcu psa, ale Paolo jest maltańczykiem i praktycznie mieści mi się do torebki. Gdyby można było dostać chłopaka mieszczącego się do torebki, to bym sobie takiego zaraz sprawiła, ale tak się nie da, więc pozostaje mi szukanie takich, którym nie będzie przeszkadzało, że ich dziewczyna dużo podróżuje. Ale ponieważ Dale przez następne osiemnaście miesięcy będzie w trasie ze swoją kapelą, mówi, że nie ma nic przeciwko moim podróżom.


  Więc jeśli nie miałabyś nic przeciwko temu, Kate, czy możesz do mnie zadzwonić na komórkę w dogodnej chwili? Mój numer: 917-555-4532. I gdybyś tylko zechciała odpowiedzieć tak lub nie na poniższe pytania, będę ci naprawdę bardzo wdzięczna.


  Pozdrawiam


  Vivica


  1) Mój były chłopak nigdy nie usiłował nikogo zamordować, żeby odziedziczyć spadek.


  T lub N


  2) Mój były chłopak docenia sztuki piękne, na przykład rzeźby w drewnie wyrzuconym przez morze.


  T lub N


  3) Mój były chłopak nigdy by nie uprawiał seksu z pokojówką, kiedy mnie nie ma w pokoju hotelowym.


  T lub N


  4) Mój były chłopak nigdy nie kłamie, że ma pracę, a potem nie usiłuje pożyczać ode mnie pieniędzy, żeby ich już nigdy nie oddać.


  T lub N


  5) Mój były chłopak nigdy nie pożyczał ode mnie moich stringów od Christiana Diora i ich nie porozciągał.


  T lub N


  6) Mój były chłopak lubi egzotyczną kuchnię, na przykład kwiaty z cebuli z T.G.I. Friday's.


  T lub N


  7) Mój były chłopak lubi zwierzęta.


  T lub N


  8) Mój były chłopak szanuję swoją matkę/siostry/ciotki.


  T lub N


  9) Mój były chłopak nigdy nie poprosił innej osoby, żeby go udawała, żeby jakaś reporterka myślała, że jest gdzie indziej, niż jest.


  T lub N


  10) Mój były chłopak nie chrapie.


  T lub N


  Wielkie dzięki!


  V.
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: Cześć


  Pamiętasz mnie? No dobra, głupie pytanie. Zaczekaj, zanim wciśniesz klawisz „Delete", wysłuchaj mnie - a raczej przeczytaj.


  Nie miałem najmniejszego prawa zrobić tego, co zrobiłem. I nawet nie umiem ci powiedzieć, jak strasznie mi przykro. Kompletnie i totalnie skrewiłem. Miałem dwa zamiary, jakkolwiek niewiele z nich wyszło - i chyba mógłbym stracić prawo wykonywania zawodu za to, co powiem, ale raz się żyje: 1) chciałem, żeby Ida Lopez odzyskała pracę - nikt, kto robi takie ciasteczka czekoladowe, nie powinien być bezrobotny; 2) chciałem udowodnić bratu, z jaką dziewczyną chce się ożenić, zmuszając swoją przyszłą bratową do ujawnienia, jaką dwulicową kreaturą jest w gruncie rzeczy.


  Powinienem był wiedzieć, że pani Jenkins zareaguje tak, jak zareagowała. Jest przecież z tej samej gliny, co mój brat.


  Ja wiem, że ty tego listu nie napisałaś, Kate. Wiem, że to Amy go napisała, sfałszowała twój podpis i inicjały Idy Lopez, a potem dołączyła go do teczki Idy. Założę się, że zrobiła to dopiero wtedy, kiedy Ida zgłosiła skargę o złamanie procedury, a Amy musiała zdać sobie sprawę, że trochę zbyt beztrosko poczynała sobie z prawami związkowymi w swoim zapale ułagodzenia urażonej dumy mojego brata.


  Piszę przede wszystkim po to, żeby ci powiedzieć - poza tym że mi strasznie przykro - że nie chcę, żebyś się w ogóle tą sprawą martwiła, bo mam zamiar odzyskać dla ciebie posadę.


  A wtedy przekonamy się, jak twojej szefowej spodoba się na odmianę otrzymywanie, a nie wręczanie pism z wypowiedzeniem umowy o pracę.


  Słuchaj, naprawdę powinniśmy się spotkać i to omówić. Co robisz dzisiaj wieczorem? Jeśli nie dokucza ci za bardzo wódka z tonikiem, może przyszłabyś do mnie na kolację? To bezpieczniejsze niż jadanie na mieście. Przynajmniej dla mojej garderoby.


  Proszę, nie odmawiaj. Jestem ci winien co najmniej kolację.


  Mitch

  


  PAMIĘTNIK KATE MACKENZIE


  Ratunku.


  Ból. Intensywny ból, promieniujący zza oczodołów. Ledwie się ruszam.


  Co się STAŁO? Ooooooch, nie mogę pisać wielkimi literami, bo mi od tego oczy pękają. Ale naprawdę... Co się stało wczoraj wieczorem? Wszystko zaczyna do mnie wracać, ale fragmentami. Pamiętam... Narciarza. Pamiętam, że Narciarz był dla mnie naprawdę miły.


  Ale czemu? Dlaczego Narciarz był dla mnie miły? On jest chłopakiem Dolly. To ma coś wspólnego z moją pracą wiem, ale...


  Ooooch. No właśnie. Ja nie mam pracy. Nie mam już pracy. I to dobrze, bo jest teraz... 12.45, co znaczy, że gdybym miała pracę, byłabym do niej spóźniona trzy godziny i czterdzieści pięć minut.


  Amy. Amy mnie wywaliła. Ta głupia krowa. W głowie mi się nie mieści, że to zrobiła.


  Jen. Czy Jen tu była wczoraj wieczorem? Wydaje mi się, że coś mgliście pamiętam.


  O. Mój. BOŻE.


  Mitch Hertzog faktycznie był tu wczoraj wieczorem. Żeby mnie ratować. Ale ja byłam ZALANA. I... O rany boskie. Chyba na niego zwymiotowałam.


  Dobra. Dobra, oddychaj głęboko. Byle się dostać do telefonu. Dostać się do telefonu, zadzwonić do Jen i przekonać się, czy rzeczywiście zwymiotowałam na Mitcha Hertzoga. Może to tylko jakiś zły sen...


  To nie był sen. Właśnie skończyłam rozmowę z Jen. Ja naprawdę zwymiotowałam na Mitcha Hertzoga. Na jego buty, ni mniej, ni więcej.


  Och! A on miał naprawdę fajne buty! Takie dziurkowane. Jen mówi, że fragmenty wymiocin utkwiły mu w tych małych dziurkach...


  Na co mogę powiedzieć tylko... Bardzo dobrze.


  O Boże, gdybym jeszcze miała czym, znów bym teraz zwymiotowała.


  DLACZEGO ja pozwoliłam Narciarzowi poić się tymi wszystkimi drinkami? Dlaczego nie powiedziałam nie? O mój Boże, teraz na dodatek do tego, że jestem bezdomna, bezrobotna i samotna, jestem jeszcze też alkoholiczką Będą musieli mnie wysłać do kliniki Betty Ford.


  Ale ja nie mogę sobie pozwolić na pobyt tam, bo nie mam żadnego ubezpieczenia zdrowotnego, bo straciłam pracę.


  Jen mówi, że Mitch był naprawdę bardzo miły i troskliwy wobec mnie wczoraj wieczorem. Świetnie. Osobnik odpowiedzialny za wywalenie mnie z pracy był miły i troskliwy w stosunku do mnie wczoraj wieczorem. Kiedy ja rzygałam mu na buty.


  DLACZEGO ja nic z tego nie przewidziałam? Ani tego, że po piciu z Narciarzem będę miała takiego kaca. Ani tego, że stracę pracę. Mój Boże, ja po prostu WLAZŁAM w sam środek tej małej pułapki zastawionej przez Amy, prawda?


  Oczywiście, miałam w tej podróży znakomitego przewodnika... Pana Mitcha Hertzoga.


  Hertzog. Chryste. Nawet brzmi tak, jakbym pozbywała się zapasu wódki z tonikiem z całego wieczoru, kiedy to mówię. Hertzog. Hertzog. Amy Her Cug.


  O Boże. Nie chce mi się żyć.

  


  Notatka od


  DOLLY


  Dzień dobry, współlokatorko! Chciałam Ci tylko powiedzieć, że wiem, czujesz się pewnie jak merde ce malin. Nic się nie martw. Jestem królową kaców. W lodówce jest sok pomidorowy, a w mojej szafce z lekarstwami witamina B.


  I nie martw się o dywanik w łazience. Hortense przychodzi w czwartki. Jest czarodziejką jeśli chodzi o plamy wszelkiego pochodzenia..


  Narciarz mówi, że bawił się wczoraj wieczorem znakomicie. Najwyraźniej jesteś bardzo zabawna, kiedy jesteś na gazie. Powiedział mi, że od.śpiewała,ś mu hymn stanu Kentucky. Musimy pamiętać, żeby któregoś wieczoru pójść na karaoke - ty, ja i Narciarz. To będzie ubaw!


  W każdym razie, bądź taka kochana i kiedy z UPC przyjdzie przesyłka dla Narciarza, upewnij się, że schowasz ją gdzieś głęboko przed Peterem, w razie gdyby miał wrócić do domu niespodziewanie. Nie mam ochoty na żadne niemiłe niespodzianki, jeśli wiesz co mam na myśli.


  Wracaj do formy i posiedź sobie w moim jacuzzi, jeśli uznasz, że to może pomóc.


  Ciao


  Całuski


  Dolly
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  Do: Kate Mackenzie <Konikpolny@freemail.com>


  Od: Jen Sadler <iennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: Ty


  Cześć, mała. W porządku? Trzymasz się jakoś? Mnóstwo osób się tu o ciebie martwiło. Ten twój zaprzyjaźniony prawnik wydaje się naprawdę sympatycznym gościem. I troskliwym. Zadzwoń do mnie, jeśli masz ochotę pogadać.


  J.
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <Konikpolny@freemail.com>


  Temat: Ja


  Tak, to naprawdę miły gość. Naprawdę miły gość, przez którego wyleciałam z pracy.


  Och, i jakby jeszcze nie było wystarczająco fatalnie, zgadnij co dostałam dziś rano? To znaczy, poza przeprosinami Mitcha - które w żaden sposób nie przypominają tarzania się u moich stóp, jeśli chcesz znać moje zdanie. Miał czelność zaprosić mnie na kolację. Tak! Kolację! Jakbym dzięki temu miała odzyskać pracę.


  Dostałam maila od VIVIKI. Wiesz, tej supermodelki? Tej, której reklamy dla Victoria's Secret lecą w telewizji?


  Tak. Zgadnij, z kim chciałaby się spotykać? Z Dale'em. Ale chce najpierw zasięgnąć u mnie informacji. Więcej Kanapek Nie Robię grali na jakimś pokazie mody i ona go tam poznała. Chciałaby się z nim umawiać, ale nie zaangażuje się w to, chyba że on lubi rzeźby w drewnie wyrzuconym przez morze, czy coś takiego. Sama nie wiem. Miałam zbyt dużego kaca, żeby przeczytać tego maila dokładnie.


  Boże. Powinnam była nie ruszać się z Kentucky. Poważnie.


  Kate
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  Do: Kate Mackenzie <Konikpolny@freemail.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: Ty


  Nie, nie powinnaś była zostawać w Kentucky. Gdybyś została w Kentucky, nigdy byś się nie oduczyła używania błękitnego cienia do powiek. Poważnie, Kate, on ci nie pasował.


  A poza tym... Nigdy byś nie poznała Mitcha.


  Kate, ja wiem, że ty mi w to może nie uwierzysz, ale ten facet wczoraj wieczorem nie wiedział, gdzie ma się podziać. On się OKROPNIE miota z powodu tego, co się stało z tobą i Amy. On się chyba naprawdę tego nie spodziewał. Nie wiem, co dokładnie zaszło podczas tego spotkania - on mi o nim trochę opowiedział - ale jego zamiarem NIGDY nie było wywalenie ciebie z pracy. Naprawdę wierzę, że w tej całej sprawie on jest po naszej stronie, Kate. Moim zdaniem chciał pomóc pani Lopez odzyskać pracę... Bo uważał, że to TY tego chcesz.


  Myślę, że chciał też, żeby Amy wypadła na kłamczuchę, ale, niestety, to akurat też się nie udało.


  Wiem, że pewnie nie czujesz się w tej chwili zbytnio skłonna do wybaczania, ale naprawdę, moim zdaniem facet chciał dobrze. Nawet twoje rzygowiny go nie brzydzą. To musi coś znaczyć.


  Wiesz, co on robi, żeby utrzymać tę świetną formę? To znaczy Mitch? Pracuje jako wolontariusz w organizacji Y. To stąd ma te wszystkie muskuły, o których mi opowiadałaś. Gra w kosza z ludźmi na wózkach. Ze sparaliżowanymi facetami, wiesz?


  Czy taki facet NAPRAWDĘ z premedytacją doprowadziłby do tego, żeby dziewczyna straciła pracę? Nie.


  A teraz weź się w garść. Obiecuję, przywrócimy cię do pracy.


  I zadzwoń do tego faceta i powiedz mu, że zjesz z nim kolację.


  J.
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <Konikpolny@freemail.com>


  Temat: Ja


  Czyś ty się NAĆPAŁA???? Nie mam zamiaru jeść kolacji z Mitchem Hertzogiem. Nawet jeśli o tym koszu na wózkach to prawda. Czy mówisz to tylko dlatego, że chcesz, żebym go polubiła? Bo jeśli przekonam się, że to nieprawda...


  Co w sumie nie ma znaczenia. FACET WYWALIŁ MNIE Z PRACY, JEN.


  I dobra, może masz rację, a on wcale tego nie chciał, i szczerze teraz nad tym boleje. Ale fakt pozostaje faktem, JA NIE MAM PRACY. Ani STAŁEGO ADRESU. Ani... NICZEGO.


  Więc nawet jeśli on RZECZYWIŚCIE lubi mnie i moje wymiociny, co ja mogę wnieść do związku? Tak, dokładne i okrągłe zero.


  No więc jaki sens ma jedzenie z nim kolacji? Bo co taki IDEALNY, GRAJĄCY W KOSZA W LUDŹMI NA WÓZKACH FACET, MIAŁBY ZOBACZYĆ W TAKIEJ BEZROBOTNEJ NIEUDACZNICY JAK JA????


  Idę wsadzić głowę do piekarnika.


  Kate
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  Do: Kate Mackenzie <Konikpolny@freemail.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: Ty


  Fwd: Powiedz, że to nieprawda Kate Kate


  No cóż, zanim się zabijesz, przeczytaj te maile od swoich podopiecznych. Czy to ci wygląda jak korespondencja od ludzi, którzy uważają, że jesteś wyrzutkiem społecznym? WYGLĄDA Cl?
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  Fwd: <Konikpolny@freemail.com>


  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Nadine Wilcock-Salerno <nadine.salerno@thenyjournal.com>


  Temat: Powiedz, że to nieprawda!


  To naprawdę prawda? Kate poszła na zieloną trawkę? Ale DLACZEGO? Była najsympatyczniejszą kadrową, jaką kiedykolwiek zatrudniono w tej głupiej gazecie (pomijając obecnych, oczywiście).


  Tu mi ŚMIERDZI Amy Jenkins. Czy ona za tym stoi? Wiem, że ta suka coś knuła, od czasu kiedy zobaczyłam wczoraj w stołówce, jak faktycznie podniosła do ust kawałek chleba z masłem. Od dwóch lat ani razu nie przerwała Atkinsa... Powinnam była wiedzieć, że coś celebruje.


  Co mogę zrobić, żeby Kate odzyskała pracę? Bo jeśli Amy uważa, że my się w tej sprawie nie postawimy, to chyba ją pogięło. Może nam kazać być słonkami i wycierać siedzonka, może nas pozbawić pani od deserów, ale nie może wywalić z pracy Kate i myśleć, że ujdzie jej to na sucho. Mowy nie ma.


  Nad:-(
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  Fwd: <Konikpolny@freemail.com>


  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyiournal.com>


  Od: Melissa Fuller-Trent <melissa.fullertrent@thenyjournal.com>


  Temat: Kate


  O mój Boże, czy to rzeczywiście prawda? Że Amy wywaliła Kate z pracy? Przecież nie za lenistwo...


  Jen, to okropne. Kate była dla mnie TAKA miła, kiedy przechodziłam piekło, starając się o przejście na pół etatu. Musimy COŚ zrobić! Co mogłabym zrobić? Trentowie uwielbiają organizować imprezy charytatywne. Może możemy zrobić koncert? Na rzecz Kate? Tylko daj mi znać, PROSZĘ!!!!


  Mel
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  Fwd: <Konikpolny@freemail.com>


  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Tim Grabowski <timothy.grabowski@thenyjournal.com>


  Temat: Kate


  Właśnie słyszałem. To oznacza wojnę. T.B.D. jest tego chyba świadoma, prawda? Że zwalniając Kate, nastawia do siebie wrogo cały dział techniczny? Bo tu nie ma ani jednego faceta, który nie przeszedłby dla Kate po rozżarzonych węglach. To jedyna osoba w tym cholernym biurze (pomijając ciebie, Jen), która traktowała nas, informatyków, z czymś choć trochę zbliżonym do szacunku. Nie wspominając już o współczuciu.


  I przychodziła też przecież na nasze imprezy z maratonem Farscape.


  Co możemy zrobić, żeby mogła wrócić do pracy? Powiedz nam tylko słowo.


  Tim
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  Do: Kate Mackenzie <Konikpolny@freemail.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: Ty


  Czy to ci wygląda jak maile od ludzi, którzy cieszą się, że odchodzisz? Nie, nie wygląda. Ludzie cię lubią, Kate. MITCH cię też lubi, nawet z tymi wymiocinami na butach. A teraz rozchmurz się.


  Poza tym nie możesz wsadzić głowy do piekarnika Dolly. Przed chwilą ją pytałam, jest elektryczny. Możesz co najwyżej się upiec.


  J.
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <Konikpolny@freemail.com>


  Temat: Ja


  Dzięki za te maile. Chyba zrobiło mi się lepiej. Troszkę.


  Idę kupić gazetę. Czas zacząć się rozglądać za nową pracą. Nie wspominając o nowym mieszkaniu. Ale wszystko po kolei.


  Czy ja ci już wspominałam, że nie cierpię całego świata i ludzi? Pomijając obecnych, oczywiście.


  Kate

  


  KURIERZY zastępstwa/początkujący NIEZALEŻNY KURIER - naprawdę świetna praca! Czy twoja firma kurierska oferuje ubezpieczenie zdrowotne, konto oszczędnościowe w banku i plan emerytalny? Bo my tak! Mamy poza tym dobre pensje 250-600$ tygodniowo. Pół etatu/pełen etat. 212-555-6773Tylko po rozmowie wstępnej.


  



  Błagam. Nie mam nawet roweru.


  



  PRACA BIUROWA, etat/pół etatu, dni robocze. Przyjemne otoczenie, urozmaicone zajęcia. Kontakty z klientami. Znajomość Excel i Word konieczna. Pensja w zależności od doświadczenia. CV z oczekiwaniami co do wynagrodzenia. Faks: 212-555-4052.


  



  Czyja po to skończyłam studia, żeby wkładać papiery do segregatorów?


  



  PRACA NA RZECZ ŚRODOWISKA. Organizacja NYPIRG pilnie poszukuje studentów i absolwentów do kampanii na rzecz ochrony powietrza i wody w NYC. Etat lub praca czasowa od zaraz. Zarób 300-1000$ tygodniowo. Możliwość awansu i dodatkowej ochrony socjalnej. Pracodawca popierający równość szans. Dzwonić Angie: (212) 555-PIRG (x7474).


  



  Albo chodzić od drzwi do drzwi i pukać.


  



  ZBIERANIE FUNDUSZY, PRACODAWCA popierający równość szans. Centrum kultury lesbijek, gejów, biseksualistów i transseksualistów szuka doradców z doświadczeniem. Preferowani transseksualiści po operacji. Kandydaci o odpowiednich kwalifikacjach proszeni są o przesłanie faksem CV z oczekiwaniami finansowymi i opisem pożądanego stanowiska: 212-555-2657.


  



  Świetnie. Jedyny sposób dostania tej pracy to zmienić sobie płeć.


  



  ELEKTRYK I DOŚWIADCZONY MECHANIK z następującymi umiejętnościami: planowanie, instalacja, okablowanie paneli, urządzeń, gniazdek, profesjonalnej klimatyzacji i systemów chłodniczych, okablowanie do niskiego napięcia, interkomy, zabezpieczenia i instalacja motorów, wiatraków i pomp. $1000 tygodniowo. CV faksem: 212-555-1460.


  



  DLACZEGO nie zostałam elektrykiem?????


  



  POMOC DO SKLEPU ZE ZDROWĄ ŻYWNOŚCIĄ, pełen etat lub pół etatu Pracownicy obsługi, delikatesy i bar z sokami, kasjer. Potrzebne doświadczenie w pracy w sklepie ze zdrową żywnością. Nie przyjmujemy zgłoszeń telefonicznych. Oferty składać w sklepie Yoga Yogurt, 13. Zach. 229 (między Siódmą i Ósmą Aleją).


  



  Sklepowa. Równie dobrze mogę wrócić do Kentucky i zapytać, czy dadzą mi dawną pracę w Rax Roast Beef.


  



  POSZUKIWANI RATOWNICY Darmowa siłownia i trening: przygotowanie do świetnej letniej pracy na plażach i basenach NYC. Zatrudnienie po udanym zakończeniu kursu treningowego, teście końcowym i sprawdzeniu stanu zdrowia. Ukończone 16 lat. Dzwonić 212-555-7880. Pracodawca popierający równość szans.


  



  Ha! CHCIAŁABYM!
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyiournal.com>


  Od: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: Kate


  Hej, Jen. Próbowałem dzwonić, ale włącza się tylko poczta głosowa. Czy Kate odzywała się do ciebie dziś rano? Jak ona się czuje? Napisałem do niej maila, ale nie odpisała. Daj mi znać, jak coś będziesz wiedziała.


  Mitch
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  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: Kate


  Czuje się dobrze. Marudzi, ale czuje się dobrze.


  I chyba nie będzie to dla ciebie jakimś szczególnym zaskoczeniem, kiedy ci powiem, że dziś rano nie należysz do jej ulubieńców. Chyba niewiele pamięta z wczorajszego wieczoru. A jak twoje buty, tak przy okazji?


  J.
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: Kate


  Moje buty nieźle. I bardzo się cieszę, że Kate ma się lepiej. Nieco mniej mnie cieszy, rozumiesz, że mnie nienawidzi do szpiku kości, ale nie mogę powiedzieć, żebym ją za to winił.


  Słuchaj, czy ty masz dostęp do komputera Kate w pracy? Zastanawiałem się, czy nie zgodziłabyś się popełnić dla mnie małego biurowego przestępstwa. Nic wielkiego, trzeba sprawdzić skrzynkę mailową Kate z pocztą przychodzącą i zobaczyć, czy ta notatka od Amy Jenkins - ta, w której poleca Kate przerwać pisanie listu ostrzegawczego dla Idy Lopez - nadal tam jest. Możesz to dla mnie zrobić i dać mi jakoś znać? Byłbym ci bardzo wdzięczny.


  Mitch
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  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: Kate


  Przykro mi, że będę tą osobą, która cię o tym zawiadomi, ale miejsce pracy Kate zostało sprzątnięte, a twardy dysk jej komputera wymieniony. Wczoraj po lunchu Amy zadbała, żeby znikły stąd wszelkie ślady, że kiedykolwiek pracowała tu Kate Mackenzie. Jej dokumentacja też została skonfiskowana. Moim zdaniem, już spotkała swój ostateczny los w biurowej niszczarce. Amy jest szalenie dokładna w swojej bezwzględnej walce o totalną dominację nad działem kadr tej firmy.


  Więc jeśli Kate nie wydrukowała sobie kopii maila Amy i nie zabrała jej do domu - w co zdecydowanie wątpię, znając Kate, która lubi oddzielać pracę od życia prywatnego - z przykrością muszę powiedzieć, że zniknął, i to pewnie na zawsze.


  Ale niezły pomysł, Romeo.


  J.
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  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Tim Grabowski <timothy.grabowski@thenyjournal.com>


  Temat: Kate


  Dostałem twoją wiadomość. Usiłowałem dzwonić, ale włączyła się tylko poczta głosowa.


  W każdym razie, odpowiadając na twoje pytanie, do maili Amy Jenkins mogę się dostać tylko z jej komputera. Cała nasza poczta jest przesyłana przez serwer POR Program pocztowy automatycznie kopiuje maile z serwera na twardy dysk użytkownika, a potem usuwa je z serwera, więc jedyny sposób, żeby się dostać do wysłanej poczty, to dostać się do twardego dysku komputera, na który została wysłana.


  Co, jeśli nie masz klucza do gabinetu Amy, będzie niemal niemożliwe.


  Szkoda, że nie mogę bardziej pomóc. Kate to słodki dzieciak i wszyscy jesteśmy po prostu zdruzgotani tym, co się stało. Jeśli będziesz z nią rozmawiał, powiedz jej, że następny maraton Farscape organizujemy u Raya. Będzie wiedziała, o co chodzi.


  Tim
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  Do: Kate Mackenzie <Konikpolny@freemail.com>


  Od: Tim Grabowski <timothy.grabowski@thenyjournal.com>


  Temat: Ty


  Hej, a co się dzieje z tobą i Dylanem McDermottem? Jesteście parą, czy co? Mam nadzieję. Ten facet jest naprawdę przyjemny dla oka. Ale co ten twój Supermen ma z krawatami? Hermes jest naprawdę bardziej szykowny.


  Ale wydaje się, że naprawdę cię lubi. A przynajmniej naprawdę chce pomóc ci odzyskać pracę, co praktycznie oznacza to samo. Dostałem od niego wiadomość.


  Zaprosisz mnie na wesele?


  Tęsknimy tu.


  Tim
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyiournal.com>


  Od: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: Kate


  Ja się tak łatwo nie poddaję. Daj mi nazwisko i numer telefonu do jakiegoś informatyka, Jen, dobrze?


  Dzięki.


  Mitch
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <Konikpolny@freemail.com>


  Temat: Mitch


  O co chodzi z tym Mitchem i informatykami? Tim właśnie mi napisał, że Mitch się z nim kontaktował. No, puść farbę. Wiesz, że nie umiesz utrzymać sekretu.


  Kate


  PS W drodze po gazetę omal nie wpadłam pod taksówkę i było mi w sumie wszystko jedno. Poważnie. Jakby: „O, ta taksówka mnie przejedzie...". Ale wcale się nie bałam ani nic. Bo co by to miało za znaczenie, gdybym umarła? Bez swojej pracy i tak w niczym nie mogę się przysłużyć społeczeństwu. RÓWNIE DOBRZE MOGŁABYM NIE ŻYĆ.


  W ostatniej chwili uratował mi życie Chińczyk z dostawą z restauracji, który mnie wciągnął z powrotem na chodnik. Niemniej jednak.
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  Do: Kate Mackenzie <Konikpolny@freemail.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: Mitch


  Ta historia o taksówce jest przerażająca, ale nie skłoni mnie do wyznania ci, czego chciał Mitch. Kazał mi obiecać, że nie powiem.


  Ale przysięgam, Kate, ten facet chce dla ciebie wyłącznie jak najlepiej. To naprawdę złoty facet.


  Może jeszcze raz przemyślisz kwestię popełniania samobójstwa pod taksówką. Tak tylko ci mówię.


  J.
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <Konikpolny@freemail.com>


  Temat: Naprawdę złoty facet


  Jasne, oni wszyscy tak o sobie mówią. Wybacz, że skorzystam z tej okazji i jeszcze sobie rzygnę. Och, zaraz, dzwoni domofon. Na pewno Narciarz przysłał Dolly te kwiaty.


  Hej, facetowi, który przynosi kwiaty trzeba dawać napiwek?


  Kate
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  Do: Kate Mackenzie <Konikpolny@freemail.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: Dostawa kwiatów


  Tak, trzeba. Dwa czy trzy dolary, co najmniej. Nikt nigdy nie wysłał ci kwiatów? I skąd wiesz, że to od Narciarza? A może od samego wielkiego Petera Hargrave'a. Zadzwoń do mnie i opisz je, bo Craig nie przysyła mi kwiatów od naszego ślubu i zapomniałam, jak wyglądają.


  J.

  


  Kwiaciarnia Ea.st Side


  „Niech kwiaty powiedzą za ciebie..."


  York Avenue 1125


  Nowy Jork, NY 10028


  Do: Kate Mackenzie


  East End Avenue, nr 610, lokal A


  



  Przebaczysz mi?


  Mitch
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <Konikpolny@freemail.com>


  Temat: Dostawa kwiatów


  Róże. Dwa tuziny. Różowe. Od Mitcha.


  Jakbym miała mu zapomnieć, że przez niego wyleciałam z pracy.


  No, ale jednak. Bardzo ładnie z jego strony. Biorąc pod uwagę, że wymiotowałam mu na buty i tak dalej.


  Kate
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  Do: Kate Mackenzie <Konikpolny@freemail.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: Dostawa kwiatów


  No więc zjesz z nim tę kolację?


  J.
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <Konikpolny@freemail.com>


  Temat: Kolacja


  Jakby parę kwiatków miało wszystko załatwić, tak? Nie zjem z nim kolacji. Proszę.


  Nie ma mowy.


  Kate


  [image: main-1]


  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Temat: Cześć


  Cześć, Mitch. Próbowałam przed chwilą dzwonić do ciebie do biura, ale twoja asystentka mówi, że wyszedłeś. W każdym razie chciałam ci tylko podziękować za kwiaty. Są piękne.


  I dziękuję też za pomoc wczoraj wieczorem... To znaczy, Jen mi powiedziała, że pomogłeś. Ja sama nie bardzo to wszystko pamiętam, poza tym że ci zniszczyłam buty. Bardzo przepraszam. Za każdym razem, kiedy się do mnie zbliżasz, dochodzi do jakiejś erupcji, prawda? Jakbym była Górą Świętej Heleny czy coś.


  A w każdym razie, jeśli to zaproszenie na kolację jest aktualne, chętnie z niego skorzystam.


  Kate
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: Cześć


  Oczywiście, że zaproszenie jest nadal aktualne. Siódma ci odpowiada? Cieszę się, że podobały ci się kwiaty. Nie martw się o buty. I tak ich nie lubiłem.


  Mitch
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  Do: Jen Sadler <ienniTer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <Konikpolny@freemail.com>


  Temat: Ja Idę.


  CO JA MAM NA SIEBIE WŁOŻYĆ?????


  Kate
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  Do: Kate Mackenzie <Konikpolny@freemail.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: Ty


  Wiedziałam, normalnie wiedziałam. Załóż spódnicę.


  I pamiętaj, chociaż on może i jest uroczym, grającym w kosza z niepełnosprawnymi prawnikiem z wymiocinami na butach, nadal nie wiesz, gdzie bywał w życiu. Nie zapomnij użyć kondomu, panno „Ja byłam tylko z jednym facetem przez całe życie".


  J.
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <Konikpolny@freemail.com>


  Temat: Ja


  UUUUUUUGGGGGHHHHHHHHI!!!!!!!!!!!!


  Kate

  


  PAMIĘTNIK KATE MACKENZIE


  Co ja robię najlepszego? Dlaczego ja dostaję kota, usiłując zdecydować się, co włożyć na dzisiejszy obiad u Mitcha? W ogóle NIE POWINNAM iść do Mitcha. Nie mam pracy, nie mam gdzie mieszkać, z punktu widzenia związków jestem do tyłu. Przez tego faceta miałam wyłącznie kłopoty, a poza tym, my przecież nie mamy ze sobą nic wspólnego, poza wspólnym uwielbieniem dla ciasteczek czekoladowych pani Lopez i Travel Channel. No bo on jest PRAWNIKIEM.


  Czy powinnam założyć obciskające rajstopy, czy nie? Wiem, że zostawiają ślady... Ale jeśli ich nie włożę, brzuch mi będzie wystawał.


  O mój Boże, w głowie mi się w ogóle nie mieści, że zamartwiam się takimi rzeczami. Czy ja mam dość czasu, żeby skorzystać z któregoś przepisu pani Lopez? Nie... Nie zdążę upiec babki ORAZ wysuszyć sobie włosów... CHOLERA!!!!!!!!!

  


  Supermarkety D'Agostino #6


  York Avenue 1507


  Nowy Jork, NY 10021


  Kasa 2


  Godz. 18.02


  Kasjer 411


  Imię: Dolores


  0,5 kg krewetki tygrysie 17,99 $


  2 karczochy 2,99 $


  4 cytryny 2,00 $


  1 masło irlandzkie 5,99 $


  1 makaron fettucine 3,99


  1 chleb francuski 1,99


  1 tabliczka El Rey Cho 2,52


  0,5 kg kawa 6,99


  1 czosnek 0,59


  4 gruszki 2,00


  Razem: 47,05 $


  VAT: 03,88 $


  Do zapłaty: 50,93 $


  Karta


  Mitchell Hertzog


  xxxx-xxx-xxxx-xxxx


  Dziękujemy za zrobienie zakupów w D'Agostino

  


  


  Witamy w CSV


  Kas 1


  Godz. 18.22


  1 op. golarki jednorazowe Lady Bic 2,99 $


  1 rajstopy L'eggs 1,49 $


  1 op. prezerwatywy żeberkowane 7,99 $


  


  puder prasowany Almay 7,99 $


  Razem: 19,49 $


  VAT: 01,61 $


  Do zapłaty: 20,09 $


  Karta


  Kathleen Mackenzie


  xxxx-xxx-xxxx-xxxx


  Dziękujemy za zrobienie zakupów w CVS
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  Do: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Od: Margaret Hertzog <margaret.hertzog@hwd.com>


  Temat: Twój brat


  Stacy, próbowałam dzwonić, ale albo nadal jesteś poza domem, albo twoja au pa/r znów rozmawia przez telefon ze swoim chłopakiem ze Szwecji i nie podnosi słuchawki. Naprawdę uważam, że powinnaś jej załatwić osobną linię. I mam nadzieję, że odliczasz koszt tych rozmów, które wiecznie nabija do swojego chłopaka, z jej tygodniowej wypłaty.


  W każdym razie, przed chwilą miałam bardzo niepokojący telefon od twojego brata, Stuarta. Twierdzi, że rzucasz mu kłody pod nogi przy organizacji jego wesela. Rozumiem, że tydzień zaczynający się 21 czerwca to jedyny moment, kiedy oni oboje mogą wziąć urlop z pracy i że - chociaż Jason obiecał im, że będą mogli skorzystać z waszego dziedzińca, żeby zorganizować ceremonię w dzień świętego Jana - jest jakiś problem z - i przyznam, że trudno mi w to uwierzyć, ale Stuart przysięga, że słyszał to z twoich własnych ust - twoim sabatem?


  Doprawdy, Stacy. Czy ty naprawdę uważasz, że ja uwierzę, że organizujesz sabat? Że zostałaś praktykującą czarownicą? Mieszkasz w Greenwich, na litość boską. W Greenwich nie ma żadnych sabatów.


  Ponadto, myślałam, że Trentowie są wyznawcami kościoła episkopalnego, a nie Wicca.


  Jeśli tylko MÓWISZ, że organizujesz w dzień letniego przesilenia sabat czy cokolwiek takiego, żeby dokuczyć Stuartowi... No cóż, udało ci się.


  Co się z tobą dzieje, Stacy? Dlaczego nie potrafisz postępować ładnie wobec swojego brata? Z was wszystkich Stuart jest jedynym, który obdarzony został odrobiną zdrowego rozsądku. Dlaczego ty i Mitch tak mu robicie na przekór? Zawsze był ogromnie wrażliwy, czego na pewno jesteś świadoma, a zwłaszcza co do rozmiarów własnej czaszki. Ale nigdy was to nie powstrzymało przed nazywaniem go ptaszkiem Tweety, prawda? Och, wy się po prostu świetnie bawiliście.


  Twierdzenie, jakobyś należała do koła czarownic, raczej nie jest zabawnym żartem, Stacy. Jest okrutne i bezmyślne w ustach matki trojga dzieci. A jeśli dzieci się o


  tym dowiedzą, Stacy? Poza tym chcę, żeby ta Amy Jenkins nas POLUBIŁA. Na miłość boską, trudno powiedzieć, żeby spotkało ją ciepłe przyjęcie w naszej rodzinie, skoro twój ojciec nadal nie odpowiada na niczyje telefony do Scottsdale, Mitch wywołuje awantury w biurze, ty twierdzisz, że jesteś praktykującą czarownicą, a Janice... No cóż, jest sobą. Naprawdę, biedna Amy pomyśli sobie, że wszyscy chcecie zaleźć jej za skórę, i trudno ją będzie winić. Wreszcie mieliśmy szansę dodać nieco NORMALNEJ krwi do drzewa genealogicznego Hertzogów, a ty zaczynasz rujnować tę szansę.


  No cóż, ja na to nie pozwolę. Masz pozwolić swojemu bratu zorganizować ślub w twoim domu, jak mu to obiecał twój własny mąż. Rozumiesz mnie, Stacy?


  A skoro już o tym mowa, byłoby uprzejmie, gdybyś zorganizowała dla Amy wieczór panieński. Nie twierdzę, że musi się odbyć u ciebie w domu. Możecie go zrobić tutaj. Ale byłby to ładny gest, gdybyście ty i Janice były gospodyniami przyjęcia.


  Mam nadzieję, że odrośnie jej do tej pory to zielone na włosach.


  No cóż, to wszystko, zadzwoń do mnie.


  Mama
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  Do: Vivica <vivica@sophisticate.com>


  Od: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Temat: Dale


  Cześć, pewnie nie miałaś czasu zajrzeć do quizu, który ci przesłałam. Dale mówi, że pracujesz w Dziale Kadr, a ja wiem, że to bardzo odpowiedzialna i absorbująca praca. Nie jak bycie modelką. Kiedy jesteś modelką, to tylko, sama wiesz, przymierzasz ciuchy, uśmiechasz się i tak dalej. Chociaż trochę ciężko jest uśmiechać się, kiedy serce ci pęka - a ja tak się czułam. Do tego wieczoru, kiedy poznałam Dale'a. Wiem, że to twój były chłopak i tak dalej, i może nie masz do niego takich uczuć jak wtedy, kiedy umówiliście się po raz pierwszy, ale wy przecież nadal jesteście przyjaciółmi, prawda? Dale mówi, że tak. Więc po prostu miałam nadzieję, że mi odpowiesz, bo minęło naprawdę dużo, dużo czasu, odkąd po raz ostatni poznałam takiego fajnego faceta jak Dale. Większość facetów nawet nie zapamiętuje, jak mam na imię, chcą tylko zniknąć, żeby w poniedziałek rano pójść do biura i pochwalić się wszystkim, że zaliczyli supermodelkę.


  Dale mówi, że napisze dla mnie piosenkę. Jak tylko wpadnie na jakieś rymy do Vivica.


  Ale ja cię z tym quizem wcale nie poganiam. Kiedy tylko znajdziesz chwilę... Wiem, że na pewno zajęta jesteś pomaganiem ludziom i takimi rzeczami. Dale mówi, że kiedyś pracowałaś jako pracownik socjalny. Moim zdaniem to naprawdę godne podziwu. No bo przecież ludzie to nasz największy skarb. Kiedyś uratowałam psa z ulicy w Mexico City. Ale to nie to samo, co pomaganie ludziom. A okazało się, że pies ma pasożyty i trzeba go było uśpić. Ludzi usypiać się nie da, chociaż szkoda, bo niektórzy naprawdę na to zasługują, jak mój były. Ale to inna historia.


  No cóż, nieważne. Po prostu odeślij do mnie ten quiz, kiedy znajdziesz wolną chwilkę. Dzięki.


  Cześć.


  V.

  


  PAMIĘTNIK KATE MACKENZIE


  Dobra, oddychaj, Kate. Oddychaj głęboko.


  Tyle tylko że nigdy jeszcze żaden facet tak się dla mnie nie starał. To znaczy nie ugotował pełnego obiadu dla nas dwojga ani nic podobnego. Dale raz mi kiedyś zrobił herbatę, kiedy chora leżałam w łóżku, ale to chyba wszystko. Poza tym zostawił torebkę w kubku i kiedy podgrzewał herbatę w mikrofalówce, papierek się zajął ogniem, a potem zapaliło się w kuchni i musiała przyjechać straż pożarna i ugasić ogień, a my musieliśmy kupić nowe szafki do kuchni, więc nie jestem pewna, czy tamto się liczy.


  Ale Mitch! Mitch zrobił dla mnie scampi. Z krewetek.


  I było takie smaczne. Naprawdę, naprawdę pyszne. Mówi, że jako dzieciak pojechał na obóz, gdzie uczył się gotować (Obóz kulinarny! Podobno nikt w jego rodzinie nie był zachwycony tym pomysłem... Chcieli, żeby pojechał na obóz piłkarski ze swoim bratem Stuartem. Ale Mitch twierdzi, że bardziej interesowało go smażenie placków niż strzelanie goli).


  W każdym razie jest teraz w kuchni i szykuje deser. Nie chce mi powiedzieć, co to będzie. Mam wielką nadzieję, że coś z czekoladą.


  Ale to nie dlatego tak się denerwuję. To znaczy nie z powodu deseru. I nie dlatego, że facet dla mnie gotuje.


  Nie, chodzi o to, że przed chwilami powiedział, że KIEDYŚ PRACOWAŁ JAKO OBROŃCA Z URZĘDU.


  To prawda. W rodzinnej firmie zaczął pracować dopiero wtedy, kiedy jego ojciec przeszedł zawał serca i wstawienie bajpasów, i ubłagał Mitcha, żeby miał oko na firmę, kiedy on będzie dochodził do siebie.


  Najwyraźniej proces zdrowienia pana Hertzoga polega głównie na grze w golfa z kumplami w Arizonie.


  Ale nieważne. Rzecz w tym, że Mitch nie jest wcale bezdusznym korporacyjnym robotem. Nigdy nie stał po stronie wielkiego biznesu i tak naprawdę nie może się już doczekać powrotu do pracy w sądzie.


  Gdzie ewidentnie broni tych, których nie stać na opłacenie własnego prawnika.


  A przecież Mitch mógłby dostać pracę wszędzie. On nie MUSI być obrońcą z urzędu. Robi to - no cóż, pewnie z tego samego powodu, dla którego ja byłam pracownikiem socjalnym...


  Żeby zmieniać świat.


  JAKIM CUDEM JA MAM GO NIE POLUBIĆ????? Polubić to mało powiedziane.


  Wywalił mnie z pracy. Wywalił mnie z pracy, bo nie lubi dziewczyny swojego brata.


  A ja nadal mam ochotę go zgwałcić. WIEM! Coś jest ZE MNĄ poważnie nie w porządku.


  Naprawdę. Bo - o mój Boże! - on jest taki idealny. I GOTUJE, i PRACUJE SPOŁECZNIE, i CHCE POMAGAĆ LUDZIOM... Boże, nawet jego mieszkanie jest idealne. No, widać wprawdzie, że to mieszkanie FACETA, i jest trochę zabałaganione - czapki bejsbolowe pomieszane z kryminałami na półkach, rozkłady meczów drużyny koszykarskiej Uniwersytetu Michigan walające się na stoliku do kawy „Playboy" wystający spod kanapy.


  Ale to piękne mieszkanie, które odziedziczył po swoim dziadku, ma dwie sypialnie (jedną wykorzystuje jako gabinet i pokój gościnny, kiedy nocują u niego siostrzenice, jak mówi) i dwie łazienki - 170 metrów kwadratowych z balkonem wychodzącym na East River. Jest właścicielem, co jest korzystne, bo czynsz za takie mieszkanie wyniósłby przynajmniej pięć tysięcy miesięcznie. Może nawet więcej, bo w budynku jest klub sportowy. Samo utrzymanie musi kosztować z tysiąc pięćset miesięcznie.


  I ma trzy telewizory, a jeden z nich ma przynajmniej 42 cale (do oglądania meczów, jak mówi).


  No cóż, całe umeblowanie jest brązowe: brązowa kanapa, brązowy fotel, brązowe podkładki pod talerze na stole w jadalni, a nawet brązowa pościel (zerknęłam po drodze do łazienki) na łóżku.


  Ale na to bym umiała zaradzić. Oglądam co by tu zmienić, wiem, jak kilka dobrze pomyślanych pokrowców może wpłynąć na wygląd pokoju...


  O MÓJ BOŻE, O CZYM JA MYŚLĘ?


  Profesor Wingblade byłby przerażony. Zawsze tłumaczył nam, że zanim zbuduje się trwały związek, trzeba najpierw zadbać o jego solidne podstawy: zaufanie i wzajemne zrozumienie, a dopiero potem można...


  O BOŻE, ON MA TIVO!!!!!! Przed sekundą znalazłam pilota wciśniętego między poduszki kanapy. TiVo. Nigdy nie miałam chłopaka, który miałby TiVo. Nigdy nie miałam chłopaka, który byłby właścicielem telewizora. No bo to ja kupiłam ten, który mieliśmy z Dale'em, i ja...


  Zaraz. Muszę się pozbierać. Tak, wygląda na to, że Mitch może być - mimo tego numeru z wywaleniem mnie z pracy - świetnym facetem. I owszem, ma fantastyczne mieszkanie.


  Ale, chociaż kiedyś był obrońcą z urzędu, teraz zarabia pięćset dolarów za godzinę, broniąc wielkich korporacji przed takimi osobami jak malutka pani Lopez, która nigdy nikomu nie zrobiła krzywdy (a w każdym razie nikomu, kto na to nie zasłużył).


  I jest w tym wszystkim taki zapalczywy, że wywalił mnie z pracy. WYWALIŁ MNIE Z PRACY!!!!


  Poza tym, mam w tej chwili masę problemów. Nie mogę ładować się w związek uczuciowy z kimś, kogo dopiero co poznałam. Muszę znaleźć pracę i mieszkanie, i cel w życiu. Profesor Wingblade powiedział, że nie można kogoś prawdziwie pokochać, dopóki się nie pokocha siebie, a prawdę mówiąc, ciężko mi siebie kochać, odkąd straciłam pracę. Nie mówię, żebym jakoś definiowała siebie przez pracę. Tyle że bez pracy... kim JESTEM? Jaki jest cel mojego istnienia na tej ziemi? Chciałabym zmieniać świat i pomagać ludziom, ale nikt mi NIE POZWALA. Więc jeśli nie mogę robić tego, do czego jestem powołana, TO PO CO JA W OGÓLE ŻYJE???


  A poza tym, przypuśćmy, że COŚ się pojawi między mną a Mitchem. Jak ja go mam przedstawiać znajomym? „Och, to mój chłopak. Taka zabawna historia, wyleciałam przez niego z pracy".


  Hm, to mu raczej nie otworzy serc moich przyjaciół, jeśli rozumiecie, co mam na myśli.


  Ale, o dobry Boże, on ma takie naprawdę przyjemne usta! Po co obrońcy z urzędu takie usta? To nie FAIR!!!! Przez cały czas patrzyłam na usta Mitcha, kiedy opowiadał mi o tym roku wolnego, kiedy podróżował po całym świecie. A jego usta są naprawdę prześlicznie wykrojone. Są takie bardzo... silne. Jeśli jest coś, czego nie znoszę, to wąskie wargi. Ale wargi Mitcha są w porządku. Mam wrażenie, że te jego usta mogłyby kazać dziewczynie zapomnieć o wszystkich opuszczonych i bezdomnych... I jeszcze o paru innych rzeczach na dodatek...


  Cholera. Modliszka. Zapomniałam o Modliszce! Czy oni się spotykają? Czy są tylko przyjaciółmi? Co jest między nimi? Dlaczego zapomniałam zapytać o to przy obiedzie? Boże, jeśli on się z nią spotyka, to ja będę musiała POPEŁNIĆ SAMOBÓJSTWO. Jak mogę konkurować z Modliszką w stylu Ingres a, w markowych ciuchach, zwłaszcza kiedy ledwie mnie stać na obciskające rajstopy?


  A co tam, do diabła. Nie chcę przecież wiązać się z prawnikiem. Prawda?


  O dobry Boże, przed chwilą zajrzałam do kuchni, a on tam robi na deser pieczone gruszki w sosie czekoladowym. Pieczone gruszki w sosie czekoladowym Z LODAMI WANILIOWYMI.


  NO I JAK KOBIETA MA SIĘ OPRZEĆ TAKIEMU FACETOWI?


  



  PAMIĘTNIK KATE MACKENZIE


  O rany boskie! To OKROPNE!!!! Miałam rację! Z tymi jego ustami! Ma BARDZO silne wargi!


  To STRASZNE. Jego wargi są tak silne... ja wiem, „silne wargi" to może trochę dziwnie brzmi, ale tak właśnie jest, no więc o mało nie roztopiłam się na tej kanapie. Och, DLACZEGO ja go pocałowałam? DLACZEGO, DLACZEGO, DLACZEGO DLACZEGO???? NIE POTRZEBUJĘ zakochiwać się w tej chwili - a zwłaszcza nie w prawniku!


  Ale to wszystko moja wina. Jedliśmy te pyszne pieczone gruszki z sosem czekoladowym, kiedy nagle... pojęcia nie mam, co we mnie wstąpiło. Mówił wtedy chyba coś o swoich siostrzenicach, że uczy je japońskiego (na przykład baka znaczy „głupi"), a jedna z nich zapytała go, jak Japończycy mogą się nawzajem zrozumieć, skoro wszyscy mówią w obcym języku, a druga odpowiedziała pierwszej: „bo się URODZILI, mówiąc tym językiem, ty baka".


  I nagle coś we mnie po prostu pękło i MUSIAŁAM się na niego rzucić i zacząć go całować. Po prostu musiałam, na pohybel Modliszce!


  I, mój Boże, ależ był zaskoczony. Ale chyba też zadowolony, a całuje się jakby nic innego nie robił, i całowaliśmy się chyba z półgodziny, bo lody się zupełnie rozpuściły. Ale to nie wszystko, co się rozpuściło, bo przysięgam na Boga, stanowię teraz jedną całość z moimi obciskającymi rajstopami, które musiałam założyć, bo sukienka, którą pożyczyłam od Dolly, jest taka obcisła, że brzuch mi z przodu sterczał i teraz chyba zrobiło mi się tak gorąco od tego całowania, że moja skóra stopiła się w jedno z lycrą i dzięki Bogu, że Mitch przeprosił mnie na chwilę i wyszedł, bo chyba doszło do małego nuklearnego wybuchu w okolicy mojego krocza. A teraz, jeśli ściągnę te głupie rajstopy, a on nie wejdzie tu, kiedy będę je zdejmowała, to może w ogóle się nie zorientuje, że miałam na sobie obciskające rajstopy!


  A w ogóle, dokąd on poszedł? O Boże, a jeśli wyszedł, bo wie, że niedobrze jest angażować się w związek z bezrobotną bezdomną osobą? Chociaż upiera się, że przywróci mnie do pracy. Tylko ja nie wiem jak, skoro nie jestem członkiem związku zawodowego, w przeciwieństwie do pani Lopez, i nie mogę pozwać firmy za to, że mnie zwolniła bez pisemnego ostrzeżenia.


  Ale, bardzo przepraszam, on zarabia na życie - czy raczej kiedyś zarabiał - broniąc przed sądem wyrzutków społecznych. Kim ON jest, żeby patrzeć z góry na człowieka tylko dlatego, że ten człowiek przypadkiem nie ma pracy - i to, przy okazji, wyłącznie dzięki NIEMU?


  Zaraz - a jeśli on wcale nie dlatego wyszedł? Jeśli wyszedł ze względu na Modliszkę? Jeśli rzuciłam się na niego, zanim zdążył mi powiedzieć, że on i Modliszka są zaręczeni?


  No cóż, a niech ją szlag. Nie pochwalam odbijania cudzych chłopaków, ale nie można robić dziewczynie pieczonych gruszek w sosie czekoladowym i oczekiwać, że ona nie...


  NIE! Boże! CO się ze mną dzieje? Ja NIE chcę się teraz angażować uczuciowo.


  ZARAZ! A jeśli on poszedł po kondom? Czy tak właśnie robią faceci? bale nigdy tak nie robił, bo byliśmy dla siebie swoimi pierwszymi i jedynymi - no cóż, do dzisiaj wieczorem, może - a kto wie, co on wyprawia z tą swoją Vivicą..


  Zresztą jestem na pigułce.


  No cóż, jesteśmy dwojgiem dorosłych ludzi w wielkim mieście, a nie dzieciakami z liceum, które baraszkują na tylnym siedzeniu chevroleta rodziców. Może powinnam była coś powiedzieć, na przykład: „Nie martw się, mam zabezpieczenie", skoro je mam, w torebce.


  Ale może dziewczyna nie powinna mówić takich rzeczy. Może to jest dziwkarskie. Może powinnam tylko od niechcenia sięgnąć do torebki i wyjąć paczuszkę


  A MOŻE POWINNAM PO PROSTU WYJŚĆ!!!!!!!!! Bo, serio, dokąd to wszystko prowadzi? Przeniosłam się do Nowego Jorku, żeby POMAGAĆ ludziom, jak mogłabym wchodzić w związek z kimś, kto...


  Ale obrońcy z urzędu pomagają ludziom, prawda?


  Tyle że on już nie jest obrońcą z urzędu, on jest - o rany...

  


  - Jak brzmi dźwięk klaśnięcia jednej dłoni? Ile waży jedno ziarnko piasku? Odpowiedź: tyle samo, ile moje zainteresowanie wiadomością, jaką mi za moment zostawisz. Więc się streszczaj.


  (sygnał)


  - Mitchell, mówi twoja matka. Mitchell, jeśli tam jesteś, podnieś słuchawkę. Twoja młodsza siostra zaginęła. Janice uciekła. Wróciłam do domu ze spotkania Amerykańskiego Stowarzyszenia Kolekcjonerów Lalek, a jej nie było. Nie mam pojęcia, gdzie jest i martwię się okropnie, bo... No cóż, miałyśmy wcześniej niewielkie nieporozumienie. Czy ona jest u ciebie, Mitchell? Jeśli odezwie się do ciebie, Mitchell, daj mi znać. Wiem, że teraz ze sobą prawie nie rozmawiamy, ty i ja, ale... No cóż, chyba mógłbyś dać znać własnej matce, czy jej dziecku nic się nie stało. Czysta grzeczność to nakazuje. Niezależnie od twoich prywatnych odczuć na mój temat. Więc... zadzwoń do mnie. Proszę. (klik)
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  Do: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Od: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: Musimy porozmawiać


  Zdejmij z telefonu to ze swoich dzieci, które wisi na linii i nie odbiera rozmowy oczekującej, i zadzwoń do mnie. To poważna sprawa.


  Mitch
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  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Temat: Musimy porozmawiać


  To nie żadne z dzieci. To Jason. Wisi na linii i rozmawia ze swoją babką. To ich tradycyjna, co półroczna dyskusja na temat: „W co zainwestować naszą fortunę". W czym problem?


  Stacy


  PS Jak ci poszło wczoraj wieczorem? Udało się? To znaczy afrodyzjakalne scampi.


  Mówię ci, trzeba by czegoś znacznie więcej niż scampi, żebym JA wybaczyła facetowi, przez którego wyleciałabym z pracy. Mam nadzieję, że nie była TAKA łatwa, bo w przeciwnym razie stracisz zainteresowanie. Po prostu wiem to. Zawsze cię pociągały wyzwania. Zwłaszcza jeśli miały biust.
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  Do: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Od: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: Musimy porozmawiać


  Chodzi o Sean. Wczoraj wieczorem zjawiła się u mnie w domu. W bardzo niezręcznej chwili. Nie chcę o tym pisać przez służbową pocztę elektroniczną. Nie chcę, żeby Stuart się o tym dowiedział. Czy możesz przyjechać do miasta i spotkać się ze mną na lunchu?


  To ważne.


  Mitch
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  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Temat: Musimy porozmawiać


  Taka tajemnica?! Przyjadę na sygnale. Do zobaczenia o dwunastej.


  Stacy


  PS Zadzwonię do ciebie z holu na dole. Nie chcę ryzykować spotkania ze Stuie.
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  Do: Kate Mackenzie <Konikpolny@freemail.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: NO I?????


  JAK POSZŁO???? To niesłychane, że do mnie wczoraj wieczorem nie zadzwoniłaś. Czy ty w ogóle wróciłaś wczoraj DO DOMU? Bo rozmawiałam już z Dolly, a ona powiedziała, że do czasu, kiedy z Narciarzem udali się do jej buduaru - to jej własne słowa, tak a propos - ciebie nadal tam nie było.


  O rany boskie, jesteś NADAL u niego? GDZIE jesteś? ZADZWOŃ DO MNIE I WSZYSTKO MI OPOWIEDZ.


  J.


  PS Bardzo się cieszę, że KTOŚ zażywa przyjemności. Nie mówię, że ja nie zażywam. Ale z tym całym staraniem się o dziecko to się zmienia w zwyczajną harówkę, którą odwalasz wtedy, kiedy patyczek powie ci, że trzeba, a nie wtedy, kiedy masz na to ochotę. Nieważne. CIESZ SIĘ!
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  Do: Jen Sadler <iennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <Konikpolny@freemail.com>


  Temat: NO I?????


  Przepraszam, wróciłam tu naprawdę późno, a dzisiaj zaspałam. Zamieniam się w takiego NIEROBA. No bo fakt, że jestem bezrobotna, jeszcze nie znaczy, że muszę się ZACHOWYWAĆ jak bezrobotna. Ale już zaczynam spać co najmniej do dziesiątej. To OKROPNE!


  Poza tym brakuje mi Czarodziejek.


  W każdym razie, przepraszam, że muszę cię rozczarować, ale nic nie zaszło. To znaczy niezupełnie NIC, ale nie to, o czym myślałaś. To znaczy całowaliśmy się. Na kanapie. Bardzo długo.


  I Jen: on ma BARDZO silne wargi.


  Jestem taka skołowana.


  Chcesz iść na lunch? Do jakiejś taniej knajpy, bo jestem bez grosza.


  Kate
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  Do: Kate Mackenzie <Konikpolny@freemail.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: NO I?????


  Nie obraź się, kotku, ale jadłam lunch w południe, jak normalni ludzie. Będziesz musiała zjeść sama.


  A jeśli chodzi o zwierzenia, Kate, to było żałosne. CAŁOWALIŚCIE SIĘ? I TO WSZYSTKO???


  MUSISZ być skołowana, skoro seksowny, grywający w kosza na wózku prawnik robi ci obiad, a ty go tylko CAŁUJESZ. Wiem, Kate, że się trochę odzwyczaiłaś, ale błagam. Nie mogłaś mi powiedzieć czegoś bardziej ekscytującego niż TO?


  J.
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <Konikpolny@freemail.com>


  Temat: NO I?????


  Przestań. To nie dlatego jestem skołowana. Pieprzylibyśmy się jak króliki, gdyby nie zadzwonił na górę jego odźwierny. Mitch nie miał zamiaru otwierać, ale ja mu powiedziałam: „A jeśli dom się pali?", a on zaklął (!!!!!!!!!!!), poszedł i podniósł domofon, a odźwierny powiedział coś w rodzaju: „Sean do pana", na co Mitch zaklął jeszcze paskudniej (!!!!!!!!!!!!!!) i powiedział: „Porozmawiam z nią", a potem odezwał się kobiecy głos, i ona płakała, i mówiła: „Mitch, nie uwierzysz, co ona mi zrobiła".


  Przysięgam na Boga, że przez sekundę myślałam, że to Modliszka, ta, o której ci opowiadałam, ta z muzeum.


  Ale wtedy Mitch spojrzał na mnie i powiedział: „To moja młodsza siostra".


  No więc ja natychmiast powiedziałam: „Jest chyba zdołowana, powinieneś wpuścić ją na górę".


  A on tak zrobił, chociaż widziałam, że wcale nie miał ochoty. Zanim się obejrzałam, dziewczyna o zielonych włosach płakała na tej samej kanapie, na której się dopieszczaliśmy (w głowie mi się nie mieści, że to przed sekundą napisałam, ale to prawda. Pieściliśmy się! Na jego kanapie! I BYŁO CUDOWNIE!!!!!!!!! O Boże, na pewno pójdę do piekła).


  No tak, ale biedna ta Sean - to jego młodsza siostra. Naprawdę ma na imię Janice, ale chce, żeby wszyscy nazywali ją Sean. Janice to trochę staroświeckie imię dla dziewczyny takiej jak ona. Bo wiesz, ona ma zaledwie dziewiętnaście lat - wyraźnie się załamała i potrzebowała się Mitchowi wygadać. Już chciałam sobie pójść, bo uznałam, że ona nie będzie chciała się zwierzać przy kompletnie obcej osobie.


  Ale zanim zdążyłam wyjść, ona to wszystko wywaliła - że matka kazała jej rzucić studia, bo niepokoiła ją „przyjaźń" ze współlokatorką z akademika, i że ona próbowała potraktować całą sprawę rozsądnie, ale pani Hertzog (matka) zabroniła jej kontaktować się z tą dziewczyną - Sarah - a teraz zabrała jej (Sean) komputer, żeby z Sarah nie mogły nawet wymieniać maili. Bo oczywiście pani Hertzog potajemnie czytała maile Sean do Sarah i stwierdziła, że związek łączący obie dziewczyny nie był zupełnie platoniczny, o ile rozumiesz, co chcę przez to powiedzieć.


  Biedny Mitch! Widać od razu, że on bardzo kocha tę swoją młodszą siostrę, i był wobec niej bardzo delikatny i czuły, proponując jej czekoladę na gorąco - „i z cukierkiem ślazowym" - i powiedział jej, że może zostać na noc, jeśli chce.


  Ale kiedy usłyszał ten fragment o „zakazanej miłości" Sean i Sarah - jej słowa, nie moje - pomyślałam, że zaraz stamtąd ucieknie, gdzie pieprz rośnie. Owszem, miał na co dzień do czynienia z mordercami, ale kryzys tożsamości seksualnej jego młodszej siostry najwyraźniej wprawił go w panikę. Rzucił mi spojrzenie tak kompletnie i totalnie bezradne, że, no cóż, zrozumiałam, że nie mogę ot tak wyjść. To znaczy, Jen, on mnie POTRZEBOWAŁ. Rzeczywiście potrzebował pomocy w sprawie swojej malutkiej siostry lesbijki.


  No więc usiadłam i, zupełnie jak kazał nam profesor Wingblade, wzięłam Sean za rękę i wysłuchałam wszystkiego, co miała do powiedzenia. Typowe problemy dzieciaka, który pierwszy raz w życiu przyznaje się do homoseksualizmu swojej rodzinie. No więc wyjaśniłam Sean, że jej matka nadal ją kocha, ale że teraz jest po prostu przestraszona i skołowana i że tak naprawdę wcale nie myśli tego wszystkiego, co jej powiedziała, i że Sean powinna jej dać kilka dni na oswojenie się z tymi informacjami, i że do tego czasu matka na pewno się uspokoi i będzie w stanie podejść do problemu racjonalnie.


  Tyle że Mitch miał taką minę, jakby nie wierzył, że tak będzie. W gruncie rzeczy aż parsknął... Co, dałam mu do zrozumienia, nie było pomocne. No wiesz, kiedy Sean nie słuchała. Ale Mitch powiedział tylko, że nie znam ich matki i że racjonalne myślenie nie należy do jej mocnych stron.


  Ale mnie bardzo trudno w to uwierzyć. Urodziła przecież Mitcha, prawda? A -pomijając tę całą aferę z wywaleniem mnie z pracy - wydaje się, że on jest jednym z najrozsądniejszych ludzi jakich kiedykolwiek poznałam. Bo wiesz, po pierwszym szoku potraktował sprawę Sean jak należało. W gruncie rzeczy, kiedy żegnaliśmy się na dobranoc - kiedy Sean uspokoiła się już i przestała płakać, i nawet rzuciła jeden czy drugi żart o tym, jak jej przykro, że zepsuła nam „randkę" - powiedział mi, żebym się nie martwiła, że odzyskanie pracy dla mnie jest dla niego sprawą priorytetową, zwłaszcza teraz, kiedy mnie zobaczył „w akcji", jak to ujął.


  W sumie, powiedział, marnuję się w kadrach i powinnam podjąć prywatną praktykę terapeutyczną.


  Ale oczywiście do tego nigdy nie dojdzie. Do tej prywatnej praktyki. Chyba że zrobię magisterium z nauk społecznych, a niby skąd ja wezmę na studia, skoro nawet nie mam pracy?


  Ale dobrze było na odmianę poczuć się komuś potrzebnym, zamiast, no wiesz, żerować na ludziach, tak jak to robię od nie wiem kiedy, chyba od zawsze. Sean wydawała się prawie dziarska, kiedy wychodziłam.


  Nie da się tego samego powiedzieć o Mitchu. Nie, nie, nie wyglądał tak, jakby miał sobie podciąć żyły czy coś, ale nie miał zbyt uradowanej miny.


  Jestem prawie pewna, że myślał wczoraj, że mnie zaliczy.


  Hm... Ja też tak myślałam, prawdę mówiąc. Dzięki Bogu, Sean pokazała się wtedy, kiedy się pokazała, albo zrobiłabym coś naprawdę, naprawdę głupiego.


  Tęsknię za tobą. Tęsknię za biurem. Co się tam dzieje? Czy ktoś zdołał niechcący, ale specjalnie, zepsuć kopiarkę, żeby trzeba było wezwać tego seksownego mechanika?
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  Do: Kate Mackenzie <Konikpolny@freemail.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: NO I?????


  Ale jazda. Proście, a będzie wam dane. To dopiero historia.


  Ale wybacz mi, panno, dlaczego pytasz o chłopaka od kopiarki? Wygląda mi na to, że znalazłaś sobie swojego własnego seksownego faceta, który je z twojej małej rączki. I jeszcze udzieliłeś wsparcia jego młodszej siostrze borykającej się z kryzysem tożsamości seksualnej? Wykazałaś się, no, no! Facet musi myśleć, że jesteś cholernym Doktorem Phillem. Tylko, wiesz, bez łysiny i z cyckami.


  Dobra, starczy o tej jego młodszej siostrze. Co miałaś na myśli, mówiąc: „Dzięki Bogu, Sean pokazała się wtedy, kiedy się pokazała, albo zrobiłabym coś naprawdę, naprawdę głupiego"? To fajny facet, Kate. Dlaczego nie miałabyś się na niego rzucić? Bo nie podoba ci się jego zawód wykonywany? Czy dlatego, że widział cię z głową w kibelku Dolly Vargas?


  J.


  PS Dostał się do twojego stanika? Proszę, powiedz, że tak. J.
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <Konikpolny@freemail.com>


  Temat: NO I?????


  DLATEGO, ŻE NIE MAM PRACY (PRZEZ NIEGO, PAMIĘTASZ)???? Nie wspominając o tym, że NIE MAM STAŁEGO ADRESU.


  I jeszcze JESTEM NA ZASIŁKU.


  Boże.


  Kate


  PS Odpowiedź brzmi: tak.
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  Do: Amy Jenkins <amy.jenkins@thenyjournal.com>


  Od: Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Temat: Złe wieści


  Nie bardzo wiem, jak ci o tym powiedzieć, kochanie. W gruncie rzeczy, waham się nawet, czy to zrobić. Nie chciałbym, żeby cokolwiek zakłóciło ten sen, którym jest nasza obopólna miłość.


  Ale prawda wygląda tak, że wychodzisz za mąż za człowieka, który pochodzi z... nie z rozbitego domu, per se, ponieważ moi rodzice trwają w związku małżeńskim od czterdziestu lat. Ale definitywnie z domu, który - dzięki mojemu rodzeństwu, które nie miało tych samych możliwości co ja, jako rodzeństwo młodsze i, co za tym idzie, nie tak ważne dla moich rodziców jak ja, który przez trzy lata byłem dla nich jedynym potomkiem - też nie jest wolny od konfliktów.


  Poznałaś Stacy, wiem, i zauważyłaś, jak normalna się wydaje, mimo że opisałem ci ją jako jędzę bez serca, która kiedyś zamknęła mnie w bagażniku samochodu.


  I poznałaś też Mitcha, który - no cóż, co ja ci mogę powiedzieć o Mitchu, czego byś już sama nie wiedziała? Ten człowiek twierdzi, że określiłaś go brzydkim słowem. Oto jak nisko gotów jest upaść.


  Ale nie spotkałaś jeszcze nigdy mojej młodszej siostry Janice. Miałem nadzieję, przyznaję, że nigdy jej nie poznasz - a przynajmniej dopóki włosy jej nie odrosną. Ale teraz okazuje się, że włosy Janice bynajmniej nie są jej największym problemem. Obawiam się, że mam niedobre wieści, Amy, a ponieważ mogą mieć również wpływ na wyniki naszych badań genetycznych - jako że mówi się, że takie skłonności bywają dziedziczne - uważam, że nie mam wyboru i powinienem ci o tym powiedzieć.


  Moja siostra, Janice, została uwiedziona przez kobietę.


  Wiem, to szokujące. Moja matka słusznie zabroniła Janice kontaktować się ponownie z tą kobietą - jej współlokatorką z akademika. Ale ta dziewczyna tak skutecznie zawróciła w głowie mojej siostrze, że biednej Janice wydaje się, że jest lesbijką.


  Co, oczywiście, jest największą bzdurą, jaką kiedykolwiek słyszałem, bo Janice OCZYWIŚCIE nie jest lesbijką. Owszem, zawsze lubiła krótko obcinać włosy, ale nigdy jako dziecko nie wybijała się w sporcie. Co prawda nigdy nie bawiła się lalkami Barbie jak moja siostra Stacy, ale nigdy też nie wyrażała zainteresowania kolarstwem ani nawet spodniami typu bojówki.


  Mogę tylko założyć, że wszystko to jest rezultatem prania mózgu dokonanego przez tę współlokatorkę. Nie wiem w sumie, czego oczekiwali moi rodzice, kiedy pozwolili Janice pojechać do Berkeley, bo ze wszystkich uczelni na świecie... Ale cóż, chciałem ci po prostu o tym powiedzieć, Amy, żebyś była w pełni świadoma, w co się dokładnie pakujesz, wychodząc za mąż za członka klanu Hertzogów.


  Mam nadzieję, że do mnie zadzwonisz, kiedy przeczytasz tego maila. Usiłowałem cię złapać parę minut temu, ale powiedzieli mi, że jesteś na zebraniu pracowników. Pamięta, że najważniejsze jest to: Kochanie... kocham cię.


  Stuart


  



  Stuart Hertzog, Starszy Wspólnik


  Hertzog, Webber i Doyle, Kancelaria radców prawnych


  Madison Avenue 444, apartament 1505


  Nowy Jork, NY 10022


  212-555-7900
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  Do: Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Od: Amy Jenkins <amy.jenkins@thenyiournal.com>


  Temat: Złe wieści


  Kochany! Nie mogę uwierzyć, że martwiłeś się o to, jak JA będę się czuła w takiej chwili. Naprawdę jesteś najsłodszym człowiekiem na ziemi. Proszę, nie zawracaj sobie głowy mną. To o swoją biedną matkę powinieneś zadbać. Ileż ta kobieta musiała się nacierpieć przez twoje rodzeństwo! Nie wiem, jak ona to znosi. Proszę, przekaż jej moje najgłębsze wyrazy współczucia.


  I powiedz jej, żeby się nie martwiła. Jedna z dziewczyn w akademiku Pi Delt - już któreś pokolenie należące do stowarzyszenia, dałbyś wiarę? - została lesbijką na studiach podyplomowych, ale dwa lata temu wyleczyła się z tego. Niektóre z najbardziej szczęśliwych mężatek na Manhattanie to „lesbijki", i w życiu byś się nie zorientował, patrząc na nie, że to te. Jestem pewna, że Janice z tego wyjdzie.


  Całuję Amy


  



  Amy Denise Jenkins


  Dyrektor


  Dział Kadr


  „New York Journal"


  Pięćdziesiąta Siódma Zachodnia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  212-555-6890


  amy.ienkins@thenyjournal.com.


  Treść niniejszej wiadomości jest przeznaczona wyłącznie dla jej właściwego adresata oraz może być poufna i objęta zakazem jej ujawniania. Jeśli omyłkowo otrzymał pan/i tę wiadomość, informujemy, iż powielanie, dystrybucja i rozprowadzanie niniejszej wiadomości w jakiejkolwiek formie jest zabronione. Prosimy niezwłocznie powiadomić nadawcę pocztą elektroniczną o zaistniałej pomyłce i usunąć wiadomość oraz wszelkie załączniki ze swojej skrzynki pocztowej lub jakichkolwiek innych narzędzi archiwizacyjnych.
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  Do: Courtney Allington <courtney.allington@allingtoninvestments.com >


  Od: Amy Jenkins <amy.jenkins@thenyjournal.com>


  Temat: Siostra Stuarta


  Posłuchaj tego: młodsza siostra. Nie ta starsza, która twierdzi, że jest czarownicą i wyszła za jednego z Trentów z Park Avenue (chociaż co on w niej widzi, Bóg raczy wiedzieć), ale ta młodsza? Tak. Okazuje się, że jest zdeklarowaną lesbą.


  Co ja teraz zrobię, do diabła? Nie chcę lesby na swoim panieńskim wieczorze.


  Idziemy na drinka po pracy? Potrzebuję znieczulenia.


  Ames


  



  Amy Denise Jenkins


  Dyrektor


  Dział Kadr


  „New York Journal"


  Pięćdziesiąta Siódma Zachodnia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  212-555-6890


  amy.j enkins@thenyjournal.com,


  Treść niniejszej wiadomości jest przeznaczona wyłącznie dla jej właściwego adresata oraz może być poufna i objęta zakazem jej ujawniania. Jeśli omyłkowo otrzymał pan/i tę wiadomość, informujemy, iż powielanie, dystrybucja i rozprowadzanie niniejszej wiadomości w jakiejkolwiek formie jest zabronione. Prosimy niezwłocznie powiadomić nadawcę pocztą elektroniczną o zaistniałej pomyłce i usunąć wiadomość oraz wszelkie załączniki ze swojej skrzynki pocztowej lub jakichkolwiek innych narzędzi archiwizacyjnych.
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  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Temat: Janice alias Sean


  Dobra, posłuchaj: to nie jest największa niespodzianka świata.


  A poza tym lepiej, że zdała sobie sprawę z tego teraz, a nie później, po ślubie z jakimś pacanem i urodzeniu dwójki dzieci.


  Tylko co my z nią teraz zrobimy? Wiem, że nie chcesz, żeby u ciebie mieszkała, bo psuje ci zapewne plany zdobycia Wymarzonej Księżniczki. Ale nie chcę, żeby mieszkała u mnie, bo Jason nie cierpi Bikini Kill. A to z kolei zniszczy MOJE szanse na udane pożycie małżeńskie.


  I na pewno nie uda nam się namówić Stuarta, żeby ją do siebie wziął. Chociaż i tak nie pozwoliłabym jej u niego zamieszkać, gdyby się zgodził.


  Więc co nam zostaje? Chyba Mama. I to w sumie wszystko. Może gdybyśmy zdążyli dodzwonić się do Taty przed nią i wszystko mu wyjaśnić, udałoby mu się przekonać Mamę, żeby dała dzieciakowi święty spokój. Jak sądzisz?


  Stace


  PS Czy Mama nigdy nie ogląda telewizji? Czy nie zorientowała się do tej pory, że nie można powiedzieć dziecku: „nie aprobuję twojego partnera"? Bo w ten sposób tylko się je zachęca do przespania się z tą osobą? Jezu. Zupełnie jakby pochodziła z innej PLANETY.
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  Do: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Od: Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Temat: Janice


  Wiem, że ty i Mitch spotkaliście się dzisiaj, żeby porozmawiać na temat Janice. Daruj sobie zaprzeczanie, widziałem, jak się chowałaś za tą palmą w doniczce w holu.


  No cóż, kiedy wy strzępiliście sobie języki w Gramercy Tavern czy gdzieś tam, ja tymczasem rozejrzałem się i znalazłem rozwiązanie naszego problemu.


  Istnieje kilka doświadczonych i poważanych organizacji, które, za opłatą, przetransportują (jeśli trzeba, przy użyciu siły) dziecko do centrum rehabilitacyjnego reorientacji seksualnej. Najlepsze rezultaty ma centrum pod nazwą Właściwa Droga w Utah, gdzie w ciągu sześciu tygodni intensywnej terapii Janice zostanie przeprogramowana i ostatecznie zmuszona do zrozumienia swojego błędnego postępowania.


  Już dzwoniłem do Właściwej Drogi i mają w tej chwili wolny pokój. Jeśli uda nam się dostarczyć tam Janice do weekendu, skończy terapię z pewnym zapasem czasowym przed moim ślubem. Moim zdaniem powinniśmy się nad tym poważnie zastanowić. Już rozmawiałem z Mamą i ona się zgadza: że to ewidentnie najlepsze rozwiązanie.


  Wiem oczywiście, że Mitch - biorąc pod uwagę margines, z jakim się zadawał -zacznie pleść te swoje ultraliberalne „to genetyczne, a nie kwestia wyboru". Ale w przypadku Janice to całe lesbijstwo to ewidentne odreagowywanie faktu, że jest najmłodsza, a Mama i Tata nie wyznaczyli jej nigdy sensownych granic. Kiedy Janice się urodziła, oni byli już tak zmęczeni Mitchem, że przyjęli postawę typu: „Jak chcesz, kochanie, proszę bardzo".


  No cóż, ja sam nie zamierzam stać i milczeć, kiedy ktoś z mojego rodzeństwa staje się ofiarą lewicowych przekonań politycznych, a potem wyrzutkiem społeczeństwa. Mam nadzieję, że jako jeden z bardziej rozsądnych członków tej rodziny, poprzesz mnie w tej sprawie. Daj mi znać.


  Stuart


  



  Stuart Hertzog, Starszy Wspólnik


  Hertzog, Webber i Doyle, Kancelaria radców prawnych


  Madison Avenue 444, apartament 1505


  Nowy Jork, NY 10022


  212-555-7900


  [image: main-1]


  Do: Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Od: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Temat: Janice


  Czyś ty się kleju nawąchał, czy co? Nie mam zamiaru wynajmować jakiejś firmy, żeby porwała Janice i dostarczyła ją do Utah, gdzie ją przerobią na nielesbijkę. Chryste, Stuart, jak by ci się to podobało, gdybyśmy wynajęli firmę, która cię porwie i przekona, żebyś się nie żenił z suką, która ma kijek w tyłku?


  Nie bardzo, tak?


  Zostaw Janice Mitchowi i mnie. Chyba sobie z nią poradzimy.


  Stacy
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  Do: Stacy Trent <_ih8barney@freemail.com_>


  Od: Margaret Hertzog <margaret.hertzog@hwd.com>


  Temat: Janice


  Stacy, Stuart przesłał mi twój ostatni, niezwykle niegrzeczny mail do niego. Nie wierzyłam - dopóki nie przekonałam się na własne oczy - że mogłaś powiedzieć coś tak okrutnego o narzeczonej własnego brata. Amy to urocza dziewczyna. Mogę tylko uznać, że tego sformułowania z kijkiem użyłaś pod wpływem Mitcha. Stuart powiedział mi, że Mitchowi ewidentnie zawróciła w głowie młoda kobieta, którą, jak rozumiem, Amy zmuszona była usunąć z pracy za kłamstwa - i to ni mniej, ni więcej, tylko kłamstwa pod przysięgą. O ile wcale mnie nie dziwi, że Mitch zadaje się z taką osobą, ZADZIWIA mnie fakt, że ty go popierasz - a nawet zachęcasz go do tego związku.


  Muszę być z tobą szczera, Stacy. Moim zdaniem to bardzo niedobry pomysł, że Janice zdecydowała się zatrzymać u Mitcha w tym kluczowym dla jej rozwoju psychoseksualnego momencie. Mitch tylko ją będzie ZACHĘCAŁ do tych nienaturalnych uczuć, jakie Janice żywi do tej okropnej Sarah. Wiem z całą pewnością, że raz przekazał donację dla Tęczowej Koalicji. Przecież to pewne popieranie perwersyjnych praktyk seksualnych, nieprawdaż?


  W każdym razie chciałabym tylko zasugerować, młoda damo, żebyś przeprosiła swojego brata za to, że tak paskudnie wyraziłaś się o jego narzeczonej. Lepiej się pospiesz, bo niedawno odezwał się do mnie twój ojciec. Wraca do domu.


  Nareszcie.


  I nieważne, że trzeba było aż odkrycia, że jego najmłodsza córka ma lesbijski romans, żeby tak się stało. Jest już w drodze. Zastanów się nad TYM.
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  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Temat: Mama


  Tata wraca do domu. Przez ten cały numer z Janice. Pomyślałam tylko, że powinieneś wiedzieć.


  Aha, a poza tym, mam nadzieję, że nie masz zamiaru ożenić się z tą Kate. Bo Mama chyba nie będzie bardzo zadowolona z wprowadzenia jej do naszej rodziny.


  Wiem, że coś takiego raczej cię nie powstrzyma. Ale może twojej dziewczynie będzie przeszkadzało.


  S.
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  Do: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: Mama


  Ożenić się z nią? Nawet nie udaje mi się spędzić z nią pięciu minut sam na sam. Zawsze się ktoś napatoczy, a to jej były, a to jakiś członek naszej rodziny.


  Ale powiem ci coś... Mam dużo uczucia dla tej dziewczyny...


  Dobra, wiem, na razie udało mi się doprowadzić do tego, że straciła pracę i znaleźć rozwiązanie dla jej mieszkaniowej sytuacji, którego nie nazwałbym idealnym, biorąc pod uwagę, że mieszka tam też niemiecki instruktor jazdy na nartach (metr dziewięćdziesiąt wzrostu!).


  Ale planuję jej to wynagrodzić. Załatwiając jej pracę. A wtedy sytuacja mieszkaniowa rozwiąże się sama.


  Chociaż żeby do tego doszło, będę musiał pozbyć się z gościnnego pokoju mojej młodszej siostry.


  Ale wszystko po kolei...


  Mitch

  


  - Tu firma Szybki Zamek. Nie możesz dostać się do środka? Nie dzwoń do przyjaciela! Dzwoń do Szybkiego Zamka. Zmieniamy zamki i dorabiamy klucze na poczekaniu. Zostaw wiadomość, a Ed oddzwoni za pięć minut - gwarantowane.


  (sygnał)


  - Eddie, to ja, Mitch Hertzog. Pamiętasz mnie. Twój prawnik w tej małej historii, w jaką wplątałeś się w Kip's Bay. Powiedziałeś mi, że jeśli kiedyś będziesz mógł coś dla mnie zrobić, to mam walić jak w dym. No cóż, chyba wreszcie jest coś takiego, w czym mógłbyś mi pomóc. Zadzwoń do mnie.


  (klik)
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@lhenyjournal.com>


  Od: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: Kate


  Cześć, Jen. Dzięki, że dałaś mi namiary na tego informatyka od waszego działu. Niestety, Tim nie mógł mi udzielić tego rodzaju pomocy, na jaką miałem nadzieję. Ale udało mi się właśnie porozmawiać z kimś, kto jest ekspertem w sprawach odzyskiwania danych. I pomyślałem sobie, że jeśli ty i ja weźmiemy się do tego razem, może uda nam się zrobić coś, żeby odwrócić tę sytuację.


  To znaczy z Kate. I jej obecnym statusem bezrobotnej.


  Oczywiście to, co proponuję, będzie się łączyło z - no cóż, niczym specjalnie nielegalnym. Ale jeśli to coś wyjdzie na jaw, możemy mieć kłopoty. Możesz nawet stracić pracę. Nawet bym cię nie prosił, żebyś się w to angażowała, gdyby nie to, że nie mogę znaleźć absolutnie żadnego innego wyjścia.


  Jeśli jesteś na coś takiego gotowa, zadzwoń do mnie. Masz moją wizytówkę.


  I byłoby naprawdę dobrze, gdybyś jeszcze nic o tym nie wspominała Kate. Może się nie udać, a ja bym bardzo nie chciał, żeby nabierała nadziei na próżno. Dzięki.


  Mitch
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  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: Kate


  Żartujesz sobie? Możesz na mnie liczyć. Podaj tylko datę i godzinę, wchodzę w to.


  J.
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  Do: Kate Mackenzie <Konikpolny@freemail.com>


  Od: Dale Carter <wiecejkanapeknierobie@freemail.com>


  Temat: Vivica


  Słuchaj, Vivica powiedziała mi, że nie chcesz odpowiadać na jej maile i tak dalej. I ja rozumiem, Kate, dlaczego możesz być wściekła. Ja wiem, to może wyglądać tak, że w jednej minucie, no, wiesz, wyznaję ci dozgonną miłość w holu twojego biura, a w drugiej, hm, macam się z supermodelką.


  Ale prawdę mówiąc, gdybym myślał, że jest chociaż jakaś SZANSA, że do mnie wrócisz, rzuciłbym Vivicę w nowojorską minutę. Cokolwiek to znaczy.


  Ale do diabła, Kate, kiedy ostatni raz się widzieliśmy, bardzo jasno powiedziałaś, że między nami wszystko skończone. Więc pomyślałem, że pójdę za twoją radą i, no cóż, będę robił swoje. Jeśli zmieniłaś zdanie i chcesz, żebyśmy znów byli razem, powiedz tylko słowo. Za kilka dni jedziemy w trasę, ale nadal możesz się do nas dopisać jako, powiedzmy, laska od kostiumów czy coś i podróżować razem z nami naszym wozem.


  Tak właśnie, Kate. Będziemy jeździć po kraju naszym własnym wozem kempingowym. Zupełnie jak twoja mama.


  Nie zrozum mnie źle, Vivica jest bardzo sexy i tak dalej, a poza tym jest miła. Ale nikt nigdy nie mógł się równać do ciebie, Kate. Powiedz tylko słowo, a znów jestem cały twój.


  Dale
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  Do: Dale Carter <wiecejkanapeknierobie@freemail.com>


  Od: Kate Mackenzie <Konikpolny@freemail.com>


  Temat: Vivica


  Równać z tobą. Nie równać DO ciebie.


  A powodem, dla którego nie odpowiedziałam Vivice, jest to, że byłam zajęta, Dale. Ale naprawdę, naprawdę to świetnie, że wy dwoje jesteście parą i mam nadzieję, że będziecie ze sobą naprawdę szczęśliwi. Mówię serio. Cieszę się, że idziesz w swoją stronę, bo ja też to robię.


  A przynajmniej próbuję.


  Uważaj na siebie, Dale. I powodzenia w szukaniu rymów do Vivica.


  Kate
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  Do: Kate Mackenzie <Konikpolny@freemail.com>


  Od: Sean <psychodramabeautyqueen@freemail.com>


  Temat: Wczorajszy wieczór


  Cześć, znalazłam twój adres mailowy w książce adresowej mojego brata. Chciałam ci tylko podziękować za zrozumienie i za całą wczorajszą pomoc. Jesteś naprawdę fajną osobą. Sprawiłaś, że przestałam się czuć tym okropnym wybrykiem natury, którym, mówiąc szczerze, ostatnio podejrzewałam, że jestem.


  A więc dzięki.


  I bardzo mi przykro, że zepsułam ci wieczór z moim bratem. Ale jeśli to będzie jakaś pociecha, moim zdaniem on ciebie naprawdę lubi, bo nie przestaje o tobie mówić. Kiedy wyszłaś, o mało mnie nie zabił za to, że wam zepsułam kolację. A nigdy się tak nie zachowywał przy żadnej dziewczynie.


  Więc... Pogadamy później.


  Sean
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  Do: Vivica <vivica@sophisticate.com>


  Od: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Temat: Dale


  Droga Vivico!


  Przepraszam, że nie odpisałam wcześniej, ale u mnie było trochę... chaotycznie. Straciłam pracę i nie bardzo mam gdzie mieszkać - ale Dale będzie ci mógł o tym wszystko opowiedzieć.


  W każdym razie, odpowiadając na twoje pytania co do Dale'a, o ile się orientuję, nigdy nie usiłował nikogo zabić. Raz kiedyś facet z widowni cisnął w niego butelką, kiedy Dale z chłopakami dawali koncert w Jersey City, i wdali się obaj w bójkę, ale został totalnie sprowokowany. A potem udało się zupełnie dobrze przyszyć temu facetowi palec.


  Nie wiem, jaka jest opinia Dale'a co do rzeźb w drewnie wyrzuconym przez morskie fale - żadne z nas chyba nigdy takich nie widziało. Kentucky to lądowy stan, wiesz.


  Ale jestem pewna, że Dale nie NIE LUBI takich rzeźb. I owszem, lubi zwierzęta. Przez wiele lat miał psa, ale niestety tego psa kopnęła kiedyś w głowę krowa (dłuższa historia).


  Moim jedynym zarzutem wobec Dale'a - o którym ci ewidentnie powiedział - była ta sprawa z zobowiązaniem. Chyba gdybyś chodziła z kimś tak długo, jak ja chodziłam z Dale'em, a potem zobaczyła, jak on się cofa rakiem i mówi, że nie chce być popędzany, bo nie jest pewien, czy jest gotów poważnie się angażować, też byś się wyprowadziła. Ale może to tylko takie moje problemy.


  A między tobą a Dale'em może być przecież inaczej. Wydaje mi się, że jesteś bardzo miłą dziewczyną - widziałam cię na okładce „Vogue'a" z tego miesiąca i WYGLĄDASZ też jak miła osoba. Mam szczerą nadzieję, że między tobą a Dale'em się ułoży.


  A tymczasem, czy możesz mu, proszę, powiedzieć, że jeśli planuje zrezygnować z wynajmu mieszkania wcześniej, żeby jechać w trasę, to chciałabym dostać z powrotem swoją połowę kaucji? Jestem w tej chwili bezrobotna, jak chyba wspomniałam, i naprawdę przydałyby mi się te pieniądze.


  Powodzenia Kate
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Vivica <vivica@sophisticate.com>


  Temat: Dale


  O rany, dziękuję ci bardzo za maila. Dzięki tobie mam naprawdę udany dzień. Tak BARDZO się cieszę, że Dale nigdy nie usiłował nikogo zabić (chociaż co z tym palcem? Mam nadzieję, że sam mi opowie, kiedy będzie gotowy)!


  Ty też piszesz jak bardzo miła osoba. Przykro mi, że nie masz pracy, chłopaka ani mieszkania. Może w to nie uwierzysz, ale tuż po przyjeździe do Nowego Jorku byłam w takiej samej sytuacji. To znaczy bezdomna i biedna. Dopóki nie podpisałam kontraktu z moją agencją i tak dalej.


  Hej, a nie myślałaś kiedyś o zawodzie modelki jak ja? Dale pokazał mi to wasze wspólne zdjęcie przed sklepem z bajglami i wyglądasz na nim ślicznie! Jesteś trochę za niska do pracy na wybiegu, oczywiście, ale zupełnie spokojnie możesz pozować do zdjęć. Może w tym tygodniu poszłybyśmy na jakiś lunch i pogadały? Znalazłam taką nową restaurację, która jest STRASZNIE przyjemna. Ale nie wiem, czy lubisz egzotyczną kuchnię. Nazywa się Oliwny Ogród. Jest włoska... Jak Pizza Hut, ale bez pizzy.


  W każdym razie, daj mi znać!!!! Strasznie bym chciała cię poznać!!!!


  Całuję Vivica
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  Do: Sean <psychodramabeautyqueen@freemail.com>


  Od: Kate Mackenzie <Konikpolny@freemail.com>


  Temat: Ty


  Bardzo ci dziękuję za maila, ale naprawdę, Sean, ja nic nie zrobiłam. To ty podjęłaś ten odważny krok i wyznałaś swojej rodzinie, jakie są twoje prawdziwe uczucia, a co jeszcze ważniejsze, przyznałaś się do nich przed sobą. Chociaż to szkoda, że pewni członkowie twojej rodziny nie ucieszyli się na tę wiadomość, przynajmniej możesz mieć tę satysfakcję, że byłaś z nimi tak szczera, jak tylko umiałaś. Mam nadzieję, że rozumiesz, że ich troska o ciebie wypływa z głębokiej miłości, być może z niewielką domieszką lęku przed czymś, co jest dla nich nieznane. Od ciebie zależy, czy spróbujesz im parę rzeczy wyjaśnić i dać im znać, że wybory, jakich dokonujesz, nie są wcale autodestrukcyjne, ale wypływają wyłącznie z twojej miłości do nich, do samej siebie i do Sarah.


  Mitch wspomniał jeszcze o jednej sprawie, o której prawie zapomniałam: czy to prawda, że wasz dziadek zostawił każdemu ze swoich wnucząt dwieście tysięcy dolarów, które trzymane są w funduszu do ukończenia przez was osiemnastu lat?


  No cóż, czy ty czasem nie masz już dziewiętnastu?


  Jeśli twoi rodzice nadal będą odmawiali opłacania ci studiów, czy nie mogłabyś wykorzystać pieniędzy zostawionych ci przez dziadka i zapłacić za nie samodzielnie?


  To tylko taki pomysł.


  Mam nadzieję, że niedługo się zobaczymy.


  Kate
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  Do: Jason Trent <jason,trent@trentcapital.com>


  Od: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Temat: Janice


  Słuchaj, to tylko parę tygodni. Wiesz, że dzieciaki ją uwielbiają. Więc o co chodzi? Poproszę ją, żeby zakładała słuchawki, kiedy będzie chciała włączyć Tori Amos. Nie bądź taki bezsensownie uparty. Ja przez cały czas wytrzymuję z TWOIMI krewnymi.


  Stacy


  PS Skończyły nam się cheeriosy.
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  Do: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Od: Jason Trent <jason,trent@trentcapital.com>


  Temat: Janice


  Wybacz, ale nikt z MOICH krewnych nie usiłuje cytować Ani Di Franco przy obiedzie. Wszyscy MOI krewni siedzą w więzieniu, gdzie jest ich miejsce.


  Prosisz o zbyt wiele, Stace. Ciekawe, co masz zamiar zrobić, kiedy Haley i Brittany oświadczą, że one też chcą ufarbować włosy NA ZIELONO?


  Jason


  PS Zatrudniamy au pair, ogrodnika, gospodynię, chłopaka do czyszczenia basenu i kucharkę. Nikt z NICH nie może skoczyć do sklepu po cheeriosy? Muszę się zatrzymywać i kupować je w drodze do domu? To za co IM płacimy?
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  Do: Jason Trent <jason.trent@trentcapital.com>


  Od: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Temat: Janice


  Wybacz, przyjmujemy w domu twojego brata, jego żonę i ich dziecko przynajmniej raz w tygodniu. ON nie siedzi w więzieniu.


  A jeśli Haley i Brittany zechcą ufarbować sobie włosy na zielono, to powiemy im, że proszę bardzo, kiedy będą już w wieku Janice.


  Daj spokój, Jason, to ważne. Nie tylko dlatego, że moim zdaniem Mama zapłaci komuś za porwanie Janice i odesłanie jej do Utah na pranie mózgu, ale po prostu dlatego, że moim zdaniem Mitch wreszcie spotkał dziewczynę, która naprawdę mu się podoba. Ale potrzebuje móc z nią spędzić trochę czasu sam na sam... No, wiesz.


  S.


  PS Boże, to tylko głupia paczka płatków śniadaniowych, o co ci chodzi?
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  Do: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Od: Jason Trent <jason.trent@trentcapital.com>


  Temat: Janice


  Och, więc teraz mam pozwolić twojej siostrze zamieszkać z nami, żeby twój brat mógł przelecieć panienkę? Powiem ci coś, Janice może u nas mieszkać, jeśli obieca, że to ONA będzie jeździła po cheeriosy. Ale nie dam jej prowadzić range-rovera!


  Jason
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  Do: Konik polny <Konikpolny@freemail.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjoumal.com>


  Temat: Ty


  Dawno się nie odzywałaś. Co porabiasz? Zadzwonił już?


  T.B.D. dostała dzisiaj kompletnego świra. Już doprowadziła do płaczu recepcjonistki. Powiedziała im, że koniec z układaniem papierów w ramach nadgodzin, teraz mają to robić w godzinach biurowych. Próbowały się dowiedzieć, jakim cudem mają siedzieć w archiwum I JEDNOCZEŚNIE odbierać telefony w recepcji, a T.B.D. po prostu powiedziała: „Wymyślcie coś między sobą" i trzasnęła drzwiami.


  Jeśli nie będzie uważać, ludzie zaczną palić jej woskowe figurki. A w ogóle gdzie ty się podziewasz? Dzwoniłam i nikt nie odbiera.


  J.
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Konik polny <Konikpolny@freemail.com>


  Temat: Ja


  Wyszłam tylko po gazetę. No, wiesz, szukanie pracy. Czy Steph...


  Och, kurczę, dzwoni domofon, zaczekaj.

  


  Kwiaciarnia East Side


  „Niech kwiaty powiedzą za ciebie...„


  York Avenue 1125


  Nowy Jork, NY 10028


  Do: Kate Mackenzie East End Avenue, nr 610, lokal A


  



  Dzięki za pomoc wczoraj wieczorem. Znakomicie poradziłaś sobie z Janice. Moglibyśmy jeszcze któregoś dnia powtórzyć kolację? Jakoś niedługo?


  Mitch

  


  Fankasleaterkinney: No i co się dzieje?


  Konikpolny: Zwariowałaś? Nie pisz do mnie na IM. Jesteś w pracy i cię z niej wywalą, zupełnie jak mnie.


  Fankasleaterkinney: Żartujesz chyba? Amy musiała przejąć litery L-Z, dopóki nie znajdziemy kogoś na twoje stanowisko. Jest tyle formularzy do wypełnienia, że ona nie ma nawet wolnej chwili, żeby zaplanować swoje wesele. To ją dobija. Nigdy w życiu nie byłam pewniejsza swojego stanowiska. A teraz gadaj. Co to było?


  Konikpolny: Och. Kwiaty.


  Fankasleaterkinney: OD NIEGO??????


  Konikpolny: Tak.


  Fankasleaterkinney: Opis.


  Konikpolny: Tym razem żółte róże. Dwa tuziny.


  Fankasleaterkinney: Hm, jeśli go nie chcesz, to ja go sobie wezmę.


  Konikpolny; Odwal się! Jesteś mężatką.


  Fankasleaterkinney: Zamienimy się?


  Konikpolny: Hm, nie, dziękuję.


  Fankasleaterkinney: Suka. No i co teraz zrobisz?


  Konikpolny: Nie wiem. Będę szukać pracy?


  Fankasleaterkinney: CHODZI MI O FACETA!!!!!!!!!!


  Konikpolny: Pamiętasz profesora Wingblade'a?


  Fankasleaterkinney: Nie, no skąd? Przecież cytujesz go tylko co pięć minut.


  Konikpolny: No cóż, o pamiętasz, jak mówił, że zanim można pokochać kogoś innego, trzeba najpierw pokochać siebie?


  Fankasleaterkinney: Nie. Nigdy nie chodziłam na jego zajęcia. Nie było potrzeby. Wszystkie testy były wielokrotnego wyboru i pochodziły prosto z końca książki.


  Konikpolny: No cóż, on tak mawiał. I rzecz w tym, że... Moim zdaniem miał rację.


  Fankasleaterkinney: Boże, zjedz trochę czekolady i po problemie.


  Konikpolny: Ja mówię poważnie! Wiem, że człowiek nie powinien się definiować przez pracę, ale Jen, ja chyba tak robiłam, nawet o tym nie wiedząc, a teraz, bez pracy... Ja już sama nie wiem, po co ja w ogóle jestem. To znaczy wiesz, na tej planecie.


  Fankasleaterkinney: O mój Boże, Ty BARDZO potrzebujesz czekolady.


  Konikpolny: Nie wygłupiaj się. Nie chcę popełnić kolejnego błędu z facetem. Wiesz, po tych doświadczeniach z Dale'em... Bo ja naprawdę myślałam, że my się pobierzemy.


  Fankasleaterkinney: Dobra, dobra. Ja nie mówię, że masz się wprowadzać do faceta. Ale mogłabyś do niego przynajmniej zadzwonić. I podziękować mu za kwiaty.


  Konikpolny: Chyba tak.


  Fankasleaterkinney: I zaprosić go do siebie. I wziąć z nim kąpiel w bąbelkach w jacuzzi Dolly.


  Konikpolny: JEN!!!! Ja mówię SERIO!!!!!!!! Spotkasz się ze mną na lunch, chcę pogadać?


  Fankasleaterkinney: Uh. Nie mogę.


  Konikpolny: Czemu?


  Fankasleaterkinney: Wcześniejsze zobowiązania. Przepraszam. Następnym razem?


  Konikpolny: O rany boskie. Znalazłaś sobie nową najlepszą przyjaciółkę. Nie ma mnie w biurze przez parę dni, a ty już znalazłaś sobie nową najlepszą przyjaciółkę!


  Fankasleaterkinney: Tak, tak właśnie jest. Idę na lunch z moją nową najlepszą przyjaciółką. Boże, opanuj się, Kate. Posłuchaj, muszę lecieć, przyszedł umówiony gość. Pogadamy później.


  Fankasleaterkinney: (niedostępna)
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  Do: Orin Wingblade<orin.wingblade@universityofkentucky.edu>


  Od: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Temat: Życie


  Drogi profesorze Wingblade,


  Pan mnie pewnie nie pamięta. Nazywam się Kate Mackenzie i kilka lat temu chodziłam na Pana zajęcia z socjologii.


  Chciałam tylko powiedzieć Panu, że skończyłam studia i poszłam do pracy jako pracownik socjalny. Chciałam „zmieniać świat", tak jak nas Pan do tego zachęcał. Zostałam zatrudniona w miejskich służbach socjalnych (w Nowym Jorku) i pracowałam tam przez rok, zanim zrozumiałam, że to nie ma sensu.


  Profesorze Wingblade, mówię to z bólem, ale naprawdę nie wierzę, że jedna osoba MOŻE zmienić świat. Próbowałam i próbowałam. Próbowałam, kiedy pracowałam w Centrum Pomocy Dzieciom i kiedy ostatnio pracowałam w kadrach w jednej z wiodących nowojorskich gazet, też próbowałam.


  Ale za każdym razem, panie profesorze, było tak, jakbym waliła głową o ceglaną ścianę. Małe dzieci nadal szły spać głodne, kiedy ich rodzice oglądali DVD na swoich szerokoekranowych telewizorach, a dobrzy ludzie - ludzie, których naprawdę, naprawdę lubiłam - tracili pracę bez powodu. Na dodatek, ludzie, z którymi pracowałam, NAKŁAMALI, że napisałam coś, czego nie napisałam, a potem JA też zostałam z pracy zwolniona.


  Piszę do Pana dlatego, że... Profesorze Wingblade, co ja mam teraz robić?


  Ruszyłam w świat i usiłowałam go zmieniać, ale niczyje życie się dzięki mnie nie polepszyło, a moje własne życie jest, krótko mówiąc, pogmatwane. Zerwałam związek, bo mężczyzna, z którym byłam, sprawiał, że czułam się dla niego mało ważna.


  Więc teraz nie mam chłopaka, nie mam pracy i nie mam stałego adresu.


  Nie chcę dłużej zawracać głowy przyjaciołom swoimi problemami - mają własne. Moja najlepsza przyjaciółka niczego nie pragnie bardziej niż dziecka, więc bierze leki zwiększające płodność, i ja nie chcę już u niej mieszkać - nie teraz, kiedy ona z mężem próbuje powołać nowe życie.


  Tymczasem, wie Pan, nastolatki na prawo i lewo zachodzą w ciążę, kiedy nawet NIE CHCĄ odpowiedzialności związanej z rodzicielstwem.


  Ja też chcę mieć kiedyś dzieci, ale jakoś nie mogę znaleźć faceta, który zechce się zdeklarować na przyszłość, a co dopiero zostać na tak długo, żeby zapłodnić jajeczko, czy patrzeć, jak powstaje z niego dziecko, i jak to dziecko potem dorasta do studiów wyższych. Spotkałam nowego faceta, ale - no cóż, jest w pewnym sensie odpowiedzialny za to, że w ogóle straciłam pracę i być może interesuje się mną tylko z litości. Choć z całą pewnością jesteśmy dla siebie atrakcyjni seksualnie i wydaje mi się, że on mnie szczerze lubi... Tylko jak on może mnie lubić, skoro nawet ja sama siebie nie lubię?


  Powinnam Panu powiedzieć, że on jest prawnikiem. Pamiętam, jak mówił Pan, że każdy człowiek ma swoją wartość i godność. Ale czy jest Pan pewien, że to dotyczy także prawników?


  Jak mam otworzyć się na nowy związek - zupełnie nie mogę sobie wybić z głowy tego faceta i dostaję od tego SZAŁU - z kimś, kto nie tylko przyczynił się do tego, że wyleciałam z pracy, ale jeszcze był kiedyś obrońcą z urzędu, a teraz pracuje jako prawnik wielkiej korporacji?


  I jeszcze jedno: poznałam dwie osoby z jego najbliższej rodziny. Jedna była bardzo miła, ale druga - o mój Boże, co za kretyn! No i sprawy się skomplikowały.! to nie tylko dlatego, że pozwoliłam mu włożyć ręce pod moją spódnicę.


  O Boże. No, teraz nie będę już mogła tego wysłać.


  Ale cóż, może jednak mogę, bo czuję, że Pan zrozumie, bo podzielił się Pan kiedyś z nami tym, że Pana żona złapała kluczyki od samochodu i wyjechała nie wiadomo dokąd. Mam szczerą nadzieję, że między Panem a żoną wszystko się wyjaśniło.


  No cóż, Panie Profesorze, muszę kończyć, bo gosposia Dolly przyszła zmienić pościel na łóżku, na którym leżę.


  Ale proszę, jeśli będzie Pan miał chwilę, czy mógłby Pan napisać do mnie parę słów? Nie mam do kogo się zwrócić.


  Dziękuję Kate Mackenzie
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Tim Grabowski <timothy.grabowski@thenyjournal.com>


  Od: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: Dzisiaj wieczorem Jesteście gotowi?


  Mitch
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  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Tim Grabowski <timothy.grabowski@thenyjournal.com>


  Temat: Dzisiaj wieczorem


  Silniki się grzeją.


  Tim
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  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: Dzisiaj wieczorem


  Żartujesz sobie? Nie mogę się doczekać.


  J.

  


  Przesyłka dla


  Kate Mackenzie


  u Dolly Vargas


  Easte End Avenue 610, lokal A


  



  Kochana Kate!


  Słyszę od swojego prawnika, że ty też zostałaś zwolniona z pracy! I to przeze mnie! Bardzo mi przykro z tego powodu. Zatem zostawiam ci trochę ciasteczek, które tak bardzo lubisz. Mam nadzieję, że poprawią ci humor. Przesyłam też trochę temu prawnikowi, przez którego straciłaś pracę. Bratu tego brzydkiego. To dobry człowiek, ten brat mimo, że wyrzucił cię z pracy. Moim zdaniem będzie dla ciebie odpowiedni… nie jak tamten chłopak, nicdobrego, z którym cię widziałam. A oto przepis na moje ciasteczka, żebyś mogła je upiec dla tego dobrego człowieka, a on cię wtedy pokocha.


  Ida


  Ciasteczka imbirowe Idy Lopez


  1½ kostki niesolonego masła(miękkiego)


  1⅓ szklanki cukru


  1 jajko


  2 szklanki melasy


  2 łyżeczki utartego imbiru


  1 łyżeczka proszku do pieczenia


  1 łyżeczka cynamonu


  ¼ łyżeczki zmielonych goździków


  ¼ łyżeczki soli.


  Rozgrzej piekarnik do temperatury 2000 C. Utrzyj masło z 1 szklanką cukru w blenderze na średnich obrotach. Dodaj jajko i melasę, i ubij na puszysto.


  Wymieszaj imbir, proszek do pieczenia, cynamon, goździki i sól z mąką. Dodaj mąkę do masy cukru z masłem i zmiksuj na niskich obrotach.


  Nabieraj porcje ciasta wielkości ½ łyżeczki. Otaczaj kulki w pozostałej ⅓ szklanki cukru.


  Układaj w odległości 5 cm jedno od drugiego na natłuszczonej blasze do pieczenia. Palcami nanieś na każde ciastko kroplę wody. Nie wciskaj jej w ciasto.


  Piecz 12-15 minut, aż ciastka będą spłaszczone i pomarszczone. Wystudź 2 minuty na blasze, a potem przenieś na drucianą siatkę do studzenia.


  Uwaga: 12 minut dla ciasteczek miękkich, 15 dla chrupiących.

  


  - Cześć, dodzwoniliście się do Jen i Craiga! Nie możemy teraz podejść do telefonu, ale jeśli zostawisz wiadomość, zaraz oddzwonimy! Obiecuję.


  (sygnał)


  - Cześć, to ja, Kate. Gdzie jesteście? Ach, jasne, to wieczór Uno. No, ale to wyjaśnia, gdzie jest Craig, a gdzie jesteś ty, Jen? W każdym razie, ale cię ominęło! Pani Lopez zostawiła dla mnie koszyk ciasteczek, bo słyszała, że straciłam pracę. Jest tam chyba z pięć tuzinów ciasteczek. Słynnych ciasteczek imbirowych pani Lopez. Ale pewnie nie dostaniesz ani jednego. No cóż, jakże mi przykro. Zjem je WSZYSTKIE sama.


  (klik)
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  Do: Sean <psychodramabeautyqueen@freemail.com>


  Od: Stacy Trent <ih8bamey@freemail.com>


  Temat: Ty


  Hej, słuchaj, wiem, że ci źle. I chcę, żebyś wiedziała, że jestem po twojej stronie. A jeśli chodzi o mnie, możesz sobie kochać, kogo tylko twoje małe serduszko zapragnie (O Boże, poza żonatym facetem. Tego nie popieram).


  Ale wiesz, Mama to niezupełnie Pani Otwarta Głowa. I naprawdę, trudno jej mieć za złe. Ona w końcu chce dla nas jak najlepiej.


  Och, przepraszam, bzdury plotę. Nie wiem, co mnie napadło. Mama wcale nie chce dla nas jak najlepiej. Ona chce tylko dobrze wypaść w oczach koleżanek ze Stowarzyszenia Miłośników Antyków.


  W każdym razie rozmawialiśmy z Jasonem i pomyśleliśmy sobie, że byłoby fajnie, gdybyś się do nas na jakiś czas wprowadziła. Wiem, że Mitch dał ci dach nad głową, ale wiesz, nasz dom jest większy, i mogłabyś zamieszkać w domku gościnnym. Miałabyś własną kuchnię, więc mogłabyś robić w mikrofali te swoje ukochane paciaje... No, te potrawy. A Jason mówi, że kiedy tu będziesz, możesz jeździć audi.


  Wiem, że w Greenwich nie ma za dużo do roboty, ale i tak byłoby nam wesoło. Dziewczynki nie mogą się doczekać wizyty swojej cioci Sean, a mały John nauczył się od Mitcha paru nowych słów, które bardzo chciałby na kimś wypróbować.


  Zastanów się nad tym, dobrze? Po prostu wiem, że Mitch ma masę pracy, i martwię się, że siedzisz sama całymi godzinami w tym mieszkaniu. Przyjedź do Greenwich. Nie pożałujesz. Mamy małe szczeniaki... No cóż, jednego. Jason wreszcie ustąpił i nie powinno to szkodzić alergicznej Haley, jeśli nie pozwolimy jej z nim sypiać. To znaczy z psem.


  Zdzwoń do mnie.


  Całuję


  Starsza Siostra
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  Do: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Od: Sean <psychodramabeautyqueen@freemail.com>


  Temat: Ja


  Hej, dzięki za zaproszenie. Bardzo bym chciała przyjechać i zobaczyć się z wami, ale mam jednak inne plany. Nie martw się o mnie, jestem grzeczna. Wiem, że Mitch chce, żebym się stąd wyniosła, żeby mógł przespać się z tą swoją nową dziewczyną (ona jest naprawdę miła, tak przy okazji). Ale wszystko jest w porządku... Mam pewien plan.


  Nie, nie planuję popełniać samobójstwa, Boże, niech wszyscy przestaną histeryzować (chociaż jestem pewna, że Stuart wolałby, żeby jego siostra popełniła samobójstwo, niż okazała się lesbijką).


  Niedługo się odezwę.


  Całuję


  Sean
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  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Temat: Sean


  Gdzie jesteś? Dobijam się do biura, do domu, na komórkę... Znów muszę skorzystać z laptopa.


  W każdym razie chciałam ci tylko powiedzieć, że zaprosiłam Sean do nas, do domu, a ona odpisała, że ma „inne plany". Nie jestem pewna, co to znaczy. Ale pisze mi, że nie ma zamiaru się zabijać. Mimo wszystko, nie pociesza mnie to tak na sto procent.


  Zadzwoń do mnie, kiedy odbierzesz maila, i powiedz mi, co się dzieje, dobra? Naprawdę martwię się o nią.


  Stacy


  PS Musiałam obiecać Jasonowi cały szereg seksualnych usług, zanim się zgodził pozwolić jej wprowadzić. Jeśli ona się nie wprowadzi, czy nadal mam obowiązek się z nich wywiązać? Potrzebuję opinii prawnika w tej sprawie.
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  Do: Amy Jenkins <amy.jenkins@thenyjournal.com>


  Od: Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Temat: Test


  Wybacz, że piszę, zamiast zadzwonić, a nawet porozmawiać z tobą' osobiście - ale jest późno, a ja wiem, że ćwiczysz.


  Poza tym, gdybym usłyszał twój słodki głosik albo spojrzał w te twoje oczy, i miał powiedzieć to, co mam do powiedzenia, mógłbym stracić odwagę. A muszę. Muszę. Więc pozwól, że skorzystam z tchórzliwego sposobu.


  Kochanie, ja szczerze... Nie wiem, co mam powiedzieć. Żałuję, że nie byłem przytomniejszy w gabinecie genetyka, ale po prostu walnęło mnie to między oczy. Musisz spróbować spojrzeć na to z mojej perspektywy. Spodziewałem się, jak zapewne wiesz, że wyjdą na jaw jakieś anomalie. Każdy, kto zna Mitcha - nie wspominając o Janice, a nawet Stacy, która czasami potrafi być niewiarygodnie trudna, o ile pamiętasz zajście z bagażnikiem mercedesa, o którym ci opowiadałem - może odruchowo założyć, że JAKIEŚ anomalie genetyczne występują w rodzinie Hertzogów.


  Ale spodziewałem się psychozy maniakalno-depresyjnej, może nawet autyzmu. Ale to...Tego się nigdy nie spodziewałem.


  Dlatego piszę. Nie mogłem zebrać myśli w gabinecie genetyka. Byłem za bardzo zszokowany. Ale teraz, kiedy miałem trochę czasu, żeby to przetrawić, mogę dojść tylko do jednego wniosku, a mianowicie, że bardzo się obawiam, że - och, tak strasznie się obawiam.


  Czuję się moralnie zobligowany, Amy, powiedzieć ci, że jeśli zechcesz zerwać nasze zaręczyny, ja to zrozumiem. Będę zdruzgotany, oczywiście. Moje życie straci wszelki sens. Ale zrozumiem, bo nigdy nie chciałbym sprowadzić do mojego poziomu kogoś tak młodego i uroczego, z twoimi uzdolnieniami i poczuciem humoru. Masz prawo, Amy, wyjść za mąż, za kogo chcesz - za kogoś, kim myślałem, że jestem... do dzisiaj, kiedy moje nadzieje zostały brutalnie zniszczone.


  Ale twoje nie muszą, moje słodkie kochanie. Możesz nadal mieć ślub... i całe życie przed sobą... takie, jakie sobie wymarzysz. Niestety, boję się jednak, że będziesz musiała znaleźć kogoś innego.


  Twój na zawsze


  Stuart


  



  Stuart Hertzog, Starszy Wspólnik


  Hertzog, Webber i Doyle, Kancelaria radców prawnych


  Madison Avenue 444, apartament 1505


  Nowy Jork, NY 10022


  212-555-7900


  PS Zgodnie z prawem Stanu Nowy Jork, pierścionek zaręczynowy traktowany jest jako opłata za wypełnienie kontraktu (małżeńskiego kontraktu) i gdyby zaręczyny miały zostać z jakiegokolwiek powodu zerwane, pierścionek musi zostać zwrócony ofiarodawcy. Mogę wysłać po niego kuriera rano, jeśli zdecydujesz się zerwać zaręczyny.
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  Do: Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Od: Amy Jenkins <amy.jenkins@thenyjournal.com>


  Temat: Złe wieści


  Stuart, MUSISZ się tak wygłupiać? OCZYWIŚCIE, że nie zerwę z tobą. Z powodu takiego DROBIAZGU? Musiałeś chyba popijać tego trzydziestoletniego scotcha, którego tak bardzo lubisz.


  Kochanie, genetyk powiedział, że naszym dzieciom nic nie będzie, pamiętasz? Byłoby inaczej, gdybym ja też była nosicielką, ale nie jestem. Jak możesz być taki niemądry i wyobrażać sobie, że zerwałabym z tobą z powodu takiej błahostki? To wszystko przeszłość, kochanie. To nie ma nic wspólnego z naszą przyszłością. Twój pierścionek zostaje na moim palcu, tam, gdzie jego miejsce.


  A teraz, jeśli nie masz nic przeciwko temu, mam przed sobą jeszcze pół godziny na mechanicznej bieżni przed spaniem. Całuję, słodkich snów, Stuarcie. Za niecałe dwa miesiące będę twoją nieśmiałą panną młodą.


  Amy


  



  Amy Denise Jenkins


  Dyrektor


  Dział Kadr


  „New York Journal"


  Pięćdziesiąta Siódma Zachodnia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  212-555-6890


  amy.ienkins@thenyiournal.com.


  Treść niniejszej wiadomości jest przeznaczona wyłącznie dla jej * właściwego adresata oraz może być poufna i objęta zakazem jej ujawniania. Jeśli omyłkowo otrzymał pan/i tę wiadomość, informujemy, iż powielanie, dystrybucja i rozprowadzanie niniejszej wiadomości w jakiejkolwiek formie jest zabronione. Prosimy niezwłocznie powiadomić nadawcę pocztą elektroniczną o zaistniałej pomyłce i usunąć wiadomość oraz wszelkie załączniki ze swojej skrzynki pocztowej lub jakichkolwiek innych narzędzi archiwizacyjnych.
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  Do: Amy Jenkins <amy.jenkins@thenyjournal.com>


  Od: Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Temat: Test


  Kochanie! Nie umiem ci nawet powiedzieć, jak mi serce zabiło, kiedy przeczytałem twojego maila. Naprawdę jesteś aniołem, tak jak zawsze sądziłem. Aniołem, który sfrunął z nieba i mieszka między ludźmi.


  Wydobyłaś mnie z głębi rozpaczy na szczyty upojenia i ekstazy. Jestem najszczęśliwszym człowiekiem na ziemi.


  Kocham cię bardziej, niż to wypowiedzą słowa. Dobranoc, moja słodka.


  Stuart


  Stuart Hertzog, Starszy Wspólnik


  Hertzog, Webber i Doyle, Kancelaria radców prawnych


  Madison Avenue 444, apartament 1505


  Nowy Jork, NY 10022


  212-555-7900
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  Do: Courtney Allington <courtney.allington@allingtoninvestments.com >


  Od: Amy Jenkins <amy.jenkins@thenyjournal.com>


  Temat: Stuart


  Słuchaj: poszliśmy na badania genetyczne, no wiesz, sprawdzić, czy cokolwiek było, KURWA, nie w porządku z tą jego POPIEPRZONĄ rodziną od strony genetycznej, i zgadnij, co się okazuje? On jest nosicielem choroby Tay Sacha. Słyszałaś kiedyś o niej? Nie. Bo tylko ludzie z Europy Wschodniej - to znaczy, Aszkenazyjczycy, to znaczy ŻYDZI - ją mają.


  Tak właśnie. Stuart jest ŻYDEM. Gdzieś ktoś po drodze przeszedł na protestantyzm. Ale to nie zmienia faktu, że kiedyś, gdzieś, w jakiejś rosyjskiej wiosce, Hertzogowie uciekali przed Kozakami.


  No cóż, przy nazwisku takim jak Hertzog, miałam swoje podejrzenia.


  I co ja mam TERAZ zrobić? Bo rozumiesz, najpierw jego siostra okazuje się lesbą - już samo to jest wystarczająco okropne! A teraz jeszcze okazuje się, że to po prostu Żydki!


  Naprawdę, jak to się mogło przytrafić? I to MNIE??? Wygrałam w Pi Delt wybory na najlepiej rokującą kandydatkę do zamążpójścia.


  On proponuje, że mnie zwolni (z zaręczyn), ale powiedziałam nie, bo, wiesz, domy w Aspen i Scottsdale, nie wspominając już o domu w Oiai. I naprawdę, kto się o tym dowie? Ze on jest Żydem? Poza tobą, ale wiem, że ty nikomu nie powiesz.


  Ale teraz, po kolejnej sesji ćwiczeń, zastanawiam się, czy podjęłam właściwą decyzję. Wiem, że wiele z naszych przyjaciółek UMARŁOBY, gdyby się okazało, że wychodzą za mąż za Żyda. Och, jasne, Miriam i Ruth to by nie przeszkadzało. Ale one SĄ Żydówkami. I, oczywiście, teraz się już z nimi nie widujemy, skoro nie musimy mieszkać w jednym akademiku.


  Co ja powinnam zrobić twoim zdaniem, Court? No wiesz, powinnam się z tym pogodzić? Czy mogę trafić lepiej? Moim zdaniem tak, ale wiesz, prawdę mówiąc, nie robię się coraz młodsza - w Clinique musiałam się przerzucić z nawilżania Dramatically Different na Anti-Ageing, i prawdę mówiąc, jestem zmęczona randkami. To naprawdę zakłóca harmonogram pracy.


  Daj mi znać, co o tym myślisz. Cokolwiek - za lub przeciw - bardzo mi pomoże.


  Ames


  



  Amy Denise Jenkins


  Dyrektor


  Dział Kadr


  „New York Journal"


  Pięćdziesiąta Siódma Zachodnia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  212-555-6890


  amy.j enkins@thenyjournal.com.


  Treść niniejszej wiadomości jest przeznaczona wyłącznie dla jej właściwego adresata oraz może być poufna i objęta zakazem jej ujawniania. Jeśli omyłkowo otrzymał pan/i tę wiadomość, informujemy, iż powielanie, dystrybucja i rozprowadzanie niniejszej wiadomości w jakiejkolwiek formie jest zabronione. Prosimy niezwłocznie powiadomić nadawcę pocztą elektroniczną o zaistniałej pomyłce i usunąć wiadomość oraz wszelkie załączniki ze swojej skrzynki pocztowej, lub jakichkolwiek innych narzędzi archiwizacyjnych.

  


  PAMIĘTNIK KATE MACKENZIE


  No więc siedzą sobie i niewinnie oglądam MTV Cribs, kiedy do domu wpadają podchmieleni Dolly i Narciarz, i zaczynają się dopieszczać na moich oczach. Nie mam nic przeciwko, skąd. Sama lubię taką porządną sesję pieszczot, jak każda normalna dziewczyna.


  Ale czy oni muszą się przewalać po całej kanapie TUŻ OBOK MNIE I WSADZAĆ SOBIE JEŻYKI DO GARDEŁ?


  Bo to właśnie w tej chwili robią i trochę mnie to brzydzi. Tym bardziej, że Dolly bez problemu mogłaby pójść do swojego pokoju i tam wsadzać swojemu facetowi język w gardło. Mam wrażenie, że byłoby im obojgu znacznie wygodniej.


  Ale NIEEEEEEEE, ona musi to robić właśnie tutaj, na moich oczach, i to praktycznie zasłaniając mi widok Mariah Carey.


  



  PAMIĘTNIK KATE MACKENZIE


  Przepraszam za tamto. Kiedy pisałam ten ostatni fragment, szeroko otworzyły się drzwi wejściowe i wpadł do środka Peter Hargrave. Tak właśnie, Peter Hargrave, właściciel i dyrektor zarządzający „New York Journal" i chłopak Dolly, facet, który wynajął jej to fantastyczne mieszkanie.


  A jego twarz przybrała wszystkie odcienie purpury, kiedy zobaczył Dolly na Narciarzu!


  Ale rzecz w tym, że chociaż nie popieram oszukiwania, to jednak mnóstwo Dolly zawdzięczam. Pozwoliła mi u siebie mieszkać bez płacenia czynszu, zjadać wszystkie ryekrisps i wypijać tyle taba, ile zechcę. To spora szczodrość, wiecie.


  No więc, kiedy zobaczyłam twarz Petera, i te wychodzące żyły, i tak dalej, zawołałam:


  - No dobra, dobra, udowodniłaś nam, Dolly. Lepiej całujesz niż ja. A teraz oddaj mi, proszę, chłopaka. O, cześć Peter!


  Kiedy Dolly usłyszała imię Petera, rzuciła Narciarza, jakby był rozgrzanym do czerwoności kamieniem do masażu termicznego. Wstała i zawołała:


  - Kochanie!


  A potem rzuciła się w ramiona Petera, jakby był co najmniej weteranem wracającym z wojny.


  A wtedy ja pociągnęłam Narciarza, żeby usiadł koło mnie, objęłam go ramionami, no, wiecie, żeby to wyglądało, jakbyśmy byli parą.


  Peter tylko tak dziwnie patrzył na Narciarza jak na Osamę Bin Ladena, który nagle zmaterializował się w jego salonie.


  - Bawicie się w swoje małe gierki, moje panie? - zapytał takim nieco zduszonym głosem.


  - Tak - odparłam. - Dolly właśnie pokazywała mi, jak powinnam się całować. Prawda, Dolly?


  - Absolutnie - potwierdziła Dolly. A potem podniosła na Petera swoją promienną nastrzykniętą botoksem buzię i ciągnęła: - Kate zapomina o używaniu języka.


  No cóż, jak rozumiem, nic bardziej nie podnieca dyrektorów zarządzających i wydawców prasy niż słowo „język", bo Peter porwał Dolly w ramiona i powiedział:


  - Tak bardzo za tobą tęskniłem.


  A potem własny gruby język wsadził jej do ucha.


  Co, no wiecie, uh, ludzi różne rzeczy kręcą.


  A potem Narciarz - przysięgam, on ma prawdziwy talent aktorski - wsadził swój język w moje ucho.


  No więc siedzimy sobie tutaj wszyscy razem - ja. Narciarz, Dolly i Peter - pijemy campari i oglądamy B2K (po co komu te zupełnie białe salony) na Cribs. Ja czekam na właściwy moment, żeby poruszyć kwestię jak straciłam pracę. Dolly obiecała, że urobi Petera, ale on najwyraźniej nie ma pojęcia o niczym. Za bardzo zajęty jest wąchaniem włosów Dolly. Jezu, to przecież tylko aveda.


  Uh, Narciarz nadal mnie napastuje. Posuwa się w tym wszystkim o wiele za daleko. Jeśli nie będzie uważał, będę musiała z nim zerwać publicznie, przy Dolly i Peterze. Och, odwal się


  Zaraz, dlaczego dzwoni domofon? O północy?

  


  Konikpolny: No? Co się dzieje?


  Fankasleaterkinney: O rany boskie. Gdzie jesteś?


  Konikpolny: Na górze, w gabinecie Petera. Jego asystentka, Penny, pozwoliła mi


  skorzystać z komputera. No więc, CO SIĘ DZIEJE??????


  Fankasleaterkinney: Nie. Y-y. Nie ma mowy. Ty pierwsza. Co się działo, kiedy Tim,


  Eddie i ja wyszliśmy? No, dalej. ZEZNAWAJ.


  Konikpolny: To znaczy, po tym, jak kazaliśmy Narciarzowi przyłożyć sobie surowy stek do oka?


  Fankasleaterkinney: Biedny Narciarz. Niczego się nie spodziewał, prawda?


  Konikpolny: Wiem! Jeszcze nigdy żaden facet nie bił się z innym o mnie. To znaczy, raz na sylwestra Scroggs mnie pomacał, ale Dale uznał tylko, że to śmieszne.


  Fankasleaterkinney: Kiedy weszliśmy i Mitch zobaczył, że ten wielki dupek siedzi z ramionami owiniętymi wokół ciebie, naprawdę myślałam, że dostanie zawału. To znaczy Mitch. MOCNO go walnął. Dolly się nie gniewa?


  Konikpolny: O podbite oko Narciarza? Czy o swój fortepian?


  Fankasleaterkinney: O jedno i drugie. Albo o jedno z dwojga.


  Konikpolny: Moim zdaniem bardziej martwiła się o fortepian niż o Narciarza. Ale ten


  instrument i tak wymagał strojenia.


  Fankasleaterkinney: Dobra. No więc co się działo po steku?


  Konikpolny: No cóż, Mitch zaproponował, żebyśmy poszli na drinka. Uczcić to. Fankasleaterkinney: O PÓŁNOCY? No i dokąd poszliście?


  Konikpolny: Do niego do domu.


  Fankasleaterkinney: Gadaj wszystko ZARAZ.


  Konikpolny: Nie na IM! A jeśli T.B.D. szpieguje?


  Fankasleaterkinney: Ona się już naszpiegowała. Ale masz rację. Napisz mi maila. Chcę SZCZEGÓŁÓW.


  Konikpolny: (niedostępna)


  Fankasleaterkinney: (niedostępna)
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  Do: Jen Sadler <iennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <Konikpolny@freemail.com>


  Temat: Wczorajszy wieczór


  Po pierwsze, chciałabym tylko powiedzieć, bo nie wiem, czy wyrażałam się wczoraj jasno, taka byłam zdumiona - czy wiesz, jaką niesamowitą, wspaniałą, szczodrą, dobrą, wspaniałą i niesamowitą przyjaciółką jesteś? NIKT nigdy nie zrobił dla mnie czegoś takiego. Przecież ty i Tim ryzykowaliście własną PRACĘ! To po prostu najmilsza rzecz, jaką kiedykolwiek ktokolwiek dla mnie zrobił.


  Mówię serio. Chciałabym tylko móc zrobić coś dla ciebie.


  Kate
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  Do: Kate Mackenzie <Konikpolny@freemail.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: Wczorajszy wieczór To nie o takie szczegóły prosiłam.


  I daj spokój. Jesteś moją najlepszą przyjaciółką, Kate. Oczywiście, że będę ci pomagać, jeśli tylko będę mogła.


  Poza tym, ja nic w sumie nie zrobiłam. To wszystko było pomysłem Mitcha. Porozmawiał z Timem. Zwerbował Eddiego. Ja tylko wróciłam do biura wczoraj wieczorem po wyjściu wszystkich i wpuściłam ich obu na górę. Oni załatwili resztę... No cóż, z pomocą Tima.


  Wiesz, ty zrobiłabyś to samo dla mnie.


  A teraz szczegóły, proszę. I pamiętaj, że jestem starą mężatką, która przyjmuje końskie dawki hormonów. Więc niech to będzie wymowne.


  J.
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjoumal.com>


  Od: Kate Mackenzie <Konikpolny@freemail.com>


  Temat: Wczorajszy wieczór.


  Doba. No więc:


  Kiedy przyszliście z dobrymi wiadomościami - a przynajmniej, mam nadzieję, że okażą się dobrymi wiadomościami, o ile Peter zrobi to, co zapowiadał, że i tak miał zamiar zrobić - a Mitch uderzył Narciarza, a ja udałam, że z nim zrywam (to znaczy z Narciarzem), i wszystko sobie wyjaśniliśmy, Mitch powiedział coś takiego:


  - No to spadajmy stąd.


  A ja powiedziałam:


  - Dlaczego?


  A on powiedział:


  - Dlatego.


  I pokazał na Narciarza, no wiesz, smutnego na kanapie.


  I to BYŁO w pewnym sensie przygnębiające, skoro Dolly i Peter całowali się na jego oczach.


  No więc, Jen, wyszliśmy razem. Wiesz, że on mieszka niedaleko, zaledwie parę przecznic spacerem, i NAPRAWDĘ zamierzaliśmy wypić tylko po drinku, dopóki u Dolly wszystko się nie uspokoi... Nie wyobrażałam sobie, że to będzie coś więcej niż drink czy dwa i tak dalej, bo myślałam - no wiesz - że jego młodsza siostra nadal tam mieszka.


  Ale kiedy dotarliśmy do jego mieszkania i zapytałam, gdzie jest Sean, a on mi powiedział, że zostawiła mu kartkę, że jedzie do swojej siostry do Greenwich...


  ...no i wtedy zdałam sobie sprawę, że wpadłam jak śliwka w kompot.


  I och, Jen, wiem, że nie powinnam była, ale on ma naprawdę miłe usta, i dopiero co popełnił dla mnie włamanie, i uderzył Narciarza, i miał obtarte kostki dłoni, więc opłukałam mu je wodą pod kranem w kuchni, i wtedy przypadkiem podniosłam oczy, i zobaczyłam te jego usta, i...


  No cóż, czy to naprawdę moja wina, to wszystko, co się potem stało?


  Jen, on był taki delikatny, i miły, i SILNY (on mnie ZANIÓSŁ z kuchni do sypialni), a pod ubraniem jest takim samym supermanem jak ten na jego krawacie, ta gra w kosza na wózku inwalidzkim daje rezultaty, tyle ci powiem.


  I wiem, że byłam przedtem tylko z jednym facetem, i nie mam szerokiego i bogatego doświadczenia, do którego mogłabym się odwoływać, ale Jen, muszę to powiedzieć... Prawnicy NAPRAWDĘ robią to lepiej. A może to tylko Mitch jest taki.


  W każdym razie nie spałam zbyt dużo, ale nieważne, nie czuję się zmęczona ani nic, tylko... SZCZĘŚLIWA! Taka szczęśliwa nie byłam od tygodni. A może od lat. Jen! On mnie kocha! Powiedział mi to! Kocha mnie od chwili, kiedy pierwszy raz mnie zobaczył w pokoju konferencyjnym, kiedy paplałam o kurczaku w sosie czosnkowym! Pamiętasz, jak ci o tym opowiadałam?


  No cóż, przez cały czas mnie kochał i próbował znaleźć jakiś sposób, żebym ja go też pokochała, a przecież wiedział, że ja nie cierpię prawników, no i przy tej całej sprawie z panią Lopez... Pomyślał, że jeśli uda mu się udowodnić, że Amy kłamała w sprawie tego listu, tamtego dnia, kiedy składałam drugie zeznanie, dowiedzie, że tak naprawdę stoi po mojej stronie - po stronie pani Lopez - i że wtedy może ja go polubię. Ale wtedy wszystko potoczyło się na opak i zamiast narobić Amy kłopotów, narobił ich MNIE i potem czuł się po prostu okropnie. JEN!!!!


  ON MNIE KOCHA!!!!!


  Och, czym ja sobie w ogóle zasłużyłam na takiego świetnego faceta?


  On chce, żebym się do niego wprowadziła.


  Ale byłabyś ze mnie naprawdę dumna, Jen. Powiedziałam „nie". Powiedziałam, że jest na to za wcześnie. Powiedziałam, że najpierw muszę odzyskać pracę - albo znaleźć jakąś inną pracę - i wtedy o tym porozmawiamy.


  Śniadanie zrobiliśmy sobie razem i pojechaliśmy jedną taksówką do śródmieścia. ZUPEŁNIE JAK HARRISON FORD I MELANIE GRIFFITH W PRACUJĄCEJ DZIEWCZYNIE!!!


  O mój Boże, jestem taka szczęśliwa, no mówię ci, że nawet jeśli nie odzyskam pracy, nie będę się martwiła. Mam JEGO!


  No cóż, dobra, martwiłabym się, ale tylko trochę.


  Och, niech ci będzie. Martwiłabym się. Wiadomo już coś?


  Kate
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  Do: Kate Mackenzie <Konikpolny@freemail.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: Wczorajszy wieczór


  Niestety. Nie mogę teraz gadać. Muszę iść do łazienki i opłukać sobie twarz zimną wodą.


  J.
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  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Temat: Praca


  Pamiętasz słowo „praca", Mitch? To takie miejsce, do którego wszyscy chodzimy codziennie i siadamy za takimi przedmiotami, które się nazywają biurka, i piszemy na takich rzeczach, które się nazywają komputery, i zajmujemy się tym, co się określa jako SPRAWY PRAWNE.


  Może dobrze byłoby, gdybyś przypomniał sobie, że masz pracę i że zaczynasz ją punkt dziewiąta. Nie 9.30, jak ci się chyba wydaje. Nie możesz przychodzić tu sobie, cholera, spacerkiem, o dowolnie wybranej porze, tylko dlatego, że jesteś synem szefa, wiesz?


  A skoro już o tym mowa, kiedy wróci Tata, masz przechlapane. Kiedy usłyszy, jak spieprzyłeś sprawę przesłuchania w sprawie Idy Lopez, znajdziesz się znów na peryferiach, broniąc braci Gomez w sprawie o napad i pobicie, czy czym ty się tam, cholera, całymi dniami zajmowałeś.


  Stuart
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  Do: Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Od: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: Praca


  Obiecujesz?


  Mitch
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  Do: Amy Jenkins <amy.jenkins@thenyjournal.com>


  Od: Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Temat: Ty


  Mój aniele. Nie umiem ci nawet powiedzieć, czym była dla mnie ostatnia wiadomość od ciebie. Fakt, że nadal mnie chcesz, mimo mojego... defektu, oznacza dla mnie więcej niż wszystkie pieniądze świata. Może mógłbym cię zabrać w jakieś miłe miejsce na lunch, żeby to uczcić? Może Daniel? Proszę, daj mi znać.


  Stuart


  



  Stuart Hertzog, Starszy Wspólnik
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  Do: Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Od: Amy Jenkins <amy.jenkins@thenyjournal.com>


  Temat: Ty


  Daniel brzmi fantastycznie. O pierwszej może być?


  Amy
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  Do: Courtney Allington <courtney.allington@allingtoninvestments.com>


  Od: Amy Jenkins <amy.jenkins@thenyjournal.com>


  Temat: Cześć


  Nie odpisałaś mi jeszcze. Zwykle odpowiadasz tak szybko. Czy dostałaś mój ostatni mail o tym, że Stuart jest Żydem?. Usiłowałam się przed chwilą dodzwonić do ciebie, ale twoja asystentka powiedziała mi, że masz przez cały dzień spotkania. Pójdziemy na drinka po pracy? Daj mi znać.


  Ames


  PS Courtney, fakt, że mój narzeczony jest Żydem - to ci chyba nie przeszkadza, prawda? On nie jest przecież PRAKTYKUJĄCYM Żydem. Ma tylko żydowskie pochodzenie. To nie tak, że chodzi wszędzie w jarmułce czy coś. Jeszcze czego!


  Ames
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  Do: Amy Jenkins <amy.jenkins@thenyjournal.com>


  Od: Penny Croft <penelope.croft@thenyjournal.com>


  Temat: Spotkanie z Peterem


  Amy, Peter chciałby się z tobą spotkać dziś rano o jedenastej. Proszę zadzwoń do mnie i daj mi znać, czy możesz być obecna. Jeśli nie, możemy ustalić inny termin? On naprawdę musi się z tobą zobaczyć w ciągu dzisiejszego dnia.


  Penny Penny Croft


  Asystentka Petera Hargrave'a


  Właściciela i dyrektora zarządzającego „New York Journal"
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  Do: Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Od: Amy Jenkins <amy.jenkins@thenyjournal.com>


  Temat: Awans


  Stuart, kochanie, pamiętasz stanowisko, o które się ubiegałam, mówiłam ci - wiceprezes do spraw rozwoju zatrudnienia? No cóż, właśnie dostałam maila od asystentki Petera Hargrave'a, która chce mnie umówić na spotkanie z samym najwyższym. Kochanie, myślę, że się udało! Będę wiceprezesem!


  Lepiej zadzwoń do Daniela i każ mu schłodzić szampana. Będziemy mieli podwójną okazję!


  Amy
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  Do: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Od: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: Wczorajszy wieczór


  Tak, to była ONA. Czyli Kate, i lepiej się przyzwyczaj, żeby ją tak nazywać, bo mam nadzieję, że zostanie kiedyś permanentnym dodatkiem do - no cóż, nie rodziny, skoro tego nikomu bym nie życzył, ale przynajmniej do mnie.


  Stace, muszę to powiedzieć: kiedy wychodziłaś za Jasona, uważałem, że kompletnie ci odbiło. Małżeństwo? Daj spokój! Przysięgać, że się spędzi całe życie z jedną osobą, aż do ŚMIERCI? Po co? Żeby skończyć jak Mama i Tata, ledwie znoszący wzajemnie swój widok? Kto przy zdrowych zmysłach kiedykolwiek życzyłby czegoś podobnego choćby największemu wrogowi?


  Ale teraz rozumiem. Pojąłem. Chcę być z nią, i tylko z nią, na zawsze. Do końca życia. Jeśli ona mnie zechce. A to chyba możliwe, jeśli odpowiednio rozegram tę partię...


  Nie mogę się doczekać, aż ją poznasz. Moim zdaniem prawie zrównoważy Amy.


  Prawie.


  Wczorajsza noc byłą najcudowniejszym przeżyciem w moim życiu. Czy ty też tak się czułaś, za pierwszym razem, kiedy ty i Jason... no, wiesz?


  Nie. Wykreśl to. Nie chcę tego wiedzieć. Sama myśl o was dwojgu...


  Muszę lecieć.


  Mitch
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  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com> Temat: Wczorajszy wieczór


  No więc co się działo wczoraj wieczorem, kiedy zadzwoniłam? Nie brzmiało to jak głos Sean. Przepraszam, jeśli w czymś przeszkodziłam, chciałam się tylko dowiedzieć, czy widziałeś tego komicznego psa kukiełkę na Conanie. Znów kpił z Eminema i był PRZEKOMICZNY. Wiem, zazwyczaj nie jestem na nogach o tak później porze, ale mały John się przeziębił.


  No więc? Kto to był? Czy to była ONA? Co robiła u ciebie w domu po północy? Nieładnie, nieładnie.


  Myślałam, że ona cię nie cierpi za to, że wyleciała przez ciebie z pracy i tak dalej.


  Stace
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  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Temat: Wczorajszy wieczór


  No co, sama myśl o tym, że kocham się z moim mężem, doprowadza cię do wymiotów? No cóż, nieważne. Mnie też. Tylko żartuję.


  Więc, hm, gratulacje dla ciebie i dziewczyny. Musi być coś warta, jeśli TY zaczynasz gadać o kościelnych dzwonach. Ale zawsze wiedziałam, że w końcu znajdziesz właściwą dziewczynę.


  A przy okazji, słyszałeś o wynikach testów genetycznych Stuarta? Okazuje się, że jest nosicielem genu na chorobę Tay Sacha. Co oznacza, że gdzieś, kiedyś, w naszej genealogicznej przeszłości, byliśmy Żydami. Niewielka niespodzianka, prawda, że mieliśmy jakiegoś krewnego, który w obliczu pogromów dla wygody zmienił wyznanie?


  Mama nie może się pozbierać. Uważa, że wyrzucą nas z klubu wiejskiego, jeśli to się wyda. Jason powiedział coś w rodzaju:


  - Czemu w ogóle miałaby chcieć należeć do organizacji, która dyskryminuje mniejszości etniczne albo w ogóle kogokolwiek?


  Biedny Jason. Można by pomyśleć, że do tej pory już ją poznał, prawda?


  Hej, słuchaj, a co robiła Sean, kiedy ty i ta mała księżniczka docieraliście na szczyty uniesienia w tej twojej brązowej pościeli (naprawdę musimy skoczyć kiedyś do Bloomies)?


  Stace
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  Do: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Od: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: Sean


  O czym ty mówisz? Sean zostawiła mi kartkę, że w ten weekend będzie u ciebie. Nie ma jej u was?


  Mitch

  


  NEW YORK JOURNAL


  Wiodący nowojorski dziennik ilustrowany


  Peter Hargrave


  Dyrektor Zarządzający


  „New York Journal"


  Pięćdziesiąta Siódma Zachodnia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  212-555-6000


  Amy Denise Jenkins


  Dyrektor Dział Kadr


  ,,New York Journal"


  Pięćdziesiąta Siódma Zachodnia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  Szanowna Pani Jenkins,


  Niniejszym informujemy Panią, że z dniem dzisiejszym Pani umowa o pracę z „New York Journal" zostaje rozwiązana. Rzeczy osobiste z Pani stanowiska pracy zostały zebrane i spakowane. Zostanie Pani wyprowadzona z siedziby „Journal" przez pracowników ochrony. Otrzymuje Pani zakaz wstępu do tego budynku. Gdyby potrzebowała Pani skontaktować się z kimś w sprawie rozwiązania Pani umowy o pracę w „New York Journal", proszę to zrobić telefonicznie. Pani inicjały pod niniejszym pismem potwierdzać będą jego otrzymanie.


  Peter Hargrave

  


  NEW YORK JOURNAL


  Wiodący nowojorski dziennik ilustrowany


  Dział Ochrony


  „New York Journal"


  Pięćdziesiąta Siódma Zachodnia 216


  Nowy Jork, NY 10019 212-555-6891


  Do wiadomości: Cały personel


  Zakaz wstępu do biura „New York Journal"


  INFORMACJA O ZAKAZIE WSTĘPU


  Prosimy odnotować, że niżej wymieniona osoba otrzymała zakaz wstępu do siedziby "New York Journal" na czas nieokreślony. Osoba ta nie ma prawa przebywać w budynku o żadnej porze w czasie obowiązywania niniejszego zarządzenia.


  Nazwisko: Amy D. Jenkins ID: 3164-000-5001 Opis: (zdjęcie w załączeniu)


  Biała kobieta, lat 30,


  wzrost: 165 cm, waga: 60-65 kg,


  włosy blond, oczy niebieskie


  Po zauważeniu wyżej wymienionej osoby proszę się natychmiast skontaktować z Działem Ochrony.

  


  NEW YORK JOURNAL


  Wiodący nowojorski dziennik ilustrowany


  Peter Hargrave Dyrektor Zarządzający


  „New York Journal"


  Pięćdziesiąta Siódma Zachodnia 216 Nowy Jork, NY 10019 212-555-6000


  Do wiadomości: Cały personel


  Niniejszym informuję, że Amy Jenkins nie pracuje już w naszej firmie. Nowo mianowanym dyrektorem Działu Kadr jest Jennifer Sadler. Proszę powitać panią Sadler w nowej roli. Bardzo się cieszymy, że bez uprzedzenia zgodziła się przyjąć stanowisko wiążące się z tak dużą odpowiedzialnością. Dziękujemy ci, Jennifer!

  


  NEW YORK JOURNAL


  Wiodący nowojorski dziennik ilustrowany


  Jennifer Sadler


  Dyrektor


  Dział Kadr


  „New York Journal"


  Pięćdziesiąta Siódma Zachodnia 216


  Nowy Jork, NY 10019


  212-555-6870


  Do wiadomości: Cały personel


  Moją pierwszą decyzją jako dyrektora Działu Kadr jest przywrócenie do pracy w tym dziale Kate Mackenzie. Jestem pewna, że wszyscy się zgodzą, iż bardzo nam Ka-te brakowało. Kate przejmie moje dotychczasowe obowiązki. Dziękujemy ci i witamy ponownie, Kate!

  


  NEW YORK JOURNAL


  Wiodący nowojorski dziennik ilustrowany


  Dział Ochrony „New York Journal"


  Pięćdziesiąta Siódma Zachodnia 216


  Nowy Jork, NY 10019 212-555-6891


  Do wiadomości: Cały personel


  Zakaz wstępu do biura „New York Journal"


  INFORMACJA O ZNIESIENIU ZAKAZU WSTĘPU


  Prosimy odnotować, że zakaz wstępu do siedziby gazety „New York Journal" dla niżej wymienionej osoby zostaje zniesiony z dniem wystosowania niniejszego zawiadomienia.


  Nazwisko: Kathleen A. Mackenzie


  ID: 3164-000-6794


  Opis: (zdjęcie w załączeniu)


  biała kobieta, lat 25,


  wzrost: 160 cm, waga 60-65 kg,


  włosy blond, oczy niebieskie


  Osoba ta ma prawo przebywania w budynku bez zastrzeżeń.

  


  NEW YORK JOURNAL


  Wiodący nowojorski dziennik ilustrowany


  Dział Wiadomości „New York Journal"


  Pięćdziesiąta Siódma Zachodnia 216 Nowy Jork, NY 10019


  Do wiadomości: Cały personel


  My, niżej podpisani, pracownicy Działu Wiadomości „New York Journal" witamy z radością awans Jen Sadler na stanowisko dyrektora Działu Kadr i przywrócenie do pracy Kate Mackenzie. Mamy nadzieję, że te genialne decyzje menedżerskie pociągną za sobą kolejne: przywrócenie do pracy Idy Lopez na poprzednie stanowisko w stołówce pracowników wyższego szczebla.


  A tymczasem: KONIEC Z ĆWICZENIAMI NA ZAUFANIE!!!!


  HURAAAAAAAAAAAA!!!!!!!!!!!!!!!!!


  George Sanchez


  Melissa Fuller-Trent


  Nadine Wilcock-Salerno


  Dolly Vargas

  


  Fankasleaterkinney: Uwierzyłabyś w coś takiego?


  Konikpolny: Dostaję świra z radości. Naprawdę. Jen - odzyskałam pracę. A ty... ty masz stanowisko T.B.D.! Jesteś DYREKTORKĄ! DYREKTORKĄ!!! Naprawdę, naprawdę na to zasługujesz.


  Fankasleaterkinney: Chyba będziesz mnie musiała uszczypnąć. Mam wrażenie, że to mi się śni.


  Fankasleaterkinney: Aua, wariatka, to naprawdę zabolało.


  Konikpolny: Widziałaś, jak płakała? Zrobiło mi się jej trochę żal.


  Fankasleaterkinney: Żal ci jej? Po tym, co ci zrobiła? Kate, jesteś za dobra. Gdzie


  chcesz iść na lunch, żeby to uczcić? Ja stawiam.


  Konikpolny: Nie mogę. Mam już inne plany.


  Fankasleaterkinney: Z Ukochanym?


  Konikpolny: Nie, w sumie z modelką Dale'a. Obiecałam jej, że pójdziemy do Oliwnego Ogrodu i pogadamy o nim.


  Fankasleaterkinney: O mój Boże, Ty NAPRAWDĘ jesteś zbyt dobra.


  Konikpolny: A po pracy? Drink w Lupe?


  Fankasleaterkinney: Zgoda. Ale ja nie piję.


  Konikpolny: Czemu? Dyrektorom nie wolno?


  Fankasleaterkinney: Nie. Kobietom ciężarnym nie wolno.
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  Do: Kate Mackenzie <Konikpolny@freemail.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: Ty


  O rany boskie, jestem pewna, że słyszeli cię na samej górze w gabinecie Petera. Uspokoisz się? Staram się to utrzymać w tajemnicy. Jak sądzisz, bardzo będą uszczęśliwieni, kiedy odkryją, że właśnie awansowali osobę, która za siedem miesięcy pójdzie na macierzyński? No więc ciesz się nieco ciszej, bardzo cię proszę.


  I tak, oczywiście, że możesz być matką chrzestną.


  Jen
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  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Margaret Hertzog <margaret.hertzog@hwd.com>


  Temat: Nowiny


  Do tej pory na pewno doszły cię już tragiczne nowiny. Ty pewnie nie widzisz w tym nic tragicznego. Pewnie jesteś DUMNY, że wywodzisz się od TYCH LUDZI. Pewnie tylko się roześmiałeś, kiedy to usłyszałeś, zupełnie jak twój ojciec.


  Ale wierz mi, w tym nie ma nic śmiesznego. I to dobija twojego brata. Wiem że ty i ja raczej nie zgadzaliśmy się ostatnio, ale może przynajmniej zgodzimy się w jednym: twój brat cię potrzebuje, Mitchell. On bardzo cierpi. Czy nie mógłbyś, chociaż raz, zachować się przyzwoicie i zaproponować, że pójdziesz z nim po pracy do tego baru z cygarami, który on tak lubi, albo może zabrałbyś go na koszykówkę z tymi swoimi przyjaciółmi? Wiesz, że Stuart nigdy nie nawiązywał łatwo kontaktów z ludźmi - jest o wiele zbyt wrażliwy. A tych paru przyjaciół, których zdobył, nigdy nie umiał długo utrzymać... Oczywiście, poza przyjaciółmi z pracy. Ale oni nie mogą sobie pozwolić na odcinanie się od niego, bo mogą stracić pracę.


  Ale teraz Stuart nie potrzebuje przyjaciół, tylko rodziny. Może raz w życiu pomyślisz o kimś innym, nie o sobie, i pomożesz swojemu bratu?


  Poprosiłabym twoją siostrę Stacy, ale ona przed chwilą powiedziała do mnie przez telefon coś bardzo nieuprzejmego na temat Stuarta. Wyraźnie znów wpadła w jeden z tych swoich humorków


  Jeśli nie zrobisz tego dla Stuarta, Mitch, to może zrobisz to dla mnie?


  Matka


  [image: main-1]


  Do: Margaret Hertzog <margaret.hertzog@hwd.com>


  Od: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: Nowiny


  Gdybyś choć na sekundę przestała się nad sobą użalać, Mamo, i rozejrzała się dokoła, może byś coś zauważyła. Tak właśnie, jesteś zupełnie sama. Jesteś sama, bo tak samo jak Stuart zdołałaś odepchnąć od siebie wszystkich, których znasz. Na przykład twoją córkę, Janice. Gdzie jest Janice, Mamo? Może wiesz? Nie wiesz? To dlatego, że ona UCIEKŁA. I nikt nie wie, gdzie ona teraz jest. Twoja najmłodsza córka zaginęła, a ty martwisz się tylko tym, że wyszłaś za mąż za Żyda.


  Opanuj się, Mamo. Raz w życiu pomyśl o kimś innym, nie o sobie. Zrób nam wszystkim przysługę i DOROŚNIJ WRESZCIE.


  Mitch
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  Do: Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Od: Amy Jenkins <amy.jenkins2000@freemail.com>


  Temat: GDZIE JESTEŚ??????


  Dzwonię i dzwonię. Twoja asystentka mówi, że masz konferencję telefoniczną. No cóż, PRZERWIJ WRESZCIE. Stuart, zostałam ZWOLNIONA Z PRACY! ZWOLNIONA Z PRACY! Ten bydlak, twój brat - nie wiem, jak on to zrobił - ale jakoś położył łapy na mailu, którego wysłałam do tej suki Kate - naprawdę myślałam, że usunęłam wszystkie kopie, ale chyba zapomniałam o jednej w moich wysłanych dokumentach -i dał go Peterowi Hargrave'owi, który zwolnił mnie z pracy za oszustwo i niesubordynację. Stuart, NIE MAM PRACY!!!! NIE MAM TERAZ PRACY, a to wszystko wina tego skurwysyna, Mitcha!


  Zadzwoń do mnie. Będę ćwiczyła, usiłując wypocić z siebie choć część tej frustracji.


  Jak oni mogli mi to zrobić? Jen, Kate i cała reszta - po wszystkim, co dla nich przez lata zrobiłam? Jestem najlepszą szefową, jaką kiedykolwiek miały! Och, niewdzięczne suki.
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  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Temat: Ty


  Amy powiedziała mi wszystko.


  Jak ty w ogóle mogłeś pokazać dzisiaj swoją twarz w biurze, to mi się w głowie nie mieści. Och, zaraz, może jednak tak, bo przecież tych dwóch rzeczy najbardziej w tobie nie lubię: twoich twarzy (obu).


  Pewnie myślałeś, że to ci ujdzie na sucho. I jak ty to w ogóle zrobiłeś? Poprosiłeś jednego ze swoich dawnych klientów z marginesu, żeby się włamał do jej biura i wydrukowałeś sobie tego maila? Nie próbuj zaprzeczać, Amy mówi, że widziała twoje nazwisko w książce wejść i wyjść z wczorajszego wieczoru.


  I czego ty właściwie chciałeś dowieść? Amy nie pamięta, żeby pisała tego maila. A jeśli go nawet napisała, to cóż, POMYLIŁA SIĘ. Powinno się ją za to UKAMIENOWAĆ?


  Jestem pewien, że tak myślisz, bo uważasz, że Amy kłamała.


  Ale ja znam moją ukochaną i wiem, że nie ma w sobie jednej fałszywej nuty.


  W tej marnej namiastce porządnego biura było wielu różnych ludzi, którzy chcieli dokopać Amy i przejąć jej stanowisko. Każda z nich mogła sfałszować ten dokument, żeby Amy źle wypadła. Niekompetentni podwładni w oczywisty sposób nie cierpią tych, którzy wykazują im niedociągnięcia. A Amy nigdy nie należała do osób, które zmilczą, kiedy widzą błąd wymagający naprawy. Jest tak skrupulatna w swojej pracy, jak w utrzymaniu rozmiaru numer 6.


  I za to jedno już ją cenię.


  Och, ale ona ma przy tym jeszcze coś, czego ty nie masz: serce.


  Zdajesz sobie, mam nadzieję, sprawę, że to koniec naszej znajomości? Było warto? Odciąć się od własnego brata, żeby odzyskać pracę dla swojej dziewczyny? Żeby ta starucha mogła wrócić do odmawiania placka ludziom, których nie cierpi, bo odnieśli w życiu większy sukces niż ona kiedykolwiek mogła sobie pomarzyć? Och, tak, naprawdę tym ruchem pomogłeś ludzkości. Założę się, że dadzą ci pieprzoną Nagrodę Nobla. Ida Lopez odzyskała pracę i może nadal piec ciasta. Hura! Kate Jakjejtamnanazwisko może wracać do przekładania papierków. Hura!


  Podczas gdy jedna z najlepszych, najinteligentniejszych, najpiękniejszych kobiet na świecie jest teraz w domu i oczy sobie wypłakuje na mechanicznej bieżni.


  Mam nadzieję, że to cię uszczęśliwia.


  Och, ale nie ciesz się za wcześnie. Amy niedługo będzie bez pracy. Już się z nią skontaktowało trzech łowców głów. Za parę tygodni będzie zarabiała trzy razy tyle, ile wyciągała w tym marnym szmatławcu.


  A jeśli uważasz, że mnie to powstrzyma przed poślubieniem jej, to zastanów się jeszcze raz. Nadal zamierzam się z nią ożenić, ale ty - ani nikt związany z „New York


  Journal" - NIE BĘDZIE mile widziany na ceremonii. I to nie tylko ze względu na to, co zrobiłeś wczoraj wieczorem. Zawiadomiłem też Stacy, że nie zapraszam jej na nasz ślub. Nie po tym, jak oboje zachowaliście się w sprawie Janice. Najwyraźniej obojgu wam podobają się „alternatywne style życia" (drżę na myśl o wartościach, jakie przekazuje Stacy tym biednym, niewinnym dzieciom). No cóż, związki z partnerem tej samej płci dla mnie ani dla mojej przyszłej żony akceptowalne nie są. Janice to rozpieszczony bachor, zawsze taka była, a ta cała sprawa z Sarah ma na celu wyłącznie zwrócić uwagę Mamy i Taty. Im wcześniej zdacie sobie z tego sprawę, tym lepiej.


  Z bólem muszę to powiedzieć, ale czuję, że nie zostawiasz mi innego wyjścia: Mitch, nie życzę sobie nigdy więcej cię oglądać ani z tobą rozmawiać. Na samą myśl o pracy z tobą w jednej firmie robi mi się niedobrze. Bądź tak łaskaw i trzymaj się z dala od mojego życia.


  



  Stuart Hertzog, Starszy Wspólnik


  Hertzog, Webber i Doyle, Kancelaria radców prawnych


  Madison Avenue 444, apartament 1505


  Nowy Jork, NY 10022


  212-555-7900
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  Do: Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Od: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: Ty


  Z wzajemnością, stary.


  Mitch

  


  SZYBKI FAKS FAKSUJ EKSPRESOWO BERKELEY


  



  Drodzy Mamo, Tato, Stuarcie, Stacy i Mitchu!


  Przepraszam, jeśli ktoś z was martwił się o mnie przez ostatnie dwadzieścia cztery godziny. W sumie mam się dobrze. Wreszcie podjęłam decyzję co do mojej przyszłości i, no cóż, kiedy tylko ją podjęłam, zdecydowałam się działać. Nie chciałam czekać. Ale pomyślałam, że napiszę i dam wam znać, że nic mi nie jest. Wróciłam do Berkeley. Jestem z Sarah.


  Mamo, wiem, że zabrałaś mnie ze studiów, bo nie tolerujesz Sarah - albo raczej, dokładniej mówiąc, tego, że ja ją kocham. Ale przyjaciółka Mitcha uświadomiła mi - to znaczy Kate, Mitch, ona jest naprawdę świetna. Powinieneś się jej trzymać - że Dziadek zostawił mi trochę pieniędzy. Wiem, Mamo, zawsze mówiłaś, że nie powinnam ich ruszać, bo są na czarną godzinę. No ale cóż - teraz nadeszła czarna godzina. Mam zamiar z pieniędzy Dziadka opłacić studia, a kiedy je skończę, Sarah i ja założymy firmę organizującą spływy kajakowe w Puget Sound. No, wiecie, tam gdzie są orki. Sarah i ja uwielbiamy orki.


  Mamo, ja wiem, że prawdopodobnie strasznie Cię to wkurzyło, ale tak jest, Dziadek zostawił mi te pieniądze, i mogę po ukończeniu osiemnastego roku życia zrobić z nimi, co mi się żywnie podoba. A szczerze mówiąc, opłacenie czesnego za studia, na które chcę uczęszczać, a potem rozkręcenie własnego biznesu wydaje mi się dokładnie czymś takim, co spodobałoby się Dziadkowi - tak samo, jak spodobałoby mu się, że Mitch wydał swoją część na podróż dookoła świata, a Stacy - na te swoje konie, i że Stuart wydał swoje pieniądze na... Stuart, czy ty ze swoich wydałeś chociaż centa?


  No cóż, nieważne. Chciałam tylko dać Wam znać, że nic mi nie jest i że nie mam pretensji, i tak dalej.


  Stuart, mam nadzieję, że nadal jestem zaproszona na twój ślub, ale jeśli nie będę mogła zabrać ze sobą Sarah jako osoby towarzyszącej, nie przyjadę.


  Tato, zadzwoń do mnie kiedyś. Znasz numer.


  Mamo. Nieważne.


  Mitch i Stacy, dzięki za wszystko.


  Całuję Was wszystkich


  Sean
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  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Temat: Sean


  Przefaksowała ci już kopię swojego listu? Jestem taka dumna, że o mało nie pęknę. Mam nadzieję, że ona i Sarah NAPRAWDĘ przyjadą na ślub Stuarta, nawet nieproszone. Wiesz, byłyby jedyną parą, z którą warto porozmawiać.


  S.
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  Do: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Od: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: Sean Fwd:


  Temat: Ty


  Nie liczyłbym na to, że ktokolwiek z nas zostanie zaproszony. Przeczytaj sobie załączonego maila.
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  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Stacy Trent <ih8barney@freemail.com>


  Temat: Sean


  To nie fair!, Chcę, żeby Stuart i ze mną przestał rozmawiać! Ty to masz szczęście. Dla twojej informacji, dzięki listowi Sean Mama położyła się do łóżka. Kazała komuś odnowić swoją receptę na valium.


  Mam pytanie: gdzie, do diabła, jest Tata? Myślałam, że do tej pory powinien już pojawić się w domu. Och, cóż.


  Stace
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  Do: Kate Mackenzie <Konikpolny@freemail.com> Od: Vivica <vivica@sophisticate.com>


  Temat: Lunch


  O rany, tak fajnie było cię poznać! Jesteś naprawdę taka śliczna jak na tym waszym zdjęciu. Straszna szkoda, że Dale nie chciał się z tobą ożenić, jak tego chciałaś. Totalnie zasługujesz na miłego męża... Zwłaszcza po tym, jak zamieniłaś się ze mną na talerze (kto mógł przewidzieć, że boccino znaczy ser?). Nietolerancja laktozy to nie żarty. Nie mogę już nawet dodawać kwaśnej śmietany do pieczonych skórek ziemniaków!


  Przykro mi, że nie chcesz w ogóle brać pod uwagę kariery modelki. Naprawdę, ta praca to masa frajdy. I jestem prawie pewna, że Ricardo mógłby ci załatwić jedno czy drugie zlecenie. No, może nie „Vogue", ale na przykład katalogi czy coś takiego.


  W każdym razie naprawdę fajnie było zobaczyć się z tobą i mam nadzieję, że jakoś niedługo uda nam się znów spotkać. Ale nie wiem kiedy, bo jak mówiłam, kapela jutro wyjeżdża w trasę, a ja jadę do Mediolanu... Ale zadzwonię do ciebie zaraz po powrocie!!!!


  Całuję Vivica

  


  Usługi kurierskie Best Way


  Przesyłka dla


  Kate Mackenzie


  „New York Journal"


  Pięćdziesiąta Siódma Zachodnia 216


  


  Notatka od DaCe'a Cartera


  Więcej Kanapek Nie Robię


  Liberation Records


  


  Kochana Kate,


  posłuchaj, Kate, wiem, że w tej chwili nie należę ta twoich ulubionych osób na tej ziemi, ale chciałem ci tylko podziękować za to, je nie powiedziałaś Vivice o tym, że ja odgryzłem palec temu facetowi. No bo odgryzanie komuś palca brzmi tak, jakby człowiek nie walczył czysto, a ja nie chcę, żeby Vivica myślała, że nie walczę czysto. No bo facet RZECZYWIŚCIE wsadzał mi cały czas rękę do ust, więc to nie tak, że miałem jakiś wybór.


  Ale skąd Viv miałaby o tym wiedzieć? Więc dzięki. Za to, że jej nie powiedziałaś.


  Bardzo mi przykro, że między nami się nie układało i tak dalej, ale sądzę, że masz rację, kiedy mówisz, że tak jest lepiej. To znaczy Vivica to totalnie superdziewczyna i nigdy bym jej nie spotkał, gdybyś mnie nie rzuciła


  I nie martw się o swoją część kaucji. Czuję się naprawdę podle po tym wszystkim, jak straciłaś teraz pracę i tak dalej. Więc przesyłam ci kurierem czek na twoją część kaucji i za parę innych rzeczy. Na przykład, wiesz, żeby ci wynagrodzić za ten cały majdan, który nakupowałaś do mieszkania, telewizor i tak dalej. Mam nadzieję, że to ci pomoże znaleźć sobie szybko mieszkanie.


  No cóż, dobra, to chyba na tyle. Trzym się.


  Da.Ce


  PS Co my ślisz o tej nowej piosence?


  Kiedy gwiazdy wstają nocą Wołam do nich: Vivica!


  Kiedy księżyc jasno świeci Wołam głośno: Vivica!


  A kiedy słońce się pojawi I nas ogrzewa zbawczym ciepłem Wołam do niego: Vivica!


  Vivica!


  Moja Vivica!
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <Konikpolny@freemail.com>


  Temat: Dale


  O rany boskie. Ten wariat Dale - wiesz, co on zrobił? Przysłał mi kurierem czek na dziesięć kawałków. DZIESIĘĆ KAWAŁKÓW. Co ja mam ZROBIĆ????


  Kate
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  Do: Kate Mackenzie <Konikpolny@freemail.com>


  Od: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Temat: Dale


  Jak to: co masz zrobić? Masz go zrealizować.


  I nie opowiadaj mi, że twoim zdaniem nie powinnaś. ZAROBIŁAŚ te pieniądze. Gotowałaś i sprzątałaś jak jego niewolnica przez te całe dziesięć lat i za co? Za paskudne: „Nie lubię, jak się mnie pogania"? Bierz ten czek i wal do Chase biegiem, nie spacerem, zanim on wytrzeźwieje.
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  Do: Jen Sadler <jennifer.sadler@thenyjournal.com>


  Od: Kate Mackenzie <Konikpolny@freemail.com>


  Temat: Dale


  Masz rację. Zrealizuję go po pracy. Ale teraz muszę jeszcze zrobić coś innego.


  Kate

  


  - Hola, dodzwoniliście się do Idy Lopez. Ida nie może teraz odebrać telefonu. Proszę zostawić wiadomość, a Ida oddzwoni.


  (sygnał)


  - Dzień dobry, pani Lopez? Tu Kate. Kate Mackenzie. Pamięta mnie pani? Z „Journal"? Chciałam tylko bardzo podziękować pani za ciasteczka. Były naprawdę przepyszne. Nie powinna pani robić sobie tyle kłopotu. Ale dziękuję bardzo, że pani o mnie pomyślała.


  I zastanawiałam się, czy pani prawnik już się z panią kontaktował. Bo - nie wiem, czy pani o tym słyszała - dostałam z powrotem pracę i mam w tej chwili na biurku przed sobą dokumenty potrzebne do przywrócenia pani na dawne stanowisko. To znaczy, że gazeta chce panią z powrotem zatrudnić, pani Lopez. Z pełną osłoną socjalną i zwrotem pensji za okres, kiedy pani z nami nie było. Och, mam wielką nadzieję, że pani do nas wróci. Naprawdę tęsknimy tu za panią. I wie pani, Stuart Hertzog właśnie wręczył swoją rezygnację ze stanowiska radcy prawnego „Journal", więc już go tu nie będzie pani widywała. Ani jego, ani Amy - pamięta pani moją szefową? Poszli sobie. Więc proszę dać mi znać, pani Lopez, kiedy pani do nas wraca. Trzymam za to kciuki!


  (klik)
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  Do: Kate Mackenzie <Konikpolny@freemail.com>


  Od: Tony Salerno <foodie@fresche.com>


  Temat: Ida Lopez


  Cześć, Kate.


  Nie znamy się. Jestem mężem Nadine Wilcock, no, wiesz, redaktorki od kulinariów tam u was w „Journal".


  W każdym razie, jestem właścicielem restauracji Freche - może o niej słyszałaś. Jestem też nowym szefem Idy Lopez. Tak, właśnie. Nadine opowiedziała mi wszystko o pani Lopez i jej ciastkach czekoladowych, i tak dalej, więc trochę się zastanowiłem i, no cóż... Jest moim nowym szefem kuchni od wypieków. Nie obraź się, ale płacę jej o wiele więcej niż wy w tej gazecie, więc są powody, dla których może nie chcieć odejść. Czy ty kiedykolwiek próbowałaś jej placuszków z jagodami? Mózg się lasuje.


  W każdym razie wygląda na to, że wasza strata jest moim zyskiem... Ale to także zysk Idy.


  I możesz powiedzieć wszystkim tym żarłokom z „New York Journal", że jeśli brakuje im domowej roboty deserów Idy, zapraszam do Freche w każdej chwili!


  Najlepszego!


  Tony Salerno


  Właściciel/główny szef kuchni Freche
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  Do: Margaret Hertzog <margaret.hertzog@hwd.com>


  Stuart Hertzog <stuart.hertzog@hwd.com>


  Stacy Trent ih8barney@freemai!.com


  Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Janice Hertzog <janice.hertzog@hwd.com>


  Od: Arthur Hertzog <arthur.hertzog@hwd.com>


  Temat: Wy wszyscy


  Piszę do was na szybko, bo zdaje się, nastąpiło jakieś nieporozumienie co do mojego miejsca pobytu. Nie jestem, jak to się wam wydaje, w drodze do Nowego Jorku. Chłopaki i ja jedziemy do Pebble Beach, żeby spróbować naszych sił na najtrudniejszym polu golfowym znanym ludzkości.


  Rozumiem, że ta informacja niektórych z was zmartwi. Jednakże rok temu niemal się otarłem o śmierć i to mnie nauczyło jednego: nie marnować czasu na bzdety. A szczerze mówiąc, to, co słyszę od niektórych z was, to czyste bzdety.


  Stuart, mogło cię spotkać wiele znacznie gorszych rzeczy niż nosicielstwo choroby, na którą nigdy w życiu nie zachorujesz. Słyszałem, że zaręczyłeś się z tą dziewczyną, którą przyprowadziłeś do domu w Dzień Dziękczynienia. Mazeł tow - powodzenia. Powiedz jej, żeby więcej jadła, bo jest za chuda.


  A co do twoich problemów z bratem, mam wrażenie, że wkrótce się skończą. Właśnie jestem po rozmowie z Mitchem, który poinformował mnie, że ma dosyć prawa handlowego. Wraca na swoje stanowisko obrońcy z urzędu w zaniedbanej dzielnicy, gdzie, jego zdaniem, klienci są bardziej przyjaźni i po prostu uczciwsi. Nie będę stawał mu na drodze. Stuart, wiem, że do tej pory wszyscy w Hertzog, Webber i Doyle przyzwyczaili się do mojej nieobecności, a odejście Mitchella nie powinno wywrzeć niekorzystnego wpływu na działanie firmy.


  Margaret, rozumiem, że masz żal do Mitchella o coś, co zrobił narzeczonej Stuarta. Mówiłem ci to, kiedy byli dzieciakami, i powtórzę to samo teraz: są dorośli, nie wtrącaj się do tego. To wszystko i tak twoja wina. Gdybyś nie wmawiała Stuartowi, że jest twoim ulubieńcem, w ogóle by mu głowa tak nie spuchła.


  Nie, Stuart, nie mówię tego dosłownie.


  Jeśli chodzi o to, że Janice została lesbijką i dobrała się do swojego kapitału -znów, Margaret, nie wtrącaj się. Nic nie wiem o takich lesbijskich historiach i, szczerze mówiąc, nie chcę wiedzieć. Ale pieniądze należą do Janice i może z nimi zrobić, co chce. Muszę jednak zaprotestować przeciwko wydawaniu ich na szkołę. W życiu nie słyszałem czegoś głupszego. Sam zapłacę za edukację Janice, tak samo jak opłaciłem edukację wszystkich was, dzieci. Janice, twój pomysł z biznesem kajakowym i orkami wydaje mi się idiotyczny, ale to twoje pieniądze i jeśli to cię uszczęśliwia, pływaj sobie kajakiem dokoła Puget Sound, ile ci się żywnie podoba.


  A teraz byłbym szalenie wdzięczny, gdybyście przestali do mnie mailować, słać przesyłki kurierskie, faksować i zostawiać mi wiadomości w recepcji hotelowej. Jestem na WAKACJACH. Dam wam znać, kiedy się skończą. Ale zapewniam was, nie nastąpi to wkrótce.


  Chyba uda mi się zaliczyć jeszcze z dziewięć dołków przed zmierzchem, więc to na tyle. Do zobaczenia.


  Tata
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Helen Green <helen.green@universityofkentucky.edu>


  Temat: Profesor Wingblade Droga Pani Mackenzie,


  z przykrością informuję, że profesor Wingblade jest w tym roku na urlopie naukowym w Ugandzie. W związku z brakiem elektryczności w niewielkiej wiosce, w której prowadzi swoje badania, nie ma dostępu do poczty elektronicznej. Jeśli Pani wiadomość jest pilnej natury, może Pani spróbować przesłać ją zwykłą pocztą. Jednakże system działania poczty w tamtym regionie jest w najlepszym razie zawodny. Profesor prosił, żeby wszystkie mniej pilne maile zaczekały do jego powrotu. Proszę dać nam znać, czy możemy Pani jeszcze jakoś pomóc.


  Z poważaniem Helen Green


  Asystentka administracyjna


  Departament Psychologii


  Wydział Nauk Humanistycznych


  Uniwersytet Kentucky
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  Do: Helen Green <helen.green@universityofkentucky.edu>


  Od: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Temat: Profesor Wingblade Droga Helen,


  wiesz co? To już nieważne. Chyba nic mi nie będzie. Pozdrów profesora Wingblade'a ode mnie, kiedy wróci.


  Kate
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  Do: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Od: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Temat: Ty


  No więc teraz, kiedy odzyskałaś swoją pracę, pewnie będziesz chciała zacząć rozglądać się za jakimś mieszkaniem.


  I chciałem ci tylko powiedzieć, że w moim budynku jest wolne miejsce. A konkretnie, w moim mieszkaniu. I tak się trochę zastanawiam, co byś na taką propozycję powiedziała.


  Mitch
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  Do: Mitchell Hertzog <mitchell.hertzog@hwd.com>


  Od: Kate Mackenzie <kathleen.mackenzie@thenyjournal.com>


  Temat: Ty


  Powiedziałabym, że to interesująca propozycja. Spotkajmy się dziś po pracy u ciebie, żeby ją przedyskutować.


  Kate


  Podziękowania


  


  Wyrazy wdzięczności należą się wielu osobom, które przyczyniły się do powstania tej książki (wszystkie błędy autorka przypisuje sobie):


  Beth Ader


  Jennifer Brown


  Elizabeth Claypoole


  Carrie Feron


  Michele Jaffe


  Laurze Langlie


  Toddowi Sullivanowi


  Stephanie Vullo


  Davidowi Waltonowi


  Danowi Wasserowi
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